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    Finalistka nagrody dla najlepszej powieści roku Szwedzkiej Akademii Literatury Kryminalnej. Seria z komisarz Ann Lindell.



Każdego nowego szwedzkiego pisarza kryminalnego reklamuje się dziś jako 
następcę Stiega Larssona. Przy Erikssonie ten numer nie przejdzie, bo to
 jeden z nauczycieli autora Millennium. 

PIOTR BRATKOWSKI "NEWSWEEK POLSKA" 



Uppsala, maj, środek nocy. Jedna z głównych ulic zostaje zdemolowana. 
Okna wystawowe rozbite. Jezdnia zasłana odłamkami szkła. W jednym ze 
sklepów leży ciało chłopaka... Policja nie potrafi znaleźć sprawcy ani 
motywów. Ktoś jednak sądzi, że może znać odpowiedź. Ale czy odważy się 
powiedzieć, co widział tej nocy? Ann Lindell właśnie wróciła z urlopu 
wychowawczego. Teraz trafi a w sam środek sprawy bardziej zagadkowej i 
skomplikowanej, niż początkowo sądzono. Ktoś podpala domy imigrantów. 
Ktoś poluje na świadka. Ann musi zmierzyć się nie tylko z mordercą, ale i
 z przesądami mieszkańców Uppsali. A wkrótce odbiera niepokojący telefon
 od mężczyzny, którego kiedyś kochała... 



"Nocny śpiew ptaka" dowodzi, że Kjell Eriksson jest mistrzem - suspensu i społecznego realizmu.

"ÖSTGÖTA CORRESPONDENTEN"                
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  Sobota, 10 maja, 1.26


  Gdybym zjawił się chwilę wcześniej, być może do niczego by nie doszło. I byłoby jak zawsze. Nie twierdzę, że dobrze, ale jak zawsze.


  Nikt nie ucieknie przeznaczeniu, mawiał mój dziadek, ojciec mojej matki. Może to prawda? Może to wszystko i tak by się wydarzyło, tylko w innym miejscu i w innym czasie? Może właśnie taka śmierć była mu pisana? Bo on chyba nie żył? Takie rany są śmiertelne.


  Ali wiedział, że ta scena zostanie w nim na zawsze. Kołyszące się jeszcze lekko krzesło, rany na głowie i krew, wszędzie krew. Nagle jego niewiele znacząca osoba stała się częścią czegoś większego, czegoś, co go przerażało.


  Gdybym przyszedł chwilę wcześniej. Wtedy wszystko byłoby jak zawsze. Nie twierdzę, że dobrze, ale jak zawsze.


  Krzesło leżało obok ciała. Krzesło. Fakt, że coś tak pospolitego jak zwykłe krzesło mogło nieść ze sobą śmierć, zakrawało na kpinę. Ali wyobraził sobie pierwsze uderzenie i poczuł ból. Potem drugie, pewnie silniejsze. Mimowolnie się skulił. Trzecie uderzenie i było po wszystkim. Ciało leżało bezwładnie, chociaż nadal wstrząsały nim drgawki, jakby wzdrygało się przed kolejnym ciosem w czoło. Pomyślał, że tak musiało to wyglądać.


  Dlatego zaczął biec. Biegł jak wszyscy, krzycząc z podniecenia. Z daleka dobiegały go nawoływania i wrzaski, i chyba wycie syren. Wszyscy gdzieś biegli. Podnieceni, w euforii, przestraszeni. Zaczął płakać. Czuł szkło pod stopami, potknął się, wstał i nawet nie poczuł bólu, gdy odłamek zranił mu rękę. Zobaczył kapiącą krew i zwymiotował.


  Chciał uciec od wszystkiego, co działo się wokół niego, ale wiedział, że to zostanie już w nim na zawsze, wypalone w jego oczach. W oczach, które widziały za dużo.


  Wszyscy żyjemy obok śmierci, zwykł mawiać jego dziadek. A dziadek widział już niejedno, więc chyba wiedział, co mówi. Ali był przekonany, że mówiąc te słowa, myślał o swoich dwóch synach, a jego wujkach. Myślał o nich codziennie. Dziadek mówił cicho, modlił się mamrocząc, płakał bez łez i śmiał się, mając oczy pełne smutku.


  Nigdy nie bój się śmierci, mawiał dziadek. Śmierć jest naszym przeznaczeniem.


  Ale Ali rozumiał, że to nie była prawda. Początkowo dał mu się nabrać, słowa dziadka zamieniły się w sagę o kraju, którego Ali nigdy nie widział, o losie rodziny naznaczonym śmiercią. Ali zawsze się dziwił, że dziadkowi udało się przeżyć, że on sam żyje. Bał się. Bo skoro wszyscy umierali tak szybko jeden po drugim, w tak młodym wieku, niemal w trakcie wszystkiego, to może żyje w darowanym czasie, pomyślał.


  Im był starszy, tym więcej rozumiał. Potrafił przejrzeć starca. Dziadek mówił jedno, a potem całym sobą temu zaprzeczał. Ciało nie potrafiło kłamać. Zdradzały go gesty, mimika.


  Ale Ali nie czuł pogardy dla kłamstwa, przeciwnie, przyjmował je jak opowieść o rodzinie, dumnym rodzie, który potrafił przeciwstawić się śmierci. Czuł się związany z dziadkiem, zdecydowany żyć tak, by dać mu powód do dumy i ulżyć jego cierpieniom. W głębi duszy miał też nadzieję, że to właśnie on, Ali, przerwie ten zły krąg. Nie tylko stawi czoło losowi, ale rzuci mu wyzwanie.


  Pokażę im, mruczał pod nosem. Zobaczysz dziadku, i wy wszyscy zmarli, pokażę wam, co potrafię.


  Kiedy się odwrócił, było już po wszystkim. Ulica była pusta. Ktoś przy moście coś krzyczał, ryk wojownika, ktoś inny gestykulował, ale Ali nie chciał już ani niczego słuchać, ani na nic patrzeć.


  Skuter stał tam, gdzie go zostawił, co prawdę mówiąc, go zdziwiło. Jego stary skuter. Gdy go tu zostawiał, jeszcze nic nie zdążyło się wydarzyć.


  Wykonał kilka ciosów w powietrzu. Jedną serię, drugą, kilka wymierzonych w korpus, a potem, kiedy opuścił ręce, jeszcze jeden cios, w brodę. Tak właśnie by postąpił, gdyby przyszedł pół minuty wcześniej. Miał dobry lewy sierpowy, wszyscy mu to mówili.


  Włączył skuter, dźwięk silnika go zdziwił, bo wokół panowała cisza. Był majowy poranek, dziadek zamierzał dzisiaj rozpocząć swoje podróżowanie, zapowiedział to poprzedniego wieczoru. Zamierzał wstać wcześnie rano, wypić herbatę, zamienić kilka słów z Alim, życząc mu dobrego dnia, a potem wrócić na równiny w pobliżu Lar, które teraz musiały mu zastąpić łąki pod Uppsalą.


  – Chcę do domu – wymamrotał Ali po persku.


  Nagle naszły go wątpliwości. A jeśli tamten chłopak jednak żyje? Co prawda wyglądał na martwego, ale może po prostu był nieprzytomny? Przyszło mu do głowy, że może powinien wrócić. Nie chciał brać skutera, żeby szkło nie pocięło opon. Odstawił go i nagle znów poczuł mdłości. Jego drżącym ciałem zaczęły targać konwulsje. Zwrócił chipsy i colę. W końcu nie miał już czym wymiotować, z ust leciała zielona ciecz, która paliła mu przełyk.
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  Sobota, 10 maja, 6.45


  Gazeciarz zatrzymał wózek, stanął i zdziwiony przyglądał się zniszczeniom. Powróciło wspomnienie pisku tramwajów i maniakalne gwizdanie policjanta, kierującego ruchem na ulicy nazwanej imieniem marszałka Tito. Tuż po tym, jak autobus się zatrzymał, doszło do gwałtownej wymiany strzałów. Dźwięk tłuczonego szkła. I ciemne mury starych koszar, których ściany dziurawiły salwy z broni wroga albo przyjaciół, nikt nie wiedział, z której strony padły. Odłamki szkła wirowały w powietrzu niczym konfetti, ludzie krzyczeli, wołając swoich bliskich, z przewróconego wózka z zakupami wyleciała cebula. Scena pozostała mu w pamięci: krzyki i główki żółtej cebuli, toczące się po ulicznym bruku.


  Martin Nilsson, którego córka o włos uniknęła śmierci podczas zamachu bombowego na Bali, zahamował gwałtownie tuż przed mostem Nybron. Kiedy zobaczył zniszczenia na Drottninggatan, wspomnienie tamtego październikowego poranka sprzed roku powróciło niczym uderzenie pięścią w brzuch.


  – Lina – wyszeptał. – Lina żyje. Śpi w swoim łóżku. Zaraz wrócę do domu i ją obudzę.


  Stojący przed bankiem policjanci sprawiali wrażenie zdezorientowanych. Martin Nilsson wysiadł z samochodu. Jeden z funkcjonariuszy spojrzał na niego.


  – Co tu się stało?


  – To, co widzisz – odburknął policjant niezbyt przyjaźnie.


  – To była bomba?


  – Lepiej stąd jedź.


  Martin Nilsson pokręcił głową. Został jeszcze kilka sekund, po czym wrócił do wozu. Przez radio usłyszał, że ktoś zamawia taksówkę na Trädgårdsgatan. Mógł być na miejscu w ciągu pół minuty, ale nie zareagował. Wspomnienie ubiegłej jesieni nie dawało mu spokoju. W pewnej chwili miał nawet ochotę opowiedzieć stojącym przed bankiem funkcjonariuszom o przeżyciach Liny, uzmysłowić im, jak niewiele brakowało, ale ich niechęć sprawiła, że stłumił odruch. Ruszył dalej, jednak uczucie zgwałconego miasta nie opuszczało go. Na moście zobaczył walające się pachołki.


  Przed sklepem z odzieżą stał gazeciarz i przyglądał się rozbitej szybie wystawowej. Na brudnym chodniku leżały garnitury i przewrócony manekin. Gazeciarz schylił się i podniósł go. Martin miał wrażenie, że chłopak tuli białą postać, jakby to był człowiek z krwi i kości. Przez ramię gazeciarza manekin patrzył na niego niewidzącymi oczami.


  Powinien zatrzymać wóz, wysiąść i pocieszyć chłopaka, ale nie zrobił tego, tylko powoli ruszył dalej.


  To nie może być prawda, pomyślał, ale dźwięk rozjeżdżanego szkła, świadczył o tym, że jednak to była prawda. Wszystko było rozbite, niczego nie oszczędzono. Nagle poczuł złość.


  To moje miasto, pomyślał.


  – Zgwałcone, zhańbione. Wojna, wojna – wyszeptał.


  Chwycił mikrofon i wziął kurs z Trädgårdsgatan. W oknie Ekocaffe zobaczył znak drogowy. Ktoś musiał go tam wrzucić. Tu przyjmuje mój dentysta, pomyślał Martin, przyglądając się drzwiom kamienicy, jakby widział je po raz pierwszy w życiu. I nagle poczuł w nozdrzach zapach rękawiczek dentystycznych.


  Klientem okazał się mężczyzna w średnim wieku. Martin Nilsson zawahał się, spojrzał na zegarek.


  – Spieszy mi się – powiedział mężczyzna.


  Miał na sobie kapelusz z szerokim rondem, Nilsson ledwie widział jego twarz.


  – Nie wiedziałem, że to kurs na lotnisko – powiedział. – Wkrótce kończę zmianę.


  – Spieszy mi się – powtórzył mężczyzna.


  Nilsson miał wrażenie, że rozpoznaje głos.


  – Wezwę inną taksówkę – zaproponował. – To zajmie chwilę. O której odlatuje pana samolot?


  – Nie twoja sprawa. Zamówiłem taksówkę, przyjechałeś, nie ma o czym dyskutować.


  – Jakiś problem? – usłyszał głos Agnes po drugiej stronie słuchawki.


  – Nie, tylko niedługo kończę, a mam kurs na lotnisko. Muszę wracać do domu. Do Liny.


  – To skandal! – wrzeszczał mężczyzna.


  Nilsson przyglądał mu się. Zaczerpnął powietrza, chciał mu coś powiedzieć, ale tylko machnął ręką.


  Stojący na chodniku mężczyzna przyglądał mu się, jakby był stworem z księżyca. Nilsson zasunął szybę i ruszył przed siebie. Włączył radio i po chwili głos Solomona Burke’a wypełnił samochód.


  Przy cukierni Fågelsången jakiś chłopak stał nachylony nad skuterem i wymiotował. Podniósł głowę, kiedy zobaczył mijającego go Martina. Jego wzrok był równie pusty jak wzrok manekina ze sklepu z ubraniami. Zanim Martin skręcił, kątem oka zauważył, jak chłopak oparł ręce o fasadę kamienicy.


  Martin skręcił przy stawie Svandammen, jechał za szybko, samochód zakołysał się na boki. Na moście Islandsbron jakiś mężczyzna stał wychylony przez poręcz i wpatrywał się w spienioną wodę. Coś w jego skulonej sylwetce sprawiło, że Martin się zatrzymał. Mężczyzna wyglądał, jakby zgubił coś w potoku, i teraz wypatrywał zguby we wzburzonej wodzie. Chłopak, bo tak naprawdę był to jeszcze chłopak, nie mężczyzna, kręcił głową i poruszał wargami. Mówił coś do rzeki, przeklinał. Nagle wyprostował się, jakby przeszedł go prąd, powiódł wzrokiem po spienionej wodzie, zwrócił oczy do nieba, by po chwili pustym wzrokiem znów wpatrywać się w wodę.


  Martin wysiadł z samochodu, zastanawiając się, czy powinien zagadać do chłopaka, a jeśli tak to jak. To nie twoja sprawa, tłumaczył sobie, ale wiedział, że nie odjedzie stąd, dopóki nie dowie się czegoś więcej.


  – Wszystko w porządku?


  Chłopak odwrócił się powoli, spojrzał na Martina i pokiwał głową. Płakał.


  – Podrzucić cię?


  – Nie mam pieniędzy.


  – Za darmo – powiedział Martin i natychmiast tego pożałował. Po się w to miesza? Żeby usłyszeć kolejną długą i smutną opowieść? Żeby chłopak zarzygał mu wóz? Chłopak co prawda nie wyglądał na pijanego, ale przecież nigdy nie wiadomo.


  – Gdzie mieszkasz?


  – W Svartbäcken.


  – Wskakuj. Właśnie skończyłem zmianę i jadę w tamtym kierunku.


  Chłopak przyglądał mu się chwilę, po czym wsiadł do samochodu.


  – Fajnie – rzucił.


  Miał około dwudziestu lat, pachniał potem, na głowie miał wełnianą czapkę z nausznikami. Ubrany był w T-shirt, ale na kolanach trzymał kurtkę. Martin spojrzał na niego spod oka.


  – Widziałeś, co się dzieje na mieście?


  – A niby co?


  – Jacyś idioci powybijali szyby w sklepach. Jakby bomba w nie trafiła.


  – Wracam od dziewczyny.


  – Miło.


  – Zerwała ze mną.


  – O cholera.


  – Może i dobrze. Nie pasowaliśmy do siebie.


  – To jej słowa?


  Młody chłopak uśmiechnął się po raz pierwszy od momentu, kiedy się spotkali, ale w jego oczach nie było radości.


  – Jak masz na imię?


  – Sebastian, to znaczy Marcus.


  – Nie jesteś pewien?


  – Marcus.


  – Długo byliście ze sobą?


  Zdążyli dotrzeć do Kungsgatan, zanim chłopak odpowiedział.


  – Trzy lata.


  – Nie jest lekko.


  Nagle Marcus jakby odzyskał siłę, odwrócił się w stronę kierowcy, kładąc jednocześnie dłoń na desce rozdzielczej.


  – Najpierw powiedziała, że już nie chce. Że chce przerwy. Że mnie kocha, ale chce wszystko przemyśleć.


  – Powód dobry jak każdy inny – stwierdził Martin.


  Nie podobało mu się, że palce Marcusa zostawiły ślad na desce, ale rozmowa go rozbudziła.


  – Ale ona mnie kocha. Ja to wiem.


  – Pewnie chciałbyś, żeby tak było – stwierdził Martin obcesowo. Przyglądał się chłopakowi z lekkim politowaniem.


  Marcus westchnął i opadł na siedzenie.


  – Może rzeczywiście potrzebuje chwili do namysłu – rzucił Martin, kiedy mijali Luthagsleden.


  – Bez przerwy nic tylko myśli.


  – Ja też jestem samotny, chociaż mam córkę, Linę. Ma osiemnaście lat.


  – Najgorsze, że kręci z kimś na boku. Zrozumiałem to dzisiaj w nocy.


  – Nie jest pewna.


  – Chciałbym tak po prostu jechać, uciec, pojechać E4 na północ.


  – Osobiście wolałbym udać się na południe.


  – Po prostu jechać przed siebie – powtórzył Marcus.


  – Gdzie mieszkasz?


  – Zaraz za skrzyżowaniem.


  Martin zerknął w lusterko i się zatrzymał.


  – Jeśli chcesz, możemy napić się kawy. Po nocnej zmianie potrzebuję chwili, żeby dojść do siebie. Mieszkam kilka przecznic stąd. Na północ.


  Marcus posłał mu szybkie spojrzenie.


  – Nie jestem gejem. – Martin się roześmiał.


  – Nawet mi to do głowy nie przyszło – obruszył się chłopak. – W porządku – dodał. – Niech będzie kawa.
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  Sobota, 10 maja, 7.50


  Rozległo się pukanie, po chwili drzwi się uchyliły i do środka zajrzał Riis.


  – Słyszeliście? Na mieście trwa prawdziwy karnawał.


  Ottosson skinął głową.


  – Co takiego?


  Ann Lindell wydawała się autentycznie zdziwiona.


  – Jakaś banda przeszła przez centrum, tłukąc szyby w oknach wystawowych – powiedział Haver.


  – Skąd wiadomo, że to banda? – dopytywał się Sammy.


  – Trudno mi uwierzyć, że jedna osoba mogłaby rozbić setkę wystaw sklepowych – odpowiedział Haver.


  – Napijemy się kawy, zanim ruszymy z robotą? – zaproponował Ottosson.


  – Jedziemy tam – oświadczyła Ann Lindell, spoglądając na Havera. – Berglund i Fredriksson, pojedziecie własnym samochodem.


  Zerknęła spod oka na Ottossona. Wyglądał na zdezorientowanego. Spodziewał się normalnego, miłego zebrania przy filiżance kawy i kawałku ciasta, które kupił rano. Właściwie nie była to sprawa dla wydziału kryminalnego, więc nagłe zainteresowanie Lindell mogło zostać przez Ottossona odczytane jako próba uniknięcia wspólnej kawy.


  – Kawę wypijemy później – powiedziała Ann Lindell, kładąc rękę na jego szerokich barach.


  Skinął głową.


  – Szkoda, że dzień tak się zaczyna – westchnął rozżalony.


  – Rozumiem, że właśnie tego ci brakowało, prawda Ann? – odezwał się Berglund.


  Sobota, dziesiąty maja. Komenda policji w Uppsali, czwartym co do wielkości mieście w Szwecji. Dziesięć drożdżówek. Siedmiu policjantów z wydziału kryminalnego. Przez chwilę w niewielkiej salce zapanowała cisza. Czuć było słaby zapach kawy.


  Dwie minuty później pomieszczenie było puste. Pierwszy wyszedł Fredriksson, rozmyślając o filmie dokumentalnym o Kamczatce. Obejrzał tylko połowę i miał nadzieję, że po południu obejrzy resztę. Przypomniał sobie słowa starszego mężczyzny, jednego z bohaterów: „Nie jesteśmy dumni, ale wierzymy w prawdę”.


  Ottosson nie mógł przeboleć straconej chwili przy kawie. Podjął już decyzję. Odejdzie na wcześniejszą emeryturę. Domek w Jumkil czekał na niego. Właśnie zamierzał o tym powiedzieć w trakcie przerwy na kawę.


  Ann Lindell czuła dziwne podniecenie. Było to pierwsze poważne zdarzenie od jej powrotu z urlopu wychowawczego. „Co jest takiego nadzwyczajnego w tej pracy”, zdziwiła się jej matka, kiedy Ann powiedziała jej, że cieszy się z powrotu do pracy. „Kupa nieszczęścia”, dodała.


  Nieszczęścia, oczywiście, ale też i mnóstwa innych rzeczy. Przez ostatnie dwa lata dużo o tym myślała. Zastanawiała się, dlaczego właśnie nieszczęścia tak ją pociągają? I doszła do wniosku, że może wcale nie chodzi o sprawiedliwość czy przyzwoitość, tylko o zwykłą ludzką ciekawość. To właśnie sprawiało, że tak brakowało jej pracy w komendzie. No i oczywiście brakowało jej też kolegów. Tu jednak sytuacja nieco się zmieniła. Wcześniej dopingowali ją do działania głównie młodsi pracownicy, ludzie w jej wieku, teraz bardziej ceniła sobie tych starszych, Berglunda, Fredrikssona, no i oczywiście Ottossona.


  Być może wpłynął na to pewien incydent, chwila słabości, gdy ona i Ola Haver spotkali się w rozpaczliwym pocałunku zimą w jej kuchni. Nie chciała tego typu napięcia w pracy. Sammy Nilsson i inni mężczyźni w jej wieku przypominali jej o tym, że jest sama. W obecności Berglunda czy Fredrikssona nigdy o tym nie myślała.


  – Mam prowadzić? – spytał Haver, przerywając jej rozmyślania.


  – Nie, ja poprowadzę – powiedziała, biorąc kluczyki z jego ręki.


  Spojrzał na nią spod oka. Nigdy nie wracali do tego pocałunku, nie rozmawiali o tym, co miał oznaczać. Nic nie mów, pomyślała w duchu Ann. Właściwie nie miała powodu do niepokoju. Wiedziała, że Ola nigdy nie pozwoli, żeby ten epizod wpłynął na ich relacje zawodowe.


  – Dobrze znów być w ruchu – rzuciła lekko, ale nieco cieplej niż zamierzała.


  Spojrzeli na siebie nad dachem wozu. Kiedy wsiedli do środka, powróciła atmosfera pracy.


  – Drottninggatan – stwierdziła Lindell.


  – Od razu przejęłaś dowodzenie – zauważył Haver.


  – Co?


  – Tam na górze, w sali odpraw. Od razu zdecydowałaś, kto ma jechać.


  – Tak? Nie myślałam o tym.


  – Pewnie powinienem się cieszyć, że zostałem uwzględniony – burknął Haver, posyłając jej niejednoznaczne spojrzenie.


  – Czujesz się skrępowany?


  – Nie, nie to miałem na myśli.


  – Jesteś zły?


  Haver machnął ręką, a Ann poczuła narastającą złość. Nie wróciła po to, żeby wysłuchiwać bzdurnych uwag, wiedziała jednak, że musi się opanować.


  – Zajmijmy się tym, co nas czeka – powiedziała i skupiła się na ruchu drogowym.


  4


  Sobota, 10 maja, 7.55


  Marcus skupił wzrok na kubku z kawą. Jeszcze go nie tknął, ani sucharków, które Martin postawił na stole.


  – Może jesteś głodny?


  Marcus spojrzał na niego zdziwiony i pokręcił głową, próbując zdobyć się na uśmiech.


  – Ciemna czy blondynka?


  – Ciemna.


  – Są podstępne – stwierdził Martin. – Napij się kawy.


  Marcus posłuchał go niemal automatycznie. Jego krótkie włosy sterczały, na czole miał czerwone plamy i drobne białe punkciki. Martin mimowolnie pomyślał o delikatnej skórce jabłka wystawionej za długo na słońce. Kiedy Marcus uniósł kubek, wokół ust pojawiło się kilka zmarszczek, które sprawiły, że natychmiast jakby się postarzał.


  – Może chcesz kanapkę?


  – Nie, dziękuję.


  – A w ogóle to co robisz?


  – Uczę się. Zapisałem się na kurs mediów.


  – Lina studiuje fotografię.


  Chłopak nie okazał żadnego zainteresowania. Martin poczuł narastające zmęczenie. Powinien obudzić Linę, porozmawiać z nią kwadrans, kiedy będzie jadła śniadanie, a potem przespać się kilka godzin, ale wciąż nie mógł pozbyć się dręczącego niepokoju.


  – Zanim cię zabrałem, miałem kurs, który odrzuciłem.


  – Można tak?


  – Rzadko mi się to zdarza. Chyba że ktoś rozrabia.


  – Był naprany?


  – Nie, właściwie nie. Można powiedzieć, że był to mój dawny kumpel. Chodziliśmy razem do szkoły. Przez parę lat trzymaliśmy się razem.


  – I nie chciałeś z nim jechać?


  – Miał na imię Magnus. Pewnie nadal ma. Chyba mnie nie poznał. A może tylko udawał.


  – Dlaczego miałby udawać? Pokłóciliście się?


  Po raz pierwszy tego ranka Marcus przejawił jakieś zainteresowanie. Wypił kawę i zjadł sucharka.


  – Muszę obudzić Linę – oświadczył Martin.


  – A ja wracam do domu i rzucę się na wyro – stwierdził chłopak, używając określenia, którego używał ojciec Martina.


  Martin wstał, ale nie ruszył się od stołu.


  – Rzeczywiście pokłóciliśmy się – powiedział cicho. Wziął kubek i postawił go na blacie obok zlewu. – Zaczął okropnie zadzierać nosa. Chodziliśmy do tej samej świetlicy. Jego stary miał sklep z zabawkami, ale popełnił samobójstwo. Matka wyszła ponownie za mąż za właściciela knajpy, ale facet zrobił manko i zniknął z miasta.


  – I to jest powód, żeby zadzierać nosa?


  – Raczej nie. Teraz jest politykiem, jakąś szychą w samorządzie. Widuję go w telewizji.


  Martin zaczął obracać w ręku kubek. Po co o tym mówi?


  – Kiedy chodzi się do szkoły, niewiele się jeszcze wie. Wtedy wszystko jest jeszcze możliwe. Wszystko stoi otworem. A może nie?


  – Wtedy jesteśmy jeszcze dziećmi – powiedział Marcus nieco zarozumiale.


  – Większość wyrasta na rozsądnych ludzi.


  – Nie każdy może zostać politykiem – stwierdził Marcus. – No i na pewno bardzo przeżył samobójstwo ojca.


  – Palnął sobie w łeb. A teraz muszę już iść obudzić Linę, ale ty możesz tu zostać – dodał, widząc, że Marcus zaczyna wstawać. Gdybym wziął kurs na lotnisko, nie poznałbym tego chłopaka, pomyślał.


  Lina miała równie ciemne włosy jak ojciec. Kiedy zaspana weszła do kuchni, Marcus pomyślał, że stoi przed nim Ulrika. Zniszczony szlafrok, senny wyraz twarzy, leniwe ruchy. Mimowolnie znów zaczął się podnosić z krzesła. Chciał do niej podejść, wyciągnąć rękę, objąć ją i przytulić, Ulrikę, ale to nie była ona.


  Mimo zmęczenia Lina musiała zauważyć jego reakcję, bo nagle zatrzymała się i spojrzała na niego zdziwiona i nieco zalękniona.


  – Kim jesteś?


  – Zabrałem się z twoim tatą. Mam na imię Marcus.


  – Ach tak – stwierdziła dziewczyna, jakby obcy człowiek w kuchni o tej porze dnia był czymś normalnym.


  Przyglądała się chwilę Marcusowi wyraźnie zaciekawiona, po czym sięgnęła po jogurt i płatki. Wzięła talerz i usiadła naprzeciwko niego.


  Martin wrócił i nastawił radio.


  – Może coś powiedzą – rzucił.


  Zdewastowane sklepy na Drottninggatan w Uppsali były jedną z pierwszych wiadomości. Po krótkim wprowadzeniu oddano głos dziennikarzowi, który znajdował się w centrum Uppsali. Zniszczona została część miasta od mostu Nybron do Carolinabacken. Dziennikarz opisywał poetycko szkło na chodnikach, porównując widok ulic ze scenami wojennymi. Policja wyłączyła z ruchu samochodowego całą ulicę, tylko autobusom pozwolono jechać środkiem jezdni, gdzie uprzątnięto już szkło.


  Wokół zebrało się sporo gapiów. Jakaś młoda kobieta twierdziła, że wybuchła bomba, stojący obok mężczyzna obwiniał o wszystko imigranckie gangi. Rzecznik policji opisywał sucho zniszczenia, zapewniając, że policja już zajęła się sprawą i że będzie obiektywna.


  Dziennikarz wydobył od swojego rozmówcy wszystko, co chciał, i zaczął podsumowywać sytuację, kiedy nagle zamilkł w połowie zdania. Słychać było tylko jego przyspieszony oddech.


  Martin nachylił się i nastawił głośniej.


  – Co tam się dzieje, do licha?


  – Za chwilę wracamy – odezwał się głos w radiu.


  Nagle rozległ się przerażający krzyk. W tysiącach domów i miejscach pracy w Uppsali ludzie usłyszeli rozpaczliwy krzyk kobiety.


  – Coś się dzieje! – krzyknął dziennikarz wyraźnie podniecony.


  – Tyle możemy się domyślić – wysyczał Martin.


  – Przed jednym ze zdemolowanych sklepów na Drottninggatan stoi kobieta – opowiadał głos w radiu. – Najwyraźniej wydarzyło się coś przerażającego. Do kobiety podbiega policjant. Podchodzę bliżej.


  Słychać było pospieszne kroki mężczyzny i podniecone głosy w tle.


  – W środku, w sklepie, jest martwy chłopak – rozległ się w eterze wyraźny kobiecy głos.


  – Słyszysz? – spytał Martin, patrząc na Marcusa.


  – Spadaj stąd! – krzyknął ktoś, ale dziennikarz nie dał się tak łatwo spławić.


  Zaczął opisywać kobietę, wskazując ręką na wystawę sklepową, mówił o porozrzucanych wszędzie książkach i stopach wystających zza lady. Po chwili powiedział, że umundurowany funkcjonariusz wszedł już na zaplecze i właśnie pochyla się nad ciałem.


  Sprawozdanie zostało przerwane, gdy dziennikarzowi, który głośno protestował, stanowczo nakazano odejść.


  – Dla dziennikarskiej hieny nic nie jest święte – wymamrotał Martin.


  – To bomba? – spytała cicho Lina, która do tej pory cały czas milczała.


  Martin zerknął na nią i chwycił ją za rękę.


  – Nie martw się – powiedział.


  – Kto zginął?


  – Jeszcze nie wiadomo. Przed chwilą go znaleźli.


  – To dzieło terrorystów?


  – Nie sądzę. Bo niby jakich?


  Marcus siedział i przysłuchiwał się rozmowie ojca z córką. Czuł ich wzajemną bliskość, ale zaczął się zastanawiać, gdzie jest matka Liny. Może umarła, a może Lina sama zdecydowała, że woli mieszkać z ojcem, a może mieszkała raz z matką, raz z ojcem?


  – Pojedźmy tam – odezwała się nagle dziewczyna.


  – Musisz się uczyć – przypomniał jej ojciec.


  – Uczyć będę się później.


  – Posłuchaj – powiedział Martin, patrząc z miłością na córkę. Ona żyje, pomyślał i zaczął się zastanawiać, że może rzeczywiście powinna zobaczyć zniszczoną ulicę. Co prawda rozmawiali o Bali, ale nie dość. Na pewno wiele nadal tłumiła w sobie.


  – Potraktujmy to jako część edukacji – stwierdziła Lina. – Pojedziesz z nami? – zwróciła się do Marcusa.


  Chłopak pokręcił głową, wyglądał na bardzo zmęczonego. Martin poklepał go zachęcająco po ramieniu. Chciał go mieć na oku, ponieważ miał wrażenie, że chłopak nadal jest jakby nie do końca obecny. Odpowiadał na pytania, ale w jego głosie nie było życia. Nawet Lina, za którą wszyscy chłopcy się oglądali, nie zdołała wzbudzić w nim żadnego zainteresowania.


  Martin miał wrażenie, że puste oczy chłopaka nadal wpatrują się w nurt rzeki. Co w nim zobaczył? Czy rzeczywiście chciał do niej wskoczyć? Martin był coraz bardziej przekonany, że tak właśnie było. Spojrzał na niego z wielką czułością.


  – Chodź z nami – powtórzyła Lina.


  Marcus spojrzał na nią nieco zagubiony i w końcu skinął głową.


  Martin zaparkował na Fyristorg. Wokół mostu zebrała się spora grupka ciekawskich. Policja wygrodziła ulicę plastikową taśmą, która ciągnęła się od biurowej dzielnicy do sklepu odzieżowego Bergmana, przed którym nadal leżał manekin.


  Nastrój był napięty, pełen oczekiwania, jakby ludzie przyszli obejrzeć paradę czy powitać powracającego z podróży sportowca czy jakąś znaną osobę. Ludzie, którzy nie mogli dostać się do swoich miejsc pracy, przystawali i czekali, innych zwabiły tu wiadomości radiowe. Wzrok wszystkich był skierowany na nadjeżdżający ulicą samochód. Dwóch umundurowanych funkcjonariuszy uniosło taśmę, przepuszczając auto. Martin miał wrażenie, że funkcjonariusze unieśli lekko ręce, jakby chcieli zasalutować.


  Z wozu wysiadło trzech mężczyzn i jedna kobieta.


  – To Lindell – powiedział Martin. – Wiozłem ją kiedyś.


  Policyjny kwartet zatrzymał się na środku jezdni. Rozmawiali z jednym z funkcjonariuszy, którego Martin też rozpoznał.


  – Były zapaśnik – poinformował zebranych.


  Spojrzał na Marcusa. Chłopak przypatrywał się wszystkiemu zafascynowany, podobnie jak inni. Wyraz jego twarzy się zmienił. W jego jeszcze przed chwilą zmęczonych oczach widać było teraz pełne podniecenia napięcie. Martin zerknął na Linę i ich spojrzenia się spotkały. Wiedział, że czują to samo: obrzydzenie wymieszane z ciekawością, ucieleśnioną przez milczenie i wyciągnięte szyje gapiów. Tam w sklepie, jakieś sto metrów stąd, leżał martwy człowiek.


  Radiowy reporter nadal był na miejscu, tyle że za wygrodzeniem. Chodził i bez przerwy mówił coś do mikrofonu.


  Jeden z policjantów próbował bezskutecznie przekonać gapiów do rozejścia się. Jego działania były z góry skazane na niepowodzenie, skoro cała jego uwaga też była skupiona na sklepie.


  – Co to za sklep? – odezwał się ktoś z tłumu.


  – Księgarnia dla dzieci – powiedziała stojąca obok kobieta. – Często tu zaglądam – dodała, jakby to dawało jej jakąś specjalną wiedzę.


  – Księgarnia?


  Kobieta skinęła głową.


  – Jeśli się nie mylę, prowadzi ją jakiś cudzoziemiec. W każdym razie ma ciemną karnację. Ale dobrze mówi po szwedzku. Może to… – zaczęła i nagle przerwała przerażona. – Zawsze był taki uprzejmy – dodała, patrząc na Martina oczami pełnymi łez. – To okropne – rzuciła i zaczęła iść w stronę plastikowej policyjnej taśmy.


  – Zabili jakiegoś cudzoziemca? – spytał ktoś z tłumu.


  – Nie wiem – odpowiedział Martin.


  Po chwili kolejni gapie powtarzali zasłyszane informacje.


  – Może już pójdziemy? – zwrócił się Martin do Liny.


  – Jeszcze chwilę. Chcę zobaczyć tę policjantkę.


  – Tam w środku jest młody chłopak – usłyszał Martin czyjś głos i się odwrócił.


  – Ktoś rozmawiał z gliniarzami – ciągnął dalej mężczyzna.


  Ludzie słuchali go uważnie.


  – To Jugosłowianin – rzucił inny. – Poszło o narkotyki.


  – O prochy?


  Mężczyzna skinął głową.


  – Ludzie gadają bzdury – obruszył się ktoś inny.


  – Dlaczego miałbym kłamać?


  – Wszędzie są hieny.


  – Ty też tu jesteś!


  – Jestem szklarzem – powiedział mężczyzna i się roześmiał.


  Policjanci z wydziału kryminalnego czekali na Eskila Rydego. Stali przed sklepem, niecierpliwiąc się, jakby za chwilę miała się rozpocząć długo oczekiwana wyprzedaż. Sammy zajrzał do środka, próbując coś dojrzeć, rzucił jakiś komentarz, ale nikt go nie słuchał.


  Po czternastu minutach zjawili się technicy. Ann zobaczyła, jak Ryde i Oskarsson idą szybko ulicą. Ryde wydawał się bardziej zły niż zwykle. Pewnie dlatego, że musiał torować sobie drogę wśród tłumu gapiów zebranych przy moście, pomyślała.


  Wymienili kilka słów. Ryde był jak pies gończy, który złapał trop i teraz skupiał się wyłącznie na nim, nie pozwalając, by cokolwiek go rozpraszało. Jeszcze na ulicy przebrał się w niebieski kombinezon roboczy, włożył rękawice i bezgłośnie wszedł do środka. Oskarsson podążył za nim, targając potrzebny im sprzęt. Ryde rzadko cokolwiek nosił. Był to jego przywilej jako najstarszego wiekiem, ale też jedyny, na jaki sobie pozwalał.


  Ann już chciała spytać, ile czasu potrzebują, ale szybko zrozumiała, że pytanie nie ma sensu. Widziała plecy Rydego i Oskarssona. Stali obok lady. Ryde mówił coś do kolegi, który kiwał głową. Następnie rozpoczęło się polowanie na włókna, odciski palców, stóp, dziwne przedmioty, wszystko, co mogło wydać się niezwykłe i mogło mieć związek z popełnioną zbrodnią.


  Po dwudziestu pięciu minutach, Anna dokładnie mierzyła czas, mężczyźni skończyli. Zabezpieczyli niewielką część pomieszczenia sklepowego, żeby móc wpuścić kolegów. Potem mieli kontynuować pracę, zapewne przez cały dzień.


  – Dzwoniłem do Lyksella – oznajmił Ryde.


  Lyksell, lekarz medycyny sądowej, który kilka lat temu wyraźnie podrywał Ann, ale potem szybko się ożenił i teraz był już ojcem małej córeczki, należał do osób, z którymi najczęściej współpracowali.


  – Kiedy przyjedzie? – spytała Ann.


  – A niby skąd mam wiedzieć – wycedził Ryde przez zęby.


  Ann Lindell pochyliła się nad ciałem. Haver, Riis i Sammy stali w kręgu obok niej. Młody chłopak, pomyślała zła, zerkając na kolegów. Haver sprawiał wrażenie autentycznie zmartwionego, na twarzy Riisa malowała się chęć zemsty, a Sammy przyglądał się zmasakrowanemu ciału z wyraźnym smutkiem w oczach.


  – Prawie dzieciak – powiedział.


  W ciasnym pomieszczeniu zapadła cisza. Z ulicy dochodziły ciche głosy. Ann odczytała napis na koszulce chłopaka: „Dreamland”. Żółte litery poplamione krwią.


  – Kto to jest? – zastanawiał się głośno Haver.


  – Johansson sprawdził, czy nie ma portfela albo jakichś dokumentów, ale niczego nie znalazł.


  – Funkcjonariusz Johansson był tu? – powiedział Riis. – W takim razie możemy odpuścić sobie dalszą pracę.


  Ann Lindell spojrzała na niego, ale nic nie powiedziała, po chwili znów skupiła się na ofierze. Nie było żadnych wątpliwości, że chłopak został zamordowany. Otrzymał kilka silnych ciosów, przede wszystkim w głowę. Prawdopodobnie krzesłem, które leżało obok ciała. Widać było ranę na czole, jedno ucho było mocno nadszarpnięte, zapewne miał też uszkodzony tył głowy, ale na razie nie chcieli ruszać ciała.


  Na kamiennej posadzce była duża kałuża krwi, co najmniej metr kwadratowy. Chłopak był blondynem, ale teraz jego włosy były pokryte krwią. Tuż nad nim była półka z maskotkami. Jedna z nich zleciała i leżała teraz obok ciała.


  Ile on może mieć lat, zastanawiała się Ann. Siedemnaście, osiemnaście. Delikatne rysy, drobna budowa ciała, nie wyglądał na wojownika. Miał na sobie T-shirt, cienką krótką kurtkę i jasne spodnie, pobrudzone zapewne uryną. Na stopach miał sandały. Dłonie były drobne, paznokcie zadbane. Dobrze wychowany synek mamusi, pomyślała Ann i wstała.


  – Niech to szlag. Kiedy przyjedzie Lyksell? – spytała.


  Jej koledzy zauważyli, że po powrocie z urlopu wychowawczego Ann zrobiła się bardziej niecierpliwa. Sammy i Haver wymienili spojrzenia.


  – Biedny chłopak – odezwał się nagle Riis.


  – Trzeba go zidentyfikować – wszedł mu w słowo Sammy.


  – Kiedy to się stało? – spytał Haver.


  – Zawiadomienie o rozróbie dostaliśmy o 1.21 – odpowiedział Sammy. – Chodziło o zorganizowanie sprzątania, zabezpieczenie ewentualnych śladów, skontaktowanie się z gospodarzami domów i właścicielami sklepów.


  – Nie było żadnych napisów?


  – Niczego nie zauważyliśmy.


  – Jak można zdemolować całą ulicę i po prostu zniknąć? – dziwił się Riss, który powrócił już do swojego charakterystycznego cholerycznego tonu.


  – Spytaj Księżniczkę – rzucił Sammy beznamiętnie. – Na pewno ma już jakąś teorię.


  Księżniczką nazywał szefa policji. Ksywka powstała podczas nieobecności Ann, a ona nie próbowała dociec, dlaczego tak się stało.


  – To pewnie jakaś hołota z osiedli wielokulturowych – rzucił Riis.


  Ann się rozejrzała. Nigdzie nie było śladów zniszczeń czy walki, tylko na podłodze leżały porozrzucane książki.


  – Kto jest właścicielem sklepu? – spytała.


  – Jakiś facet, Fridell. Ale to nie on znalazł chłopca, tylko kobieta, która tu na co dzień pracuje. Jest w samochodzie Bei.


  – Bea jest tutaj?


  – Natychmiast przyjechała. Zdaje się, że dostała informację od dyżurnego – odparł Haver wymijająco.


  – Zadzwonił do niej?


  – Tak, są chyba rodziną.


  – Rodziną? – powtórzyła Ann zdziwiona. – Przyprowadź ją tutaj.


  – Jest w szoku – powiedział Haver.


  – Może go rozpozna.


  – Twierdzi, że go nie rozpoznaje – wtrącił Haver.


  – Może nie przyjrzała mu się dokładnie – upierała się Lindell.


  Birgitta Lundeberg, czerwona na twarzy, weszła do sklepu w towarzystwie Beatrice Andersson. Ann Lindell rzuciła coś, że rozumie, że jest w szoku i że policja jest wdzięczna, że chce rozmawiać. Kobieta patrzyła na nią, jakby spadła z księżyca.


  – To może być Thomas – odezwała się cicho.


  – Thomas?


  – Mój siostrzeniec. Czasem nam pomaga.


  – Ile ma lat?


  – Jesienią skończy dziewiętnaście. Dwudziestego trzeciego września.


  – Wcześniej go pani nie rozpoznała?


  – Nie. Widziałam tylko stopy – powiedziała kobieta.


  Haver zerknął na Ann, która skinęła głową.


  – Będziemy wdzięczni, jeśli zechce pani przyjrzeć mu się dokładniej – zwróciła się do kobiety.


  Birgitta Lundeberg podniosła głowę i spojrzała na Johanssona, który obok jej drobnej postaci wyglądał jak skała. Skinął jej głową i kobieta weszła do środka. Haver zauważył, że stąpnęła na książeczkę dla dzieci, taką samą, jaką sam kiedyś kupił swoim dzieciom.


  – Jest ranny? – spytała kobieta.


  Nie żyje – chciał powiedzieć Sammy, ale się powstrzymał.


  – Tak, ma rany na ciele – odezwała się Ann Lindell. – Będziemy bardzo wdzięczni, jeśli pani nam pomoże.


  Birgitta Lundeberg zrobiła kilka chwiejnych kroków i przerażona spojrzała na ciało chłopaka. Nagle zaczerpnęła powietrza i byłaby upadła, gdyby Johansson nie stał tuż obok niej.


  Funkcjonariusze przyglądali się jej w napięciu.


  – To nie jest Thomas – odezwała się po dłuższej chwili.


  – Na pewno?


  Kobieta skinęła głową.


  – Rozpoznaje pani jego twarz?


  – To nie jest ktoś, kogo znam – wyszeptała kobieta biała jak kreda.


  – Dziękuję – powiedziała Ann. – Była pani bardzo dzielna.


  – Dzielna – powtórzyła kobieta cicho, prowadzona przez Johanssona. – Mam dosyć śmierci – powiedziała, wychodząc na ulicę.


  – O co jej chodziło? – zdziwił się Haver.


  Kiedy Ann usłyszała głos kobiety, przyszła jej na myśl wschodnia Götland. Zastanawiała się, czy sprawił to akcent kobiety, czy może śmierć spowodowała, że pomyślała o rodzicach. W ich rozmowach śmierć i choroby były ciągle obecne, miała wrażenie, że ostatnio ich znajomi umierali jedno po drugim. Podejrzewała, że matka podnosiła temat, żeby przypomnieć jej, jak kruche jest życie, i że musi się liczyć z tym, że ona i ojciec w każdej chwili mogą umrzeć. Dawała jej tym samym do zrozumienia, że niedostatecznie się nimi interesowała.


  Ryde przywrócił ją do rzeczywistości.


  – Jeśli skończyliście, prosiłbym o opuszczenie lokalu.


  Funkcjonariusze wyszli, Anna poczuła na twarzy powiew świeżego powietrza. Zarządziła przeszukanie pobliskich sklepów. Zobaczyła, że kilku kolegów stoi przed pobliską kawiarnią i rozmawia z mężczyzną, który energicznie gestykulował.


  Kilka metrów dalej stała kobieta i cicho płakała.


  – Musimy sprawdzić, czy zgłoszono czyjeś zaginięcie – powiedziała Ann Lindell. – Być może znajdziemy chłopaka wśród poszukiwanych.


  – Wygląda za młodo jak na studenta – stwierdził Sammy.


  – Może mieć tu rodzinę – wszedł mu w słowo Haver.


  Lindell odeszła kawałek od kolegów. Na rogu Trädgårdsgatan zobaczyła Beę. Była za kwadrans dziesiąta.


  5
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  Zimą Viola bardzo się posunęła. Wątłe ramiona staruszki zrobiły się jeszcze bardziej wątłe. Coraz bardziej przypominała ptaka, krzykacza, jak sama mówiła, a kiedy spojrzał na nią zdziwiony, posłała mu rozbawione spojrzenie.


  – Taką chudzinę, tyle co nic – powiedziała. – A więc wyjeżdżasz? – dodała zaraz.


  – Na dwa tygodnie – odpowiedział Edvard.


  – A co tam jest, w tym kraju, do którego jedziesz?


  – Słońce i morze.


  Odwróciła się, w kuchni zawsze była czujna, i zdjęła z gazu czajnik, który zaczął gwizdać. Edvard wyjrzał przez okno.


  – Mam wciągnąć flagę na maszt?


  – Z jakiego powodu?


  – Bo jest wiosna. Uczcijmy to i wypijmy kawę na zewnątrz.


  – W życiu – stwierdziła Viola. – Zapalenie płuc i tak zdążę złapać.


  – Jest trzynaście stopni. A przy drewutni na pewno jeszcze więcej.


  Spojrzał na nią, na jej plecy, niesforne włosy i kościstą dłoń, którą wyjmowała filiżanki.


  – Może razem z Viktorem uwędzę kilka śledzi. Co ty na to?


  Kobieta odwróciła głowę i spojrzała na niego.


  – Viktor na pewno będzie zadowolony – powiedziała.


  Edvard usiadł leniwie przy stole. Po raz pierwszy od dawna poczuł się autentycznie wyczerpany. Przez cały miesiąc pracował razem z Gottfridem w Gimo. Remontowali dom, który miał być gotowy w połowie kwietnia, ale który udało im się skończyć dopiero kilka dni temu. Praca szła im opornie, Gottfrid czasem go irytował, kłócili się, a narzekania właściciela też nie poprawiały sytuacji. Opóźnienie właściwie nie było winą Gottfrida, ale to on musiał świecić oczami i tłumaczyć się z opóźnień dostawcy. Zakończenie budowy przyjęli z ulgą.


  – Nie należy budować dla takich drani – powiedział Gotte, ale Edvard wiedział, że przyjaciel miał już trzy kolejne zlecenia na remonty domów w okolicy Östhammar.


  Edvard już wcześniej uprzedził go, że po zakończeniu pracy będzie chciał wziąć trochę wolnego. Gotte nic nie powiedział, co Edvard uznał za zgodę.


  – Na razie – burknął pod nosem, kiedy rozstawali się na rynku w Öregrund.


  Następnego dnia zadzwonił i poprosił Edvarda, żeby kupił mu jego ulubioną whisky, skoro już wybiera się za granicę.


  – Jasne – zgodził się Edvard, zadowolony, że przyjaciel się odezwał.


  Ich relacje były dziwne. Pracownicy przychodzili i odchodzili. Gotte był pracowity i zdolny. I małomówny, co Edvardowi bardzo odpowiadało. Dzwonił do niego od czasu do czasu i rzucał: „Forsmark, kilka tygodni”, albo: „Kuchnia w Norrskedika”, po czym uzgadniali czas i miejsce.


  Gotte nigdy nie był u Edvarda na Gräsö, a Edvard nigdy nie był u Gottego, który zwykle przyjeżdżał po niego pod dom, na obrzeżach Öregrund.


  Siedział obok Violi i pił kawę w milczeniu. Na talerzyku leżały dwie kanapki.


  – Tutaj też je masz – odezwała się kobieta.


  – Co?


  – Słońce.


  – To prawda.


  – I morze.


  – Jasne.


  – Jest i zawsze tu było – powiedziała Viola i zaczęła sprzątać ze stołu.


  – Pojechałabyś ze mną?


  – Zwariowałeś!


  – Tak czy inaczej wybiorę się do Uppsali. Spytać zawsze można. A przy okazji zrobię zakupy.


  – Są tam węże? – spytała Viola, która podobnie jak większość mieszkańców szkierów panicznie bała się węży.


  – Pewnie są – odpowiedział Edvard.


  – Podobno zawsze tęskniłeś za morzem. Dlatego tu przyjechałeś. – Viola zawiesiła głos, ale tylko na chwilę. – Pamiętam, jak powiedziałeś to, stojąc na pomoście. A ja widziałam, że jesteś smutny.


  – Tak wyglądałem?


  – Jak lis, któremu od dawna nic się nie trafiło.


  – Nie pamiętam, żebym był szczególnie głodny.


  – Nie? – żachnęła się Viola, wyraźnie zniecierpliwiona.


  Edvard wstał.


  – Nasze morze nie jest dla ciebie dość dobre? – spytała, odwrócona do niego plecami.


  – Jest – odpowiedział, wzruszony, ale też i zmęczony jej troską i niepokojem. – Wiesz, że tu wrócę.


  Viola odwróciła się i spojrzała na niego.


  – Viktor pewnie będzie chciał się pożegnać.


  – Jeszcze nie wyjechałem.


  – Wpadnie tu. Obiecał pomóc mi przy sieciach.


  – Przecież już ci je naprawiłem.


  – Tak czy inaczej spojrzy na nie.


  – Jadę do miasta. Przywieźć ci coś?


  Zjawił się tu pewnego późnego wieczoru i zapukał do drzwi Violi, i zapytał, czy nie wynajmie mu pokoju. A ona, chociaż już dawno przestała wynajmować pokoje, wzruszyła się, widząc jego zmęczone, bezradne spojrzenie. Wtedy szukał jedynie tymczasowego schronienia, ale z czasem stał się pełnoprawnym mieszkańcem wyspy i pewnie tak już pozostanie. Kilka lat temu Viola powiedziała mu, że zostawi mu dom w spadku. Domyślił się, że obiecała mu to po części po to, by go tu zatrzymać. Z czasem stała się bardziej zależna od niego niż on od niej. Nie chodziło o to, że źle się czuł w jej towarzystwie, ale po zerwaniu z Ann Lindell zaczął się za bardzo izolować. Siedział na swojej wyspie, spędzał czas w kuchni z Violą, czasem wpadał Viktor, czasem pracował razem z Gottfridem. Rzadko bywał w Uppsali. Jeździł tam od czasu do czasu na większe zakupy albo odwiedzić Fredrika, starego przyjaciela jeszcze z czasów, kiedy obaj działali w związkach zawodowych. Czasem to Fredrik go odwiedzał. Przyjeżdżał i zostawał tydzień albo dwa. Jednak ostatnio zdarzało się to już coraz rzadziej. Od kiedy zamieszkał ze swoją partnerką, jego kontakty z Edvardem ograniczały się do kilku rozmów telefonicznych w miesiącu.


  Mieszkańcy wyspy zaakceptowali go. Mieszkał tu, zachowywał się jak człowiek, no i pracował razem z Gottfridem, to było wystarczającym świadectwem nawet dla najbardziej opornych mieszkańców wyspy.


  Nauczył się życia na szkierach, wypływał na połów, czasem razem z Viktorem, ale najczęściej sam. Ludzie mieszkający nad fiordem widywali go w łodzi Viktora, ciemny cień na rufie, czasem widzieli też, jak składa sieci na dziobie albo po prostu stoi i patrzy w górę, przyglądając się żeglującym po niebie orłom morskim.


  Przez swój sposób życia i brak kontaktów ze światem zewnętrznym wydawał się bardziej miejscowy niż wielu rdzennych mieszkańców szkierów. Wiedział, że w okolicznych chatach ludzie o nim mówią. Był samotnikiem, dzielącym dom z kimś równie samotnym jak on.


  Nawet kiedy był wśród ludzi, roztaczał wokół siebie aurę samotności. Nie żeby był aspołeczny, ale jednak było w nim coś, co sprawiało, że inni trzymali się na dystans. Większość była przekonana, że powodem jego stanu ducha jest nieszczęśliwa miłość. To była wina tej policjantki. Byli razem przez jakiś czas, a potem ona go zdradziła. Zaszła w ciążę z innym facetem, a Edvard został sam ze swoim smutkiem. Tak mówiono i w zasadzie była to prawda. Edvard dźwigał w sobie wielki smutek. I tęsknotę za Ann i życiem, które wiedział, że jest możliwe.


  Teraz był zadowolony, gdy udawało mu się nie myśleć o Ann. Mawiał, że amputował ją ze swojego życia, ale zdarzały się długie wieczory, gdy zmęczenie nie było na tyle silne, by nie miał już siły myśleć, i wtedy bolesne wspomnienia powracały. Viola wiedziała o tym, dlatego nigdy nie wspominała jej imienia, nawet mimochodem. Opracowała specjalną technikę, można powiedzieć specjalny rodzaj sztuki.


  Ale Edvard nie był nieszczęśliwy. Ostatnio w jego życiu pojawił się wręcz pewien szczególny rodzaj optymizmu. Na pewno przystosował się do okoliczności, ale to było coś więcej. Otworzył się, dopuścił do siebie ostrożną radość życia. Nie żeby to oznaczało jakąś radykalną zmianę w jego życiu, po prostu czasem wyjeżdżał do Öregrund, miał krótki romans z kobietą, którą tam poznał, no i zaczął się częściej uśmiechać. Łapał się też na tym, że zaczynał mieć jakieś plany na przyszłość.


  Zatrzymał się chwilę na podwórzu. Zauważył, że nowe budki dla ptaków mają już lokatorów. Poczuł powiew łagodnego wiatru, zapowiedź zbliżającej się wiosny, pomyślał. Na Gräsö wiosna zawsze przychodziła dwa tygodnie później niż na lądzie, ale prace polowe już się rozpoczęły, w powietrzu wyczuwało się zapach ziemi. Jeszcze kilka lat temu czułby niepokój, jakieś dziwne podniecenie, teraz jednak był odprężony. Jakby uznał, że nie chce tego czuć, jakby zawarł ze sobą cichą umowę. Nie musiał już wychodzić w pole, nie musiał siać, a potem zbierać. A mimo to skierował się w stronę pola, które uprawiał Lundström. Poszedł, żeby zobaczyć, jak tam wygląda, i zamienić kilka słów z Lundströmem, gdyby się spotkali.


  Nie jestem rolnikiem, pomyślał. Nie jestem niewolnikiem ziemi. Mogę chłonąć ją wszystkimi zmysłami, cieszyć się nią.


  Udało mu się zerwać ze swoim dawnym życiem, co uznał za cud. Przerwał łańcuch pokoleń. Oczywiście zapłacił za to. Bo wszystko ma swoją cenę. Także to, że był pierwszym z rodu Risbergów, który przerwał więzy rodziny z ziemią.


  Widział szarą ziemię leżącą przed jego nogami. Pełną kamieni, jeszcze zimną, ale czuć było, że wkrótce to się zmieni. Za kilka dni, może nawet godzin. Ukucnął, jak robił to setki razy wcześniej. Dotknął dłonią ziemi i pomyślał o Lundströmie. O kamieniach, o ziemi, o wiosennej bryzie, o tym, że pewnie Lundström zaczął już karczować pole. Ale tak naprawdę myślał o Ann. Ziemia była jej skórą, odczucie było tak silne, że niemal fizyczne. Leżąc przy niej, był szczęśliwy. Czuł ciepłą ziemię i jej ciepłą skórę, widział przed sobą jej ciało, jego łagodne krągłości, jasne włoski, skórę głowy. Wszystko łączyło się w jedno: zapachy, jej i ich obojga, radość, kroki w lesie, na polu, nawet dochodzący z warsztatu ciężki zapach oleju i tłuszczu.


  Byłem szczęśliwy, pomyślał i wstał. Uśmiechnął się, to też było częścią umowy.


  Jego dwóm synom też przyszło zapłacić. Początkowo, wkrótce po ucieczce na Gräsö, zdarzało się, że myśląc o swoich dzieciach, stawał się sentymentalny. Teraz dzieci wyfrunęły już z gniazda i ich relacje unormowały się. Chłopcy odwiedzali go czasem na wyspie, początkowo niepewnie, lekko zawstydzeni, wycofani. Był wzruszony ich lojalnością i powoli wypracowali sobie relacje, które zdawały się wszystkim odpowiadać.


  Zimą chodził sporadycznie na cykl wykładów, organizowanych przez pewne stowarzyszenie w Öregrund. Słuchał prelekcji i opowieści alpinistów i podróżników z ich wypraw na Grenlandię czy na Syberię, oglądał zdjęcia i czasem mówił sobie: „Tam muszę pojechać”.


  I w końcu postanowił to zrobić. Pojechać, ale nie na północ, tylko na południe. Jego ostatnie rozmowy z Fredrikiem dotyczyły plaż, morza i ryb.


  Wiosną myśli o podróży stały się coraz częstsze. Fredrik wspomniał coś o jakiejś wyspie, która nazywała się Koh Lanta, i Edvard postanowił, że tam pojedzie. Kupił przewodnik, który w zasadzie potwierdził wszystko to, o czym Fredrik mu opowiadał.


  Postanowił pojechać do Uppsali i odwiedzić biuro podróży. Uśmiechnął się sam do siebie i zawrócił. Krótka chwila na polu Lundströma wzburzyła go, ale fakt, że tak szybko odzyskał spokój, dowodził, że umowa, którą zawarł sam ze sobą, działała.
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  Dziwne, ale to ona pierwsza go dostrzegła, chociaż stał w dużej grupie ludzi, którzy zebrali się przy moście Nybron. Falujący tłum, raz mniejszy raz większy, ludzie się rozpraszali, by po chwili znów tworzyć zwartą gromadę.


  Stał w pierwszym rzędzie, lekko zasłonięty przez kilkoro dzieci. Ann miała wrażenie, że rozpoznaje zniszczoną koszulę, którą miał na sobie. Był opalony, jak zawsze. Poczuła ukłucie w sercu i skurcz żołądka. Uczucie było niespodziewane, ale nie nieprzyjemne. Poczuła się zmieszana, właśnie zmieszana, nie zdziwiona, bo przecież kiedyś musiała w końcu na niego wpaść. I teraz stał tam, jakieś sześćdziesiąt metrów przed nią. Ile czasu zajmuje przejście, przebiegnięcie sześćdziesięciu metrów? Przed nią stał Edvard, mężczyzna, którego tak mocno kochała, pożądała, a potem straciła.


  Miała wrażenie, że rozmawia ze stojącą obok kobietą. Była młodsza od niego i miała na sobie długi płaszcz. Blondynka w długim płaszczu. Jego nowa kobieta? Mógł związać się z kobietą, która nosiła taki płaszcz? Kiedy odeszła, spojrzał za nią. Wyglądał tak jak zawsze. Ten sam Edvard, którego nie widziała już prawie dwa lata.


  Haver powiedział coś, czego nie zrozumiała.


  – Co?


  – Powiedziałem, że koledzy zabezpieczyli ślady krwi na ulicy.


  – Porozmawiaj z Rydem – rzuciła krótko.


  – Coś się stało? Jesteś blada.


  – Edvard – powiedziała.


  – Jest tutaj?


  Skinęła głową w stronę mostu, Ola Haver podążył za jej wzrokiem.


  – Niech to szlag – wymamrotał, kiedy zobaczył Edvarda. – Podejdziesz do niego?


  W tym momencie Edvard ją dostrzegł. Mimowolnie zrobił krok do przodu, ale zatrzymał się przy policyjnej taśmie. Uniósł dłoń w geście pozdrowienia. Anna pomachała mu niepewnie.


  Patrzyli na siebie przez chwilę, po czym Edvard odwrócił się, wtopił w tłum i zniknął.


  – Nie – powiedziała Ann, patrząc na Havera.


  Haver widział, jak jej zmieszanie zamienia się w rozpacz, widział, jak opuszcza ręce, które teraz zwisały bezwładnie wzdłuż ciała.


  – Odszedł – stwierdziła.


  – Tak. Pewnie był równie zszokowany jak ty.


  Ann nie odpowiedziała, odwróciła się na pięcie i odeszła. Obraz zniszczonej ulicy, zarzuconej odłamkami szkła, mógł równie dobrze być obrazem jej życia. Kiedy w końcu udało jej się wyprzeć Edvarda ze swoich myśli, jego i jego przeklęte oczy i ręce, to nagle znów się pojawia. I znika. Jakby był ułudą. Ale to był on. Widziała jego uniesioną dłoń. Chciał dać jej znać, że jest, i nic więcej. Żadnego kontaktu, żadnych słów. Niech go szlag. Mógł przynajmniej spytać, jak się czuje, pomyślała. Powiedzieć kilka nic nieznaczących słów, pokazać mi się, pozwolić, żebym chociaż przez chwilę usłyszała jego głos. Jaki był opalony. A ona była blada. Wyglądał zdrowo. I ta koszula, cały Edvard. Kiedy raz na jakiś czas wybiera się do miasta, wkłada najgorszą koszulę, jaką ma.


  Zerknęła za siebie. Zobaczyła nieszczęśliwego Havera. Wykonał jakiś gest ręką, a ona pomyślała, że go nienawidzi. Skusił ją pocałunkiem, patrzył na nią nie jak na koleżankę z pracy, tylko jak na kobietę, a potem przestraszony wrócił do swojej Rebecki. Wielokrotnie w pamięci wracała do jego wizyty w trakcie świątecznych przygotowań. Pierwszych świąt Bożego Narodzenia w życiu Erika. I w trakcie wizyty jej rodziców.


  A teraz stał i wyglądał łagodnie jak baranek.


  – Idź do diabła – wymamrotała pod nosem. – Niech was wszystkich szlag!


  Koledzy brali do ręki odłamki szkła, szukali przedmiotów, które mogłyby okazać się pomocne w śledztwie. Wyglądali jak zabłąkani zbieracze leśnego runa, szukający po omacku wśród poszycia. Ann przyglądała się im obojętnym wzrokiem. Domyślała się, że znajdą pewnie kilka papierków po lodach, petów i innych śmieci.


  Wiedziała, że musi wziąć się w garść. Bo jaką miała alternatywę? Położy się na ulicy i zacznie rozpaczać? Miała przećwiczone mechanizmy wyparcia, poradzi sobie, także tym razem.


  Zadzwoniła jej komórka, sięgnęła po nią poirytowana, ale zastygła, kiedy zobaczyła numer na ekranie.


  Nadal ma numer jego komórki, pomyślał Haver, który nie spuszczał z niej wzroku. Widział, jak uderza wolną ręką o udo, jak zawsze, kiedy jest zdenerwowana.


  Odbierz, pomyślał. I zaraz: Nie, nie odbieraj. Daj sobie spokój z tym chłopkiem roztropkiem. Przysparza ci tylko kłopotów.


  Ann nadal przyglądała się komórce, w końcu jednak odebrała. Rozmowa nie trwała długo. Widział, jak po chwili się rozluźnia i powoli, zamyślona chowa komórkę do kieszeni. Stała chwilę bez ruchu. Jakby się zastanawiała, czy nie zacząć biec w stronę mostu, pomyślał Haver w duchu. Po chwili zobaczył, jak podchodzi do Rydego. Zamienili kilka słów. Ann wskazała ręką w stronę pobliskiego wzgórza, Carolinabacken. Ryde wyglądał na naburmuszonego, ale to nie miało znaczenia. Zawsze tak wyglądał. Haver wiedział, że Ryde lubił Ann.


  Ann należała do starej gwardii. „Deadwood”, martwe drewno, takiego określenia użył ich australijski znajomy, który kiedyś odwiedził ich w Uppsali. Nazwał tak starych policjantów, którzy nie lubią kobiet w mundurach, a tym bardziej kobiet prowadzących śledztwo. Określenie, użyte przez kolegę z antypodów, się przyjęło. Szczególnie chętnie używały je kobiety. Tutaj prym wiodła Bea Andersson, która najczęściej padała ofiarą narzekań kolegów. Była bardziej wyrazista niż Ann, częściej podejmowała walkę i nie unikała krytyki.


  Haver oceniał, że walka została w zasadzie wygrana, chociaż nieco martwego drewna tu i ówdzie jeszcze pozostało. Bea na pewno była innego zdania.


  Patrzył na Ann i Rydego. Stali pochyleni nad chodnikiem jakieś kilkanaście metrów od sklepu i zawzięcie dyskutowali. Krew, pomyślał Haver.


  – To może być krew kogokolwiek – zwrócił się do Sammy’ego, który właśnie do niego podszedł.


  – W sytuacji, kiedy właściwie nie mamy żadnych dowodów, jesteśmy wdzięczni za cokolwiek – powiedział Sammy. – Nie zgłoszono jeszcze żadnego zaginięcia, ale coś mi się wydaje, że chłopak pochodzi stąd, z Uppsali – dodał.


  – Trudno powiedzieć – stwierdził Haver, nadal nie spuszczając wzroku z Ann Lindell.


  Nagłe pojawienie się Edvarda i jego telefon, bo to na pewno on dzwonił, obudziły w Haverze wspomnienia epizodu, do którego w ubiegłe Boże Narodzenie doszło w kuchni Ann. Napięte relacje z Rebecką, które doprowadziły do tego, że wówczas „napadł” na Ann, z czasem się unormowały. Można nawet powiedzieć, że ich miłość, jego i Rebecki, na moment jakby rozkwitła na nowo. Wyjechali na kilka dni do Londynu, gdzie sami, bez dzieci, chodzili po muzeach, odwiedzali dobre lokale i kochali się w pokoju hotelowym z intensywnością, która przypominała im o ich pierwszych wspólnych latach.


  Ale wszystko nadal było kruche. Rzadko się zdarzało, żeby wracając do domu, gdzie czekała na niego Rebecka, czuł podniecenie. Kochali się, ale raczej z obowiązku, jakby żadnemu z nich tak naprawdę na tym nie zależało.


  Jednak obiecał sobie, że już nigdy nie wda się w żaden romans z Ann. Ich przyjaźń była cenniejsza niż jeden desperacki krok w bok, chociaż gdy czasem wyobrażał sobie, jak się kochają w różnych najdziwniejszych miejscach, na jej biurku czy na zniszczonej kanapie w sali odpraw, kiedy wszyscy poszli już do domu, czuł dziwne podniecenie.


  Nadal o niej myślał, tym bardziej że po powrocie z urlopu macierzyńskiego była jeszcze bardziej atrakcyjna niż dawniej. Jej ciało lekko się zaokrągliło, jakby wysyłało mu sygnały. Wcześniejszy aseksualny stosunek do Ann zastąpiło mroczne poczucie fizycznej bliskości. Bardzo się pilnował, żeby nie dać niczego po sobie poznać, nie pozwalał sobie na żaden gest, który mógłby zostać zinterpretowany jako zachęta do flirtu czy powtórki epizodu z Bożego Narodzenia.


  Wiele razy zazdrościł swojemu szefowi, Ottossonowi, kiedy widział, jak on i Ann obejmują się serdecznie. Zdarzało się, że Ann, przechodząc obok Ottossona, całowała go żartobliwie w policzek. I nikt, nawet ona sama, nie podejrzewał, że między nimi jest coś poważniejszego.


  W głębi duszy Haver wiedział, że nie chodzi tu tylko o uczucia. Czuł potrzebę akceptacji. Formalnie Ann była jego przełożoną, to ona na zlecenie szefa odpowiadała za pracę dochodzeniową. Miała wymaganą wiedzę i doświadczenie. Głosy krytyki, które pojawiały się na początku, już dawno umilkły. Haver robił swoje, jednak cały czas miał poczucie, że jest od niej zależny. Czy chodziło o władzę? O to, że ona była kobietą, a on mężczyzną? Czy gdyby się z nią przespał, miałby poczucie, że jest od niej ważniejszy?


  Nie chciał dociekać powodu takiego stanu rzeczy, ale niewypowiedziane pytania powracały. Czasem bawił się słowami, jakby je smakował, szczególnie kiedy stali blisko siebie, na przykład w windzie, czy kiedy szli gdzieś razem i mógł swobodnie obserwować jej ciało. Jestem żałosny, taki sam jak Riis ze swoimi niesmacznymi komentarzami i przechwałkami, myślał wtedy. Ale nadal przyglądał się jej piersiom, które po urodzeniu dziecka wyraźnie urosły, jej tyłeczkowi, który też się zaokrąglił, i wyobrażał sobie, jak zdziera z niej ubranie.


  Niekiedy zastanawiał się, czy Ann domyślała się, co on czuje. Nigdy o tym nie rozmawiali, zawsze była wobec niego miła, i to także odbierał jako porażkę.


  Niekiedy miał ochotę śmiać się sam z siebie, ale później uświadomił sobie, że w zasadzie był ofiarą skomplikowanej hierarchii. Prawdę mówiąc, wolał myśleć o sobie jako o ofierze niż wyrachowanym męskim szowiniście. Nic nie było jednoznaczne. Pragnął jej, ale czy na pewno?


  Kiedy kochał się z Rebecką, miał przed oczami ciało Ann.


  Czuła jego spojrzenie. Wiedziała, że wie, kto dzwonił. Wolałaby, żeby nie zauważył tej rozmowy i jej reakcji, która – jak się domyślała – była dla wszystkich widoczna. Czuła się, jakby zdradziła Havera, chociaż tak naprawdę jej relacje z Edvardem w ogóle nie powinny go obchodzić.


  Zauważyła, że bywał zmieszany, kiedy czasem szli obok siebie, a on przypadkowo dotknął jej ciała. Natychmiast się spinał. Na jego twarzy pojawiało się zawstydzenie, ale i pewna arogancja. Zaczynał się inaczej poruszać, jakby swobodniej. Nie podobało jej się to, ale też nie zamierzała się tym szczególnie przejmować. To był jego problem. Poza tym był sympatyczny, lubiła go.


  Dawniej zdarzały się chwile, gdy wręcz go pragnęła. W sytuacjach dużego napięcia i stresu, kiedy dochodzenie wchodziło w decydującą fazę, przyjaźń do kolegi z pracy nabierała szczególnej wagi. Ważne było poczucie bliskości. Wtedy chciała, żeby ją objął, żeby mogła poczuć przy sobie jego znajomy zapach.


  Poczucie bliskości, świadomość, że jest się kochanym, były istotne, pozwalały przetrwać trudne chwile. Stawały się punktem oparcia. Jej nie było to dane. Wiele razy czuła się zagubiona, pozostawiona sama sobie, pozbawiona towarzystwa kogoś bliskiego. Towarzystwa, dziwnie to brzmiało, ale tak właśnie było.


  – Potrzebuję czyjegoś towarzystwa – mówiła wtedy głośno sama do siebie, a jej słowa odbijały się echem od ścian jej mieszkania.


  Miała oczywiście Erika. Synek dużo dla niej znaczył, ale nie mógł zastąpić jej wszystkiego. Poza tym był jeszcze mały i miał swoje potrzeby.


  Ann śniła niekiedy o Haverze. Czasem budziła się spocona, owinięta wilgotnym prześcieradłem, zawstydzona, z poczuciem obrzydzenia. Nocami Haver szalał z żądzy, niekiedy bywał wobec niej okrutny. Brał ją w milczeniu, na najróżniejsze sposoby i w najróżniejszych miejscach. W pracy, w domu i w miejscach, w których nigdy nie była, dziwnych, mrocznych, cuchnących i brudnych, co tylko wzmacniało jego podniecenie. Czuła kwaśny odór brudu i zapach gorącego wilgotnego łona.


  Widziała strach w jego oczach, czarne źrenice, rozbiegane, niespokojne. Jego ślina zwilżała jej piersi, zdarzało się, że budziła się, krzycząc z rozkoszy i obrzydzenia.


  Kiedyś, po nocy pełnej takich koszmarów, kiedy nadal czuła swoje obolałe ciało, weszła do pokoju, w którym siedział Haver razem i innymi kolegami. Spojrzeli na nią i ich śmiech ucichł. Nigdy nie czuła się równie naga, jak wtedy. Nienawidziła ich, tych mężczyzn z ich członkami, owłosionych, muskularnych neandertalczyków.


  Edvard śnił jej się znacznie rzadziej, a jeśli już, to sny były spokojniejsze, bardziej wytęsknione. Wtedy zaczynała się pieścić, na wpół świadomie, gdzieś na granicy między snem a jawą. W jej snach Edvard przypominał nastolatka, zażenowanego, ale jednocześnie chętnego, podnieconego.


  A teraz zadzwonił, po długim okresie milczenia. Zobaczył ją na ulicy i odszedł, a potem, nadal pełen wątpliwości, wybrał jej numer. Kiedy czuł się bezpieczny, potrafił działać impulsywnie. Domyśliła się, że rozmowa i rzucona propozycja, były tego wyrazem. Widywała go w podobnym nastroju na Gräsö, nad morzem, kiedy w jednej chwili potrafił żartować, a zaraz potem popadał w zamyślenie, kiedy zaskakiwał ją niespodziewanymi pomysłami, zachowując się niekiedy jak szczeniak.


  W takich chwilach zdarzało się, że nagle na brzegu morza bezwstydnie ściągał z siebie ubranie, a zaraz potem z niej, brał ją za rękę i razem wchodzili do wody. Nienawidziła zimnej wody, kąpiel w Morzu Alandzkim nie należała do przyjemności, ale szła za nim. A on nurkował, prychając jak foka, śmiał się, a po chwili zawstydzony znów zanurzał się w wodzie. A potem wyłaniał się gdzieś daleko od niej.


  Rozmawiała z Rydem, dopilnowała, żeby zabezpieczył odłamki zakrwawionego szkła. Ryde miał na sobie swój roboczy kombinezon, w którym wyglądał, jak wielki niemowlak. Kiedyś wybuchnęła śmiechem i rzuciła, że ślicznie wygląda, a on posłał jej miażdżące spojrzenie.


  – Zaraz kończymy – powiedział. – Chłopak nie umarł od razu. Takie jest moje zdanie, ale zaczekajmy na opinię lekarza.


  – Zabójstwo – stwierdziła Ann Lindell.


  – Morderstwo – poprawił ją, zerkając na plastikowy pojemnik z odłamkami szkła.


  – Jakieś ślady walki?


  – Próbował się bronić. Są ślady na obu rękach, ale nie miał szans wobec szaleńca, który zaatakował go krzesłem.


  Ryde stał teraz tuż obok niej. To właśnie takie chwile ceniła sobie najbardziej. Kiedy stali obok siebie i rozmawiali cicho, dzieląc się uwagami.


  – Żadnych śladów użycia broni?


  – Nie, żadnych ran kłutych, ale zaczekajmy na wyniki obdukcji.


  – Nie wygląda na takiego, co to nocami wybija szyby w oknach – stwierdziła Ann.


  – Wręcz przeciwnie. Sprawia wrażenie porządnego, dobrze ułożonego młodego człowieka – powiedział Ryde.


  – Co o tym sądzisz?


  Ryde przyglądał się jej chwilę.


  – Mam wrażenie, że chłopak znalazł się tu przypadkowo. Został wciągnięty w awanturę i postanowił się tu schować. No i został zabity.


  – Też tak sądzę – przytaknęła.


  Miała ochotę się uśmiechnąć, ale okoliczności nie były sprzyjające.


  – Teraz twoja kolej – stwierdził Ryde. Odwrócił się na pięcie i ruszył przed siebie. Nagle się zatrzymał. – A w ogóle to mam nadzieję, że to moje ostatnie zwłoki.


  – Co?


  – Słyszałaś, co powiedziałem. Skończyłem z umarlakami.


  – Ale przecież nie jesteś jeszcze na emeryturze.


  – Co nie zmienia faktu, że kończę z tym – roześmiał się.


  – Kiedy?


  – Jesienią. Ale na razie tego nie rozgłaszaj.


  Ann Lindell, Ola Haver, Sammy Nilsson i Bea Andersson zostali jeszcze chwilę na miejscu zdarzenia, chociaż tak naprawdę nie mieli tu już czego szukać. Bea sprawdziła sąsiednie budynki. Były w nich głównie biura i sklepy, ale ktoś z mieszkańców mógł jednak coś widzieć.


  Ona sama rozmawiała z parą starszych ludzi, których obudziły wrzaski i odgłos rozbijanego szkła. Co prawda przywykli do ulicznych awantur, jednak ostatnia noc była wyjątkowa.


  – Dziwne, że nie dostaliśmy więcej zgłoszeń – powiedział Sammy.


  – Trzeba będzie to sprawdzić – stwierdziła Ann, nieco roztargniona.


  – Teraz musimy przede wszystkim zidentyfikować ciało – wszedł jej w słowo Haver. Spojrzał na Ann, która przytaknęła.


  – Nie będzie to proste – wtrącił Sammy.


  Wszyscy domyślili się, że ma na myśli przekazanie wiadomości bliskim ofiary.


  – Pewnie ktoś niedługo zgłosi zaginięcie – dodał po chwili.


  – Ja się tym nie zajmę – stwierdziła Ann Lindell stanowczo. Rzadko wypowiadała się tak kategorycznie. – Sammy, ty się najlepiej na tym znasz – zwróciła się do kolegi. – Sądzisz, że jakaś grupa młodzieży urządziła sobie rajd po mieście?


  Sammy Nilsson zajmował się przez jakiś czas sprawami młodzieży w ramach specjalnej grupy roboczej, dopóki jej nie zlikwidowano.


  – Na pewno nie był to oddział pacyfistów – odpowiedział nieco arogancko, świadomy, że rozdrażni tym Havera. I nie pomylił się.


  – Lepiej zaproponuj coś konkretnego, zamiast się wymądrzać – odciął mu się kolega niespodziewanie ostro. – Przecież zajmowałeś się tą problematyką – dodał po chwili, jakby chciał załagodzić sprawę.


  Sammy spojrzał na niego, ale nic nie powiedział.


  – Stare wygi – wtrąciła Bea drwiąco. – A słyszeliście, co poszło na żywo w Radio Uppland?


  – Może będziemy brali opłaty za wstęp? – zaproponował Haver.


  – Ann może sprzedawać bilety – rzucił Sammy. – Lubi zadawać się z prostym ludem na ulicy.


  Ann opuściła kolegów i zaczęła iść w kierunku mostu.


  – Uciekła – podsumował Sammy.


  – Tylko nie przesadź – obruszył się Haver.


  Bea się nie odezwała.


  7
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  Ali wślizgnął się do swojego pokoju tuż przed dzwonkiem budzika matki. Był pewien, że nie słyszała, jak wrócił, bo zwykle najmocniej spała właśnie rano. Gorzej było wieczorem, kiedy zmęczona nie mogła znaleźć spokoju i krążyła po mieszkaniu, aż ciało odmawiało posłuszeństwa i w końcu wykończona szła do sypialni.


  Miała obsesję na punkcie porządków. Wszystkie rzeczy miały swoje miejsce. Odziedziczyła to po swojej matce, mawiał dziadek nieco ubawiony, ale i zaniepokojony.


  – Kobiety muszą mieć nad wszystkim kontrolę – twierdził. – Tylko w ten sposób są w stanie zapanować nad życiem.


  I zapewnić ci wyprasowane w kant spodnie, dodawał Ali w myślach.


  Teraz jednak cieszył się, że nie będzie musiał rozmawiać z matką. Jej niepokój o niego narastał, im stawał się starszy. Zadawała mu coraz więcej pytań, na które coraz trudniej było mu odpowiadać.


  – Twoja matka jest osobą o dużym poczuciu moralności – mawiał dziadek. – Chce, żeby życie było zrozumiałe i oparte na konkretnych zasadach.


  Nigdy jednak nie powiedział, na czym te zasady miałby polegać. Ali słyszał w jego słowach pewien sceptycyzm, chociaż dziadek nigdy otwarcie nie krytykował córki. Prawdę mówiąc, był bardzo dumny z niej i z jej zasad. Widział, jak wyrasta na silną kobietę. Była drobna, jak wszyscy w jej rodzinie, sięgała Alemu zaledwie do ramion, ale miała w sobie wewnętrzną siłę, która sprawiała, że dziadek natychmiast przestawał ją krytykować i tylko uśmiechał się dwuznacznie. Ali czasem się zastanawiał, czy dziadek nie bał się swojej córki.


  Napęd i siłę do działania matka czerpała ze swoich zasad życiowych, które także starała się wpoić synowi. Prezentowała mu je tak, jak inni prezentują zdjęcia zmarłych przodków. Tak to odbierał. Przedstawiała jakąś zasadę, opowiadała historię z nią związaną, zwykle los jakiegoś człowieka, oczekując, że Ali będzie go szanował i z szacunku dla niego przestrzegał konkretnych zasad.


  Zmarłych było wielu, zasad też.


  Usiadł na łóżku, po chwili położył się na plecach na porządnie naciągniętej narzucie. Dbanie o pościel też należało do zasad matki. Zmęczenie powodowało gonitwę myśli. Obrazy minionego wieczoru i nocy mieszały się ze sobą. Próbował odtworzyć przebieg wydarzeń, krok po kroku, ale ciągle powracał obraz zniszczonego sklepu. Jak wielokrotnie powtarzana scena z filmu. Tylko ta nie rozgrywała się na filmowym planie, a w rzeczywistości.


  Próbował wyprzeć ją z pamięci. Wiedział, że musi. Jeśli miał nadal móc funkcjonować, musiał stać się taki jak dziadek, który doświadczył dużo złego, a jednak żył dalej, potrafił rozmawiać, spać, a czasem nawet też się śmiać.


  Czy kiedykolwiek będzie w stanie komuś o tym opowiedzieć? Nie, bo to zniszczyłoby jego rodzinę. Czy milczenie nie zniszczy jego, tego nie wiedział.


  Odwrócił głowę i spojrzał na zegarek. Minęło sześć godzin. Jutro rano minie doba, do lata tysiące godzin. Zimą przestanie je liczyć. Za dziesięć lat będzie ich już niezliczenie dużo. Może czas jednak wszystko zaciera?


  Nie, bo dziadek pamiętał wszystko. Niektóre wspomnienia nieco się zatarły, ale nigdy nie znikały całkowicie. Ali nieraz się zastanawiał, o czym dziadek myśli, kiedy widział, jak jego wzrok staje się nieobecny. Czasem nawet go o to pytał, ale dziadek nigdy nie odpowiadał. Kiedyś powiedział mu, że myśli o baranie, którego kiedyś miał. „O baranie?” Ali roześmiał się, ale szybko zamilkł, czując na sobie spojrzenie dziadka.


  O tym myślał? O baranie? O owcach, które kiedyś pasł, które sprzedawał albo sam szlachtował? Zdarzało mu się chodzić za owcami w myślach i wtedy w jego oczach pojawiały się łzy. Wtedy wstawał, wspierając się na kiju, podchodził do okna i wyglądał przez nie. Stał wyprostowany z brodą wysuniętą do przodu, jak wystający odłamek skały. Prawą dłoń zaciskał na kiju i stukał mimowolnie palcem. Czasem mówił coś, ledwie słyszalnie. W takich chwilach jego córka zawsze milczała, wychodziła do kuchni, starając się nie hałasować. Ali też wiedział, że nie wolno przeszkadzać dziadkowi, matka nie musiała mu nic mówić.


  Znów spojrzał na zegarek, wyciągnął rękę i leżąc na łóżku, dotknął klawiatury komputera. Kwaśny smak wymiocin był obrzydliwy, jak tylko dziadek wyjdzie, wstanie, pójdzie do łazienki, umyje zęby i weźmie prysznic. Poczuł się, jakby był w poczekalni. Jeszcze nie zaczął kłamać, ale wiedział, że jak tylko wyjdzie z pokoju, wkroczy w krainę kłamstwa.


  Hadi podjął decyzję dzień wcześniej. Jeśli tylko pogoda dopisze, wyruszy z miasta. Wiedział, jakim ma jechać autobusem. Prosił córkę, żeby mu wszystko sprawdziła. Ubrał się ciepło, bo chociaż był już maj, to jednak nadal bywało chłodno. Ostatnio często marzł. To miało coś wspólnego z krążeniem. Tak to jest, kiedy człowiek się starzeje, tłumaczyła mu Mitra. Jakby mogła coś o tym wiedzieć. On sam był przekonany, że była to wina tego kraju, gdzie zimno było inne niż to, które znał z Iranu, gdzie przecież też wiały zimne wiatry z gór i padał śnieg.


  Tak, to była wina szwedzkiego chłodu, nie jego krążenia. Poczuł to już pierwszego dnia, kiedy zatrzymali się w tej miejscowości na południu, zapomniał jej nazwy. Mijali tyle miejsc. Tam podobno miało być ciepło, tak mu mówiono. Moja krew się nie zmieniła, powiedział córce, kończąc dyskusję. A Mitra się roześmiała. Była podobna do swojej matki, uparta jak ona. Ale zawsze wiedziała, kiedy należy skończyć dyskusję. Czuł jej miłość i szacunek. Była dobrą córką.


  Hadi umył się dokładnie, ubrał, wyszczotkował włosy. Czuł podniosły nastrój. Był pierwszy dzień wiosny, a on jechał do swoich zwierząt. Tak właśnie było. Należały do niego, a kiedy do nich przemawiał, odpowiadały mu po persku, czy może w języku zwierząt, który był taki sam na całym świecie. Próbował tłumaczyć to wnukowi, ale Ali ledwie go słuchał i pewnie nic z tego nie zrozumiał.


  Hadi zatrzymał się chwilę przed pokojem wnuka. Przyłożył głowę do drzwi, miał wrażenie, że słyszy głęboki oddech chłopca. Niemal widział go przed sobą, jak leży skulony na łóżku, odwrócony twarzą do ściany. Kiedy był mały, zdarzało się, że rano bał się spuścić nogi na podłogę. Niekiedy strach był tak wielki, że on albo Mitra musieli nieść go do łazienki. Z czasem lęk się zmniejszył, ale Ali nadal sypiał niemal przyklejony do ściany. Zdarzało się też, że strach powracał i znów chwytał w swoje szpony.


  Hadi podejrzewał, że miało to coś wspólnego z powietrzem. Szwecja była dobrym krajem, ulice były czyste, ale powietrze sprawiało, że dusze ludzkie stawały się ciężkie. Powietrze było zbyt nowoczesne. I nigdy nie pachniało. No może wiosną, kiedy trawy zaczynały kwitnąć. Ale i wtedy brakowało mu zapachów z młodości: zapachu odchodów zwierząt, ich mokrej sierści, zapachu dymu ognisk i pieców chlebowych i wirującego w powietrzu śniegu.


  Starzec odszedł od drzwi, ale pozostał w korytarzu. Przeciągnął ręką po wąsach, postukał kilka razy kijem w podłogę, spojrzał na własne odbicie w lustrze i pokiwał głową. Czy Ali nie powinien iść do szkoły? Szkoła wnuka pozostawała dla niego tajemnicą. Zdarzało się, że Ali miał pół dnia wolnego. Wtedy przesypiał całe przedpołudnie. A czasem wracał do domu w południe, twierdząc, że nie ma nauczyciela. Co to za szkoła? Bez nauczycieli? I nagle Hadi przypomniał sobie, że przecież jest sobota, a w tym kraju w soboty nie ma szkoły.


  Pomyślał, że świeże wiejskie powietrze dobrze zrobi wnukowi. Zastukał w drzwi kijem i czekał. Po chwili włożył kaszkiet, westchnął i wyszedł z mieszkania na majowe słońce.


  Od razu poprawił mu się humor. Autobus, który był niemal pełen, zawiózł go do centrum. Jechało nim kilka znajomych kobiet, Hadi pozdrowił je grzecznie. W centrum przesiadł się do innego autobusu. Miał ochotę kogoś zagadnąć, powiedzieć mu coś, cokolwiek, może coś o wiośnie.


  Kierowca spojrzał w lusterko. Wygląda na Turka, pomyślał Hadi. Wyjrzał przez okno, zobaczył, jak miasto powoli przechodzi w wieś. Autobus opustoszał, teraz był już jedynym pasażerem. Podobało mu się to. Pomyślał, że Turek jest jego prywatnym kierowcą i roześmiał się sam do siebie. Krajobraz za szybą zaczął się zmieniać. Wyjechali z lasu i pojawiły się pagórki i łąki. Rów wzdłuż drogi był pełen wody.


  Nagle wstał i uniósł kij. Turek zahamował, mimo że w pobliżu nie było przystanku. Hadi podszedł do drzwi i wysiadł z autobusu. Dziw się, dziw, pomyślał w duchu, unosząc rękę w geście pożegnania.


  – Zostałeś sam, Turku – powiedział głośno.


  Rozejrzał się wokół. Wysiadł na wzgórzu, skąd miał widok na całą dolinę. Na pobliskim wzniesieniu było kilka gospodarstw, pomalowane na czerwono drewniane stodoły puszyły się w słońcu. Gdzieś na horyzoncie widać było silos, na tle nieba wyglądał jak statek kosmiczny.


  W jednym z budynków stała w oknie starsza kobieta. Jej mąż wyszedł na podwórze i długo go nie było. Niepokoiła się, że mógł się przewrócić i zrobić sobie krzywdę. Chociaż może nie powinna się bać, teraz, kiedy resztki lodu na podwórzu już stopniały? A jednak się niepokoiła. Jej mąż nie był już tak sprawny i silny jak kiedyś.


  Nagle zobaczyła na szosie Hadiego. Stał przy kamieniach i stukał w nie kijem. Jakby czegoś szukał. Od razu go rozpoznała. To był ten sam mężczyzna, co w zeszłym roku. Wtedy zadzwoniła do Gregera, który .


  – Pewnie szuka grzybów. Wiesz, że oni zbierają grzyby – powiedział jej.


  – Ale on jest śniady.


  – Śniady?


  – Wygląda jak Cygan.


  Więcej o tym nie rozmawiali. Po południu opowiedziała o wszystkim Arnoldowi.


  – Ludzie często spacerują – zbył ją. To był jego jedyny komentarz.


  A teraz śniady mężczyzna znów się pojawił. Spojrzała na zegar na ścianie. Greger był w pracy. Otuliła się szczelniej swetrem i wyszła na podwórze. W tym samym momencie w drzwiach stodoły pokazał się Arnold.


  – Trzeba będzie zadzwonić – powiedział.


  Beata Olsson nic nie powiedziała, tylko wskazała dłonią w stronę lasu.


  – O co chodzi?


  – Cygan znów tam jest – powiedziała. – No, wiesz, ten, który był tu też jesienią.


  Arnold spojrzał na skraj lasu, ale nie dostrzegł niczego niezwykłego.


  – Pewnie coś ci się przywidziało – stwierdził i ruszył w stronę domu.


  Beata została jeszcze chwilę. Była przekonana, że to ten sam mężczyzna, który był tu wtedy, tyle że o tej porze roku nie rosły jeszcze żadne grzyby. A Karl-Åke miał niedawno niespodziewanych gości i stracił zarówno piłę, jak i trochę narzędzi.


  Hadi poczuł ich zapach, zanim zobaczył zwierzęta. Zatrzymał się, wziął głęboki wdech i uśmiechnął się do siebie.


  Jedna z jałówek pokręciła łbem i zaczęła muczeć. Zwierzęta wyglądały na zadbane i odkarmione. Musiał przyznać, że w tym kraju ludzie dbali o swoje zwierzęta. Część jałówek straciła zainteresowanie obcym i wróciła do skubania trawy, ale te najmłodsze nadal mu się przyglądały. Hadi uniósł kij, jakby w ten sposób chciał się z nimi przywitać, jedna z jałówek odskoczyła w bok.


  Hadi położył na trawie niewielką chustę, usiadł na niej nieco niezręcznie, wyprostował nogi i zaczął powoli masować prawe udo.


  Jałówki skubały trawę, od czasu do czasu któraś zostawiała na łące krowi placek. Hadi sięgnął ręką obok, jakby szukał węzełka z chlebem i może daktylami.


  Słońce wędrowało po niebie, jałówki pasły się spokojnie, zadowolone, podobnie jak Hadi, ze stanu rzeczy. Z jedną różnicą. Zwierzęta zdawały się całkowicie usatysfakcjonowane soczystą trawą, podczas gdy Hadi miał przed oczami inną łąkę. Spojrzał na liche zbocze, typowy szorstki upplandzki krajobraz, i przypomniał sobie skały obok zimnych źródeł, do których kobiety ze wsi chodziły po wodę i skąd rozciągał się fantastyczny widok na całą dolinę. W dali w słońcu migotało sąsiednie miasteczko, a kiedy ktoś zbliżał się szosą, zawsze próbował zgadnąć kto to. Czasem, bardzo rzadko, na drodze pojawiał się samochód. Poza tym doświadczenie nauczyło go, że samochody rzadko oznaczały coś dobrego.


  Nad doliną szybowały leniwie dwie rybitwy, skierowały się nad jezioro Mälaren i zniknęły, dwie kropki gdzieś na horyzoncie. Z dali dochodziły odgłosy pracującego silnika ciągnika. Pola były już zasiane, niektóre były porośnięte ciemnozieloną ozimą pszenicą. Kwiaty obok jego stóp miały sztywne łodygi, zaczynały już nieśmiało kwitnąć. Podobały mu się, lubił ich ciepły, żółty kolor, ich zapach, ale nie wiedział, jak się nazywają.


  Zaczął śpiewać piosenkę, kilka słów, parę wyrwanych z kontekstu wierszy, ale krowom się to podobało. Słuchały obco brzmiących dźwięków i pewnie uznały, że maj to wspaniały miesiąc.


  Siedział tak godzinę, może dłużej, po czym podniósł się z wyraźnym trudem. Ruszył z powrotem, obejrzał się, zobaczył odciśnięty na trawie ślad. Zostawił po sobie ślad.


  Dostrzegł zerwany drut ogrodzenia, zanim jeszcze zobaczył zwierzęta. Stały na drodze, rozglądając się wokół niepewnym wzrokiem. Próbowały stąpać po asfalcie. Hadi podszedł bliżej, kilka młodych zwierząt odskoczyło w bok.


  – Jajaj, jajaj! – zawołał, unosząc kij.


  Rozejrzał się i zaczął ostrożnie zbliżać się do stada. Nie chciał przestraszyć zwierząt.


  Obszedł stado i już zamierzał skierować je w stronę dziury w porwanym ogrodzeniu, kiedy usłyszał nadjeżdżający autobus. Najszybciej, jak mógł, zaczął biec w jego kierunku. Zobaczył, jak rozpędzony wjeżdża na szczyt, i zaczął wymachiwać kijem. Kierowca wcisnął hamulec, autobus wpadł w lekki poślizg i zatrzymał się tuż przed stadem zwierząt.


  Za kierownicą siedział Turek. Rozejrzał się zdziwiony, po czym zaczął się śmiać. Hadi znów zaczął machać kijem, zawołał coś po persku.


  – Jesteś pasterzem? – spytał kierowca, uśmiechając się jeszcze szerzej. – Jestem Kurdem – dodał, widząc zdziwienie na twarzy starca.


  Hadi rozpoznał perski dialekt z północnego Iranu. Przyglądał się chwilę kierowcy, po czym wskazał kijem przed siebie.


  – Stań tam, a ja pokieruję zwierzętami. Nie wolno ci ich przepuścić, rozumiesz?


  Kierowca skinął głową, cały czas się uśmiechając.


  – Na drodze stoi autobus. Widzisz go? – spytała Beata. – Czyżby krowy wyszły poza ogrodzenie?


  Arnold uniósł wzrok znad gazety.


  – Korowód?


  – Nie, autobus – powtórzyła głośno jego żona.


  Arnold wstał i podszedł do okna.


  – Cygan też tam jest – dodała Beata zdziwiona.


  Arnold wybiegł na podwórze.


  – Mam zadzwonić po Gregera?! – zawołała za nim.


  Ale Arnold był już w drodze na pastwisko. Kiedy podbiegł bliżej, zobaczył niezwykłą scenę. Śniady mężczyzna w kaszkiecie z kijem w ręku zaganiał drogą jego krowy, podczas gdy inny mężczyzna stał przy ogrodzeniu i gestykulował. Krowy muczały, od czasu do czasu mężczyźni krzyczeli coś do siebie w obcym języku.


  I wtedy Arnold zrozumiał, co się stało. Kierowca autobusu, który stał obok ogrodzenia, wskazał ręką na starca, skręcającego właśnie dwa końce drutu.


  – Uratował twoje zwierzęta i mój autobus – powiedział.


  – Kto to jest? – spytał Arnold i pomyślał zaniepokojony o opowieściach Beaty o ostatnich kradzieżach.


  – To Pers. To jedyne, co o nim wiem. Przywiozłem go tu kilka godzin temu.


  Podeszli do Hadiego, który zdjął czapkę i podał rękę zdumionemu chłopu. Kierowca powiedział coś, a starzec wymamrotał kilka słów odpowiedzi. Kurd zadał mu kolejne pytanie, tym razem odpowiedź była zdecydowanie obszerniejsza.


  – Co on mówi?


  Na zboczu pojawiła się Beata, Arnold pomachał jej ręką.


  – Mówi, że kiedyś był pasterzem, że całe życie pracował ze zwierzętami. Żeby móc żyć w Szwecji, musi od czasu do czasu mieć do czynienia ze zwierzętami.


  – Mieć do czynienia? – powtórzył Arnold coraz bardziej zdumiony.


  Spojrzał na stojącego obok Hadiego, który przyglądał mu się poważnie.


  – Rozmawia z nimi – dodał kierowca, uśmiechając się szeroko.


  – Nie mówi po szwedzku?


  – Niezbyt dobrze.


  – Ty mówisz.


  – Ja mieszkam tu już dwadzieścia lat – powiedział kierowca, spoglądając na zegarek. – Jedziesz ze mną? – zwrócił się do Hadiego.


  Starzec włożył czapkę i skinął głową.


  Beata doszła już do drogi, Arnold wytłumaczył jej, co się wydarzyło.


  – Starzec wraca z tobą?


  Kierowca autobusu skinął głową.


  – Powiedz, żeby przyjechał tu jutro. Pokażę mu owce – odezwał się Arnold. – Dzisiaj nie mam czasu, czekam na weterynarza.


  Kierowca przetłumaczył wszystko Hadiemu, który zdjął czapkę i podał rękę Beacie.


  – Bardzo dziękuję – powiedział.


  – Mówi po szwedzku – zauważyła kobieta zdziwiona.


  – Trochę – odparł Hadi i się uśmiechnął. – Bardzo trochę – dodał.


  Krowy patrzyły za oddalającym się autobusem. Beata i Arnold nadal stali na drodze.


  – Greger zamykał ogrodzenie – powiedział Arnold.


  – Robiliście to razem – weszła mu w słowo Beata. – Zauważyłeś, że zdjął czapkę, zanim podał mi rękę? – zmieniła temat.


  – Ale byłby huk – stwierdził Arnold.


  – Miał ładne włosy – zauważyła Beata, patrząc za oddalającym się autobusem.


  – Znam tego kierowcę. Jeździ jak wariat.


  – Tak czy inaczej zwierzęta nie powinny stać na drodze – stwierdziła żona.


  8


  Sobota, 10 maja, 10.55


  Edvard przyglądał się sobie w lustrze. Obraz, jaki widział, nie był tym, który zwykle oglądał rano czy wieczorem przy myciu zębów, tylko tym, który pragnął zaprezentować innym. A przynajmniej miał nadzieję, że właśnie tak postrzegają go inni.


  Dziwne, pomyślał. Stoję tu i przyglądam się sobie, jakbym po raz pierwszy zobaczył Edvarda Risberga, mężczyznę w średnim wieku, mieszkającego na Gräsö, najmującego się do najróżniejszych prac.


  Chciał wyciągnąć rękę i dotknąć własnego odbicia, ale powstrzymał odruch i się roześmiał. Kobieta, która właśnie weszła do pomieszczenia biura podróży, posłała mu zdziwione spojrzenie.


  Ann, to ja. Edvard. Ten Edvard, którego kiedyś kochałaś.


  To naprawdę był on?


  Tak, wyglądasz jak dawniej. Może tylko nieco się zaokrągliłeś.


  Dlaczego w biurze podróży ktoś wiesza lustro? Żeby klient mógł zobaczyć swoją bladą twarz?


  Zanim Edvard zdążył się zastanowić nad odpowiedzią, nadeszła jego kolej. Podał kobiecie numerek, powiedział, że potrzebuje jeszcze chwili do namysłu, i wziął nowy numerek.


  Kiedy znów spojrzał na swoje odbicie w lustrze, już nie był blady. Prawdę mówiąc, wyglądał, jakby właśnie wrócił z wakacyjnej podróży. Jego twarz przez cały rok była wystawiona na słońce i wiatr. Tak zresztą było przez całe jego życie. Spojrzał na wystające kości policzkowe, tak charakterystyczne dla wszystkich Risbergów. Marita, jego była żona, miała własną teorię na ten temat. Była przekonana, że w jego żyłach płynęła fińska krew. Kiedyś spytał o to dziadka Alberta, który uznał to za bzdurę.


  – Nasza rodzina od zawsze mieszkała tu, w Uppland – powiedział. – I zawsze harowaliśmy jak niewolnicy. Jak tylko miejscowe wzgórza wyłoniły się z wody, już staliśmy tu gotowi służyć tym, którzy położyli swoje łapy na każdym kawałku ziemi. Jedyne, co można zarzucić nam, Risbergom, to nasze łagodne usposobienie. Nigdy nie rozpychaliśmy się łokciami, zawsze pozwalaliśmy, żeby inni decydowali za nas. Tak to wygląda – stwierdził patriarcha rodu, a Edvard to przyjął.


  Znów spojrzał na swoje odbicie w lustrze: zmarszczki wokół oczu i ust. Włosy nadal miał gęste i mocne, ale były tak nijakiego koloru, że wydawały się bez połysku. A jeśli oczy były zwierciadłem duszy, to był marzycielem. Ann powiedziała kiedyś, że ma ciekawą urodę, cokolwiek to mogło znaczyć. Na pewno był ciekaw świata, chociaż w towarzystwie obcych raczej nie czuł się swobodnie. Co nie zmieniało faktu, że właśnie zamierzał udać się w podróż do dalekiego kraju, którego pewnie nie udałoby mu się wskazać na mapie.


  Przy ladzie stało dwóch młodych chłopaków. Rozmawiali ze sobą, a Edvard, chcąc nie chcąc, słyszał całą rozmowę.


  – Jest tam basen?


  – Tak, ale po drugiej stronie ulicy, jakieś sto pięćdziesiąt metrów dalej – odpowiedziała kobieta za ladą.


  – Daleko. Trzeba iść.


  – Sto pięćdziesiąt metrów – powtórzyła i się uśmiechnęła.


  Tyle, ile mam do pomostu, pomyślał Edvard.


  – Można kąpać się w morzu – zauważył drugi chłopak.


  – Nie lubię meduz i tego gówna – powiedział pierwszy.


  Kobieta westchnęła.


  – Może jeszcze się zastanowicie? – zaproponowała grzecznie.


  – Woda jest ciepła?


  – Ma około dwudziestu pięciu stopni.


  – Tylko? Słyszałem, że dwadzieścia osiem.


  – Zwykle około dwudziestu pięciu.


  – Brzmi nieźle – odparł ten bardziej ugodowy z nich.


  Chłopcy się wycofali. Najwyraźniej nie byli w stanie dojść do porozumienia. Następny w kolejce był Edvard. Przedłożył swoje życzenia. Kobieta zadała mu kilka pytań, wstukując odpowiedzi w komputer.


  Na większość pytań Edvard odpowiadał: nie ma znaczenia.


  W końcu zapłacił i dostał wszystkie potrzebne dokumenty. Cała operacja zajęła pięć minut.


  – Są jeszcze wolne miejsca? – spytał nagle.


  – Owszem – odpowiedziała kobieta, uśmiechając się. – Ale szybko znikają.


  Wyszedł na ulicę biedniejszy o kilka tysięcy. Postanowił jednak za bardzo się tym nie przejmować. Zaufał Fredrikowi, który twierdził, że wyspa jest fantastyczna. Wylot dwunastego maja. Za dwa dni. Musi jeszcze porozmawiać z Gottfridem, ale całą zimę i wiosnę pracował tak intensywnie, że nie sądził, by Gottfried protestował. Gorzej z Violą. Wiedział, że zacznie zadawać mu pytania. Żeby przekonać ją, że nie musi się niepokoić, że jedzie do cywilizowanego kraju, nie do dżungli, gdzie buszują dzikie bestie i można nabawić się malarii, wziął z biura kilka folderów.


  – Co ty tam będziesz jadł? – spytała go zmartwiona, kiedy opowiedział jej o swoich planach.


  – Na pewno są tam restauracje – odpowiedział, a Viola prychnęła, poruszona jego wielką niewiedzą.
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  Sobota, 10 maja, 10.05


  Ali słyszał, jak dziadek opuszcza mieszkanie. Zasnął na ale po niespełna pół godziny obudził się. Wołał coś przez sen. Nie potrafił przypomnieć sobie co. Może to miało coś wspólnego z boksem? A może były to słowa, które powinien był wykrzyczeć wtedy, przed sklepem? Tylko że wtedy żadne słowa nie przeszłyby mu przez gardło.


  – Garda, do diabła! Garda! – zwykł krzyczeć na niego Konrad.


  Ali pociągnął nosem. Postanowił wstać, ale się zawahał. Nie miał dokąd pójść. Wiedział, że wrząca podłoga będzie parzyć go w stopy, a żelazne szpony chwycą go za ramiona. Tak było w jego koszmarze. Nie pomagały rozłożone na podłodze dywaniki, a czasy, kiedy dziadek brał go na ręce, już minęły.


  Ale też nie mógł leżeć tu w nieskończoność, bo wtedy zmorzy go sen. Ale nie taki, który dawał ukojenie. Czy kiedykolwiek jeszcze będzie mógł spokojnie spać?


  Leżał więc i walczył ze sobą. „Pracuj, pracuj!” Pomyślał o Konradzie. I o Massoudzie, drugim trenerze, który zrobił z Mehrdada, kuzyna Alego, boksera, który całkiem nieźle sobie radził, do czasu kiedy zaczął pić i został wykluczony z walk. Zerknął na wiszący obok szafy worek treningowy i po raz setny przeczytał napis „Elite”.


  Tuż przed jedenastą odezwał się dzwonek do drzwi. Kilka sygnałów, jeden po drugim. Potem cisza, a potem znów jeden długi dzwonek, który wypełnił całe mieszkanie. Ali zasłonił uszy poduszką. Kiedy dzwonek wybrzmiał, wstał i podszedł w podskokach do okna. Natychmiast zaczął marznąć, koszulka kleiła mu się do ciała. Chociaż był już maj, od okna ciągnął chłód. Otulił się firanką i zerknął na ulicę. Nie zauważył nikogo znajomego. Jakiś gościu sprawdzał kosz na śmieci. Ali patrzył zafascynowany, jak grzebie w koszu, po czym wyciąga z niego butelkę i z triumfującą miną wkłada ją do papierowej torby, zamyka pokrywę kosza i idzie dalej. Szczęśliwy człowiek. Ali spotkał go już kiedyś w okolicach centrum handlowego. Słyszał plotki, że to były ćpun, który został zbawiony.


  Znów odezwał się dzwonek. Ali wzdrygnął się i jeszcze szczelniej owinął firanką. W kącie zauważył kij baseballowy. W kuchni były noże.


  „Garda, Ali! Pracuj, pracuj!”


  Mając wrażenie, że nie panuje nad swoimi członkami i czując, że podłoga zaczyna go parzyć, wybiegł w podskokach z pokoju do korytarza i bezszelestnie podszedł do drzwi. Na zewnątrz nadal ktoś był. Czyżby słyszał jakieś dźwięki? Żałował, że dziadka nie ma w domu. Wypełniłby swoją osobą cały przedpokój, przybrałby stanowczą minę, uniósł laskę.


  Ali próbował oddychać tak cicho, jak potrafił, wypuszczając przez usta jedynie niewielką ilość powietrza. Kolejny dzwonek. Czy to się nigdy nie skończy?


  – Idź, idź stąd – powiedział Ali bezgłośnie bladymi, niemal pozbawionymi krwi ustami. Serce waliło mu tak mocno, jak po walce z Konradem.


  Szpara na listy się otworzyła. Ali ledwie zdążył uskoczyć.


  – Wiem, że tam jesteś – usłyszał głos.


  Stał jak sparaliżowany. Dochodzący z klatki schodowej zapach był jak trujący gaz. Pachniało jedzeniem.


  – Jeśli coś powiesz, to już jesteś martwy.


  Głos był spokojny, ale Ali rzeczywiście poczuł się martwy. Szpara ponownie się zamknęła, usłyszał, jak drzwi windy się otwierają i zamykają, a po chwili – jak winda zjeżdża na dół.


  Pociągnął nosem. Dlaczego dziadka nie było w domu? Przecież zawsze tu był, siedział w swoim fotelu.


  „Garda, Ali! Pracuj, pracuj!”


  Pobiegł z powrotem do swojego pokoju, zamknął za sobą drzwi. Podłoga przestała go już parzyć. Uderzył w worek treningowy, który zadrżał pod jego ciosem. Oddychał ciężko, na czole pokazały się krople potu. Walczył, walczył o życie, takie miał wrażenie.


  Co mówił mu Konrad?


  „Trzymaj się z daleka od kłopotów. Wiesz, co znaczą kłopoty, prawda?”


  Konrad traktował go w sposób, który sprawiał, że Ali wiedział, że się o niego troszczy, ale i trochę się go bał. Kiedy Konrad się do niego zwracał, Ali czuł, że jego słowa są konieczne, potrzebne. W szkole było inaczej, nauczyciele używali słów, których nikt nie potrzebował, które nic nie znaczyły, bo byli przekonani, że uczniowie ich nie rozumieją albo nie chcą rozumieć, więc po co się starać? A słowa Konrada zostawały w człowieku. Jeśli nie reagowało się dostatecznie szybko albo nadepnęło na sznur, czekała reprymenda.


  „Garda, do cholery, Ali! Garda! Pracuj, pracuj! Nogi! Dobrze! Dalej!”


  Strach przed Konradem minął, zastąpiło go dziwne, pełne podniecenia oczekiwanie. Konrad nie plótł bzdur. Jego słowa coś obiecywały. W swoim krótkim życiu Ali nigdy nikogo tak uważnie nie słuchał.


  A teraz zawiódł Konrada. Jednak nie słuchał go wystarczająco uważnie, bo nie udało mu się uniknąć kłopotów.


  – Jeśli człowiek się boi, nie będzie dobrze boksował – twierdził Konrad. – Należy doceniać przeciwnika. Wiesz, co to znaczy? Nie wolno ci się go bać. Patrz na niego, oszacuj jego siłę, użyj swojej wiedzy. W boksie jest jak w życiu. Jak ci idzie w szkole?


  Nie szło mu szczególnie dobrze. Najgorzej było z matmą i ze szwedzkim, chociaż się starał. Kiedy Ali czuł się niepewnie, miał w zwyczaju podciągać górną wargę, co sprawiało wrażenie, jakby się uśmiechał. Wyglądał po prostu głupio, a nauczyciele nie lubili mięśniaków i głupich, przestraszonych uczniów. Uciekali od nich wzrokiem.


  Konrad był dobrym obserwatorem, miał wzrok boksera. Też widział dziwnie podwiniętą wargę.


  – Garda, Ali! – wołał. – Patrz na mnie! Jest dobrze!


  Zdarzało się, że stawał za plecami chłopca, chwytał jego wątłe nadgarstki i pokazywał, jak ma zadawać ciosy. Prowadził jego ręce w powolnym tańcu. Kiedy Ali odwracał głowę, spotykał jego niebieskie oczy.


  – Rozumiesz? – Wtedy Konrad się śmiał.


  Ali kiwał głową.


  – Dobrze. To teraz mi pokaż!


  Puszczał go i cofał się kilka metrów. Ale Ali nadal czuł jego obecność, jakby trener nadal trzymał go za nadgarstki.


  – Myśli i ciało stanowią jedność – mówił Konrad. – Pracuj! Pilnuj się, uskocz! – pouczał go.


  Unosił dłoń i pozwalał, żeby Ali uderzał. Raz za razem. Potem usuwał się na bok, próbując nadal go drażnić swoim spojrzeniem, ciałem.


  Rozpoznaj przeciwnika, podejdź go, nie ustawaj! – mówiły jego oczy. – Jeszcze pięć minut. Walcz! Walcz!


  Ali się zatrzymał. Pot spływał mu po ciele. Powinien powiedzieć o wszystkim Konradowi? Nie, bo wtedy Konrad zrozumie, że Ali rzeczywiście był tak głupi, na jakiego czasem wyglądał. Że nie miał dość rozumu, żeby trzymać się z daleka od kłopotów. I żadne tłumaczenia tego nie zmienią. Konrad był twardy, nie ustępował. Ali wielokrotnie obserwował takie sytuacje. Jeśli ktoś dał się wciągnąć w jakąś awanturę na mieście albo narobił sobie kłopotów w szkole, to nawet jeśli świetnie się zapowiadał, nie miał u Konrada szans. Mehrdadowi też przepowiadano świetlaną przyszłość, mówiono nawet o drużynie krajowej, ale po jakiejś awanturze na mieście Konrad wskazał mu drzwi. Takie były zasady.


  Konrad być może nawet rozumiał swoich chłopców, ale to niczego nie zmieniało. Nawet jeśli pozwoliłby Alemu nadal ćwiczyć, to nie miałby do niego zaufania. Magia prysnęła.


  Czy istniały słowa, które mogły wyrazić to, co się stało? Zapewne tak, ale Ali ich nie znał. Nawet po persku. Dziadek zwykle potrafił wyrazić wszystko, ale rzadko opowiadał o tym, co widział.


  „Dużo widziałem”, mawiał. Mitrze udawało się czasem coś z niego wyciągnąć, wieczorem, kiedy po kolacji siadali w dużym pokoju. Pytała wtedy ojca, czy pamięta to czy tamto. Głupie pytania, myślał nieraz Ali. Ale dziadek pamiętał wszystko, często znacznie więcej niż matka.


  Kiedyś opowiedział im, jak to kiedy jeszcze był chłopcem, miał wtedy może dwanaście lat, uciekł z domu, zwabiony przez domokrążcę sprzedającego miedziane naczynia. Mężczyzna potrzebował pomocnika i obiecał dziadkowi kilka groszy za każde miasteczko, w którym się zatrzymają.


  – Wiesz, ile jest takich miasteczek? – spytał kupiec, a dziadek tylko pokręcił głową.


  W tym miejscu Hadi zwykle przerywał opowieść, by dać wyraz zdziwieniu, że w jego kraju jest tyle małych miasteczek. Znał kilka w najbliższym sąsiedztwie, ale nie miał pojęcia, że jest ich tak dużo.


  Podążył więc za kupcem, jak mężczyzna chciał, żeby go nazywać, do następnego miasteczka, gdzie rzeczywiście dostał obiecane parę groszy, następnego dnia podążył za mężczyzną do kolejnego miasteczka. Kiedy dotarli do kolejnego, w którym Hadi był kiedyś razem ze swoim ojcem i które przypominało jego rodzinne miasteczko, naszedł go nagle smutek i zaczął tęsknić. Postanowił oddać kupcowi zarobione monety, ale ten zaczął krzyczeć i nie chciał go puścić. Hadi zdecydował się więc na ucieczkę i udało mu się wrócić.


  Kiedy zbliżał się do domu, brudny, zmęczony i zawstydzony, zobaczył ojca siedzącego obok drzwi. Nie spojrzał na syna, ale Hadi podszedł do niego i powiedział:


  – Przepraszam, ojcze, już nigdy nie opuszczę naszego miasteczka.


  Dziadek roześmiał się i spojrzał na wnuka.


  – Obiecałem nigdy nie opuścić rodzinnego miasteczka i moich rodziców, ale, jak wiecie, nie dotrzymałem danej obietnicy.


  Ta historia była wyraźnie skierowana do Alego. Mitra nie lubiła jej i Ali rozumiał dlaczego. To ona, jego matka, zmusiła rodzinę do ucieczki. Ona albo raczej jej „pomysły”, jak mawiał dziadek. Określenie było lekko ironiczne, bo już sama myśl, że kobieta mogłaby mieć jakiś pomysł, wydawała się niedorzeczna. Natomiast nigdy nie wspominał o tym, że jego dwaj synowie powzięli podobne postanowienie i że przyszło im za to zapłacić życiem. Hadi mawiał, że Reza i Farhad byli synami, z których każdy ojciec mógłby być dumny. W głębi duszy był też dumny ze swojej córki, Ali wyraźnie to czuł. Dziadek rzadko podnosił głos na Mitrę, ale kiedy mu się to zdarzało, unosił wysoko brwi i stukał laską w podłogę. Wyglądał wtedy jak drapieżny ptak.


  Ali chętnie zaparzyłby dziadkowi herbatę, potem usiedliby razem przy stole w kuchni. Hadi nie był wylewny, ale to odpowiadało Alemu. Mitra mówiła za wszystkich. Zawsze miała mnóstwo pytań i uwag. „Ali zrób to, Ali zrób tamto, odrobiłeś lekcje, nigdy nie macie nic zadane?” pytała bez przerwy albo nagle wybuchała: „Ali, dlaczego jeszcze nie sprzątnąłeś pokoju?”


  Hadi, który nie potrafił czytać i ledwie był w stanie się podpisać, nie zadawał mu pytań o szkołę. Czasem tylko rzucał, że Ali powinien się dużo uczyć, żeby zostać adwokatem. Prawdziwym adwokatem, dodawał. Takim, który nie kłamie i nie wyłudza od ludzi pieniędzy. Twierdził, że są tacy. On sam kiedyś takiego spotkał. W Kazeron. „Wszyscy adwokaci to złodzieje”, ripostowała Mitra. „Nie byłaś w Kazeron”, odpowiadał dziadek.


  Dlaczego cię tu nie ma, dziwił się Ali.


  Krążył po mieszkaniu, dotykał różnych przedmiotów, zmęczony bezsenną nocą. Stanął przy oknie, ale zaraz się cofnął, bojąc się, że ktoś może go zobaczyć. Zgłodniał, zrobił sobie kanapkę, zjadł kilka kęsów.


  Znów rozległ się dzwonek. Ali podszedł do telefonu, położył rękę na słuchawce, ale nie podniósł jej. Po chwili odezwała się jego komórka. Nie rozpoznał numeru na wyświetlaczu.


  Chodził po mieszkaniu jak tropiona zwierzyna, która wszędzie węszy niebezpieczeństwo. Bo wie, że ono istnieje. On też wiedział. Niebezpieczeństwo czyhało nie tylko na zewnątrz, ale i na klatce czy na podwórku. Stanął za firanką i nagle przyszło mu na myśl, że powinien mieć broń. Wyobraził siebie, jak celuje do kogoś, idącego przez parking, i nagle z ofiary zamienił się w myśliwego. Byłby w stanie pociągnąć za spust? Zgiął palce. Zamknął oczy i próbował wyobrazić sobie, jakby to było. Bawił się myślą. Musi coś wymyślić, nie może biernie czekać, aż go namierzą, otoczą. Był pewien, że Mehrdad zawziął się na niego. Czyżby żałował? To nie miało żadnego znaczenia. Nieszczęście się stało i teraz Ali był tym, który zagrażał kuzynowi. Już na zawsze będą ze sobą związani, na śmierć i życie, ich losy się połączyły.


  Wrócił do swojego pokoju, włożył rękawice bokserskie i uderzył w worek. Raz, potem następny i jeszcze raz. Krótkie, gwałtowne serie, przyspieszony oddech. Zrobił przerwę, a potem uderzał dalej z siłą i koncentracją, które uszczęśliwiłby Konrada.
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  Sobota, 10 maja, 13.20


  Ottosson spojrzał na Ann Lindell, ale po chwili mówił już dalej.


  – Dlaczego na litość boską ktoś niszczy całą ulicę?


  – Ze złości – powiedział Fredriksson.


  – Z zemsty – zasugerował Ola Haver.


  – Gdyby chodziło o jeden konkretny sklep, to tak. Ale dlaczego ktoś chciałby się mścić na całej Drottninggatan?


  – Może zaczęło się od jednego sklepu, ale poszło dalej – wtrącił Haver.


  – Kiedy to się zaczęło? – spytał Riis.


  – Nie wiemy na pewno, ale przypuszczalnie jakoś po północy – powiedział Haver.


  – Nie było żadnych patroli?


  – Awantura domowa w Eriksbergu, awantura na ulicy w Flustret, która później przeniosła się do knajpy, do Godtemplarfiket – tłumaczył Fredriksson, używając nazw jeszcze z lat sześćdziesiątych.


  – Do Birger Jarl, tak? – sprecyzował Haver.


  Fredriksson spojrzał na niego i się uśmiechnął.


  – Poza tym mieliśmy próby podłożenia ognia w Svartbäcken. Jakiś dureń usiłował zaprószyć ogień na kilku stacjach benzynowych, a zakończył sprawę pięknym ogniskiem w garażu na Stiernhielmsgatan.


  – Litości – jęknął Ottosson.


  Haver roześmiał się i spojrzał na Ann, jakby chciał dać jej znak, żeby przejęła pałeczkę.


  – Mieliśmy też pobicie w Gottsunda – kontynuował Fredriksson smutną wyliczankę. – Nikt nie próżnował. Patrol był na miejscu – dodał.


  – A w śródmieściu była cisza? – spytał Ottosson.


  – W paru miejscach trochę się działo – powiedział Fredriksson. – Wysłaliśmy dwa radiowozy do incydentu niedaleko Fredmans.


  – O co chodziło?


  – O to co zawsze. Paru pijaczków zaczęło się awanturować, nic nadzwyczajnego.


  – Może awantura przeniosła się w inne miejsce? – spytał Sammy.


  – Wątpię. Sprawdziłem to. Przed Fredmansem awanturowali się jacyś koszykarze. Po kilku browarach poniosły ich emocje, ale szybko się pogodzili i dalej pili już zgodnie razem.


  – No hard feelings – skomentował Riis, wywołując ogólny śmiech.


  – Czyli nikt nic nie słyszał, nikt niczego nie widział – stwierdził bezradnie Ottosson.


  – Alarm nadszedł o 1.21. Zadzwonił jeden z mieszkańców ulicy. A potem trzy kolejne zgłoszenia, i następne cztery.


  – Kiedy tam dotarliśmy?


  – W pobliżu nie było żadnego radiowozu.


  – Mogłem się domyślić – westchnął Ottosson.


  – Lund i Surahammar-Andersson dotarli na miejsce o 1.28.


  Dwóch starszych kolegów. Ottosson pokiwał głową.


  – Wtedy był już spokój. Żadnej rozróby na ulicy.


  – Lund wezwał posiłki o 1.30. Sprawcy powinni być gdzieś w pobliżu. Tak przypuszczał.


  – Zapewne słusznie – stwierdził Ottosson.


  – Mieliśmy mało ludzi – powtórzył Fredriksson.


  – Zawsze mamy – wymamrotał Riis pod nosem.


  – I nikt się nie złapał w wasze sieci? – dopytywał się szef, chociaż właściwie znał już odpowiedź.


  W tym momencie do sali wszedł Ryde. Usiadł przy stole i dał Ottossonowi znak ręką, żeby kontynuował.


  – Wszystko zadziało się błyskawicznie, pewnie dzieło jakiejś bandy, no i ten martwy chłopak, który został znaleziony wiele godzin później. Nadal nie znamy jego tożsamości – powiedział Ottosson, patrząc na kolegów.


  – Eskil, co masz? – spytała Ann Lindell, zabierając głos po raz pierwszy podczas odprawy.


  Ryde otworzył skoroszyt, sięgnął po leżącą na wierzchu kartkę. Raport wstępny. Ann zauważyła, że jego ruchy są bardziej powolne niż zwykle. Może, jeśli, jak twierdził, miały to być jego ostatnie zwłoki, to postanowił poświęcić im więcej czasu, żeby potem pamiętać każdy szczegół, każdy etap dochodzenia. Bzdura, pomyślała. Ryde zebrał dokumenty i zreferował, co dotąd udało się ustalić. Zastrzegł, że badania nadal trwają, jakby ktoś miał jakieś wątpliwości.


  – Chłopak zmarł około godziny pierwszej w nocy. Tak twierdzi Lyksell, a ja się z nim zgadzam. Przyczyną śmierci były prawdopodobnie uraz czaszki i znaczny ubytek krwi. Planowana na jutro obdukcja prawdopodobnie to potwierdzi.


  Kiedy Ryde odejdzie, już nikt nie będzie tak pięknie mówił, pomyślała Ann.


  – Ofiara ma także liczne urazy rąk i dłoni. Chłopak się bronił. Narzędziem zbrodni było krzesło. Znaleziono je kilka metrów od ciała. Żadnych odcisków palców.


  – Zostały usunięte? – zdziwił się Ottosson.


  Ryde skinął głową.


  – Drań działał z zimną krwią. To naprawdę wszystko, co mamy? – upewniał się szef.


  – Krzesło zostało wytarte – potwierdził Ryde.


  – Znaleźliście coś, czym ofiara mogła się bronić? – spytała Ann.


  – Nie – padła krótka odpowiedź.


  – Ślady stóp… – zaczął Riis. – Pomyślałem, że…


  – Nic nie mamy. Chłopak miał metr osiemdziesiąt wzrostu, był normalnej budowy, żadnych blizn, tatuaży, żadnych znaków szczególnych. Dłonie miał gładkie jak pupa niemowlaka, pewnie student. Na pewno nie pracował fizycznie. Porządnie ubrany, ale bez przesady. Normalny chłopak. Nie wiemy, czy pił alkohol. Jutro będziemy wiedzieć więcej – stwierdził Ryde i spojrzał na zegarek.


  – Niczego przy nim nie znaleziono?


  – Nie, nie miał portfela, komórki, zegarka. Tylko klucz na zwykłym metalowym kółku.


  – Morderstwo na tle rabunkowym – stwierdził Riis zniesmaczony.


  – Myślę, że chłopak widział, jak ktoś wybija szyby, może nawet próbował kogoś powstrzymać, może powiedział coś, co komuś się nie spodobało. Ktoś zaczął go gonić, więc postanowił schować się w sklepie – snuł domysły Haver.


  – Nie możemy wykluczyć, że ofiara i sprawca się znali – zauważyła Ann.


  Po reakcji kolegów mogła jednak się zorientować, że uznali to za raczej mało prawdopodobne.


  – Sugerujesz, że chłopak należał do bandy? – spytał Ottesson.


  Ann zrobiła ruch głową, który nie był jednoznaczny. Może tak, może nie.


  – Nie sądzę – włączył się Ryde. – To był porządny chłopak.


  – Raczej spokojny – dodał Ottosson.


  – Co robimy? – spytała Ann. Dla wszystkich było jasne, że ma na myśli identyfikację. – Od czego zaczniemy?


  – Liselott obiecała tu zaraz zajrzeć – poinformował Ottosson.


  – Porozmawiam z nią i zobaczymy – stwierdziła Ann.


  Zebranie trwało dalej. Postanowiono chodzić od drzwi do drzwi, przesłuchać wszystkich właścicieli i pracowników okolicznych sklepów, wypytać o ewentualne incydenty w ostatnim czasie, czy komuś grożono, czy zaobserwowano coś, co mogło mieć związek z ostatnimi wydarzeniami.


  Ann Lindell zniknęła w swoim pokoju, zanim Ottosson czy ktoś inny zdążył ją zatrzymać. Cały dzień myślała o telefonie Edvarda. Potrzebowała kilka minut spokoju, żeby wszystko przemyśleć. Najbardziej zdziwiło ją nie to, że w ogóle zadzwonił, chociaż to też było wyjątkowe, ale przede wszystkim brzmienie jego głosu. Było w nim coś nowego, coś, czego nie znała. Edvard brzmiał jakby bardziej radośnie, nie był wycofany, niepewny, czego się spodziewała, tylko otwarty, pełny inicjatywy i pewny siebie, co mu się zdarzało jedynie, gdy wypływał w morze. Wtedy rozmawiał swobodnie, był pogodny. Zawsze dziwiła się, jak człowiek może się tak radykalnie zmienić. I zawsze właśnie wtedy, gdy była razem z nim w jego maleńkiej łódce, uświadamiała sobie, jak bardzo go kocha.


  Nie spytał ją o Erika, tylko powiedział, że może z nim jechać. A ona pozwoliła mu mówić, nie będąc w stanie zebrać myśli, a tym bardziej powiedzieć coś rozsądnego. Przez moment pomyślała, że może jest pijany.


  – Zobaczymy – wydusiła w końcu z siebie.


  – Pewnie tak – powiedział i się roześmiał.


  A przecież wiedziała, że to niemożliwe. Z różnych powodów. Niedawno wróciła do pracy po urlopie macierzyńskim, a w wydziale jak zwykle brakowało ludzi. Nawet gdyby Ottosson chciał iść jej na rękę, nie mógł dać jej urlopu, a już na pewno nie z dwudniowym uprzedzeniem. Poza tym podejrzewała, że Ottosson, chociaż zapewne nigdy by się do tego nie przyznał, jednak nie popierał jej kontaktów z „samotnikiem” ze szkierów, jak nazywał Edvarda.


  No i był też Erik. Oczywiście mogła zabrać go ze sobą. Wiedziała, że niektórzy rodzice tak robią. Pełna wątpliwości próbowała wyobrazić sobie Edvarda i Erika razem. Nie, to niemożliwe. Erik zawsze będzie ich dzielił.


  Jednak nowe morderstwo definitywnie rozstrzygnęło sprawę. Nie mogła wyjechać za granicę, zostawiając kolegów z kłopotami.


  Podjęła decyzję, zanim dotarła do drzwi, ale wiedziała, że nie zazna spokoju do momentu, kiedy Edvard odleci, a potem będzie żałować swojej decyzji. I to długo.


  Wzięła się w garść, otworzyła drzwi i skierowała się w stronę pokoju Liselott.


  Johannes Kurcic był w komendzie w Uppsali tylko raz wcześniej. Kiedy składał podanie o paszport. Teraz jednak chodziło o coś całkowicie innego. Stanął niezdecydowany w recepcji, zrobił krok do przodu, ale cofnął się, kiedy starszy mężczyzna wszedł przed niego i natychmiast zaczął na coś narzekać. Johannes nie potrafił zrozumieć, o co mu chodzi.


  Na elektronicznej tablicy na ścianie pojawiły się jakieś cyferki, domyślił się, że powinien wziąć numerek. Do lady podeszła kobieta, miała na sobie niebiesko-czerwoną sukienkę i nakrycie głowy w tych samych kolorach.


  Obejrzał się zmieszany. Czyżby się zbłaźnił? Poza tym miał brata, który kiedyś brał udział w demonstracji w Göteborgu, nie w takiej, gdzie uczestnicy szli w kominiarkach i byli ubrani na czarno, ale jednak był tam i na pewno też coś wykrzykiwał. Johannes miał go przed oczami. Niemal widział, jak idzie główną ulicą, a potem, w auli liceum, opowiada o brutalności policji i braku praworządności, o skandalicznych wyrokach, karach nałożonych na demonstrantów i bezkarności policjantów. Został złapany i przesłuchany. Co prawda nie wniesiono przeciwko niemu oskarżenia, ale na pewno trafił do policyjnego rejestru. Kiedy Johannes poda swoje nazwisko, natychmiast wyjdzie na jaw, że był bratem Paulusa.


  Na tablicy wyświetlił się jego numerek, ale nie ruszył się z ławki. Kobieta w recepcji spojrzała na niego zdziwiona.


  – Pana kolej.


  – Zastanawiam się, czy… – zaczął Johannes niepewnie, ale w końcu wstał i ruszył w jej stronę.


  – Ludzie bez przerwy się nad czymś zastanawiają – przerwała mu kobieta zniecierpliwiona.


  – Mój kolega zaginął i zastanawiam się, czy…


  Recepcjonistka pracowała w komendzie już siedemnasty rok i nauczyła się nie tracić czasu.


  – Jak się nazywasz? – spytała.


  – To ważne?


  Posłała mu zmęczone spojrzenie.


  – Johannes Kurcic.


  – Proszę przeliterować nazwisko.


  Szybko je przeliterował.


  – Masz kolegę, który zaginął?


  – Tak. To znaczy sam nie wiem. To trochę dziwne, bo wybieraliśmy się razem do Sztokholmu na koncert dzisiaj wieczorem, na którym Sebastianowi bardzo zależało. Mieliśmy jechać razem, umówiliśmy się i…


  – Dobrze, zaraz kogoś zawołam. Proszę chwilę zaczekać – powiedziała kobieta, sięgając po słuchawkę.


  Przyszła policjantka i zajęła się Johannesem. Sprawiała wrażenie surowej, ale nie miała na sobie munduru, co go ucieszyło.


  – Masz na imię Johannes – stwierdziła. – Jestem Beatrice Andersson – przedstawiła się. – Możesz mówić mi Bea – dodała.


  Podała mu rękę. Paulus opowiadał mu o pewnej funkcjonariuszce z Göteborga, która nazwała go komunistyczną świnią. Weszli do windy, Beatrice milczała. Odezwała się, dopiero kiedy usiedli przy biurku w jej pokoju.


  Czuł się coraz bardziej niekomfortowo. Cała ta sprawa go przerosła.


  – Może to dziwne i w ogóle bez znaczenia, ale kolega nie przyszedł na stację, a byliśmy umówieni, no i nie odbiera komórki.


  Zamilkł. Beatrice spojrzała na niego, skinęła głową zachęcająco.


  – Więc kiedy rano usłyszałem o tym gościu, który… No wie pani, o tym, którego znaleziono w sklepie…


  – Na Drottninggatan?


  Johannes skinął głową.


  – Byliście umówieni?


  – O drugiej na dworcu. Mieliśmy jechać do Sztokholmu. Najpierw mieliśmy iść na zakupy, a potem na koncert. Moder Jords Massiva. To taka kapela, która…


  – Znam ich. – Bea się uśmiechnęła.


  – Tak? – Johannes był przekonany, że kobieta kłamie.


  – Jak Sebastian ma na nazwisko?


  – Holmberg.


  – Kiedy widziałeś go ostatni raz?


  – W środę. Poszliśmy na kawę do Storken.


  – Możesz go opisać?


  – Mniej więcej mojego wzrostu…


  – Czyli?


  – Metr osiemdziesiąt dwa. Seb jest blondynem i… Myśli pani, że to on?


  – Nie wiem.


  – Mam ze sobą zdjęcie.


  Z kieszeni na piersi Johannes wyjął amatorskie zdjęcie. Przedstawiało kilkunastu młodych chłopców, tłoczących się pod parasolem.


  – Seb jest drugi od lewej – powiedział Johannes i pochylił się nad biurkiem. Ładnie pachnie, pomyślał i spojrzał na policjantkę.


  – Ogląda pani Rodzinę Macahan w telewizji? Seb potrafi naśladować Zeba. Świetnie mu to wychodzi.


  – Kiedy to zdjęcie zostało zrobione? – spytała Bea, niemal pewna, że zamordowany chłopak właśnie został zidentyfikowany.


  – Zeszłego lata.


  – Sebastian mieszka w Uppsali?


  Johannes spojrzał na policjantkę. Nie był w stanie nic powiedzieć, więc tylko skinął głową. Wpatrywał się w Beę, jakby oczekiwał, że zaprzeczy, że to jednak nie był Sebastian.


  – Obawiam się, że to twój kolega – powiedziała, dotykając dłonią jego ręki. Johannes cofnął ją.


  – Przykro mi, ale raczej się nie mylę. Mieszka razem z rodzicami?


  Johannes znów skinął głową.


  – Rozmawiałeś z nimi?


  – Mieszka z mamą. Nie chciałem jej niepokoić – powiedział ledwie słyszalnym głosem.


  – Ma rodzeństwo?


  Johannes pokręcił głową, z oczu popłynęły mu łzy. Beatrice wstała, okrążyła biurko o położyła rękę na ramionach chłopca. Chciała coś powiedzieć, ale słowa uwięzły jej w gardle. Pomyślała, że Sebastian był jedynakiem. Johannes wtulił twarz w jej rękę z taką siłą, że poczuła ból.


  Po chwili podniósł twarz i spojrzał na nią.


  – Mieliśmy tylko trochę powłóczyć się po Sztokholmie – powiedział.


  – Cieszę się, że jesteście! I to tak szybko.


  Kobieta otworzyła drzwi na oścież i się uśmiechnęła. Beatrice Andersson uznała, że pewnie ma około czterdziestu pięciu lat. Za późno na jeszcze jedno dziecko, pomyślała. Kobieta miała na sobie turkusowy dres, luźną bluzę i spodnie. Włosy związała w węzeł na czubku głowy. Policzki były zaróżowione.


  – Właśnie wróciłam z ćwiczeń. Nie spodziewałam się, że zjawicie się tak szybko. Ale może to niebezpieczne? Może wybuchnąć?


  Kobieta zamilkła, przyglądała się im chwilę.


  – A może najpierw przyszliście zorientować się, o co dokładnie chodzi, tak?


  – Pani Holmberg – zaczął Fredriksson oficjalnie. – Jesteśmy z policji.


  Kobieta zatrzymała się, odwróciła i spojrzała na nich uważnie.


  – Z policji? Myślałam, że z administracji. Zgłaszałam awarię grzejnika – powiedziała, wskazując ręką w głąb mieszkania.


  – Przychodzimy w innej sprawie.


  Oczy kobiety się zwęziły. Uśmiechnęła się niepewnie.


  – Sebastian? Chodzi o mojego syna, tak?


  Ludzie zawsze podejrzewają najgorsze, pomyślała Beatrice.


  – Tak, chodzi o pani syna – powiedziała głośno. – Możemy usiąść?


  Lisbet Holmberg wyraźnie domyślała się, o co chodzi. Idąc do kuchni, nie spuszczała wzroku z Beatrice. Na drzwiach lodówki wisiało zdjęcie matki i syna. Uśmiechali się do siebie, nie do aparatu.


  – Przykro mi – zaczęła Beatrice. Miała wrażenie, jakby gdzieś w niej tkwił czarny upiór, który teraz robił wszystko, żeby wydostać się na zewnątrz. – Podejrzewamy, że pani syn nie żyje.


  Było wpół do czwartej, piękne słoneczne majowe popołudnie. Tak naprawdę był to pierwszy prawdziwy wiosenny dzień, kiedy ludzie zrzucają wierzchnie ubrania, robią głęboki wdech i odzyskują wiarę w życie.


  Jednak dla Lisbet Holmberg to słowo nagle nabrało innego znaczenia. Bo nagle wszystko się zmieniło, stało się nieistotne: słońce, sprzątnięte mieszkanie, muzyka, która sączyła się gdzieś w głębi. Kilka słów, moment, i wszystko się skończyło. I ani ciepłe promienie słońca, ani łagodny powiew wiosennego wiatru nie były w stanie tego zmienić.


  Życie Lisbet Holmberg dobiegło kresu, jedyne, co jej jeszcze pozostało, to pochować swojego jedynego syna. Beatrice i Fredriksson widzieli, jak kobieta chwyta się mocno blatu stołu, widzieli jej białe knykcie. Jej wcześniej różowe policzki zrobiły się białe, otworzyła usta w niemym proteście.


  Teraz mieli już „pełną” ofiarę, jak to określił Riis wieczorem dziesiątego maja. Dureń, pomyślał Ottosson, ale nic nie powiedział. Haver stał oparty o ścianę, mimo że czuł się wykończony i powinien usiąść. Sammy Nilsson coś notował. Bóg wie co takiego, pomyślał Ottosson. Co tu jest do notowania? Ann Lindell czytała raport z rozmów z okolicznymi mieszkańcami.


  Pozostali pracownicy byli zajęci w terenie. Odwiedzali restauracje, kina, kioski, miejsca, w których Sebastian mógł być poprzedniego wieczoru.


  Po skontaktowaniu się z ojcem chłopaka zwołano konferencję prasową, na której podano wszystkie znane szczegóły morderstwa. Zorganizowała ją Liselott Rask, za co wszyscy byli jej wdzięczni.


  Wiele redakcji, między innymi TV4 Uppland i ABC-Nytt obiecały przekazać informacje na czołowych miejscach w swoich wieczornych audycjach. Podano też numer telefonu, pod który można było dzwonić z wszelkimi informacjami. Ich selekcją miał się zająć Sammy Nilsson.


  – Szansa, że obejrzą wieczorne wiadomości w telewizji nie jest duża – stwierdził Haver.


  Że też Ola zawsze musi narzekać, pomyślał Sammy. Na tym etapie dochodzenia wszyscy byli podenerwowani. Niewinna uwaga, która w innej sytuacji przeszłaby niezauważona, albo zbyto by ją żartem, teraz stawała się impulsem do burzliwej wymiany zdań.
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  Sobota, 10 maja, 21.10


  To był kolejny telefon, ale Allan Franzén od razu się zorientował, że ta rozmowa będzie inna. Do tej pory ludzie dzielili się niewiele znaczącymi spostrzeżeniami, poza tym jak zawsze w takich sytuacjach narzekano na „czarnuchów”, niszczących „nasz kraj”.


  Zdemolowana ulica wywołała powszechne oburzenie, a fakt, że w jedynym ze zdewastowanych sklepów znaleziono ciało młodego szwedzkiego chłopaka, nie polepszał sprawy.


  – Czy to chodzi o Sebastiana…


  Allan Franzén usłyszał cichy, łamiący się głos w słuchawce. Odebrał telefon, ponieważ Sammy był zajęty rozmową na drugiej linii. Kobieta po drugiej stronie mówiła z trudem, ledwie była w stanie cokolwiek z siebie wydobyć. Allan czekał cierpliwie.


  – Ma pani jakieś informacje bądź chce się podzielić jakimś spostrzeżeniem? – spytał, przeklinając swój oficjalny ton.


  Miał ją przed oczami. Niemal widział, jak siedzi na kanapie przed włączonym telewizorem. Co oglądała? Telewizyjną debatę czy operę mydlaną? Pewnie było jej wszystko jedno. Niewiele do niej docierało. Franzén miał wrażenie, że ledwie zdołała podnieść słuchawkę.


  – To on, prawda?


  Franzén nadal czekał. Później opowiadał kolegom, że te kilka sekund wydało mu się wiecznością. Słyszał, jak kobieta otwiera usta, słyszał, jak jej język formułuje kolejne słowa złożone z liter, których tak naprawdę nie chciał słuchać.


  – Kochałam go.


  Przełknął ślinę.


  – A on kochał mnie – powiedziała ledwie słyszalnie, cichy powiew unoszący się w ciepłym powietrzu wiosennego wieczoru.


  – Jak się nazywasz? – spytał policjant, najdelikatniej jak potrafił.


  Taka młoda, pomyślał. Co za niesprawiedliwość.


  – Ulrika.


  – A na nazwisko?


  – Blomberg.


  – Sebastian był twoim chłopakiem?


  Podświadomie użył czasu przeszłego.


  Kolejny szloch. I odgłosy programu telewizyjnego w tle.


  Wyłącz go, pomyślał.


  – Tak, pewnie tak.


  – Jesteś sama? Przyjedziemy do ciebie. Musimy porozmawiać.


  Sammy Nilsson ziewnął. Napięcie ostatnich godzin, rozmowy, wątpliwości, jego i kolegów, dyskusje, wszystko to sprawiło, że czuł się bardziej zmęczony niż zwykle. Poza tym zaczynało mu się przeziębienie.


  Stłumił kolejne ziewnięcie. Patrząc na siedzącą przed nim młodą kobietę, pomyślał o kropli wody, która jeszcze wisi, ale za ułamek sekundy może już spaść.


  Spytał ją, dlaczego sądzi, że zamordowany chłopak to Sebastian. W mediach podano jedynie, że chodzi o dwudziestoparoletniego młodego mężczyznę, mieszkającego prawdopodobnie w zachodniej części miasta. Odpowiedziała, że po prostu ma takie przeczucie.


  Chciał jej pomóc, w końcu na tym też polegała jego praca, ale z drugiej strony chciał też wydobyć z niej jak najwięcej informacji, zanim się załamie.


  – Rozumiem, że to bardzo bolesne – zaczął. – Ale czy może mi pani opowiedzieć o waszej relacji?


  Dziewczyna dotknęła ciemnych włosów, zaczesała je za prawe ucho. Miała szczupłe palce, paznokcie pomalowane jasnoróżowym lakierem.


  – Poznaliśmy się zimą – powiedziała, a Sammy pomyślał, że pewnie pochodzi z Värmlandii. Zdradzał ją akcent. – Byliśmy razem na kursie.


  – Na jakim? – spytał po chwili.


  – Z zakresu globalizacji – powiedziała, spoglądając na niego.


  Sammy pokiwał zachęcająco głową.


  – Fajnie nam się rozmawiało. Sebastian miał mnóstwo pomysłów. Dlaczego go zabili?


  – Zabili? Sądzi pani, że było ich więcej?


  – Miałam na myśli tych, którzy rozbijali szyby w oknach na ulicy, bo to przecież byli oni, prawda?


  – Tego jeszcze nie wiemy – powiedział Sammy. – Jak długo byliście razem? – dopytywał się.


  – Nie zdążyliśmy być razem – zaszlochała dziewczyna.


  – To znaczy?


  – Byłam z innym, ale kochałam Seba.


  – Zerwałaś z tamtym?


  – Tak, dzisiaj. W nocy. Seb miał potem przyjść do mnie – powiedziała Ulrika i się załamała.


  Sammy siedział bezradny. W końcu doszedł do wniosku, że zadzwoni do Beatrice, która powinna jeszcze być w komendzie. I rzeczywiście, zjawiła się w ciągu minuty. Sammy wiedział, że Bea lepiej pocieszy dziewczynę. Może ją objąć, przytulić, nie powodując, że Ulrika będzie się czuła skrępowana.


  Po dziesięciu minutach Ulrika uspokoiła się na tyle, że mogła powrócić do przerwanej rozmowy. Opowiedziała, że przekazała swojemu chłopakowi, Marcusowi, że z nim zrywa. Byli ze sobą już trzy lata, ale od czasu, kiedy w styczniu poznała Sebastiana, stosunki między nimi zaczęły się psuć. Coraz rzadziej ze sobą rozmawiali. Inaczej niż w początkowym okresie ich znajomości. Oświadczyła Marcusowi, że to już koniec, a kiedy wyszedł z jej mieszkania na Östra Ågatan, zadzwoniła do Sebastiana. Było już po północy, pewnie koło wpół do pierwszej. Sebastian obiecał, że przyjdzie, ale się nie pojawił. Czekała na niego, a potem zasnęła.


  – I już się nie odezwał?


  Dziewczyna pokręciła głową.


  – Dzwoniłaś na jego komórkę?


  – Nie odbierał.


  – Nie znaleźliśmy jego komórki. Pamiętasz jego numer?


  Ulrika wymamrotała numer komórki Sebastiana niemal bezdźwięcznym głosem. Sammy zadzwonił, ale nikt nie odebrał.


  – Chłopak, z którym zerwałaś, znał Sebastiana? – spytała nagle Beatrice.


  – Nie. Pewnie czegoś się domyślał, ale nic mu nie mówiłam.


  – Mówiłaś, że wyszedł o północy. Domyślasz się, dokąd mógł pójść?


  – Pewnie do domu – powiedziała Ulrika. Podniosła głowę i spojrzała na Sammy’ego. – To nie był Marcus. Na pewno.


  – Gdzie mieszka?


  – Na Svartbäcksgatan.


  Rozległo się pukanie do drzwi, do pokoju zajrzał Lundin. Sammy zdziwił się, że kolega pracuje o tak późnej porze.


  – Możesz pozwolić na chwilę?


  Sammy spojrzał na Beę, która skinęła głową. Sammy wstał i wyszedł z pokoju.


  – Otrzymaliśmy pewną informację – powiedział Lundin.


  Jego sposób mówienia drażnił Sammy’ego. Nie potrafił powiedzieć dlaczego. Podejrzewał, że mogło to mieć związek z lękiem kolegi przed bakteriami.


  – Zadzwonił chłopak. Przełączono go do mnie, bo byłeś zajęty.


  – A o co chodzi?


  – Mamy świadka. Młody chłopak. Widział bójkę na Västra Ågatan. Godzina się zgadza.


  Sammy uśmiechnął się do kolegi, nie tyle żeby zachęcić go do dalszych wynurzeń, co dać znać, że może nareszcie coś się ruszy. Części układanki zaczynały trafiać na swoje miejsce.


  – Chłopak widział, jak dwóch facetów się biło, na Västra Ågatan, niedaleko Kaniken. Około pierwszej w nocy.


  Gdzie leży Kaniken, zastanawiał się Sammy.


  – Obok Miasteczka Filmowego – dodał Lundin, widząc jego minę. – Faceci najpierw zaczęli się kłócić, a potem skoczyli sobie do oczu. Jeden z nich nieźle oberwał i zaczął uciekać. Świadek obserwował ich, stojąc po drugiej stronie ulicy. Kiedy usłyszał o morderstwie, przypomniał sobie bójkę.


  – Co jeszcze się zdarzyło?


  – Ten, który oberwał, odszedł, a ten drugi stał i coś za nim krzyczał. To wszystko – zakończył Lundin.


  – To byli…


  – Szwedzi, tak.


  Teraz już pójdzie łatwiej, pomyślał Sammy. Szturchnął kolegę w rękę i się uśmiechnął.


  – Yes! – powiedział triumfująco.


  Lundin cofnął się trochę.


  – Skontaktujesz się z nim? Możemy go od razu przesłuchać. Poza tym ja też coś mam – dodał. – Dziewczyna Sebastiana wspomniała coś o swoim byłym. Wyszedł od niej niedługo po północy. Dziewczyna mieszka w pobliżu Miasteczka Filmowego.


  – Wyszedł od niej i wpadł na Sebastiana? To chciałeś powiedzieć?


  Sammy pokiwał głową. Lundin też. Sammy się roześmiał. Po raz pierwszy od wielu lat tak długo ze sobą rozmawiali. Spojrzał na zegarek.


  – Świadek już tu jedzie – odezwał się Lundin.


  – No proszę. Świetna robota, Ludde – skwitował Sammy.


  – Zawiadomimy Lindell?


  – Nie, damy sobie z nią spokój – odpowiedział Sammy i znów się uśmiechnął. – Pewnie karmi – dodał.


  Sammy Nilsson wrócił do Beatrice i Ulriki Blomberg. Beatrice spojrzała na niego, Sammy skinął głową i usiadł. Przyglądał się dziewczynie. Po jego zachowaniu widać było, że zdarzyło się coś ważnego.


  – Masz zdjęcie Marcusa?


  Ulrika patrzyła chwilę na Sammy’ego, po czym skinęła głową.


  Zaraz i jego straci, pomyślała Beatrice.


  – Mam jego zdjęcie w domu – przerwała jej rozmyślania Ulrika.


  – Możesz jeszcze chwilę zaczekać? – spytał Sammy.


  Dał znać Beatrice i wyszli razem z pokoju. Sammy szybko zreferował, czego dowiedział się od Lundina.


  – Powinniśmy jak najszybciej przesłuchać tego Marcusa – zakończył.


  – Może powinniśmy zawiadomić Ann?


  – Dajmy sobie z nią spokój.


  – Nie zdążymy zorganizować konfrontacji – zauważyła Beatrice. – Już późno. Zostawmy to na jutro. Przesłuchamy świadka i poprosimy, żeby stawił się jutro przedpołudniem. Teraz zgarniemy Marcusa, przesłuchamy go i pozwolimy, żeby trochę się spocił w nocy.


  Sammy uznał, że Beatrice ma rację i skinął głową.


  – Zadzwonię do Ann – oznajmiła Bea.


  Sammy się uśmiechnął.


  – Nie, ja to zrobię – oświadczył.
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  Sobota, 10 maja, 21.15


  Ola Haver odsunął talerz.


  – Najadłeś się?


  – Tak.


  A przecież sam, ledwie wszedł przez drzwi, zaczął mówić o jedzeniu. Powiedział, że jest głodny, że cały dzień nic nie jadł, a Rebecka natychmiast wrzuciła steki na patelnię i odgrzała ziemniaki.


  A teraz po jego apetycie nie zostało śladu. Nagle jakby opadł z sił, najchętniej w ogóle wstałby od stołu.


  Obserwował Rebeckę, która nadal jadła sałatę i ziemniaki, otwierała usta, napełniała czeluść jedzeniem, widział, jak językiem ociera sos z warg. Odwrócił głowę, poczuł obrzydzenie, patrząc, jak nadziewa kawałek mięsa na widelec, a potem niesie go do ust.


  Poczuł złość i wstyd. Złościło go, że żona bez przerwy je, coś przełyka, przeżuwa. I wstydził się, że takie myśli przychodzą mu do głowy.


  Co się stało? Dlaczego jej widok jest dla mnie taki przykry? Dlaczego najchętniej bym stąd wyszedł? – zastanawiał się.


  Wypił łyk piwa, próbował skupić wzrok na czymś innym, ale nie potrafił. Wciąż miał przed oczami jej usta.


  Tak wygląda koniec małżeństwa? – pomyślał.


  – Nastawisz kawę?


  Skinął głową, dziwnie wzburzony jej niewinnym pytaniem. Słyszał je tysiące razy, ale w tej chwili odebrał je jako obrazę, potwierdzenie jego rozgoryczenia. Nie pragnął codzienności, kawy i steku. Nie chciał patrzeć na jej szczęki przeżuwające jedzenie. Chciał wstać i odejść. Nie, tak naprawdę miał ochotę zrzucić ze stołu wszystkie talerze, szklanki, zrobić z tym wszystkim porządek i wykrzyczeć swoją złość.


  Czy czuł nienawiść? Jak to możliwe? Do swojej żony, Rebecki, z jej pięknymi oczami, kobiety, która urodziła mu jego ukochane dzieci?


  Odsunął krzesło, ale nie wstał.


  – Zjedz coś – odezwała się Rebecka.


  Idź do diabła. Nie będziesz mną dyrygowała, pomyślał i wstał.


  – Muszę zadzwonić – oznajmił.


  – Już po dziewiątej.


  Zanim opuścił kuchnię, zobaczył jej spojrzenie i zrobiło mu się jeszcze bardziej wstyd.


  Wziął słuchawkę z holu. Odruchowo chciał zadzwonić do Ann, ale nie miał jej nic do przekazania, nic, co dotyczyłoby dochodzenia, prawdę mówiąc, w ogóle nie miał jej nic do powiedzenia. Spojrzał na guziki, jakby nie mógł się zdecydować, które wybrać. Wystarczyło wcisnąć kilka i połączyłby się z kimś. Tylko z kim? Z siostrą w Degerfors, która na pewno zaczęłaby opowiadać mu o pracy, a raczej o jej braku. O dobrze prosperującym gospodarstwie, które miało zostać zlikwidowane i pozbawić ją pracy. Albo o jej nudnym mężu, który codziennie dojeżdżał do swojej równie nudnej pracy w Karlstad.


  Powoli odłożył słuchawkę. Wiedział, że Rebecka nasłuchuje. Stukanie talerzy ustało, mieszkanie było pogrążone w ciszy. Pewnie siedziała w kuchni i wyglądała przez okno, wyczekując jak on, rozmyślając o ich wspólnym upadku.


  Szybkim krokiem wrócił do kuchni. Zobaczył strach w jej oczach, ale postanowił, że to go nie powstrzyma. Opowiedział jej wszystko, stojąc na środku kuchni, nie patrząc na nią. Jakby jak najszybciej chciał wszystko mieć za sobą i odejść.


  Nagle zamilkł. Rebecka siedziała przy stole bez ruchu ze spuszczonym wzrokiem. Brzydota, którą widział w niej kilka minut wcześniej, gdzieś się ulotniła. Jej twarz była koloru wosku, okolona ciemnymi, prostymi włosami. Jej ręce leżały nieruchome na blacie stołu.


  Zniszczyłem ją, pomyślał skruszony. Gdy jednak zaczęła mówić, zrozumiał, że się pomylił. Jej głos był twardy jak stal, w jej oczach widział stanowczość.


  – Myślisz, że jestem głucha i ślepa?


  Pokręcił głową, zmartwiony nieoczekiwanym oporem. Spuścił wzrok, nie będąc w stanie spojrzeć jej w oczy.


  – Tak myślisz? – powtórzyła. – Myślisz, że to fajnie żyć z zombi, który ożywa jedynie, gdy mówi o złodziejach i policjantach? Przecież ty nie żyjesz!


  Ruszył w stronę drzwi.


  – Zostań – niemal wysyczała Rebecka.


  Zrobił kolejny krok w stronę drzwi.


  – No to idź już do tej swojej Ann! Idź! Będziecie mogli rozmawiać ze sobą także w nocy.


  – Nie chcę – warknął. – Właśnie to próbowałem ci powiedzieć. Nic między nami nie ma. Tylko się pocałowaliśmy. Jeden jedyny raz – dodał zły.


  Rebecka chwyciła talerz i rzuciła nim w niego. Uchylił się, talerz trafił w lodówkę i rozpadł się na kawałki.


  – Niech cię szlag! – krzyknął, patrząc na nią.


  Rebecka sięgnęła po kolejny talerz, po jego talerz, i nonszalanckim ruchem rzuciła mu go pod nogi.


  – Jeden jedyny raz, twierdzisz. Ale od tamtej pory nie chcesz się ze mną kochać! Odtrącasz mnie!


  – Zwariowałaś! – zareagował ostro, ostrzej niż zamierzał.


  Schylił się i zaczął zbierać skorupy. Nagle stanął, kawałki porcelany wyleciały mu z rąk. Wyprostował się i wyszedł z kuchni, po czym wrócił i stanął przed stołem.


  – Nie chcę od ciebie odchodzić.


  – Codziennie ode mnie odchodzisz – odpowiedziała Rebecka.


  Uderzyły go jej słowa, może nie tyle same słowa, co sposób, w jakie je wypowiedziała. Pełen bólu i smutku.


  – Jest aż tak źle?


  Skinęła głową.


  – Codziennie ode mnie odchodzisz i idziesz do pracy.


  – Jesteś zazdrosna o moją pracę?


  Rebecka pokręciła głową i potarła oczy, jak to zwykle robiła, kiedy pracowała na nocną zmianę, a potem niewyspana wracała rano do domu. Wydawała mu się wtedy taka bezbronna, że miał ochotę ją objąć, zaprowadzić do łóżka, położyć spać i uwolnić od wydarzeń nocy. Pracowała na oddziale intensywnej opieki medycznej i rano często nadal przeżywała to, czego przed chwilą była świadkiem. Nawet śmiertelnie zmęczona nie mogła się z tego otrząsnąć.


  – Chodzi o Ann?


  – A jak myślisz, do diabła? Wołasz ją przez sen!


  Jego wstyd został obnażony, skulił się. Odwrócił się przekonany, że już nigdy nie będzie mógł spojrzeć jej w oczy.


  – Tulisz się do mnie, czuję przy sobie twoje ciało, ale to ją wołasz!


  Mówiła do jego pleców, a on pomyślał, że to już koniec, i poczuł nieracjonalny gniew do jej rodziców, którzy zgodzili się zaopiekować dziećmi przez weekend, żeby on i Rebecka mogli trochę odpocząć, mieć chwilę dla siebie.


  To ich wina, do cholery!


  Jakby tego było mało, musiał jeszcze zajmować się morderstwem. Powinien być w pracy, ale wrócił do domu, bo wiedział, że Rebecka czeka na niego. Obiecał jej, że spędzą razem wieczór. Spojrzał na sufit i się roześmiał.


  – Dlaczego się śmiejesz?


  Powoli się odwrócił.


  Muszę na nią patrzeć, pomyślał. Muszę spojrzeć jej w oczy.


  Ale Rebecka schyliła głowę. Jakby się modliła.


  – Pewnie z rozpaczy – powiedział.


  Słyszał, jak żałośnie to zabrzmiało, ale nie miał już dla niej żadnych słów.


  – Kochasz mnie? – spytała cicho.


  Po co te pytania? Czy to jakieś dochodzenie?


  Zrobił krok, nadepnął na potłuczone talerze. Jego niedojedzony kotlet przypominał psie gówno. Zamiast odpowiedzieć na jej pytanie, zaczął opowiadać o pracy. O tym, jaki wpływ miały na niego ostatnie wydarzenia, jaki czuł się zmęczony, kiedy zobaczył powybijane szyby wystawowe.


  – Miałem wrażenie, jakbyśmy wszyscy zostali zgwałceni – powiedział.


  Miał nadzieję, że podniesie głowę i na niego spojrzy.


  – No i ten zamordowany chłopak. W księgarni. Nie jesteśmy przygotowani na takie rzeczy, powiedział jeden z kolegów, chyba Fredriksson, gdy kiedyś nachylaliśmy się nad zmasakrowanym ciałem.


  – Nie zwalaj na pracę – powiedziała Rebecka, tym razem już nieco głośniej. – Ja codziennie mam do czynienia ze śmiercią.


  – Ale nie z przemocą.


  – Śmierć rzadko bywa piękna.


  W kuchni znów zapadło milczenie. Ola miał wrażenie, że cisza go dusi. Nagle znalazł się w piekle, w piekle, którym stał się ich związek.


  Czemu nic nie mówi? – pomyślał. Musi coś powiedzieć. Ja też.


  Nagle zatęsknił za dziećmi.


  Gdyby chociaż było włączone radio. Każda sekunda ciszy była męczarnią. Rebecka zadrżała.


  Żeby tylko nie zaczęła płakać, pomyślał.


  Wskazał z obrzydzeniem na leżący na podłodze kawałek mięsa. Najchętniej wdeptałby go w podłogę. Powstrzymał odruch, żeby wybiec z mieszkania, wsiąść do samochodu i pojechać do komendy. Zaczerpnął gwałtownie powietrza. Wiedział, że nie wolno mu teraz uciekać. To byłby koniec.


  Nagle przed oczami pojawił mu się obraz ojca. Jak upadł na stół w ten przepiękny letni wieczór, ukąszony przez osę, jak swoimi wielkimi dłońmi budowlańca drapał po blacie. Kilka minut walki, a potem już pewność, że ojciec nigdy nie wstanie. I dźwięk zegara w pokoju, który właśnie wybił wpół do dziewiątej. Dźwięki zawisły w powietrzu, jakby nie mogły wybrzmieć. Wieczór był upalny. I piękny. Zjedli coś lekkiego. Siedzieli na zewnątrz, przez otwarte okna domu widział stojący w pokoju zegar.


  Śmierć rzadko bywa piękna. Brakowało mu głosu ojca, jego sposobu mówienia, gestów. Był potężnie zbudowanym mężczyzną, ale poruszał się delikatnie. Taki był.


  – Kochasz mnie?


  Pytanie zawisło w powietrzu.


  Już nigdy nie będzie tak jak kiedyś, pomyślał, i nagle pojawiły się łzy.


  – Ola, przecież my się kochamy, prawda?


  Płakał, niezdolny jasno myśleć. Przed oczami miał widok Drottninggatan i zmasakrowaną twarz Sebastiana Holmberga.


  – Pomyśl, ile stracimy – zaszlochał.


  Biedny chłopiec. Czy to Riis tak powiedział? Nie był w stanie kochać żony tak, jak powinien. Relacje z kolegami z pracy były ważniejsze. Czyżby? Czy już nie potrafił normalnie żyć?


  – Komu ma się udać, jeśli nie nam? – spytała Rebecka.


  Zamknij się, pomyślał i znów poczuł narastającą złość. Zamknij się. Tu nie chodzi o nas. Nie, nie ma racji, tu chodzi o nas, o ciebie i o mnie. Rebecko, kochana, oczywiście, że cię kocham. Ciebie i nasze dzieci.


  Nagle skulił się, jak w skurczu.


  Odpowiedz jej! Ona cię potrzebuje, ufa ci. Dała ci wszystko, co masz. Dwadzieścia godzin cierpiała, żeby dać ci pierwsze dziecko, a potem dalej cierpiała, kiedy zszywano jej łono.


  Wypełniła go pogarda dla samego siebie.


  To nie moja wina, przekonywała się.


  Zadzwonił telefon. Zerknął na zegarek. Po pięciu dzwonkach telefon zamilkł.
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  Sobota, 10 maja, 22.20


  Czterech mężczyzn nachyla się nad stołem. Przepełnia ich radość. Patrzą na siebie i się śmieją. Najstarszy z nich, Ulf Jakobsson, kładzie dłoń na ramieniu najmłodszego.


  – Dobra robota, Jonasie – mówi. – Świetna.


  Jonas uśmiecha się lekko zażenowany. Zerka na pozostałych, jakby chciał powiedzieć: Widzicie, też coś potrafię.


  – Jeśli rozpowszechnimy to w dwóch tysiącach egzemplarzy, to siedemdziesiąt pięć procent odbiorów przeczyta nagłówek – stwierdził Ulf Jakobsson. – Tak mówią statystyki. Pięćdziesiąt procent przeczyta całość.


  – A ilu się z nami zgodzi?


  – Jeśli ktoś przeczyta, to znaczy, że jest po naszej stronie – przekonywał Rickard Molin.


  – Doskonale – stwierdził czwarty z mężczyzn. – Jak ci się to udało?


  – Wykorzystałem komputer – powiedział Jonas skromnie.


  – A zdjęcie Sebastiana? I jego dane?


  – To nic trudnego.


  – Może powinniśmy wezwać ludzi do działania?


  – Wszystko jest jak trzeba. Poważnie, trochę smutku. Bez agresji. Niech ludzie wyciągną własne wnioski. Dopiero kiedy coś zacznie się dziać, przystąpimy do akcji. Ulotki mają być jak paliwo. Przekonacie się, że ludzie zaczną powtarzać nasze argumenty. Cytować słowo po słowie, podświadomie, nie zdając sobie sprawy z tego, że to robią.


  Molin spojrzał na Jakobssona. Zaczesane do tyłu włosy przyprószone były siwizną, ale profil twarzy pozostał ostry. To na niego najpierw zwrócił uwagę na spotkaniu w Haninge. Profil orła. Ulf Jakbosson został zaproszony, żeby coś powiedział. No i zrobił to. Niektórzy porównywali jego przemówienia z mowami Hitlera.


  Znów spojrzał na ulotkę.


  – Jak je wydrukujemy?


  – Mam klucze do pracy – powiedział Jonas.


  Oparł się o plecy kanapy, sięgnął po piwo, wypił łyk.


  – A co dalej?


  Ulf Jakobsson spojrzał na niego. Molin natychmiast zauważył, że z Ulfem coś było nie tak.


  – Jakoś się ułoży – stwierdził Jakobsson. – Wydrukuj ulotki, a my zajmiemy się resztą.


  – Jak to? – niecierpliwił się Jonas. – Mamy siedzieć na tyłkach i czekać?


  Jakobsson roześmiał się, ale nic nie powiedział.
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  Niedziela, 11 maja, 6.40


  Ann obudziło marudzenie Erika. Wyciągnęła rękę, a synek natychmiast ją chwycił. Otworzyła oczy i poczuła na sobie jego wzrok. Ich łóżka stały oddalone od siebie o niecały metr. Uśmiechnął się do niej. Odwzajemniła jego uśmiech. Usłyszała, jak synek mówi: „awać”, co oznaczało, że pora wstawać. Roześmiała się. „Awać”, które budziło ją już tyle razy, było dowodem na uparte dążenie synka do celu, szczególnie rankami.


  Ann wiele razy myślała z wdzięcznością o tym, jaki grzeczny i bezproblemowy był jej synek. Komu miała za to dziękować, nie wiedziała. Nie była to raczej zasługa jej metod wychowawczych. Erik był miły, czasem bywał uparty, ale nie można było powiedzieć, że był trudnym dzieckiem. Jeśli tylko pozwoliła mu „awać” wtedy, kiedy chciał, czyli na ogół bardzo wcześnie, i dbała, by jadał regularnie, był zadowolony.


  W przedszkolu mówiono jej to samo. A Ann grzała się w cieple pochwał. Erik miał kolegów, był lubiany przez dzieci, pomysłowy i aktywny, ale posłuszny i skupiony, gdy było trzeba. Reagował na sygnały płynące i od dorosłych, i od dzieci.


  Westchnęła zadowolona. Czuła jego spoconą piąstkę w swojej dłoni. Słyszała, jak konsekwentnie powtarzał „awać”, chociaż wcale nie musiał się tak trudzić. Wystarczył uśmiech, który jej posłał.


  Odkryła kołdrę, wstała i wyjęła Erika z łóżeczka, wszystko niemal jednym ruchem.


  – Cześć – powiedziała, podnosząc chłopca na wyprostowanych rękach.


  – Eść – powtórzył Erik.


  Ann przeczytała najnowszy numer „Dagens Nyheter”. Nagłówki krzyczały o zdemolowanej Drottninggatan i o zabójstwie Sebastiana. Cytowano komentarze czytelników. Wzburzeni ludzie dzwonili do redakcji. W wyniku zamieszek rozbito nie tylko szyby w sklepach, ale też nadzieje wielu ludzi. Ktoś inny uważał, że przyczyna tkwiła w niepohamowanej imigracji.


  Autor wstępniaka podkreślał, że jeszcze za wcześnie mówić o tym, kto kryje się za zniszczeniami, ale jeśli się okaże, że były one dziełem imigranckiej młodzieży, to należy się liczyć ze wzrostem nienawiści do obcych. Trzeba będzie zintensyfikować kroki zmierzające do większej integracji, podkreślał autor artykułu.


  Ann odłożyła gazetę. Nie wiedziała, co o tym sądzić. Integracji, o której była mowa w artykule, nie zauważała. Gmina i społeczeństwo wydawały się bezradne, a w policji niewiele osób miało obce pochodzenie. Poza tym wielu kolegów używało żargonu, który nie świadczył o zrozumieniu dla problemów imigrantów. Sama osobiście żadnych nie znała. W przedszkolu rozmawiała czasem z kobietą, która pochodziła z Bośni, i z mężczyzną, który był Turkiem, i to były jej jedyne kontakty z obcą kulturą. W grupie Erika były dzieci z kilku różnych krajów. Nigdy nie zauważyła żadnych przejawów rasizmu. Może to kwestia następnego pokolenia, pomyślała. Może to dopiero nasze dzieci będą realizować ideały integracji.


  Spojrzała na Erika, który włożył do ust banana i teraz robił wszystko, żeby rozgnieść skórkę na blacie stołu.


  Poranny optymizm Ann zniknął po lekturze gazety. Miała nadzieję, że wczorajsze zatrzymanie młodego Szweda posunie sprawę do przodu. W głębi duszy miała też nadzieję, że to on okaże się mordercą. To na pewno wiele by ułatwiło, pomyślała i się zawstydziła.


  Był też inny powód, dla którego liczyła na szybkie wyjaśnienie sprawy, chociaż nie bardzo chciała się do tego przyznać, nawet sama przed sobą. Jej ostatnia myśl przed zaśnięciem dotyczyła Edvarda i jego niespodziewanego telefonu.
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  Niedziela, 11 maja, 6.55


  Viktor wszedł do łodzi skupiony, starając się zachować ostrożność. Dopiero gdy postawił stopy na pokładzie, pozwolił sobie na uśmiech. Uniósł głowę i powiódł wzrokiem po fiordzie.


  – Uspokaja się – stwierdził, siadając na odwróconej do góry dnem skrzynce z przodu łodzi.


  Edvard siedział na relingu. Przy jego nogach stało wiadro ze śledziami. Na szkierach krzyczały mewy. Dobrze wiedziały, co się szykuje. Fale biły o dno łodzi. Nowy pomost pachniał smołą. Chociaż drewno było w porządku, Viktor upierał się, żeby co roku je smołować.


  – A co na to Viola?


  W drodze nad wodę rozmawiali o zbliżającej się podróży Edvarda. Reakcja Viktora przyszła jak zwykle dopiero po jakimś czasie. Niekiedy mijała godzina albo dwie, zanim podjął temat. Na początku ich znajomości wprawiało to Edvarda w zmieszanie. Natomiast Viktor był gotów podejrzewać Edvarda o demencję, gdy ten nie kojarzył jego wypowiedzi z prowadzoną wcześniej rozmową. Teraz już wiedział. Milczenie nie oznaczało braku zainteresowania. Dalszy ciąg zawsze następował.


  – Martwi się – powiedział Edvard.


  – Nigdy nie była dalej niż w Sztokholmie – stwierdził Viktor.


  – A ty?


  – W Estonii. Ale to było przed wojną. Pojechałem tam z ojcem.


  – Przemyt – stwierdził Edvard.


  – Przerzut. – Viktor się uśmiechnął. – Wtedy była lepsza pogoda – dodał po chwili. – Wypływamy?


  Edvard poluzował cumy i przeszedł na rufę. Wypłynęli z fiordu. Ptaki podniosły się do lotu i po chwili podążyły za łodzią.


  Viktor siedział nieruchomo. Za każdym razem, kiedy wypływali, Edvard zastanawiał się, czy to już nie ostatni raz. Zimą starzec podupadł nieco na zdrowiu, podobnie jak Viola. Z drugiej strony w zeszłym roku nachodziły go dokładnie takie same myśli. Zima zawsze była ciężka. Wiosna oznaczała zwyżkę formy, ale w tym roku ani Viola ani Viktor jakby nie mogli dojść do siebie.


  Viktor wskazał na coś ręką. Lundström płynął do brzegu. Zawsze wypływał wcześnie. Viktor zasalutował pilkerem, Lundström pomachał mu ręką.


  Życie może być takie proste, pomyślał Edvard, wzruszony uśmiechem, który pokazał się na twarzy Viktora na widok powracającego z połowu sąsiada.


  – Powinieneś być razem z Ann – powiedział starzec cicho.


  Edvard pomyślał, że nadal często rozmawiał z nią w myślach, najczęściej podczas pracy, na wyspie. Nie potrafił powiedzieć, co to znaczyło. Może robił to z przyzwyczajenia? Bo jej imię pierwsze przychodziło mu na myśl?


  Kiedy zobaczył ją na ulicy na mieście, poczuł dumę. Była dobrą policjantką, zawsze tak uważał, ale kiedy stojąc na moście, obserwował ją wśród kolegów, zobaczył ją nagle nowymi oczami. Ludzie jej słuchają, pomyślał. Jest ważna. Podobnie jak starcy na wyspie. Bez swoich dwóch najstarszych mieszkańców Gräsö będzie uboższa. A policja w Uppsali byłaby uboższa bez Ann.


  „Człowiek powinien coś znaczyć”. Tak mawiał dziadek Albert. I nie chodziło mu o to, żeby się wywyższać, tylko żeby mieć swoje miejsce. Albert zawsze twierdził, że o godności człowieka nie decyduje jego majątek czy pozycja w społeczeństwie. „Ci z wierchuszki są najgorsi”, mawiał.


  Dziadek Albert uważał, że człowiek powinien funkcjonować w jakimś kontekście i mieć w nim swoje miejsce. Przez pięćdziesiąt lat angażował się w działalność związkową. Pomagał robotnikom rolnym wyjść z biedy i z nędzy kulturowej. Chcąc pokazać światu, że wszystko jest możliwe, on, pracownik chlewni, Albert Risberg, nauczył się mówić w sześciu językach, korzystając z pomocy płyt i taśm.


  W Uppsali Edvard zobaczył Ann w jej naturalnym kontekście. I była to inna Ann niż ta, która przez kilka lat dzieliła z nim życie. Ale on kochał ją również za to, o czym mówił dziadek Albert, a mianowicie za to, kim była dla innych.


  Mimo wielu różnic reprezentowali w zasadzie ten sam typ człowieka i ten sam niepokój wobec życia. Obawę, że nie można za bardzo zbliżyć się do drugiego człowieka, nie poświęcając jednocześnie cząstki siebie. Próbowali żyć, starając się wywiązywać ze swoich obowiązków zawodowych, tęskniąc za miłością, ale i godnością, i bliskością.


  To ona go zdradziła, zaszła w ciążę z innym mężczyzną i postanowiła urodzić dziecko. W pierwszym okresie jego nienawiść była jak tarcza. Kiedy Fredrik Stark, jeden z jego nielicznych przyjaciół z dawnych czasów, próbował go pocieszyć, radząc, by zbagatelizował sprawę, znienawidził i jego.


  Po pewnym czasie zaczął porównywać swoje życie z życiem Ann. Opuścił własny dom, Maritę i chłopców, więc właściwie nie powinien czynić Ann zarzutów. Oboje mieli swoje potknięcia.


  Nadal ją kochał. Zrozumiał to wtedy, kiedy stał na moście. I nagle zaczął się niecierpliwić, drażniła go powolność Viktora, ale przede wszystkim drażnił go fakt, że nadal był na Gräsö.


  Zbliżali się do przesmyku i Viktor zaczął szukać czegoś w skrzynce. Edvard wyłączył silnik. Viktor zaczął manipulować przy kotwicy, Edvard czekał. Ręce starca drżały, ale udało mu się spuścić kotwicę, wstał i się wyprostował. A potem uśmiechnął się do Edvarda, jakby chciał powiedzieć: staruszek jeszcze się trzyma.
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  Niedziela, 11 maja, 8.15


  W niedzielny poranek jedenastego maja w sali odpraw zebrała się rozbawiona gromadka. Pojawili się Lundin i Fredriksson, którzy właśnie skończyli nocny dyżur. Obecność Ann Lindell nie zdziwiła nikogo. Tylko Ottosson zaczął się zastanawiać, gdzie zdeponowała Erika. Zawsze się dziwił, jak udaje jej się łączyć pracę z opieką nad synkiem. Oczywiście wiedział, że mały chodzi do przedszkola, ale Ann spędzała w pracy niemal całe dnie. Nie chciał jednak o nic pytać, by nie przysparzać jej wyrzutów sumienia.


  – W porządku, zaczynamy operację Marcus – zaczął jowialnie.


  Sammy i Haver spojrzeli na szefa zdziwieni. Gdy sprawa dotyczyła śledztwa, i to tak poważnego, Ottosson zazwyczaj zachowywał powagę. Co prawda nadal nie było wiadomo, czy Marcus Ålander był mordercą, ale wiele za tym przemawiało, szczególnie po porannym przeszukaniu jego mieszkania. Poza tym Ottosson nigdy nie osadzał nikogo w areszcie, a szczególnie młodych ludzi, jeśli dobrze nie przemyślał sprawy. I chociaż jego zadaniem było dopilnować, by przestępcy zostali ukarani za swoje czyny, to gdy dochodzenie zbliżało się do końca, zawsze ogarniał go smutek, co prawdę mówiąc, dziwiło jego współpracowników. Jakby do samego końca się wahał, co oczywiście można było uznać za pewnego rodzaju słabość. Podczas gdy inni cieszyli się, że ich ciężka praca przynosiła wyniki i kolejny łobuz trafiał za kratki, on zwykle znajdował coś dobrego do powiedzenia o przestępcy. Gdy inni mówili o „oczyszczeniu środowiska z kolejnego drania”, on mówił o smutnym życiu.


  A teraz zachowywał się niemal filuternie. Uciszył kolegów, po czym zaczął ich chwalić. Spojrzał na Lundina, który, zawsze lekko zawstydzony i niepewny siebie, trzymał się blisko drzwi, Uśmiechnął się do niego i skinął mu głową.


  – Mamy Marcusa Ålandera. Wydaje się porządnie zdenerwowany. Nie muszę chyba podkreślać, że dobrze, że zatrzymaliście go już wczoraj. Sammy i Bea zebrali grupę młodych ludzi do konfrontacji, których zaraz przedstawimy naszemu świadkowi. Młodzi ludzie będą tu około dziesiątej. Jeśli świadek, który był wtedy na Västra Ågatan, wskaże Ålandera, będziemy mogli powiązać go z morderstwem.


  – Może być zbyt zdenerwowany – wtrąciła Bea. – Wtedy będzie się wyróżniał.


  – Więc wszyscy będą musieli być zdenerwowani – rzucił Sammy lekko.


  – Jak ich znaleźliście? – dopytywał się jeden z młodych aspirantów, którego imię pamiętał jedynie Ottosson.


  – To rekruci z regimentu – powiedział Sammy.


  – Rekruci?


  – Poborowi! – wrzasnął Ryde, który właśnie wszedł do pokoju. – W Szkole Policyjnej nie uczą was szwedzkiego?


  – Krajovic świetnie sobie radzi, zna słowa, o których istnieniu ty nie masz pojęcia. Ile znasz języków? – zwrócił się Ottosson do chłopaka.


  – Cztery – odpowiedział młody funkcjonariusz nadąsany.


  – Co mówi Ulrika, jego dziewczyna? – dopytywała się Ann.


  – Wypowiada się nieco niezbornie, ale nie dopuszcza myśli, że Marcus mógł zabić Sebastiana – powiedziała Beatrice.


  – Żadnych skłonności do przemocy?


  Beatrice pokręciła głową.


  – Nic na niego nie mamy, a Ulrika Blomberg twierdzi, że to bardzo spokojny chłopak.


  – Ma tu jakąś rodzinę?


  Ann uznała, że musi nadrobić zaległości.


  – Rodzice są rozwiedzeni. Matka mieszka na jakimś pustkowiu gdzieś na północy, a ojciec pracuje w Arabii Saudyjskiej. Jest inżynierem budowlanym – objaśnił Sammy. – Chłopak studiuje, ma lekko lewicowe skłonności, sądząc po tym, co znaleźliśmy w jego mieszkaniu.


  – No i mamy też kurtkę, czego zapewne jeszcze nie wiesz – przerwał mu Ottosson, zwracając się do Ann. – W mieszkaniu Marcusa znaleźliśmy poplamioną kurtkę i spodnie. Kristiansson sprawdził je pobieżnie dzisiaj rano. Podejrzewa, że są na nich plamy krwi, ale to oczywiście nic pewnego.


  – Co na to Marcus?


  – Nie wie, że przeszukaliśmy jego mieszkanie – powiedział Sammy.


  Ann pokiwała głową. Sytuacja nie była najgorsza. Sebastian został zamordowany w nocy z piątku na sobotę. Była niedziela rano, a oni prawdopodobnie mieli już mordercę. To byłby swoisty rekord, pomyślała. Domyślała się, że właśnie to było powodem dobrego nastroju szefa. No i pewnie też fakt, że sprawca był Szwedem.


  – Co mówi Fritte?


  – Czeka na wynik konfrontacji. Jeśli będzie pozytywny, wydam nakaz aresztowania – stwierdził Ottosson.


  Do salki wprowadzono ośmiu młodych mężczyzn. Lindell pomyślała, że są do siebie łudząco podobni. Jedni mieli na sobie jeansy, inni płócienne spodnie, a kilku ciemne wyprasowane spodnie. Do tego głównie T-shirty i proste koszule, niektórzy też lekkie sportowe kurtki. Ann spojrzała na ich stopy. Kiedyś podczas podobnej konfrontacji okazało się, że podejrzany miał na sobie więzienne sandały, tym razem jednak wszystko było w porządku. Patrzyła na nich, próbując dojść, który z nich to Marcus. Najwyraźniej zalecenie Sammy’ego, że wszyscy mają wyglądać na zdenerwowanych i przestraszonych, odniosło skutek. Cała ósemka rozglądała się nerwowo, niektórzy się śmiali.


  Od strony organizacyjnej za konfrontację odpowiadał Kristiansson z działu technicznego. Wszyscy dostali do prawej ręki kartkę z numerem i instrukcję, że mają stać przodem do lustra weneckiego. Światło sprawiło, że wszyscy byli bladzi. Ann podejrzewała, że pewnie niejeden z nich miał coś na sumieniu, ale zapewne nie były to poważne przewinienia.


  Konfrontacja odbywała się w pomieszczeniu wydziału technicznego. Usunięto wszelkie lampy i tablice, a na jednej ze ścian rozwieszono kotarę, by stworzyć jednolite tło. Świadek przebywał poza pomieszczeniem, ale jak tylko mężczyźni zostali ustawieni w szeregu, został zaprowadzony do niewielkiego pokoju po drugiej stronie lustra. Rozejrzał się nerwowo, przywitał z Ann i z prokuratorem i po raz kolejny powtórzył, że nie jest pewien, czy kogoś rozpozna, bo przecież było już ciemno. Sammy uspokajał go, tłumacząc, że jego wskazanie niczego nie przesądza. Kiedy do pokoju wszedł Ottosson, zrobiło się tłoczno. Prokurator rozejrzał się zdenerwowany. Relacje między nim a szefem wydziału zabójstw były napięte od czasu dochodzenia w sprawie zabójstwa Małego Johna.


  Sammy poprosił świadka o podejście do lustra i udzielił mu instrukcji. Po raz kolejny podkreślił, że ma się spokojnie przyjrzeć wszystkim po kolei. Kotara została odsłonięta, świadek wzdrygnął się i zrobił krok do tyłu na widok stojących przed nim ośmiu mężczyzn.


  Zaczął się im przyglądać. Ann po raz kolejny usiłowała zgadnąć, pod którym numerem kryje się Marcus Ålander. W końcu jednak zrezygnowała i skupiła się na świadku, który w skupieniu przyglądał się mężczyznom. W pewnym momencie otworzył usta, jakby chciał coś powiedzieć, ale Sammy go powstrzymał.


  – Proszę jeszcze nic nie mówić.


  Po chwili Kristiansson dał znać, żeby mężczyźni obrócili się o czterdzieści pięć stopni i zrobili kółko. Ann skojarzyło się to z zabawą w przedszkolu.


  – Numer sześć – oświadczył świadek.


  – Na pewno?


  – Tak. To morderca?


  – To identyfikacja mężczyzny, który uczestniczył w bójce – wszedł mu w słowo prokurator.


  – Numer sześć – powtórzył świadek.


  – Proszę pamiętać, że było ciemno – zauważył Ottosson. – Dookoła byli ludzie.


  Świadek skinął głową. Ann spojrzała na wskazanego przez niego mężczyznę. Był chyba nieco bledszy niż inni, ale poza tym wyglądał jak pozostali mężczyźni.


  W pokoju zapadło milczenie. Świadek przełknął głośno ślinę i przeciągnął dłonią po twarzy.


  – Numer sześć.


  – Jest pan świadom, co to oznacza dla wskazanej przez pana osoby? – spytał prokurator.


  Świadek po raz kolejny przełknął ślinę i skinął głową.


  – To on – potwierdził.


  Ponownie zebrali się w sali odpraw. Ryde usiadł nieco z boku, mamrocząc coś pod nosem. Ann Lindell przeglądała informacje o Sebastianie Holmbergu. Nie było tego wiele, chłopak był młody. Nie figurował w spisie podatników, nie posiadał własnego majątku, nie miał żadnych zatargów ani z policją ani z komornikiem, zgłosił się do wojska, ale nie odbył służby wojskowej, w 1992 roku wystąpił o paszport, który potem zgubił. Ponownie wystąpił o niego w 1999 roku. Nie miał prawa jazdy. Ann zamknęła cienką teczkę.


  – Z kim rozmawiałeś? – spytała Rydego, który właśnie zakończył rozmowę telefoniczną i rzucił słuchawkę.


  – Z Krajowym Laboratorium Technicznym. Powiedziałem, że jutro prześlemy im kurtkę, i dowiedziałem się, że badania potrwają podobno co najmniej tydzień. Jeśli będziemy mieli szczęście, dostaniemy je w przyszły poniedziałek. Też mi szczęście! Siedzą pewnie i grzebią w psim gównie, które jakiś emeryt znalazł na trawniku w parku, a kurtka mordercy czeka na swoją kolejkę.


  Ann zachichotała. Podobnie jak Ryde dobrze wiedziała, że technicy mieli ręce pełne roboty, ale rozumiała frustrację kolegi. I techników, którzy bez przerwy odbierali telefony z ponagleniami.


  – Co Lundin tu robi? – spytał nagle Ryde.


  – Ma dyżur telefoniczny.


  – Nigdy nie zjawiał się tu z własnej woli.


  – Może sprawa go zainteresowała?


  – Otto go wezwał?


  – Nie sądzę.


  – To co mu się stało? – dziwił się Ryde. – Rąk też już nie myje tak często jak dawniej – zauważył.


  Ann wzruszyła ramionami. Wiedziała, że Lundin chodzi ostatnio na terapię. Jego chorobliwa fobia na punkcie czystości stała się z czasem tak uciążliwa, że Ottosson zmusił go do szukania pomocy. Najwyraźniej wizyty u psychologa okazały się skuteczne. Ann też zauważyła, że Lundin się zmienił. Był bardziej obecny, bardziej dostępny. Niedawno zdarzyło mu się nawet opowiedzieć jakiś dowcip. Wszyscy serdecznie się śmiali, nie tyle z samego dowcipu, ile z jego dziecięcego zachwytu, kiedy spostrzegł, że koledzy go słuchają.


  – Zrobił się z niego straszny dziwak – podsumował Ryde.


  Ann się roześmiała. Ryde podniósł głowę, spojrzał na nią ponuro, ale po chwili też się roześmiał.


  Ola Haver i Ann Lindell weszli do pokoju przesłuchań. Oboje mieli nadzieję, że uda im się uzyskać przyznanie się do winy od Marcusa Ålandera. Tym bardziej po tym, jak został zidentyfikowany przez świadka. Strażnik poinformował ich, że Marcus źle spał i prawie nie tknął śniadania, wypił szklankę mleka i zjadł kilka kęsów kanapki.


  Siedział pochylony nad stołem. Był nieuczesany, miał przetłuszczone włosy. Na brodzie wyskoczył mu czerwony pryszcz, tym bardziej widoczny na jego bladej twarzy.


  Haver i Ann usiedli. Milczeli. Haver zajął się ustawianiem magnetofonu, zaczął cicho nagrywać podstawowe dane. Ponowił pytanie, czy Marcus nadal nie chce adwokata? Marcus pokręcił głową przecząco.


  Ann przeglądała notes, po chwili zamknęła go i spojrzała na podejrzanego.


  – Znał pan Sebastiana Holmberga?


  – Tak.


  – Dobrze się znaliście?


  – Czasem na siebie wpadaliśmy.


  – Gdzie?


  – Dawniej obaj graliśmy w minigolfa, od czasu do czasu się spotykaliśmy.


  – Witaj, Marcus – zaczął Ola Haver. – Wiem, że to dla ciebie trudne, dlatego proponuję uporać się z tym jak najszybciej. Jadłeś coś?


  Chłopak pokiwał głową, zerkając na Ann.


  – Znałeś Seba – powiedział Haver, patrząc Marcusowi w oczy. – O czym rozmawialiście, kiedy wpadliście na siebie przedwczoraj wieczorem?


  – Kto powiedział, że wpadliśmy na siebie?


  – To już wiemy – weszła mu w słowo Ann lekko zniecierpliwiona.


  – A więc spotkaliście się i zaczęliście rozmawiać – ciągnął dalej Haver. – O czym? O grze w golfa? Czy może umówiliście się na piwo?


  Marcus Ålander milczał ze wzrokiem wbitym w stół.


  – Rozmawialiście o Ulrice? – spytała Ann.


  Marcus podniósł głowę.


  – O Ulrice – powiedział krótko.


  – Zerwała z tobą. Wałęsałeś się po mieście i wpadłeś na Sebastiana, tak? Zaczęliście się kłócić, uderzyłeś go, a on zaczął uciekać – referował Ola wydarzenia piątkowego wieczoru.


  – Tak, wpadliśmy na siebie. Jesteście zadowoleni?


  – Nie – odparła Ann. – Chcę wiedzieć, dlaczego go uderzyłeś?


  Marcus zdawał się wahać. Takie wrażenie odnieśli Ann i Ola.


  – Nie uderzyłem go – powiedział w końcu Marcus. – Uciekł.


  – Bzdura – zareagowała Ann niemal natychmiast. – Wkurzyłeś się, bo Sebastian powiedział ci o Ulrice, tak? O tym, że się kochają?


  Marcus spojrzał na nią. A ona pomyślała: biedny chłopaczyna.


  – Nigdy nie jest fajnie, kiedy rzuca cię dziewczyna – odezwał się nagle Haver. – Doskonale to rozumiem. Rozumiem też, że miałeś ochotę mu przyłożyć.


  – Nie uderzyłem go.


  – Jak wytłumaczysz plamy na kurtce? Jesteśmy przekonani, że to ślady krwi. Wkrótce się okaże, czy to krew Sebastiana – powiedziała Ann. – Nie ma sensu udawać – dodała.


  – Na jakiej kurtce?


  – Znaleźliśmy kurtkę. U ciebie w mieszkaniu – powiedział Ola Haver. – Przesłaliśmy ją do analizy. Chodzi o zbadanie DNA.


  – Przeszukaliście moje mieszkanie?


  – Dlaczego tak się oburzasz? Dobrze wiesz, dlaczego to zrobiliśmy.


  Marcus dotknął pryszcza na brodzie.


  – No dobrze. Uderzyłem go. Ale tylko raz. Potem uciekł.


  – A ty co zrobiłeś?


  – Stałem jak sparaliżowany. Od razu tego pożałowałem.


  – A potem?


  – Pokręciłem się trochę. Pomyślałem, że pójdę do Ulriki, ale nie zrobiłem tego.


  – Jej też chciałeś dołożyć? – weszła mu w słowo Ann.


  Marcus nie odezwał się, ale jego spojrzenie wyrażało wszystko.


  – Mamy informacje, z których wynika, że poszedłeś za Sebastianem – ciągnęła dalej Ann, przeglądając swój notes.


  – To kłamstwo!


  – Ach tak – stwierdziła sucho. – Więc nie biegłeś za nim Drottniggatan? Wkurzyłeś się, że poderwał ci dziewczynę. Na pewno czułeś się fatalnie. Przecież kochasz Ulrikę.


  – Przestań, do cholery! – wrzasnął Marcus. – Nie wszedłem do tej przeklętej księgarni!


  – Skąd wiesz, że to była księgarnia?


  – Widziałem – powiedział cicho Marcus.


  – Jak to? Widziałeś Sebastiana w księgarni?


  Marcus pokiwał głową.


  – Mów – zachęcał go Haver.


  – Byłem tam rano.


  Powoli zaczął opowiadać, jak to zatrzymał się obok niego taksówkarz, zabrał go do siebie do domu, a potem rano razem pojechali na miasto.


  – Wiesz, jak ten taksówkarz się nazywa?


  – Martin coś tam.


  – Pojechałeś tam z ciekawości? – zdziwiła się Ann.


  – Właściwie to nie chciałem. Nie bardzo wiedziałem, co się ze mną dzieje. Po prostu nie chciałem być sam.


  – Co robiłeś na moście, na Islandsbron?


  – Nic.


  W oczach Marcusa widać było to samo zagubienie i bezradność, co w jego ruchach. Kulił się, jakby chciał się schować przed funkcjonariuszami.


  – Chciałeś skoczyć do wody? – spytała Ann z lekką ironią w głosie.


  Marcus nie odpowiedział, ale posłał jej błagalne spojrzenie.


  – Byłeś smutny, ale i wściekły. Zabiłeś kumpla i chciałeś skończyć ze sobą. Tak było?


  Haver obserwował Ann, kiedy zadawała chłopakowi pytania. Siedziała odchylona lekko na krześle, trzymając w dłoniach ołówek.


  Marcus pokręcił przecząco głową, a Haver zaczął się zastanawiać, kiedy chłopak się załamie.


  – Nie wystarczyło, że zrobiłeś miazgę z twarzy Sebastiana, zwinąłeś mu portfel, zegarek i komórkę? Co z tym wszystkim zrobiłeś? – napierała Ann.


  Haver zakasłał.


  – To morderstwo na tle rabunkowym – oświadczyła Ann. – Coś obrzydliwego – dodała i rzuciła ołówek na stół. – Zastanów się chwilę nad swoją sytuacją. A my napijemy się kawy. Kiedy wrócimy, oczekuję, że zdasz nam dokładne sprawozdanie z tego, co robiłeś w piątek wieczór. Żadnych bzdur, tylko fakty.


  Haver spojrzał na Ann, wyciągnął rękę, żeby wyłączyć magnetofon, ale się wstrzymał.


  – Ja tu zostanę – oświadczył. – Nie mam specjalnej ochoty na kawę, ale możesz przynieść mi filiżankę i mufinkę. Ty też coś chcesz? – spytał, patrząc na Marcusa.


  Chłopak pokręcił głową.


  Kiedy Ann wyszła, Haver i Marcus siedzieli przez chwilę w ciszy. Haver schylił się, wziął do ręki ołówek rzucony przez Ann i zaczął obracać go w palcach.


  – Nie przejmuj się nią. Powiedz mi wszystko. Zobaczysz, że poczujesz się lepiej. Nie wierzę, że podprowadziłeś mu portfel. Moja koleżanka nie znosi zabójstw na tle rabunkowym, dlatego była taka oburzona. Cała ulica została zdemolowana. Ktoś pewnie mu go zwinął.


  – Ja nie – wyszeptał Marcus. – Uderzyłem go, ale tylko raz. Potem uciekł. Ktoś mógł to widzieć. Przed Miasteczkiem Filmowym było sporo ludzi. Uciekł. Naprawdę! A ja zostałem.


  Haver obserwował chłopaka w milczeniu.


  – Opowiedz o Ulrice – odezwał się po dłuższej chwili. – Jak długo byliście ze sobą? To miła dziewczyna.


  Haver zerknął na zegarek i stwierdził, że właśnie minęła godzina przesłuchania, zamknął je i wyłączył magnetofon.


  Ann nie wróciła. Zaczął się zastanawiać nad jej zachowaniem. Nie było miłe i miał wątpliwości, czy skuteczne. Nie uzgodnili między sobą, jak ta pierwsza, ale bardzo ważna rozmowa ma przebiegać. W trakcie okazało się, że jemu przypadła rola dobrego gliny, podczas gdy Ann okazała się zimną suką.


  Nie wiedział, co o tym myśleć. Od tej strony dotąd jej nie znał. Może Marcus w jakiś sposób ją zdenerwował?


  Spojrzał na notatki. Marcus szedł brzegiem rzeki zdołowany. Przypadkowo wpadł na Sebastiana i zwierzył mu się, że właśnie rzuciła go dziewczyna. Wtedy Sebastian pochwalił mu się, że on właśnie kogoś poznał i idzie się z nią spotkać. Haver miał scenę przed oczami. Zakochany Sebastian, promieniujący radością. Marcus spytał, gdzie jego dziewczyna mieszka, Sebastian mu odpowiedział i wtedy Marcus go uderzył.


  – Coś we mnie pękło – tłumaczył mu. – Uderzyłem go, zanim w ogóle zdążyłem pomyśleć.


  Haver wyjął taśmę z magnetofonu i odprowadził Marcusa do aresztu. W drodze do swojego pokoju spotkał kolegów z dochodzeniówki, którzy już zaczęli mu gratulować. Stwierdził, że jeszcze za wcześnie, ale koledzy nie słuchali go.


  – Wszystko się zgadza: okoliczności, motyw! – zawołał jeden z nich.


  Haver nic nie odpowiedział. Chciał jak najszybciej ponownie przesłuchać taśmę. Marcus na pewno był winien pobicia, ale od pobicia do morderstwa daleka droga.


  Ann nigdzie nie było. Może poszła na lunch albo zaszyła się w swoim pokoju, zastanawiał się i wtedy jak na zawołanie pojawiła się przed nim. Natychmiast zauważył, że płakała.


  – Skończyłem – poinformował ją.


  – Domyśliłam się – odpowiedziała krótko.


  – Mam taśmę, gdybyś chciała posłuchać.


  – Coś powiedział?


  – Przyznał, że uderzył Sebastiana, ale to wszystko.


  – W porządku – skwitowała Ann.


  Stali naprzeciwko siebie. Pod sufitem kręcił się wiatrak. Gdzieś trzasnęły drzwi.


  – Jak sytuacja?


  – W porządku – powtórzyła Ann.


  – Nie mamy żadnego świadka, który widziałby, jak Marcus biegnie za Sebastianem?


  Ann pokręciła głową.


  – Podjęłam próbę. Pewnie niezbyt udaną, ale…


  – Nie lubisz go, prawda?


  – Lubię, nie lubię. Jest okropnie smutny.


  – Każdy byłby smutny, gdyby trafił do pudła.


  Ann wykonała niecierpliwy gest dłonią.


  – Jego dziewczyna z nim zerwała – dodał Ola.


  – Więc pewnie dlatego – powiedziała Ann, a Ola nagle zrozumiał powód jej smutku.


  – Ola, później odsłucham tę taśmę. Mam jeszcze kilka rzeczy do zrobienia – dodała i wróciła do swojego pokoju.
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  Niedziela, 11 maja, 9.05


  Dzisiaj jedziemy na wieś – oznajmił Hadi.


  – Znów? – zdziwiła się Mitra.


  – Zostałem zaproszony na kawę – pochwalił się Hadi. – Na szwedzką kawę.


  Mitra odwróciła się i zaczęła się przyglądać ojcu.


  – Kto cię zaprosił?


  – Na szwedzką kawę – powtórzył Hadi.


  – Dziadek spotkał wczoraj pewnego rolnika – wtrącił Ali. – I uratował stado krów.


  – Na mięso – dodał Hadi.


  – Opowiedz – odezwała się Mitra i się uśmiechnęła.


  Po chwili przedstawiono jej w skrócie wydarzenia wczorajszego dnia.


  – Zaprosili cię na kawę?


  Hadi skinął głową zadowolony.


  – Ali pojedzie ze mną.


  – Nie mam czasu!


  – Będziesz tłumaczył – upierał się dziadek.


  – Ale…


  – Żadnego ale – weszła mu w słowo Mitra. – Skoro dziadek cię prosi…


  Spojrzała na chłopca. Ali skinął głową. Wiedział, że sprawa została już przesądzona. Nie było sensu protestować, był na straconej pozycji.


  Wyruszyli tuż przed dziesiątą. Ali rozejrzał się po podwórzu. Dziadek opowiadał coś podniecony, uderzał laską o ogrodzenie i w mijane po drodze kosze na śmieci. Skinął łaskawie głową kobiecie z sąsiedniej klatki. Pogoda była doskonała. Ali spojrzał na ulicę, a potem powiódł wzrokiem w stronę lasu. Za rzadko rosnącymi świerkami i modrzewiami mieszkał ten, który chciał uciszyć Alego. Z przystanku autobusowego widać było jego dom.


  – Słyszysz, co mówię?


  – Oczywiście – przytaknął Ali.


  Usłyszeli zbliżający się motor. Ali wiedział, że Mehrdad jest gdzieś w pobliżu. Czuł to. Gdzieś wśród tych domów, schowany za drzewami, za garażem albo za stacją odbioru śmieci skradał się po cichu z jedną myślą w głowie: uciszyć Alego.


  Ali schował się pod daszek wiaty. Zobaczył nadchodzące dwie starsze panie. I kilku młodszych mężczyzn. Wkrótce na przystanku zebrała się gromadka oczekujących i Ali poczuł się pewniej. Spojrzał na dziadka. Zaczął się zastanawiać, czy by go zrozumiał?


  Jego rozmyślania przerwał nadjeżdżający autobus. Dziadek uniósł laskę i zaczął torować sobie drogę. Wsiadł pierwszy, pozdrowił kierowcę i wyjął z kieszeni płaszcza zmięty banknot. Ali miał wrażenie, że jest świadkiem czegoś naprawdę wielkiego.


  – Mój wnuk – poinformował Hadi po persku szwedzkiego kierowcę.


  Kierowca skinął głową, jakby go rozumiał.


  – To mój dziadek – powiedział Ali.


  Kierowca posłał mu ubawione spojrzenie.


  – Mój dziadek – powtórzył Ali cicho pod nosem, podążając za szerokimi plecami starca w głąb autobusu.


  Dzieje się coś ważnego, dużego, pomyślał, siadając.


  Kiedy wyjrzał przez okno autobusu, zobaczył Mehrdada po drugiej stronie ulicy. Miał na głowie czarny kask z wymalowanymi płomieniami ognia, ale twarz była odsłonięta. To było ich pierwsze spotkanie, po tym jak tamtej feralnej nocy wymienili spojrzenia przez zbitą szybę sklepu.


  Ali się skulił. Dziadek milczał. Wszyscy pasażerowie wsiedli i autobus ruszył w stronę miasta. Ali miał świadomość, że mają towarzystwo, że ktoś podąża za nim niczym cień.


  – Mają owce – powiedział dziadek.


  Ali domyślił się, że ma na myśli rodzinę, którą jadą odwiedzić. Poza tym niewiele wiedział, bo dziadek nie chciał mu zdradzić swoich planów. Rano był podniecony i zdenerwowany. Może sam nie wiedział, co go czeka? Wiedział, że są tam owce, i to mu wystarczało.


  Ubranie się, wyczesanie wąsów i wyczyszczenie butów zajęło mu niemal godzinę. Nawet laskę wytarł. Ali spojrzał na dziadka. Wspaniale się prezentował, kiedy tak siedział wyprostowany, stanowczy, z dłońmi na lasce. Jak wódz, pomyślał Ali. Jak mężczyzna, który dużo wie, który przywykł decydować, który potrafił stawić czoło niebezpieczeństwom.


  Ali chciał mu coś powiedzieć, ale bez przerwy spoglądał do tyłu. Nic nie widział, żadnych samochodów, nic. Kiedy autobus zatrzymywał się na przystankach, wyglądał przez szybę, ale kuzyna nie było. Właściwie nie byli prawdziwymi kuzynami, chociaż tak się do siebie zwracali. Na pewno byli spokrewnieni, ale jak – to wiedział jedynie dziadek.


  Ali nie potrafił zrozumieć, jak dziadek był w stanie wytrzymać w grubym palcie zapiętym pod szyją. Na dodatek pod spodem miał jeszcze gruby sweter. On sam się pocił, marzył, żeby zaczerpnąć świeżego powietrza. Było mu trochę niedobrze, jak zwykle podczas jazdy samochodem. W autobusie na szczęście czuł się nieco lepiej. Samochodem jeździł rzadko, może kilka razy do roku. Wtedy zwykle prowadził Konrad albo ktoś inny z klubu. Mitra nie miała nawet prawa jazdy, a dziadek radził sobie jedynie z osłem, no może jeszcze z koniem. W młodości miał chyba konia. Czarnego. Ali próbował przypomnieć sobie, jak koń się nazywał. Pamiętał, że była to klacz. Nie chciał pytać dziadka, bo musiałby cierpliwie wysłuchać całej opowieści.


  Ali miał w klasie koleżankę, która jeździła konno. Miała na imię Camilla. Całą piątą i szóstą klasę kochał się w niej nieszczęśliwie. Rzadko ze sobą rozmawiali, a teraz ona przeniosła się do innej szkoły i nawet się nie widywali. Ali czasem o niej myślał. Kiedyś spytała go o coś, co miało związek ze szkołą, a on nie potrafił odpowiedzieć. Był tak zdziwiony, że się do niego zwróciła, że zaczął się jąkać. A ona patrzyła na niego chwilę, po czym odwróciła się i zaczęła się śmiać. A potem już nigdy więcej ze sobą nie rozmawiali.


  Miała konia i kiedyś na lekcji opowiadała o koniach i o tym, jak należy o nie dbać. Miała jasne włosy, najjaśniejsze w całej klasie. Czy w jej nowej klasie też, tego Ali nie wiedział. Ale czasem, kiedy myślał o koniach, przypominały mu się jej piękne, jasne włosy.


  – Tu wysiadamy – oznajmił dziadek, przerywając jego rozmyślania.


  – Mają tam konie?


  – Przypuszczam, że tak. To duże gospodarstwo.


  Ruszyli do wyjścia.


  – Na pewno mają – powiedział dziadek i uśmiechnął się do Alego. – Na pewno mają konie.


  Kiedy weszli do domu państwa Olsson, uderzyła go przede wszystkim ogromna kuchnia. Miał wrażenie, że nagle znalazł się w muzeum. Nowoczesne sprzęty kuchenne były wymieszane ze starymi. Na jednej ze ścian był wielki piec, tuż obok nowoczesne białe szafki. Wyglądały jak kawałki słoniny, pomyślał Ali. Na ścianach wisiały naczynia i talerze, na ławach i na stole leżały małe, białe serwetki, a na nich stały wazony z wiosennymi kwiatami. Ściany były wyłożone brązową boazerią, ale przez okna wpadało dużo światła i kuchnia była jasna. W powietrzu unosił się miły zapach kwiatów i pieczonego ciasta.


  Tylko podłoga była zniszczona, szczególnie przy piecu. Obok stał kosz z drewnem, gdzie szarobury kot walczył o miejsce ze szczapami drewna. Stół był obliczony na dużą rodzinę, ale Ali domyślał się, że teraz starsi państwo mieszkali w domu sami.


  Podali sobie ręce. Kobieta zachowywała pewną rezerwę.


  – Tarta nie jest jeszcze gotowa. Musi postać w piecu jeszcze kilka minut.


  Ali pokiwał głową.


  – Jesteś jego wnukiem?


  – Tak. Hadi jest moim dziadkiem. Nie mówi po szwedzku, więc przyjechałem z nim.


  – Bardzo się cieszymy – powiedział Arnold. – Przekaż to dziadkowi.


  Ali powiedział coś szybko po persku. Starsi państwo słuchali zafascynowani.


  – Co to za język? – spytała Beata.


  – Perski.


  – Szybko mówicie – stwierdził Arnold.


  Dziadek zaczął opowiadać, Ali próbował nadążyć. Nagle z kieszeni palta dziadek wyjął niewielką paczkę. Wcześniej nic mu o niej nie wspominał. Wręczył paczkę kobiecie, która zdawała się tym nieco zawstydzona. Wytarła ręce w fartuch i z lekkim wahaniem wzięła paczkę do ręki. Dziadek sam ją zapakował, co było widać. Owinął ją w świąteczny papier, zakleił taśmą z szuflady. Alemu zrobiło się wstyd.


  – Ależ nie trzeba było… – zaczęła Beata.


  – Może to nożyce do strzyżenia owiec! – roześmiał się Arnold.


  Dziadek też się roześmiał.


  – Dziadek mówi, że jest wdzięczny za waszą gościnność – przetłumaczył Ali. – Że to dla nas zaszczyt.


  Słowa wydawały mu się obce, niezwykłe. Ale też i wydarzenie było niezwykłe. Beata ostrożnie rozwinęła papier. Ali ledwie powstrzymywał ciekawość. Papier zasłaniał mu zawartość.


  – Powiedz, że zrobiła to moja siostra – odezwał się Hadi. Po jego głosie można było poznać, że to dla niego bardzo ważne.


  Ali przetłumaczył słowa dziadka.


  Sam nigdy nie poznał siostry dziadka, ale wiele o niej słyszał. O pięknej siostrze, która utopiła się czy utonęła.


  Arnold wziął papier z rąk żony i wtedy Ali zobaczył, co było w niego zapakowane. Niewielka haftowana makatka, przedstawiająca jelenia i źródło, która wisiała w pokoju dziadka.


  – Jaka piękna – powiedziała Beata.


  Odsunęła obrazek od siebie, jakby chciała mu się przyjrzeć z większej odległości, po czym przysunęła go do oczu, by móc z bliska podziwiać drobny ścieg. Hadi pokiwał głową zadowolony, obserwując jej reakcję.


  To właśnie jest wielkie, pomyślał Ali i w jego oczach pokazały się łzy.


  Hadi położył dłoń na jego ramieniu, a Ali zobaczył, jak zmieniła się jego twarz. Nigdy wcześniej go takim nie widział. Zniknęła jego stanowczość, oczy pojaśniały. Tak pewnie wyglądał, kiedy był młody, pomyślał Ali.


  – Kochanie, nie płacz – usłyszał głos Beaty.


  Oddał obrazek, kołatało w głowie Alego.


  – Ileż to wymagało pracy – westchnął Arnold. – To jeleń. Powiedz dziadkowi, że jeszcze nigdy nie widzieliśmy niczego, co byłoby zrobione w Persji – zwrócił się do Alego.


  – Naprawdę nie trzeba było – weszła mu w słowo Beata, zerkając na Hadiego, który tkwił w kuchni niczym skała, jeszcze bardziej podobny do herszta rozbójników.


  – Moja siostra – powiedział.


  Usiedli przy stole. Ali tłumaczył. Lody zostały szybko przełamane. Starsi państwo okazali się bardzo rozmowni, przeskakiwali z tematu na temat, przerywali sobie, poprawiali jedno drugiego, tak że dziadek z trudem nadążał. Siedział, podkręcał wąsa i uśmiechał się zadowolony, wsłuchując się w obco brzmiące słowa. Po dłuższej chwili starsi państwo w końcu zamilkli. Patrzyli teraz na Hadiego i Alego, jakby czegoś po nich oczekiwali. Ali nie bardzo wiedział, co powiedzieć, chociaż czuł, że powinien.


  – Dziadek lubi zwierzęta – stwierdził w końcu.


  – Zauważyliśmy – przytaknął Arnold.


  – Hodował owce. Lubi o nich opowiadać.


  – Hodował je w Persji?


  – Teraz to jest Iran – powiedział Ali.


  – Naprawdę? – zdziwiła się Beata. – Ach tak, więc to Iran, no proszę. Pamiętam szacha i Farah Dibę, jego żonę. Ale ty pewnie jej nie pamiętasz?


  Dziadek wyraźnie się ożywił, słysząc, jak kobieta wspomina Farah Dibę.


  – Farah Diba – powtórzył.


  Rozmowa znów się urwała, ale tym razem cisza wydała się naturalna. Ali wiedział, że Hadi potrafił niekiedy milczeć nawet kilka dni, więc na pewno się nie obrazi.


  – Twój dziadek jest jak kozodój – odezwał się w końcu Arnold. – Zjawia się wiosną, kiedy wypuszczamy zwierzęta na łąkę. Słyszałem go dzisiaj w nocy. Kozodój, czyli lelek. Taki ptak – dodał, widząc zdziwioną minę Alego.


  Ali zaczął tłumaczyć. Powiedział, że Hadi jest jak ptak, który przybywa wiosną.


  – Jaki ptak? – chciał wiedzieć dziadek.


  Ali spytał jeszcze raz Arnolda, żeby nie pomylić nazwy ptaka.


  – Jak on wygląda? – dopytywał się dziadek.


  Ali uznał, że wystarczy, jeśli powie „ptak”. Jego wygląd nie miał chyba znaczenia.


  Arnold zaczął opisywać ptaka, a Ali próbował tłumaczyć. Hadi pokręcił głową. Wtedy Arnold złożył usta i kuchnię wypełnił drżący dźwięk. Hadi się roześmiał.


  – Tak, znam. U nas też są.


  – Wie, co to za ptak? – dopytywał Arnold.


  – Tak. W Iranie też są.


  – Dziwne – stwierdził Arnold.


  – Lelek kozodój – powtórzyła Beata.


  W jej głosie Ali wyczuł cień krytyki.


  – Jak można przyrównywać tak postawnego mężczyznę do lelka? – żachnęła się.


  – Uważa, że jesteś postawny – powiedział Ali po persku.


  Nie był do końca pewien co znaczyło słowo „postawny” i jak ma je przetłumaczyć. Postanowił powiedzieć „piękny”. Dziadek wyglądał na zadowolonego, a jego przepełniła duma, która wyparła niedawne poczucie wstydu.


  – Widziałem go wczoraj wieczorem – ciągnął Arnold. – To wyjątkowo wcześnie. Zapisuję, kiedy się u nas pojawia. Wiją tu gniazda, od kiedy sięgam pamięcią. To niezwykły ptak – tłumaczył mu. – Mieszka w lasach, na zboczach.


  – W nocy śpiewa – dodała Beata.


  – Mój ojciec zaczął zapisywać, kiedy przylatuje – ciągnął Arnold, jakby nie słyszał słów żony. – Wszyscy uważali, że lelek oznacza nieszczęście, ale nie ojciec. On uważał, że to bardzo piękny wiosenny ptak. I że przynosi szczęście.


  – Zawsze był przekorny – wtrąciła ponownie Beata. – Co to za ptak? Wygląda okropnie, straszy ludzi.


  Arnold uśmiechnął się szeroko i mrugnął porozumiewawczo do Alego.


  – Ludzie mówią, że kradnie mleko, ale to ludzie je wypijają, a potem zwalają winę na lelki.


  Arnold ciągnął dalej swoją opowieść o lelku i związanych z nim przesądach, a Ali dziwił się, że można tyle mówić o ptaku.


  Hadi przyglądał się gospodarzom, po czym spojrzał na wnuka.


  – Mówią o ptaku – powiedział, a dziadek pokiwał głową.


  – Kto zobaczy lelka, ten widział śmierć – powiedział Hadi. – Tak mawiano w moim dzieciństwie.


  Przez moment wyglądało na to, że chce jeszcze coś dodać, ale nie zrobił tego. Ali uznał, że nie przetłumaczy jego słów.


  Arnold wyjął dwa świeżo wyprane kombinezony ochronne i podał je gościom, którzy szybko włożyli je na siebie. Dziadek wyglądał dziwnie w kanarkowym kombinezonie, ale nie przejął się tym, tylko się roześmiał.


  Wyszli na zewnątrz. Hadi i Arnold spojrzeli na niebo. Ali powiódł wzrokiem po polu. Kombinezon sprawił, że poczuł się bezpieczniej, jakby materiał mógł go chronić przed spojrzeniami Mehrdada i jego złością.


  Najpierw weszli do pomieszczenia z wielkim nierdzewnym zbiornikiem. Było tu chłodno, w powietrzu unosił się zapach wilgoci. Hadi rozglądał się dookoła, wyraźnie zainteresowany, jakby planował kupić gospodarstwo. Arnold opowiadał, Ali tłumaczył. Beata nalała mleka do miseczki i natychmiast zjawił się kot i zaczął chłeptać mleko. A oni mu się przyglądali.


  – Mamy pięć sztuk – powiedział Arnold.


  Otworzył drzwi do obory. Tu zapach był jeszcze silniejszy. Powitało ich przeciągłe, nieco smutne muczenie. W jednym z boksów stała krowa, poza tym było pusto.


  – Jest z nią pewien kłopot – powiedział Arnold, zwracając się do Alego. – Wytłumacz to dziadkowi.


  – Macie tylko jedną krowę? – zdziwił się Ali.


  – Nie. – Beata się roześmiała. – Mamy dwadzieścia sześć mlecznych krów. Pasą się na łące, ale ta wymaga opieki. Wczoraj był tu weterynarz. Poza tym mamy też cielaki i jałówki, no i bydło rzeźne.


  Ali kichnął. Tuż obok przebiegł kot. Krowa znów zamuczała, Arnold i Hadi podeszli do niej. Hadi przeciągnął ręką po jej grzebiecie. Krowa zaczęła trząść głową, Hadi ukucnął obok niej.


  Tylko nie zrób jakiegoś głupstwa, pomyślał Ali. W tym momencie Hadi przyłożył głowę do boku krowy i zaczął macać jej wymiona. Minęło kilka sekund. Arnold przyglądał się dziadkowi, jakby nie mógł się zdecydować, co o tym wszystkim sądzić.


  – Jest obolała – powiedział dziadek.


  Ali przetłumaczył jego słowa.


  – Zawsze jest obolała – stwierdził Arnold i się uśmiechnął.


  Starzec wstał, wyprostował się i poklepał krowę po grzbiecie, jakby chciał ją zapewnić, że wszystko będzie dobrze. Potem odwrócił się do Arnolda i skinął mu głową.


  Kiedy wyszli na dziedziniec, chmury już się rozproszyły. Słońce grzało, ziemia niemal kipiała. Ptaki świergotały, gdzieś z daleka dobiegł ich odgłos motoru. Z gałęzi klonu podniosło się stado niewielkich czarnych ptaszków, przeleciały nad dziedzińcem i zniknęły równie szybko, jak się pojawiły.


  Arnold uśmiechnął się szeroko, widząc, jak Hadi wodzi wzorkiem po polach, wzdłuż linii horyzontu.


  – Chodźmy do owiec – zaproponował, zwracając się do Alego.


  Ali zatrzymał się na progu obory. Wyglądał, jakby zobaczył ducha. Dźwięk motoru był coraz bliżej. Ali patrzył na Arnolda niemal błagalnym wzrokiem.


  – Coś się stało? – spytał gospodarz.


  Ali pokręcił głową. Twarz Arnolda była teraz tuż przy jego twarzy. Czuł zapach jego ciała, mocny, ale nie nieprzyjemny. Widział głębokie bruzdy twarzy, szorstkie włosy, przypominające szczecinę. Kiedy mężczyzna otworzył usta, Ali zobaczył jeden złoty ząb.


  – Wyglądasz na przygnębionego. Źle się tu czujesz? – spytał Arnold.


  – Ależ nie – zapewnił go Ali.


  – Twój dziadek to wspaniały człowiek, ale to przecież wiesz – ciągnął Arnold. – Teraz rzadko ktoś tu zagląda. Dawniej więcej się działo.


  Arnold zamilkł, spojrzał na Hadiego, który odszedł nieco na bok. Wbił laskę w ziemię, jedną rękę schował za plecami, patrzył gdzieś przed siebie nieobecny myślami.


  – Myślisz, że jest teraz u siebie, w Iranie? – spytał Arnold.


  – Niemal zawsze tam jest – odpowiedział Ali.


  – Dlaczego tu przyjechaliście?


  – Ze względu na mamę.


  Arnold zadowolił się odpowiedzią.


  – Teraz pójdziemy obejrzeć owce. Mamy też małe.


  – Zaczekam tutaj – powiedział Ali. – To znaczy przejdę się trochę.


  We wzroku Arnolda zauważył podejrzliwość i zawód. Nie potrafił do końca odczytać jego reakcji, ale czuł, że w jakiś sposób go zawiódł.


  – Dziadku! – zawołał, jakby chciał ukryć własne zmieszanie. – Dziadku, tam są owce!


  Ali szedł wzdłuż drogi. Miał wrażenie, że idzie na spotkanie śmierci. Gdzieś tam czekał na niego Mehrdad. Ale on, w swoim żółtym kombinezonie, czuł się bezpieczny. Uważnie przyglądał się rosnącym w rowie ziołom. Powiódł wzrokiem po świeżo zasianych polach, zatrzymał się chwilę przy pomalowanym na czerwono domku z ogromnym kominem. Widać było, że dom został niedawno pomalowany, na trawie i na porośniętym mchem kamieniu pozostały czerwone plamy farby. Obok stała puszka z pędzlem, jakby malarz zrobił sobie przerwę, a potem już nie wrócił. Ali podszedł do puszki. Farba zgęstniała i pokryła się ciemnoczerwoną błonką. Kopnął ją i przewróciła się. Natychmiast tego pożałował, schylił się i podniósł puszkę. Miał wrażenie, że usłyszał „dziękuję”, uśmiechnął się sam do siebie.


  Wrócił na drogę. Na żwirze leżały brązowe kule, domyślił się, że to końskie odchody. Trącił je delikatnie stopą. Może to Camilla tędy przejeżdżała? Kule się rozpadły. Ali nigdy jeszcze nie szedł prawdziwą szutrową upplandzką drogą. Oczywiście widywał czasem czerwone domki, ale nigdy nie zbliżył się do nich na tyle, żeby poczuć zapach farby. Widywał też czasem końskie odchody, ale nigdy ich nie dotykał.


  Czuł się dziwnie, jakby był na wakacjach. Gdyby tylko nie Mehrdad. Właściwie był to szalony pomysł, żeby jechać za nim i za dziadkiem, ale Ali wiedział, że kuzyn jest uparty. Nigdy niczego nie odpuszczał.


  Droga minęła zarośla i skręciła, tuż za zakrętem na porośniętym trawą pagórku czekał na niego Mehrdad. Całkowicie nie na miejscu w tym wiejskim krajobrazie. Wśród zieleni, słońca i zapachu wsi wyglądał jak mały, zagubiony chłopiec. Ich spojrzenia się skrzyżowały. Ali podszedł do rowu i stanął przy motorze.


  – Skąd ich znasz? – spytał kuzyn, wskazując głową w stronę gospodarstwa.


  – To nasi dobrzy znajomi.


  Mehrdad parsknął śmiechem.


  – Dobrzy znajomi – powiedział z pogardą.


  – Znamy się. Wypiliśmy kawę i obejrzeliśmy zwierzęta.


  – Co ty masz na sobie?


  Ali spojrzał na kombinezon.


  – To jest mój strój ochronny.


  Można było odnieść wrażenie, że to zwykła sprzeczka.


  – Boisz się?


  Ali pokręcił głową.


  – Myślisz, że gdybym się bał, tobym tu przyszedł?


  – Trzymaj język za zębami – warknął Mehrdad. – Wiesz, co się stanie, jeśli komuś coś szepniesz?


  – Niby komu?


  Wokół panowała cisza. Śpiew ptaków ustał, wiatr też, wysokie trawy u stóp Mehrdada zastygły w bezruchu. Nagle ciszę przeciął dźwięk piły spalinowej. Ali odwrócił głowę i spojrzał w stronę lasu.


  – Dlaczego nie odbierasz telefonu?


  – Bo nie chcę.


  – Jesteśmy kuzynami.


  Ali znów pokręcił głową.


  Nie chcę być kuzynem mordercy, pomyślał, nagle zadowolony z siebie.


  – Jeśli mnie zakapujesz, zabiję cię.


  – Mnie? Twojego kuzyna?


  Mehrdad przyglądał mu się.


  – Dlaczego zabiłeś tego kolesia? – spytał Ali po dłuższej chwili.


  – Daj mi spokój! – wrzasnął Mehrdad.


  – W porządku, jasne – powiedział Ali, odwrócił się i zaczął iść przed siebie.


  – Hej! – zawołał za nim Mehrdad.


  Ali szedł dalej.


  Mehrdad wstał i zaczął za nim biec. Po chwili go dogonił. Stanęli obok siebie. Byli mniej więcej tego samego wzrostu, ale Mehrdad był lepiej zbudowany. Kiedyś pokonał mistrza juniorów wagi półśredniej.


  – Zabiję cię!


  Ali zobaczył szaleństwo w jego oczach i uświadomił sobie, jak nierozsądnie postąpił, opuszczając teren gospodarstwa. Sam naraził się na niebezpieczeństwo. Przypomniał sobie słowa Konrada, że nie wolno bać się przeciwnika i należy starać się przewidzieć jego następne posunięcie, ale w przypadku Mehrdada nie obowiązywały żadne zasady.


  – Zabiję cię! Rozumiesz? Zabiję!


  Ali zrobił krok w bok, ale Mehrdad był równie szybki. Ali odepchnął go. Pocił się w kombinezonie, czuł się niezdarnie, miał ograniczone ruchy. A żółty kolor czynił go w dziwny sposób jakby łatwiej dostępnym. Poczucie bezpieczeństwa zniknęło.


  Mehrdad chwycił go za kombinezon i przyciągnął do siebie, tak że ich twarze niemal się spotkały. Ali czuł oddech kuzyna.


  Rzucę go na kolana, pomyślał, ale się nie ruszył. Stał nieruchomo, zdecydowany wytrzymać jego spojrzenie.


  Atak nastąpił niespodziewanie, zarówno dla Mehrdada jak i Alego, jakby to nie Ali zdecydował, że uderzy kuzyna. Ból sprawił, że zakręciło mu się w głowie, ale dla Mehrdada skutki były jeszcze bardziej przykre. Ali trafił go w brew, która natychmiast zaczęła krwawić, krew poleciała mu po policzku, zalewając połowę twarzy.


  Ali dokończył dzieła lewym sierpowym, trafiając kuzyna w drugi policzek. Mehrdad zachwiał się, próbował odzyskać równowagę, ale w końcu wylądował w rowie.


  Wszystko dokonało się w ciągu zaledwie kilku sekund. Ali rzucił jeszcze ostatnie spojrzenie na kuzyna i zaczął biec. Czuł przypływ adrenaliny, był podniecony, ale i spanikowany. I nie chodziło o strach przed kuzynem, tylko o fakt, że instynktownie zareagował z taką brutalnością.


  Skręcił w stronę gospodarstwa i po chwili wszedł na dziedziniec. Nadal miał przed oczami kuzyna, czuł jego gniew, widział krew, spływającą mu po twarzy.


  Bolało go czoło. Spojrzał na swoją prawą rękę. Na knykciu miał zdartą skórę. Jego cios był celny i mocny, czuł go aż do ramienia. Konrad z pewnością by go docenił. A może nie, bo powodem jego działania był strach. Konrad zawsze zauważał takie rzeczy.


  Ali wiedział, że Mehrdad był zdolny do wszystkiego. Widywał go już w akcji. Złość zaślepiała go. Wszystko, co robił, robił powodowany złością, z bezradności. I z nienawiści. Zawsze tak było.


  Mehrdad był trzy lata starszy od Alego. Dawniej był dla niego bohaterem, podziwiał go, ale ostatnio wiele się zmieniło i teraz Ali go unikał. Mehrdad nie darował nikomu, wcześniej czy później każdego dopadł.


  A teraz Ali stał się taki sam, brutalny, gwałtowny.


  Może ja też jestem w stanie zamordować, pomyślał.


  W drodze do domu dziadek drzemał. Ali przyglądał się jego odprężonej twarzy i doszedł do wniosku, że ten dzień pewno na długo pozostanie w jego pamięci jako najlepszy ze wszystkich spędzonych w Szwecji. Śmiał się, dużo spacerował, i to z wyjątkową lekkością, a w drodze na przystanek opowiadał dowcipy. Teraz był zmęczony, głowa kiwała mu się na wszystkie strony.


  Ali przypomniał sobie, co Mitra kiedyś powiedziała o Mehrdadzie. Że był jak wulkan. Niby-spokojny, ale w każdej chwili mógł wybuchnąć, wyrzucając z siebie ogień i ziejąc dymem i sadzą. Mustafa, jego ojciec, był towarzyszem. Wychowywał się w głęboko religijnym domu, ale podczas studiów w Teheranie bardzo się zradykalizował. Policja zabrała go, kiedy Mehrdad miał pięć lat. Jego matka się załamała. Nie radziła sobie ze sobą, a tym bardziej z synem.


  – Mustafa stał się pojęciem – tłumaczyła mu matka. – Reprezentował mądrość. Gdy my parliśmy do przodu, on czekał. I często się śmiał.


  Kiedy Mitra mówiła o ojcu Mehrdada, w jej oczach zawsze pojawiały się łzy. A potem zniknął i już nic nie było takie jak wcześniej. Grupa, w której działali on i Mitra, zaczęła się rozpadać. Niektórzy uciekli, inni zaprzestali wszelkiego działania, kilku aresztowała policja. Mitra należała do tych zatrzymanych.


  – Siedziałam z matką Mehrdada. Wy spaliście, a my planowałyśmy ucieczkę. To znaczy głównie ja. Musiałyśmy mieć jakiś cel. Skoro nie mogłyśmy już wierzyć w zwycięstwo, chciałyśmy uwierzyć w ucieczkę. Ze względu na was – powiedziała, patrząc na syna w swój przenikliwy sposób, do którego nigdy nie mógł się przyzwyczaić.


  – I wtedy przyszli po nas. Zabrali nas. Dwie kobiety bez mężczyzn, ale za to z dziećmi.


  W tym momencie Mitra zwykle zaczynała płakać, co jednak nie przeszkadzało jej kontynuować opowieść. Ali słyszał ją już wiele razy, za każdym razem zauważał jakiś nowy szczegół, coś, co Mitra poprzednim razem pominęła lub o czym zapomniała.


  Była w szóstym miesiącu ciąży, kiedy zostały aresztowane, ona i Nanid. W więzieniu w Shiraz poroniła.


  – Miałbyś brata – powiedziała mu kiedyś.


  – Skąd wiesz, że to był chłopiec?


  – Sprawdziłam. Zanim go zabrali. Zabierali także te dzieci, które urodziły się martwe. Tak bardzo chciałam go do siebie przytulić, chociaż na chwilę.


  Nigdy nie powiedziała mu, czy poronienie było wynikiem bicia czy tortur. Ali próbował wyobrazić sobie swojego młodszego brata. Zastanawiał się, jak wygląda sześciomiesięczny płód? Chciałby to wiedzieć, ale nigdy nie odważył się spytać.


  Po tym dniu zaczął rozmawiać z bratem. Cicho, spokojnie. Przekazywał mu swoje myśli, niekiedy nieco je upiększając. W końcu chodziło o jego młodszego brata.


  Nahid, matka Mehrdada, popadła w więzieniu w depresję. Mitra i pozostałe kobiety zajmowały się nią i jej dzieckiem, ale ona coraz bardziej się w sobie zamykała. Mitra obawiała się, że jej przygnębienie zamieni się w chroniczną depresję.


  I wtedy zostały zwolnione. Nieoczekiwanie zostały wypuszczone z więzienia, wyrzucone na ulicę. Dwie kobiety z dziećmi.


  Hadi przyjechał po nie. Pomógł mu znajomy, który miał ciężarówkę. Pojechali do rodzinnej wsi Hadiego, gdzie dowiedziały się, że kilka dni wcześniej zmarła siostra Hadiego.


  – Jakby cały świat obrócił się przeciwko nam. Mieliśmy tam zamieszkać, przynajmniej na jakiś czas, ale wszystko się zmieniło i rodzina postanowiła sprzedać dom. Niewielu chciało z nami rozmawiać, a jeszcze mniej było chętnych nam pomóc.


  Ali nie widział już Mehrdada. Przypuszczał, że kuzyn wrócił do miasta, ale wiedział, że to, co między nimi zaszło, pozostanie w nich już na zawsze.


  18


  Niedziela, 11 maja, 12.05


  Rozłożyła zdjęcia. Pierwsze ze szpitala, tuż po porodzie. Sebastian był dużym dzieckiem. Ważył prawie pięć kilogramów, łuszczyła mu się skóra. Dobrze ssał, a ona miała dużo pokarmu.


  Potem były zdjęcia z pierwszych dwóch lat, a potem kupiła własny aparat. Karl-Gunnar zostawił ją. Zabierał ze sobą wszystko, łącznie z aparatem fotograficznym. Lisbet miała wrażenie, że na zdjęciach, które sama robiła, chłopiec wyglądał radośniej.


  Ich pierwsze prawdziwe wakacje. Dwa zdjęcia. Na jednym widać też było babcię. Lisbet westchnęła. Miała wrażenie, że jej tęsknota za synem rośnie z każdą upływającą minutą. Przypomniała sobie jego głos, jego śmiech, jego ciepłe dłonie. Ona zawsze marzła. Jemu zawsze było gorąco.


  Sięgnęła po kolejne zdjęcia, jakby rozkładała pasjansa. Okres dojrzewania. Najtrudniejszy. Kiedy poszedł do ósmej klasy, wszystko zamieniło się w chaos. Rozmowy z nauczycielami, z psychologiem.


  Sebastian świadomie dążył do celu. Wiedział, czego chce, i rzadko ustępował. Z czasem zaczęła podziwiać jego upór i silną wolę. Ale konflikty i trzaskanie drzwiami były trudne do zniesienia.


  I ostatnie zdjęcia. Boże Narodzenie. Dostał jeden jedyny prezent. Przez pół roku oszczędzała na wieżę. Co prawda miał już jedną, ale twierdził, że jest za słaba. Johannes podpowiedział jej, jaką wybrać, pomógł jej też ją kupić i razem przynieśli ją do domu. Była tak podniecona, że niemal odliczała dni do Wigilii, a jednocześnie chętnie przeciągnęłaby jeszcze okres oczekiwania.


  Mina Sebastiana była nie do opisania.


  „Mamuśka”, powiedział ze łzami w oczach i uściskał ją. Tak jak tylko on potrafił.


  A teraz jej łzy padały na zdjęcie młodego człowieka, którego życie zostało zgaszone. Nie potrafiła tego zrozumieć. Znów spojrzała na jego twarz. Przecież tak niedawno jeszcze żył. Miał tyle planów.


  Zaczęła się zastanawiać, dlaczego tak się dręczy tymi zdjęciami, chociaż w głębi duszy wiedziała. Ból i żałoba były potrzebne, żeby mogła żyć dalej.


  Usłyszała klucz w zamku, szybko zebrała zdjęcia, ale wstyd, który poczuła w pierwszej chwili, szybko zastąpiła złość.


  Zobaczyła go stojącego w drzwiach kuchni.


  – Co robisz? Oglądasz zdjęcia?


  Jego głos brzmiał łagodnie. Podszedł do stołu, wziął do ręki jedno zdjęcie, przyglądał mu się chwilę, odłożył. Dotknął dłonią jej ramienia.


  Nie chcę tego, pomyślała.


  – To był dobry chłopak – powiedział i cofnął dłoń.


  Lisbet czuła, jak cała sztywnieje. Nie była w stanie się ruszyć, coś powiedzieć.


  – Zrobię kawę – zaproponował.


  – To nie ma sensu – odezwała się nagle. – Nie możemy dalej być razem.


  Mężczyzna nic nie odpowiedział, nalał wody do dzbanka, wyjął filtr i nasypał kawy. Dopiero po chwili odwrócił się i spojrzał na nią.


  – Rozumiem, że jest ci przykro, ale musisz żyć dalej. Wiem, że to brzmi banalnie, ale tak jest. Nie zamierzam ci się narzucać, ale chcę, żebyś wiedziała, że jestem przy tobie.


  Lisbet pokręciła głową. Nie wiedziała, co zrobić.


  – Chcę ci pomóc – ciągnął mężczyzna, a ona bała się, że znów będzie chciał jej dotknąć.


  – Nie chcę, żebyś tu nocował.


  – W porządku, rozumiem. Potrzebujesz spokoju, żeby wszystko przemyśleć, teraz kiedy nie ma już Seba.


  – Sebastiana – niemal wyszeptała.


  Odwrócił się i oparł rękami o blat kuchenny, widziała jego napięte ramiona. W kuchni było cicho, słychać było tylko astmatyczne prychanie dzbanka. W ogóle zrobiło się cicho. Nawet kos na starej lipie, rosnącej na podwórku, przestał gwizdać. Sąsiedzi, którzy zwykle słuchali muzyki do późna w nocy, też chyba się przeprowadzili.


  – Nie rozumiesz, że się o ciebie martwię?


  Odwrócił się i spojrzał na nią.


  – Kocham cię – powiedział z taką intensywnością, że aż się cofnęła.


  Po raz pierwszy wypowiedział te dwa słowa za dnia, zwykle szeptał je jej jedynie w nocy, kiedy się kochali. Teraz wypowiedział je na głos i nagle jakby się zawstydził.


  – Wiem – powiedziała i zamilkła.


  – Jestem gotów czekać, wiesz o tym – dodał. – Latem moglibyśmy gdzieś wyjechać. Wykupić wycieczkę gdzieś na południe. Ty i ja.


  Znów się wzdrygnęła. Nie chcę, pomyślała. Pojadę tylko z Sebastianem. Z nikim innym.


  – Napijemy się kawy?


  Skinęła głową. Najchętniej poprosiłaby go, żeby oddał jej klucz do mieszkania. Nie chciała, żeby tu wracał. W pewnym sensie lubiła go. Był miły, towarzyski. Sebastian nigdy go nie lubił, ale ona zawsze broniła Jönsa.


  – Mówi jakimś dziwnym dialektem – stwierdził Sebastian, kiedy pierwszy raz się spotkali. Potem powtarzał to wiele razy, a Lisbet zawsze podkreślała, że na to, jakim dialektem mówimy, nie mamy przecież wpływu. Sama mówiła z dialektem typowym dla ludzi pochodzących z Halland.


  – To bardzo ładny dialekt. – Sebastian się roześmiał.


  Śmiał się tak serdecznie, tak promiennie, szczególnie po tym, jak poprawił sobie zgryz. Znów chciała sięgnąć po zdjęcie, ale Jöns odsunął je na bok i nakrył do stołu.


  – Kupiłem drożdżowe bułeczki – powiedział.


  Otworzył torebkę z Landings, wyjął cztery bułeczki i położył je na talerzu. Lisbet spojrzała na nie.


  – Z cukrem perłowym – powiedziała i zaczęła płakać.


  Jöns już chciał się podnieść, ale opadł z powrotem na krzesło, kiedy zobaczył jej wzrok.


  – Wiem, że chcesz być miły, ale ja już nie daję rady. Nie chcę… – zaczęła i urwała. – Nie chcę, żebyś tu przychodził – dokończyła po chwili.


  Spojrzał na nią, jakby napluła mu w twarz.


  – To znaczy, nie chcę, żeby ktokolwiek tu teraz przychodził.


  – To koniec? – spytał schrypniętym głosem.


  Kiedy nie odpowiedziała, odsunął filiżankę tak gwałtownie, że trochę kawy wylało się na stół, wyjął z kieszeni brelok z kluczami, odpiął jeden i rzucił go na stół. Patrzył na nią, jakby wzrokiem chciał zmusić ją, żeby podniosła głowę.


  – Nie jestem kimś, komu przypadkowo dałaś klucz do swojego mieszkania. Jesteśmy ze sobą. To nie ma dla ciebie żadnego znaczenia?


  Podniósł głos, Lisbet zagryzła zęby, próbując siłą woli zmusić go do opuszczenia jej mieszkania.


  Jöns zaczął wstawać powoli, jakby chciał jeszcze dać jej szansę, by zmieniła zdanie, dać jej szansę, żeby coś powiedziała, ale ona siedziała nieruchomo i milczała.


  – Rozumiem, że jesteś wykończona – odezwał się po chwili już spokojniejszym głosem. – Wiesz, że jeśli będziesz chciała, zawsze możesz na mnie liczyć. Pomogę ci. Teraz już pójdę. Odezwę się wieczorem, albo jutro, jeśli wolisz, dobrze?


  Skinęła głową.


  – Kocham cię – wyszeptał.
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  Niedziela, 11 maja, 16.10


  Trzech świadków widziało Marcusa Ålandera na Västra Ågatan. Trzech młodych mężczyzn w wieku osiemnaście, dwadzieścia trzy i dwadzieścia cztery lata. Ola Haver zebrał ich zeznania i ułożył w porządną kupkę. Kilka arkuszy formatu A-4, które pogrążały Marcusa.


  Beatrice Andersson piła herbatę. W pokoju roznosił się słaby zapach cytryny. Haver obserwował ją spod oka. Domyślał się, co chodzi jej po głowie. Wspomniała coś, o czym mówiła matka Sebastiana, a mianowicie, że chłopak żył dla innych. Powtarzała to wielokrotnie, nie wyjaśniając jednak, o co konkretnie chodzi. Bea nawet ją o to spytała, ale nie dostała odpowiedzi. Doszła do wniosku, że relacje między matką a synem nigdy nie były szczególnie bliskie. Sebastian najwyraźniej rzadko zwierzał się matce.


  A potem ostatniej jesieni coś się wydarzyło. Sebastian zaczął spędzać więcej czasu w domu. Podczas gdy kiedyś wybiegał z domu, najszybciej jak mógł, to teraz nie. Zdarzyło się nawet, że kilka razy wybrali się razem na piwo do Pub 19, częściej ze sobą rozmawiali.


  – Nagle zaczął mnie dostrzegać – powiedziała matka Sebastiana. – Dotąd widział we mnie marudzącą mamę, teraz zaczął traktować mnie jak partnerkę.


  Bea opowiedziała mu o rozmowie, nie komentując jej, ale Ola wyczuwał, że zrobiła ona na niej duże wrażenie. Teraz stała na środku pokoju z kubkiem w ręku i, patrząc przed siebie, powoli piła herbatę.


  Skończyli przesłuchiwać trzech świadków, którzy widzieli Marcusa. Wszyscy byli zgodni. Ich zeznania wskazywały na to samo. Nie przeprowadzono co prawda konfrontacji, ale dwóch świadków bez wahania wskazało na Marcusa, gdy pokazano im przygotowane wcześniej zdjęcia różnych mężczyzn. Trzeci świadek wahał się między dwoma zdjęciami, z których jedno przedstawiało właśnie Marcusa.


  Ich zeznania Ola i Bea ocenili jako wiarygodne. Trzy osoby, wszystkie twierdziły, że w tamtym momencie były trzeźwe lub niemal trzeźwe, przedstawiły – niezależnie od siebie – niemal identyczny przebieg wydarzeń. Marcus Ålander biegł za Sebastianem ulicą Västra Ågatan, a potem Drottninggatan. Jeden ze świadków widział, jak Marcus skręca, ale żaden z nich nie podążył za nim, żeby dalej śledzić pościg.


  – W całym mieście tyle się działo – zeznał jeden ze świadków. – Takie historie często się zdarzają.


  Bea odstawiła kubek i spojrzała na Havera. Nadal sprawiała wrażenie zamyślonej, ale wyraźnie próbowała wrócić do rzeczywistości.


  – To śmieszne, że Marcus zaprzecza, że gonił Sebastiana – stwierdziła.


  Nie było to szczególnie odkrywcze. Oboje wiedzieli, że w zeznaniach podejrzanych często brakowało logiki. Ludzie upierali się niekiedy przy sprzecznych zeznaniach i bronili ich z niesłabnącym zapałem.


  – W końcu zmieni zdanie – powiedział Haver. – Zrozumie, że wiemy.


  – Nie brał dzisiaj prysznica?


  – Zapewne brał, ale wiesz, jak to jest. Kiedy człowiek się denerwuje, zaczyna się pocić i śmierdzi.


  – Nawet jeśli przyzna, że pobiegł za Sebastianem, to nadal jest to za mało.


  Haver zamruczał coś pod nosem, co miało oznaczać, że się z nią zgadza.


  – Nawet jeśli się okaże, że na kurtce jest jego krew, to nadal nie jest to wystarczający dowód – ciągnęła Bea. – Przyznał, że uderzył Sebastiana, ale to nadal za mało, żeby powiązać go z miejscem zbrodni…


  – Poza wszelkimi wątpliwościami – dokończył Haver.


  Przerzucali się myślami, rozważali różne scenariusze. Nie chodziło o to, żeby ktoś kogoś przekonał, raczej żeby podtrzymać wątek i stworzyć sobie własny obraz zdarzeń.


  Bea znów sięgnęła po kubek, wypiła resztkę herbaty i się skrzywiła.


  – Mieliśmy dzisiaj jechać do Sztokholmu. Zawsze robimy sobie taki wiosenny wypad, chodzimy po mieście, idziemy zjeść coś do dobrej knajpy.


  A co ja i Rebecka byśmy dzisiaj robili? – zastanawiał się Ola. Poprzedni wieczór minął im pod znakiem ciszy. Zasnęli odwróceni do siebie plecami, a potem obudzili się z psychicznym kacem. I uciekli każdy do swoich zajęć. Ola wrzucił w siebie szybkie śniadanie, powiedział cześć i opuścił mieszkanie z poczuciem winy, ale i z ulgą.


  Problemy jego małżeństwa powracały niczym uporczywa zgaga, podczas gdy Bea z tęsknotą z głosie opowiadała, gdzie ona i Patrik byliby teraz, gdyby nie ostatnie wydarzenia w Uppsali.


  Ola przyglądał się koleżance nieco inaczej niż zwykle, jakby w jej ciepłym głosie szukał podpowiedzi, czy uda mu się uratować własne rozpadające się małżeństwo.


  Bea zamilkła i spojrzała na Havera.


  – I tak to wygląda – powiedziała. – Nie ma się co rozczulać, jestem na miejscu, tryskająca energią i pomysłami.


  Odstawiła kubek z hałasem na szafkę i przybrała dzielną minę. Scena jak z filmu z lat czterdziestych, pomyślał Haver.


  Bea przypomniała sobie, że dotąd nie spytała Havera, czy udało mu się dotrzeć do kierowcy taksówki, który według Marcusa zaczepił go na moście.


  – Znalazłeś tego taksówkarza?


  – Bez problemu. Wykonałem kilka telefonów do różnych firm i bardzo szybko trafiłem na właściwego faceta. Sympatyczny gość. Nazywa się Martin Nilsson i bardzo dobrze pamięta Marcusa. Wziął go do siebie do domu na kawę, a potem rzeczywiście pojechali razem do miasta. Wszystko się zgadza z opowieścią Marcusa.


  – Co o nim mówi?


  – Niewiele. Potwierdza, że chłopak był w kiepskiej formie, a ponieważ facet po nocnej zmianie zwykle wypijał w domu kawę, to zaprosił go do siebie. Może potrzebował towarzystwa? Po naszej rozmowie zadzwonił jeszcze raz. Przypomniał sobie, że Marcus w pierwszym odruchu przedstawił się jako Sebastian, ale natychmiast się poprawił.


  Bea uniosła brwi.


  – Co takiego? Powiedział, że ma na imię Sebastian? Coś takiego.


  – Dziwne, prawda – przytaknął Haver. – Nie bardzo wiem, co o tym sądzić. I jeszcze jedno – ciągnął dalej. – Wieczorem Marcus zadzwonił do córki Martina Nilssona. To musiało być chwilę przed tym, kiedy go zatrzymaliśmy.


  – Dlaczego to zrobił?


  – Dziewczyna twierdzi, że po prostu chciał pogadać. Nie zaproponował spotkania, nic z tych rzeczy. Rozmawiali kwadrans, może dwadzieścia minut. Odniosła wrażenie, że jest smutny, ale nie załamany.


  – O czym rozmawiali?


  – O morderstwie. To znaczy, Marcus miał wyrzuty sumienia, że zachował się jak hiena. Że poszedł na miasto, żeby popatrzeć. Rozmawiali też o fotografii. Zdaje się, że oboje się tym interesują.


  – Dziwny chłopak – skwitowała Bea. – To on zaproponował, żeby pojechali do śródmieścia?


  – Nie. Taksówkarz twierdzi, że pomysł wyszedł od jego córki – powiedział Haver. – Miałem wrażenie, że trochę mu wstyd, że się na to zgodził. Twierdzi, że nie chciał sprawić córce zawodu.


  – Zawodu? – zdziwiła się znów Bea.


  – Wiesz, jacy są ludzie.


  Beatrice usiadła na gościnnym krześle Havera.


  – Tortury – powiedziała. – Zostają nam tortury.


  – Co ci chodzi po głowie?


  – Tak sobie rzuciłam. Miałam na myśli cierpienie.


  Zawahała się, czy ma mówić dalej.


  – Pomyślałam o matce Sebastiana, która straciła swoje jedyne dziecko. Może to ona powinna decydować co dalej?


  Haver czuł się zmęczony i nie w nastroju.


  – Nie wiem – odpowiedział, chociaż tak naprawdę doskonale wiedział.


  Musimy się skupić, pomyślał.


  – Musimy się na czymś skupić – powtórzył cicho, jakby mówił sam do siebie.


  Nie chciał dać się wciągnąć w dyskusję o prawie, sprawiedliwości, poczuciu winy, nie chciał dopuścić życia na zewnątrz komendy zbyt blisko siebie.


  Dywagacje Beatrice wykraczały poza dochodzenie, przypominały filozofowanie Ottossona, które jego zdaniem utrudniało pracę.


  – Nie bardzo mamy czas – powiedział, tym razem głośno.


  Beatrice spojrzała na niego, jakby na nią napluł.


  – Nie mamy czasu? – żachnęła się.


  – Wiesz, o co mi chodzi.


  – Aż za dobrze.


  Po co to ciągniesz, pomyślał poirytowany. Miał wrażenie, jakby kłócił się z Rebecką. Ich sprzeczka była równie destrukcyjna i męcząca.


  – Wiesz równie dobrze jak ja, że nie mamy czasu na tego typu rozważania. Nie możemy zamienić komendy w klub dyskusyjny i zacząć dywagować na temat moralności i społeczeństwa. To dobry temat na dyskusję telewizyjną czy jakiś kurs, a my mamy do rozwiązania konkretny problem. Oczywiście współczuję wszystkim ofiarom, ale musimy jak najszybciej się z tym uporać.


  Podczas swojej przemowy Haver wstał z krzesła, teraz znów usiadł, jakby mówienie wyczerpało wszystkie jego siły.


  – Inaczej pójdziemy na dno – dodał.


  Sięgnął po ołówek, ale po chwili rzucił go na stertę papierów, piętrzących się na jego biurku.


  Beatrice przyglądała mu się uważnie.


  – Już poszliśmy na dno – stwierdziła.


  Ola przypomniał sobie coś, co Rebecka powiedziała mu pewnego wieczoru. Coś o rozpaczy, która była wszechobecna w jej miejscu pracy i która powoli niczym gaz zatruwała myśli wszystkich. Nie sprawiała, że ludzie natychmiast umierali, wijąc się z bólu, ale zaczynali się sypać. Byli tego świadomi i desperacko bronili życia. Wiedzieli, że gaz co prawda ich nie zabije, ale może zmienić ich nie do poznania, odebrać człowieczeństwo i skazać na życie pozbawione godności.


  Wtedy nie do końca zrozumiał, co miała na myśli, ale próbował wyobrazić sobie ten gaz, jego zapach i działanie.


  – Wiem, co chcesz powiedzieć, ale nie mam siły – zwrócił się teraz do Beatrice. – Mam wrażenie, że gaz zatruł i mnie.


  – Gaz?


  Haver uśmiechnął się, próbując zbagatelizować sprawę.


  – Rebecka wspominała coś ostatnio o jakimś niewidzialnym gazie, który… Cóż, to długa historia. Chodzi o to, jak żyjemy, czy też jak zmuszeni jesteśmy żyć.


  – Bardzo głębokie – stwierdziła Beatrice, siląc się na uśmiech.


  Haver rozumiał, że próbuje pomóc mu wybrnąć z zapętlenia.


  – Ostatnio mam trudny okres – powiedział.


  – Domyśliłam się. Przepraszam, że drążyłam, jak mawia Otto.


  Haver wstał, podszedł do okna i stanął odwrócony plecami do Beatrice.


  – Wszystko się ułoży – stwierdził po chwili.
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  Poniedziałek, 12 maja, 4.58


  Czuł ból. Podniósł się z dużym trudem. Zaklął, kiedy jedna z kul upadła. Cholerni rzeźnicy, pomyślał.


  Żona Gustava Erikssona wykrakała, że to się tak skończy, ale jednak nie do końca miała rację, co bardzo go cieszyło. Od lat powtarzała, że musi dbać o kręgosłup, a okazało się, że nie kręgosłup, a biodra pierwsze odmówiły mu posłuszeństwa.


  Gustavowi udało się podnieść kulę i zrobić kilka kroków. Jego żona spała mocno. Widział jej zamazany nieforemny kształt na łóżku po drugiej stronie pokoju. Nie słyszał jej, ale wiedział, że tam jest. Spała, nieświadoma jego cierpienia. Pokuśtykał do kuchni. Tykania zegara też nie słyszał, ale widział, jak wskazówka mozolnie posuwa się do przodu. Nie potrzebowała żadnych kul.


  Cieszył się, że żona śpi, bo gdyby się obudziła, na pewno zaproponowałaby, że pomoże mu dojść do łazienki, a potem usiłowałaby namówić go, żeby zażył tabletkę przeciwbólową, i pewnie jeszcze przyniosłaby mu szklankę wody. Ale ona spała, więc nie musiał wysłuchiwać jej zaniepokojonych rad. I dobrze. Ostatnio z trudem znosił jej niepokój o niego. Z drugiej strony, cierpiąc nocami w samotności, czuł się przez nią porzucony.


  Przeszedł cicho do toalety. Nie podszedł do sedesu, tylko oddał mocz do wanny. Jak zwykle kilka żałosnych kropel. Sięgnął po prysznic i spłukał wannę. Ostry zapach uryny brzydził go, podobnie jak widok chudych, bladych nóg.


  – Starość to piekło – wymamrotał.


  Podciągnął spodnie od piżamy i pokuśtykał z powrotem do kuchni. Okno wychodziło na wschód, w porannym świetle linoleum na podłodze wydawało się jaskrawożółte. Spojrzał na swoje powykręcane palce u nóg, pozwolił, by nieco się ogrzały, zanim podszedł do okna, zastanawiając się, czy ma zaparzyć kawę, czy też wrócić do łóżka. W krzakach czeremchy ptaki zaczęły już swoje trele. Najbardziej złościło go, że nie może iść po poranną gazetę. Na pewno znalazłby nekrolog kogoś znajomego albo informację o jakimś wypadku drogowym. Zawsze znalazło się coś, co sprawiało, że własne dolegliwości na chwilę usuwały się w cień.


  Eksplozja sprawiała, że wszystkie wróble wzbiły się w powietrze. Gustav Eriksson bardziej wyczuł, niż usłyszał, jak dom po drugiej stronie ulicy uniósł się kilka centymetrów nad ziemię, by po chwili się zapaść. Z pustych okien wypełzły na zewnątrz języki ognia. Oniemiały patrzył, jak kawałki szkła pokryły sąsiednią działkę, trawnik i żwirowy podjazd. W jednym z okien zaczęła płonąć firanka. Łopotała na wietrze kilka sekund.


  – Ragni! – zawołał, chcąc obudzić żonę, co okazało się zbyteczne, bo potężny huk obudziłby umarłego.


  Zobaczył, że stoi na progu kuchni.


  – To piec?


  Na swój sposób Gustav napawał się sytuacją. Nareszcie coś się działo, a on tym razem miał miejsce w pierwszym rzędzie.


  – Nie, to fajerwerki u czarnuchów – powiedział.


  Nagle przyszło mu do głowy, że ich dom też może być zagrożony. Ogień rozprzestrzeniał się szybko, deszcz iskier, niczym ognista szarańcza, spadał na pobliskie jabłonie i starą drewutnię.


  – Zadzwoń po straż! – zawołał.


  Ragni podbiegła do okna, spojrzała na rozgrywający się przed nią spektakl i szybko wróciła do holu.


  Płomienie lizały już krawędź ściany szczytowej, która momentalnie zrobiła się czarna, po czym popełzły dalej, w stronę rozeschniętego drewnianego panelu. Gustav przyglądał się temu zafascynowany i przerażony.


  Ragni wróciła do okna.


  – Niech to szlag – rzucił Gustav.


  – Agnes! – krzyknęła Ragni i pobiegła z powrotem do telefonu.


  – Musisz przestawić samochód! – zawołał za nią Gustav. – Będzie cały w sadzy i innych świństwach.


  Nawet samochodu nie jestem w stanie ruszyć, pomyślał z goryczą. Spędził za kółkiem pięćdziesiąt lat, a teraz rolę kierowcy przejęła Ragni. Czasem zabawiał się, próbując obliczyć, ile w ciągu tych lat przewiózł ładunków, ile razy trąbił na drodze i jak wysoka byłaby stera listów przewozowych. Takie rozmyślania były oczywiście bez sensu, nikogo nie interesowały, ale Gustav lubił zbierać wszelkie dane. Sama liczba lat była niewystarczająca. Zdarzały się takie, kiedy spędzał w drodze dwa tysiące godzin, i zawsze był w formie. A teraz nie był w stanie przesunąć własnego samochodu. Był zależny od Ragni, która jego zdaniem była marnym kierowcą, jak większość kobiet.


  Agnes Falkenhjelm była łyżwiarką figurową. Zawodową księżniczką na lodzie, jak żartobliwie się przedstawiała. I rzeczywiście w młodości, kiedy jeszcze była nastolatką, była uważana za wielką nadzieję Szwecji. W mistrzostwach juniorów zdobyła trzy złote medale, brała udział w wielu międzynarodowych zawodach. Jej trener, Białorusin, miał kontakty w całej Europie i załatwił jej miejsce w szkole jazdy na łyżwach w Budapeszcie. I tam, w wieku siedemnastu lat, zaszła w ciążę. Tak zakończyła się jej kariera. Zdecydowała się urodzić dziecko, mimo nalegań ze strony szkoły, trenera i rodziców. Ojcem dziecka był także łyżwiarz. Późniejszy trzykrotny złoty medalista. Agnes oglądała go czasem w telewizji. Bliższego kontaktu nie pragnęła. Nie tęskniła za nim. Miał kiepski oddech, żartowała, kiedy ktoś pytał ją o ojca Jespera.


  Teraz ważyła dwadzieścia kilogramów więcej, ale nadal jeździła na łyżwach. Głównie w okolicach Fjällnora i na brzegu, gdzie ona i jej mąż mieli dom.


  Wysiadła z taksówki, zrobiła kilka kroków w stronę na wpół spalonego domu, zachwiała się i usiadła na chodniku. Ciekawscy wyciągnęli szyje. Jakby na scenie pojawiła się kolejna aktorka. Na miejscu była już policja i strażacy, ale teraz uwaga wszystkich skupiła się na przed chwilą przybyłej kobiecie. Cóż za dramatyczne entré.


  Natychmiast podbiegł do niej inspektor Lundin i technik, Kristiansson. Agnes Falkenhjelm była przytomna, ale nie była w stanie odpowiedzieć na żadne pytanie. Patrzyła na Lundina nierozumiejącymi oczami, jej pulchną twarz wykrzywił grymas, była w szoku.


  Technik pomógł jej wstać. Pytania Lundina pozostały bez odpowiedzi.


  – Zabierzmy ją do karetki – wycedził przez zęby technik. – Pomóż mi.


  Lundin chwycił niepewnie rękę kobiety i razem z technikiem zaczął prowadzić ją w stronę karetki. Nagle usłyszeli wołanie starszej pani.


  – Przyprowadźcie ją do mnie.


  Kobieta podeszła do Agnes.


  – Kochanie – wyszeptała. Odsunęła Lundina i zajęła jego miejsce u boku Agnes. Po chwili skierowała się w stronę sąsiedniego domu.


  – Cholerne sępy – powiedział Lundin, spoglądając zły na ciekawskich zgromadzonych wokół policyjnej taśmy wygradzającej miejsce tragedii.


  Lekarz sądowy Lyksell był człowiekiem bardzo wrażliwym. Ryde wiedział o tym, a jednak zdumiał się, widząc jego gwałtowną reakcję.


  Wokół kręcił się sztab techników w niebieskich kombinezonach, ludzie z dochodzeniówki i Munke, i jakieś szychy w wydziału porządku, które niespodziewanie też się tu zjawiły.


  August Lyksell szybko powrócił do swojej roli obserwatora i doradcy. Eskil Ryde podszedł do niego.


  – Wiem, Auguście, ja też tego nienawidzę.


  Spojrzeli na siebie, a potem na trzy zwęglone ciała. Ręce jednej z ofiar były zwęglone, zostały jedynie kikuty. Na głowie drugiej został o dziwo kawałek skóry z paroma skręconymi pasmami włosów, które ogień oszczędził.


  – Szybko to poszło – powiedział Ryde.


  – Mam nadzieję, że przyczyną zgonu okaże się zaczadzenie.


  – Oby.


  Ryde ukucnął i zaczął się przyglądać ciału mężczyzny.


  – Był niskiego wzrostu. Ciało obok niego to kobieta, prawda?


  – Najprawdopodobniej – potwierdził lekarz.


  – I ich dziecko – dodał Ryde.


  Ciało dziecka miało może sto centymetrów długości i leżało między rodzicami.


  – Wygląda na to, że ogień został podłożony – stwierdził technik.


  – Cztery ciała w ciągu dwóch dni – podsumował Lyksell.


  – Pożar to najgorsze, co może się zdarzyć – stwierdził Ryde. Wiedział, że technicy będą potrzebować kilku dni, żeby znaleźć coś wśród zgliszcz. Była to ciężka i przygnębiająca praca. Właściwie tylko Fälth nigdy nie narzekał, ale on akurat był na zwolnieniu.


  Jeden z fotografów z działu technicznego poruszał się ostrożnie wśród zgliszcz, ktoś kręcił film. Wokół panowała cisza. Ryde doświadczał podobnych sytuacji już kilka razy. Ludzie zaczynali cicho mówić, poruszali się wolniej, jakby nie chcieli naruszać spokoju zmarłych.


  Wydział kryminalny nie miał tu wiele do zrobienia. Sammy Nilsson zarządził, żeby ludzie przeszli się po okolicznych domach i porozmawiali z ludźmi. Na miejscu zostali Beatrice Andersson, Lundin, Fredriksson, Berglund i jeden młody aspirant. Pili kawę, Fredriksson miał termos i kubki.


  Ludzie stali i w milczeniu przyglądali się szczątkom budynku, w powietrzu unosiły się płatki sadzy, dom wyglądał jak jedna wielka czarna rana. Kawałek blachy drżał lekko na wietrze. Na jabłonce zawisł kawałek materiału. Obok stali strażacy, jeden z nich mówił coś do kolegi, który słuchał go w skupieniu.


  Wydaje nam się, że coś wiemy, pomyślał Berglund. Każdy ma własną teorię.


  Kawałek dalej zaczęli się zbierać ciekawscy. Podobnie jak policjanci stali i w milczeniu przyglądali się zgliszczom. Przerażeni, ale i zaintrygowani. Jakby wierzyli, że stojąc tu, otrzymają odpowiedź na wszystkie swoje pytania.


  Berglund wiedział, że miejsce zbrodni zawsze prowokuje do przemyśleń. Niekoniecznie związanych z konkretnym przestępstwem, ale w ogóle z życiem. Przecież to mógł być mój dom, tam mogła być moja rodzina, myślimy w takiej chwili i dziękujemy naszej szczęśliwej gwieździe, że tym razem nieszczęście nie dotknęło nas.


  – Myślicie, że to mógł być ten sam typek, który w nocy z piątku na sobotę podpalił Svartbäcken? – spytała Bea.


  – Niewykluczone – odpowiedział Lundin.


  – Co to był za budynek? – spytał młody aspirant.


  – Należał do gminy. Jeśli dobrze zrozumiałem, pełnił rolę ośrodka dziennego dla imigrantów. Mogli tam przyjść, porozmawiać o swoich problemach, spotkać się z innymi ludźmi, otrzymać informacje o ewentualnej pracy.


  – Czy podpalenia mogą mieć rasistowskie podłoże?


  Berglund spojrzał na niego, ale nic nie powiedział.


  – Może jakaś banda skinów, niezadowolonych z tego, że gmina daje pieniądze na imigrantów – ciągnął młody aspirant.


  Berglund zaczął się zastanawiać, ile chłopak mógł mieć lat.


  – To nie jest wykluczone – odezwał się głośno, dopijając kawę. – Ruszamy?


  – Są trzy ciała – weszła mu w słowo Bea. – Wiemy, kto to może być?


  – Nie, ale kobieta, która przed chwilą przyjechała i która teraz jest w sąsiednim domu, może coś wiedzieć. – Lundin wskazał na dom Erikssonów. – Sammy z nią tam rozmawia. Chyba do nich dołączę – dodał.


  – A my chyba wrócimy do komisariatu – stwierdziła Bea.


  – To rozsądne rozwiązane – orzekł Berglund jako najstarszy z nich wszystkich.


  Dogan pakował bratki do skrzynki: żółte i niebieskie, po dwanaście z każdego koloru.


  – Szwedzka flaga – stwierdził, uśmiechając się do kobiety. – Ciężkie – dodał.


  – Mam kogoś do pomocy – zapewniła go kobieta i wskazała na stojącego jakieś dziesięć metrów dalej mężczyznę.


  Dogan uśmiechnął się zadowolony, kobieta pomachała do mężczyzny, dając mu znak, żeby podszedł bliżej.


  Dlaczego szwedzcy mężczyźni nie lubią kwiatów? – zastanawiał się Dogan. Zawsze trzymają się gdzieś z boku, jakby to w ogóle ich nie interesowało.


  Ruszył w stronę kolejnego klienta, ale nagle coś zwróciło jego uwagę. Na niebieskim tle zauważył coś białego. W pierwszym momencie pomyślał, że może to kartka z życzeniami, którą nieopacznie tam położył, ale była nieco innego koloru. Wziął ją i zaczął czytać: „Do wszystkich czarnuchów”.


  Domyślał, że zaraz nastąpi kilka przekleństw, ktoś będzie kazał mu wracać do Afryki. Westchnął i otworzył zapieczętowaną kopertę. Kątem oka zobaczył, jak jego potencjalna klientka przechodzi obok niego i zatrzymuje się obok Abdullaha.


  „Nie przyjeżdżajcie tu i nie niszczcie naszego miasta! Kiedy was nie było, panował tu spokój. Następnym razem podpalimy wasze getto”.


  Żadnego podpisu. Tylko te kilka zdań. Trzy, policzył Dogan. Napisane ręcznie.


  Zerknął na Abdullaha. Klientka kupiła aksamitki. Niewiele straciłem, pomyślał. Podszedł do kolegi i pokazał mu kartkę.


  – Co o tym sądzisz? – spytał po arabsku. Nie był to jego język ojczysty, ale dobrze nim mówił.


  Abdullah spojrzał na kartkę i pokręcił głową.


  – Co tu jest napisane? Nie mogę rozczytać – dodał.


  Dogan przeczytał mu na głos. Omar, nazywany przez wszystkich „mułłą”, dołączył do nich.


  – Domyślasz się, o co chodzi? – spytał Abdullah. – Skąd to masz?


  Dogan wyjaśnił mu, jak kartka trafiła w jego ręce.


  – Pewnie jakiś kretyn rasista – powiedział. – Ale co ma znaczyć ta groźba?


  – Słyszałem rano, że spalił się jakiś dom. Ośrodek dla uchodźców – odezwał się mułła Omar.


  – Tam, gdzie podają kanapki z szynką. – Abdullah się roześmiał.


  Mułła skinął głową.


  – Trzy osoby zginęły. W tym dziecko – dodał.


  Uśmiech zastygł na ustach Abdullaha.


  – Musisz iść na policję – zwrócił się do Kurda.


  Dogan złożył kartkę i wsunął ją do koperty. Podał ją Abdullahowi.


  – Weź ją. Nie palę się do spotkania z policją.


  Arab pokiwał głową. Znał jego historię.


  Spotkali się całkiem nieformalnie w niewielkiej bibliotece nad kawiarnią. Lundin przedstawił, co udało im się dowiedzieć od zszokowanej Agnes Falkenhjelm. Kobieta już ponad rok pracowała w ośrodku. Pomagała imigrantom, tym, którzy mieli już pozwolenie na pobyt, i tym, którzy dopiero starali się o azyl. Doradzała im, pomagała kontaktować się z władzami, wypełniać formularze, składać podania o pracę. Początki były trudne, ale z czasem działalność się rozkręciła. Dziennie ośrodek odwiedzało ponad trzydzieści osób. Rozszerzano też jego ofertę. Ostatnio grupa Somalijczyków utworzyła tu teatr, a po dyskusji na temat sytuacji kobiet powstała specjalna grupa właśnie do spraw kobiet.


  Duszą wszystkiego była Agnes. Spędzała w ośrodku większość swojego czasu, znacznie więcej niż przewidziane i opłacane przez gminę kilka godzin dziennie. Do pomocy miała asystenta, pracownika socjalnego, również opłacanego przez gminę. Opiekował się budynkiem i prowadził mieszczącą się w nim niewielką kawiarnię.


  Tak to wyglądało na zewnątrz. Tajemnicą poliszynela było natomiast, że Agnes także niekiedy ukrywała uchodźców. Przyznała to w rozmowie z Sammym Nilssonem i z Lundinem. Robiła to od lat. Przez jakiś czas ukrywała w swoim mieszkaniu w Åkerlänna kilku Afrykańczyków, którym groziło wydalenie ze Szwecji. Jeden z nich otrzymał po jakimś czasie pozwolenie na pobyt, drugi został odesłany.


  Ludzie, których spalone ciała znaleziono w domu, pochodzili z Bangladeszu. Agnes chciała przechować ich w ośrodku do czasu, aż władze rozpatrzą ich odwołanie. Adwokat rodziny przedłożył ostatnio nowe fakty dotyczące sprawy. Lundin wymienił jego nazwisko, kilka osób pokiwało głowami. Riis westchnął, a Sammy Nilsson się roześmiał.


  Poprzedniego wieczoru Agnes zainstalowała rodzinę w ośrodku, zapewniając jej prowizoryczny nocleg. Następnego dnia mieli jechać dalej, do pewnej rodziny w północnej Upplandii. A teraz wszyscy troje nie żyli.


  – Co to byli za ludzie? – spytał Ottosson.


  Sprawiał wrażenie zmęczonego. Ostatnio skarżył się Ann, że coraz trudniej mu się pracuje. Złodzieje, gwałciciele i mordercy nie stanowili dla niego problemu. Działali według znanych mu zasad, znał wszystkie mechanizmy. Z czasem jednak wiele się zmieniło, pojawili się nowi ludzie, inaczej mówili, inaczej się zachowywali. Nie rozumiał ich, zwierzył się Ann. Patrzył na nią takim wzrokiem, jakby miał nadzieję, że ona mu to wyjaśni, powie, jak dzisiaj wygląda Szwecja. Ann wiedziała, że szef tak naprawdę lubił ludzi. Nieraz zadziwiał swoich pracowników, przedstawiając okoliczności łagodzące, dopatrując się ludzkich cech nawet u najbardziej zatwardziałych przestępców. Była przekonana, że próbował też zrozumieć „nowych Szwedów”, jak nazywał imigrantów, tylko że nie było to łatwe. Stąd brało się jego poczucie zagubienia, ale nie oznaczało to, że był cyniczny czy pełen przesądów, jak twierdzili niektórzy koledzy. Ann współczuła mu. Chciał dobrze, chciał zrozumieć nowe czasy, ale nie zawsze mu się to udawało.


  – W swojej ojczyźnie mężczyzna działał w związkach zawodowych, co stało się powodem jego problemów – stwierdził Lundin. – Trafił do więzienia, był torturowany, uciekł podczas buntu więźniów w Dacce, udało mu się wyjechać z kraju. Przez Malezję dotarł do Europy i do Szwecji. Kilka miesięcy później sprowadził tu rodzinę – powiedział Lundin i zamilkł.


  – Dacca – powtórzył Ottosson.


  – W jakiej branży pracował? – dopytywał się Sammy, który był członkiem zarządu miejscowego związku zawodowego policjantów.


  – Był robotnikiem portowym – poinformował ich Lundin, który najwyraźniej znał odpowiedź na wszystkie pytania. – Pracował przy załadunku statków – dodał, widząc zdziwioną minę Ann.


  – Robotnik portowy – powtórzył Ottosson. Jak papuga.


  – A więc mamy faceta, który w Bangladeszu załadowuje dobra tego kraju na statki. Jest niezadowolony ze swoich zarobków, trafia do pudła, ucieka, trafia do bezpiecznej Szwecji i ginie. Dla pewności ktoś zabija też jego żonę i dziecko – podsumował Sammy Nilsson.


  – Jak to? Myślisz, że jego pracodawca w Bangladeszu nasłał na niego jakiegoś bandytę i kazał mu podpalić dom? – dziwił się Haver.


  Doskonale wiedział, że kolega nie to miał na myśli, ale zirytował go lekki ton, jakim referował sprawę.


  – Należy podkreślić, że kobieta też mogła być na celowniku – ciągnął dalej Lundin.


  Sammy spojrzał na niego zniesmaczony, ale Lundin najwyraźniej niczego nie zauważył i mówił dalej.


  – Falkenhjelm zdradziła nam wiele szczegółów sprawy. Oczywiście jest w szoku, ale sporo nam powiedziała. Otóż zmarła kobieta dużo wiedziała. W swoim kraju namawiała młode dziewczyny, pracujące w przemyśle, do organizowania się. Nie wiem dokładnie, ale chyba chodziło o…


  Lundin urwał i teraz patrzył bezradnie na kolegów.


  – Mam wrażenie, że chodziło o przemysł tekstylny – zakończył po chwili.


  – Nazwiska – zażądał Ottosson. – Musimy ustalić konkrety. Kim są ofiary? Jak się nazywają?


  Lundin zajrzał do notesu.


  – Facet nazywa się Mesbahul Hossian, kobieta ma na imię Nasrin, a dziecko Dalil.


  – To chłopiec? W porządku, Riis zdobędzie bliższe informacje. Pewnie są w złożonym przez nich podaniu o azyl – stwierdził Ottosson. – Lundin popyta ludzi w okolicy. I proszę, żebyś tym razem przedstawił czytelny raport. A Sammy zajmie się tą kobietą, tą Falkenhjelm.


  – Moim zdaniem zasadnicze pytanie brzmi: czy kryje się za tym jakiś rasista, czy zwykły piroman? – stwierdziła Ann.


  – Na razie róbmy to, co zawsze – odezwał się Ottosson. – Berglund, porozmawiasz z Fredrikssonem, który prowadzi dochodzenie w sprawie pożaru w Svartbäcken. Ann, zajrzyj do mnie później. Najpierw jednak skontaktuj się z Rydem i z Kristianssonem. Czy to jest podpalenie?


  – To wydaje się oczywiste – zapewnił Sammy.


  – To jakieś szaleństwo. Musimy też pamiętać o Drottninggatan. Niech Ola i Bea porozmawiają z… Jak ten chłopak ma na imię? Marcus?


  Ottosson zamilkł, rozejrzał się. Najwyraźniej zamierzał powiedzieć coś jeszcze, ale zmienił zdanie.


  – No, dobrze – zakończył, po czym zwrócił się do Ann: –Zajrzysz do mnie?


  Kiedy Ann Lindell weszła do gabinetu Ottossona, szef stał nachylony nad biurkiem i studiował mapę. Podniósł głowę i spojrzał na nią z lekkim zażenowaniem.


  – Trzeba być zorientowanym – oświadczył.


  – Ja też nie mam pojęcia, gdzie to jest. – Ann się roześmiała.


  Ottosson ponownie otworzył opasły atlas, który pewnie przyniósł z biblioteki, i otworzył na stronie z mapą Indii i Bangladeszu. Powiódł palcem po na czerwono zaznaczonej granicy.


  – Dużo tu różnych miejsc. I co za nazwy. Nie sposób ich wymówić.


  Był oszołomiony. Tyle map, tyle różnych miejsc. Niewiele z nich znał. Znał miejsca w Szwecji, zawsze się denerwował, kiedy młodsi koledzy nie potrafili wskazać na mapie takich miast jak Arbrå, Sorsele czy Tranemo, ale poza Skandynawią czuł się zagubiony.


  Świat nagle zwalił mu się na biurko. W swoim mieście czuł się jak ryba w wodzie. Znał tu każdy dom i każdego przestępcę, każdą zakazaną mordę, jak to określał. W jego słowach nie było nic pogardliwego, po prostu wyrażenie jak wiele innych.


  – Usiądź – zwrócił się do Ann. Sam zajął miejsce za biurkiem.


  Pora na pogawędkę, pomyślała Ann. Okazało się jednak, że się myliła.


  – Są jakieś powiązania?


  Pytanie zaskoczyło ją. Nie zdążyła jeszcze nawet dobrze usiąść w fotelu Ottossona, który uchodził za najwygodniejszy w całym komisariacie.


  – Albo jest jakiś związek między piromańskim piątkowym podpaleniem a dzisiejszym nocnym pożarem, albo między morderstwem a dzisiejszym pożarem – stwierdził Ottosson, widząc, że Ann się waha.


  – A może między wszystkimi pożarami i morderstwem – odezwała się Ann.


  – Masz wątpliwości?


  – Nie jestem do końca przekonana, ale jeśli piątkowe działania są ze sobą powiązane, to można założyć, że najpierw ktoś urządza ognisko w Svartbäcken, żeby ściągnąć tam radiowozy, by morderca mógł spokojnie rozprawić się z Sebastianem Holmbergiem….


  – A dlaczego powybijano szyby na całej Drottninggatan? – wszedł jej w słowo Ottosson. – Nie, to nie tak. To, że Sebastian akurat wtedy znalazł się w śródmieściu, to przypadek. Wiemy, że szedł do dziewczyny na Östra Ågatan, przypadkiem wpadł na Marcusa, pokłócili się i zaczął przed nim uciekać. Skręcił w Drottninggatan i tam ktoś go zamordował. Albo Marcus go dogonił i zabił. Co o nim sądzisz?


  – Sama nie wiem. Nie wygląda na mordercę, ale oboje wiemy, że to nic nie znaczy. Coś z nim jest nie tak. Nie potrafię powiedzieć co… – stwierdziła Ann i się zamyśliła.


  – No i Bangladesz – ciągnął Ottosson. – Jakbyśmy mieli za mało kłopotów. Czy podpalacz wiedział, że w środku są ludzie, czy może po prostu chciał spalić chałupę?


  Ann odchyliła się w fotelu.


  – Dlaczego postanowiłeś, że to Ola i Bea mają kontynuować rozmowy z Marcusem? Nie jesteś ze mnie zadowolony?


  Ann spuściła głowę, wbiła wzrok we własne kolana. Właściwie nie zamierzała poruszać tego tematu, pytanie wyrwało się jej dość nieoczekiwanie.


  – Nie, nie o to chodzi.


  – Ola z tobą rozmawiał?


  – Tak, ale ta rozmowa nie miała wpływu na moją decyzję. Po prostu uznałem, że nie powinnaś prowadzić działań operacyjnych w takim wymiarze jak dotychczas.


  – Działań operacyjnych? – zdziwiła się Ann. – Więc co w takim razie miałabym robić?


  – Nadzorować całość akcji. Rozmawialiśmy już o tym – stwierdził Ottosson. – Łatwo ulegasz emocjom, wtedy idziesz na całość, paląc za sobą wszystko. I szkodząc przede wszystkim samej sobie.


  Ottosson niezwykle rzadko ingerował w dochodzenia. Nie było zwyczaju, żeby osoba prowadząca śledztwo, porzucała je w trakcie dochodzenia. Jeśli ktoś coś zaczynał, zwykle też kończył. Taki był zwyczaj. A w tym przypadku sprawa dotyczyła ni mniej, ni więcej tylko morderstwa.


  Ann milczała, zadziwiona, zmieszana. Miała wrażenie, że zrobiła coś złego i została przyłapana na gorącym uczynku.


  – A poza tym dzwonił Alfredsson, z Policji Krajowej. Wspomniał o jakimś kursie.


  – Dla kogo?


  – Dla ciebie – powiedział Ottosson i się roześmiał.


  – Daj spokój, Otto. Nie pojadę na żaden kurs.


  – Alfredsson sądzi, że…


  – Wiesz, co ja o tym sądzę.


  – Tak, wiem, ale on też ma swoje racje.


  – Jasne – odpowiedziała Ann kwaśno. I natychmiast tego pożałowała. Trzydzieści pięć lat temu Ottosson i Alfredsson stanowili legendarną parę, panowali nad całym centrum miasta. Do dziś opowiadano sobie historie z tamtego okresu.


  Teraz Edgar Alfredsson był tak gruby, żeby nie powiedzieć tłusty, że niechętnie w ogóle się przemieszczał, nawet do toalety.


  – Możesz się zastanowić – powiedział Ottosson.


  – Ile trwa ten kurs?


  – Sześć tygodni. W Sztokholmie.


  Ann ostrożnie zamknęła za sobą drzwi do gabinetu Ottossona. Właściwie powinna być zadowolona. Kurs był wyróżnieniem. Dobrze o tym wiedziała. Koledzy na pewno będą jej gratulować, a niektórzy, na pewno Sammy Nilsson i Ola Haver, będą jej też zazdrościć. Kurs oznaczałby spory krok naprzód w jej karierze. Ale z drugiej strony czuła się też nieco odsunięta na bok. Słowa Ottossona o tym, że powinna raczej pełnić funkcje koordynatora, niż działać operacyjnie, można było odebrać jako pozytywne, ale też jako delikatną krytykę. Nie sprawdziła się w roli prowadzącej przesłuchanie. To prawda, że nie lubiła Marcusa. Ale takie sytuacje zdarzały się już wcześniej. Bywało, że dawała wyraz swojej niechęci do przesłuchiwanego. Czy to był powód, żeby od razu biec ze skargą do Ottossona?


  Wchodząc do swojego pokoju, doszła do wniosku, że podejdzie do słów szefa pozytywnie. Nie będzie się przejmować bzdurami, które opowiadał Ola.


  Usiadła za biurkiem i powiodła wzrokiem po pokoju.


  Oto moja twierdza, pomyślała i się uśmiechnęła. Nadal jednak czuła niepokój.


  Przypomniała sobie, że Sammy Nilsson miał rozmawiać z kobietą z urzędu imigracyjnego. Zaczęła się zastanawiać, czy powinna przy niej być. Nie, chyba nie.


  – Miałabym pełnić funkcję koordynatora – wymamrotała pod nosem. I od razu pomyślała, że powinna przejrzeć leżący na biurku raport. Wydział bezpieczeństwa zareagował niezwykle szybko. Domyśliła się, że musieli obserwować ośrodek. Friberg sugerował, że ukrywały się tam różne podejrzane osoby.


  – Był powód do interwencji? – wtrąciła niewinnie.


  Friberg przybrał konspiracyjną minę, jakby nic nie wiedział o stosunku Ann do wydziału bezpieczeństwa.


  – Nie, w zasadzie nie – odpowiedział krótko.


  – W porządku – skwitowała, ale nie była w stanie stłumić westchnienia.


  – Zebraliśmy trochę informacji – dodał Friberg, kiedy zauważył, że jej zainteresowanie opadło.


  – Ach tak – zdziwiła się, ale Friberg tylko się uśmiechnął.


  Teraz na jej biurku leżał raport. Powinna przynajmniej do niego zajrzeć.


  Sammy Nilsson nie przestawał się dziwić. Kobieta, z którą rozmawiał, była potężnie zbudowana, wyrażała się szalenie emocjonalnie, nie stroniąc od mocnych słów, ale głos miała tak miły i łagodny, że rozmowa z nią była czystą przyjemnością, aczkolwiek dotyczyła rzeczy smutnych, wręcz tragicznych.


  Przygotował kawę, ale Agnes Falkenhjelm poprosiła o wodę mineralną. Już zdążyła opróżnić jedną butelkę i teraz otwierała kolejną. Sammy przyglądał się zafascynowany jej krótkim palcom z długimi paznokciami i kilkoma pierścionkami.


  Agnes wypiła łyk wody i powróciła do przerwanej opowieści.


  – Dużo podróżuję po różnych krajach. Najpierw podróżowałam z łyżwami, a później już tylko turystycznie.


  – Słucham? – przerwał jej Sammy. Wydawało mu się, że coś źle zrozumiał.


  – Jestem byłą łyżwiarką figurową. Startowałam w zawodach – powiedziała Agnes. – Wtedy byłam młoda i szczupła. W wieku czternastu lat zajęłam czwarte miejsce na mistrzostwach w Bolonii. Gdyby kraje wschodnie nie umówiły się, że będą głosować na siebie, pewnie znalazłbym się na podium.


  Sammy słyszał dumę w jej głosie. Zastanawiał się, skąd bierze się jej spokój.


  – Mogłabym zdobyć medal – ciągnęła dalej Agnes.


  – Rozumiem – uśmiechnął się.


  – Ale w tym wypadku wszystko wyglądało inaczej. To nie była bieda, to była nędza. Pierwszą osobą, którą zobaczyliśmy, kiedy wysiedliśmy z naszego minibusa, była kobieta bez stóp. Zrobiło to na mnie ogromne wrażenie. Przecież byłam łyżwiarką. Stopy były dla mnie wszystkim.


  – Dlaczego pani tam pojechała?


  – Z ciekawości – odpowiedziała Agnes szczerze. – Pojechałam tam z całą grupą… – dodała.


  Sammy pokiwał głową, chociaż nie miał pojęcia, jaką grupę kobieta ma na myśli.


  – Pierwotnie była to inicjatywa związkowa, ale związkowcy okazali się mało zainteresowani. Nie wszyscy, oczywiście, ale to w ogóle organizacja, która pracuje wyjątkowo powoli. A my chcieliśmy działać. Już, natychmiast. Więc stworzyliśmy własną grupę. Oczywiście związki nadal nas wspierały, nie mogę zaprzeczyć…


  – Stworzyliście własną grupę – powtórzył Sammy.


  – Tak. Zbieraliśmy materiały, robiliśmy zdjęcia, kręciliśmy filmy, przeprowadzaliśmy wywiady. No i nawiązaliśmy kontakt z amerykańską organizacją, która nazywała się Workers and Human Rights.


  Agnes Falkenhjelm zamilkła. Przyglądała się Sammy’emu uważnie, jakby chciała się upewnić, że dokładnie jej słucha. Odniósł wrażenie, że jeśli dojdzie do wniosku, że jego uwaga słabnie, pewnie skróci swoją opowieść.


  – Sądziliśmy, że jesteśmy dobrze przygotowani. Okazało się jednak, że nie byliśmy w stanie wyobrazić sobie tego, co nas tam czekało. Był pan kiedyś w jakimś kraju Trzeciego Świata?


  – W Malezji – rzucił Sammy.


  Uśmiechnął się, zły na siebie. Czuł przewagę tej energicznej kobiety i miał tylko nadzieję, że nie spyta go, co tam robił.


  – Pierwsze, co człowieka uderza, to bieda. Ci wszyscy żebracy, te śmieci i wszechobecny fetor. Na początku myślałam, że to ludzie tak śmierdzą, a potem odkryłam, że to zapach uciemiężenia. Ludzie, z którymi się spotykaliśmy, nawet ci mieszkający w najgorszych slumsach, zawsze byli czysto ubrani. Nie pojmuję, jak to robili, ale wychodzili z tych swoich nor i mieli na sobie olśniewająco białe koszule i świeżo wyprasowane sukienki. To się nazywa godność.


  Sammy Nilsson przypomniał sobie ośrodek w Lankawi, w którym się zatrzymał. Niewielkie bungalowy otoczone bujną roślinnością i basenami. I obsługa, która meleksami dostarczała im owoce, czyste ręczniki i zapasy do minibarku.


  – Okropnie tam gorąco. Wszystko się lepi – powiedział.


  Agnes spojrzała na niego uważnie. Kiedy zobaczył jej wzrok, zrozumiał, skąd brały się jej sukcesy na lodzie. Jak to człowiek może się pomylić, pomyślał i poczuł, że się czerwieni. Za burzą włosów i brzęczącą biżuterią, za bogatymi w słowa zdaniami i nieco dydaktycznym tonem, dojrzał nagle jej silną wolę, patos, ale i dużą wiedzę. Pomyślał, że ją lubi. Jej powagę, energię. Roześmiał się. A ona spojrzała na swoje dłonie, leżące na kolanach, podniosłą głowę i się uśmiechnęła.


  – Chce pan słuchać?


  Skinął głową.


  – Nie byłam pewna – powiedziała. – Dostarczę panu materiały o szwaczkach w Bangladeszu – dodała po chwili. – Kiedy pan je przeczyta, zrozumie pan, o czym mówię. Dobrze?


  – Dobrze – potwierdził Sammy.


  – Nasrin miała siostrę, która umarła – powiedziała Agens i nagle, ku jego zaskoczeniu, po policzkach poleciały jej łzy. – Jej siostra spaliła się żywcem w fabryce w 1977 roku. Wielu innych też wtedy zginęło, a jeszcze więcej zostało rannych. Po tej masakrze, bo to była masakra, Nasrin zaczęła działać. Robotnice nie mogły wyjść z hali, bo drzwi były zamknięte od zewnątrz.


  Sammy wyjął z szuflady biurka chusteczkę i podał ją Agnes, która wzięła ją, nawet na niego nie spojrzawszy.


  – Nie dociera to do mnie. Ciągle to do mnie nie dociera – powtórzyła i wypiła kolejny łyk wody.


  – Wzięła pani coś na uspokojenie? – spytał Sammy, zerkając na drugą butelkę wody, która też już była prawie pusta.


  – Tak, inaczej bym się załamała.


  – Tylko proszę nie brać za dużo.


  – Zaraz panu wszystko opowiem. To znaczy prawie wszystko, żeby zrozumiał pan, na czym polega nasza praca.


  – Nasza?


  – Przychodzą tu osoby, którym zależy na ludziach, ci, którzy uciekli z Disneylandu.


  – To znaczy?


  – Proszę to przeczytać, to pan zrozumie – powtórzyła Agnes.


  Z torby, stojącej u jej stóp, wyjęła gruby plik papierów, położyła je na biurku, ułożyła starannie, co nieco zirytowało Sammy’ego. Przyglądał się jej. Czyżbym się pomylił, zastanawiał się. Może to rzeczywiście wariatka?


  – Proszę mi o wszystkim opowiedzieć – odezwał się.


  Agnes Falkenhjelm uniosła dłonie i łagodnym ruchem zaczesała włosy do tyłu, po czym zaczęła opowiadać mu o uchodźcach, o kwotach i zmieniającej się polityce władz, i o napływie uchodźców na początku lat osiemdziesiątych. Na koniec dodała, że sama zaczęła aktywnie pomagać pod koniec lat dziewięćdziesiątych.


  Sammy przypomniał sobie braci Mendozów z Peru i Rosandera, entomologa, który ich ukrywał. To Edvard Risberg znalazł Enrica, zamordowanego i pogrzebanego pod świerkiem. Edvard, który potem został partnerem Ann Lindell. Ricardo, drugi z braci, wyskoczył przez okno, żeby nie wpaść w ręce policji.


  – Zna pani Rosandera? Też ukrywa uchodźców, a przynajmniej kiedyś ukrywał.


  Agnes się roześmiała.


  – Wiem, kto to jest – powiedziała.


  Zastanawiał się, czy słyszała o tej historii i czy Rosander nadal aktywnie działał w branży.


  Agnes odgarnęła włosy z twarzy i wróciła do przerwanej opowieści.


  Jej informacje nie były sensacyjne. Wyczuwał, że bardzo jej zależy na pozyskaniu jego sympatii. A może chciała przeciągnąć go na swoją stronę? Może miała naturę agitatora, który nawet wobec przesłuchującego go policjanta, nie mógł się powstrzymać od głoszenia swojej ewangelii?


  – Spodziewa się pani, że gmina teraz panią zwolni? – Sammy zmienił temat.


  – Nie wiem – odpowiedziała, zaskoczona pytaniem. – To nie ma znaczenia – dodała, co jednak zabrzmiało mało przekonująco.


  – Mógłbym przekazać te informacje SÄPO, policji bezpieczeństwa. Na pewno byliby zainteresowani.


  – Nie sądzę, że pan to zrobi – powiedziała Agnes, zerkając na stos papierów na jego biurku. – Poza tym oni to wszystko wiedzą.


  – No, dobrze, idźmy dalej. Kto jeszcze wiedział, że rodzina Hossainów przebywa w tym domu?


  – Jeszcze jedna osoba.


  – Jak on się nazywa?


  – On? To może równie dobrze być ona.


  – A więc ona – poprawił się Sammy i się uśmiechnął.


  – Wiem, że ta osoba nie podpaliła domu ani też nikomu o niczym nie powiedziała.


  – Czy ośrodek otrzymywał groźby?


  – Dostawaliśmy listy.


  – Ile i gdzie one są?


  – Trzy. Spłonęły. Poza tym czasem ktoś dzwonił.


  – Co było w tych listach?


  – To co zawsze. Żebyśmy przestali wyrzucać pieniądze w błoto, że są ważniejsze rzeczy niż zajmowanie się leniwymi czarnuchami i kurwami.


  – Myśli pani, że autorem była ta sama osoba?


  – Tak przypuszczam, chociaż dwa były napisane na komputerze, a jeden ręcznie. Pierwszy przyszedł w marcu, w dniu, kiedy zaczęła się wojna w Iraku, a pozostałe dwa w zeszłym tygodniu.


  – Nie zawiadomiliście policji?


  Agnes pokręciła głową.


  – Nie mieliście wrażenia, że ktoś się tu kręci?


  – Nie. Na początku sąsiedzi byli ciekawi, co tu się dzieje, ale potem wszystko się uspokoiło. Po kilku tygodniach działalności zaprosiliśmy wszystkich na kawę. Od tamtej pory jedna z pań przynosi nam regularnie ciasto.


  – Już nie będzie.


  Agnes posłała mu gniewne spojrzenie.


  – Zginęły trzy osoby.


  – Przepraszam, wyrwało mi się – usprawiedliwił się Sammy i szybko wrócił do pytań.


  – Jak i kiedy rodzina tu dotarła?


  – Wczoraj wieczorem. Przyjechali samochodem z pewną osobą. Nim albo nią. Czekałam na nich w ośrodku.


  – Skąd przyjechali?


  – Z okolic Sztokholmu.


  – Z moich informacji wynika, że to pani odebrała ich w Järfälla.


  – Tak powiedziałam? To nieprawda. Cały dzień byłam w pracy.


  – Spokojnie – łagodził Sammy. – Ta druga osoba natychmiast odjechała?


  – Tak.


  – Ktoś z rodziny wspominał, że czuje się zagrożony, że ktoś ich śledzi czy…


  – Jeśli tak, to tylko przez szwedzką policję – weszła mu w słowo Agnes.


  – W porządku – stwierdził Sammy, który czuł się coraz bardziej przytłoczony przez Agnes.


  – Wczoraj wieczorem nie wydarzyło się nic nadzwyczajnego. Uściskaliśmy się, zakręciła się nam w oku łza. Byliśmy szczęśliwi, że znów się spotykamy.


  – Znała ich pani?


  – Rozmawiałam w Dacce z Nasrin, a potem spotkaliśmy się w Sztokholmie.


  – Kiedy wróciła pani do domu?


  – Koło wpół do dwunastej. Musiałam wyjechać stąd koło jedenastej. Rano mieliśmy wcześnie wstać. Rodzina miała jechać dalej.


  – Pozostały personel nic nie wiedział?


  – Nie – zapewniła go Agnes, ale nie był przekonany, że naprawdę tak było.


  – Co teraz? – spytał.


  – Nie wiem – odpowiedziała Agnes po chwili. – Czuję się winna, jakby umarli przez mnie.


  Zamilkła, spojrzała na Sammy’ego, ale po chwili spuściła głowę.


  – Rozumiem – powiedział, nie bardzo wiedząc, jak mógłby ją pocieszyć. – Nie wolno się poddawać. Trzeba walczyć dalej.


  Agnes spojrzała na niego zdziwiona.


  – Jakiego rodzaju policjantem jest pan?


  Sammy się roześmiał.


  – Na pewno nie konnym – powiedział, zadowolony, że zmienili temat.


  – Co miał pan na myśli? – drążyła Agnes.


  – Trzeba mieć odwagę przekraczać granice – stwierdził Sammy, zdziwiony własnymi słowami.


  Agnes roześmiała się i wyciągnęła do niego rękę. Sammy zawahał się ułamek sekundy, po czym też podał jej rękę.


  Mam nadzieję, że nikt tu nie wejdzie bez uprzedzenia, pomyślał.


  – Dobrze się z panem rozmawia – powiedziała Agnes. Puściła jego dłoń, wstała i poprawiła zwoje materiału, które miała na sobie.


  – Proszę przeczytać – rzuciła. Skinęła głową w stronę leżących na biurku papierów i wyszła z pokoju przesłuchań.


  Sammy odetchnął z ulgą. W pokoju pozostał słaby zapach perfum. Spojrzał na papiery, które zostawiła mu Agnes, i westchnął. Miał wrażenie, że nadużył jej zaufania, że grał przed nią, ale to przecież było częścią jego pracy. Musiał dopasowywać się do różnych sytuacji, nie tracąc własnej tożsamości i nie rezygnując ze swojego profesjonalizmu. A mimo to czuł niepokój, miał wrażenie, że przeoczył coś ważnego.
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  Poniedziałek, 12 maja, 7.30


  Ali. Ali.


  Chłopiec wymawiał głośno swoje imię, jakby to było obce słowo. Ile osób na świecie ma na imię Ali? Czy rodzice naprawdę nie mogli dać mu jakiegoś bardziej oryginalnego imienia? Gdyby w jakimś kraju zebrano wszystkich o imieniu Ali, to Szwecja okazałby się za mała. Uśmiechnął się na myśl o tym, jaki zrobiłby się tłok.


  – Cześć, Ali – powiedział. Najpierw po szwedzku, potem po persku.


  Jak wielu nas jest?


  – Hello, Ali. Hello, my name is Ali. I am from Sweden. I am fifteen years old.


  – Co mówiłeś?


  Dochodzący z kuchni głos Mitry przywołał go do rzeczywistości.


  – Nic! – zawołał. – Ćwiczę angielski.


  Mama wyszła z kuchni i stanęła w drzwiach do jego pokoju.


  – Angielski – powiedziała, przyglądając mu się.


  Ali poczuł, że się rumieni.


  – Dobrze – powiedziała Mitra. – Angielski trzeba znać.


  Weszła do jego pokoju i usiadła na łóżku.


  – Cieszę się, że pojechałeś wczoraj z dziadkiem. Dawno nie widziałam go tak zadowolonego. Pojedziecie tam jeszcze?


  – Nie wiem. Dlaczego daliście mi na imię Ali?


  – Twój dziadek miał tak na imię. Dlaczego pytasz?


  – A gdybym nazywał się inaczej, to byłbym inny?


  – Nie. – Matka się roześmiała.


  – Wspólnie o tym zdecydowaliście?


  – Pewnie bardziej twój ojciec… – powiedziała Mitra wahaniem w głosie. – Bardzo lubił swojego ojca, więc kiedy urodził się nam syn, to wybór był oczywisty.


  – A gdybym był Szwedem, to jak miałbym na imię?


  Mitra roześmiała się, ale szybko zamilkła.


  – Co to za pytanie?


  – Mówię poważnie. Chciałbym wiedzieć.


  – Nie potrafię ci odpowiedzieć. Urodziłeś się w Iranie.


  – Jestem Irańczykiem?


  – Oczywiście.


  – Nawet jeśli całe życie mieszkam w Szwecji?


  – W takim przypadku nie wiem, kim się jest. Pewnie człowiekiem, szukającym sobie domu.


  Ali patrzył na matkę, jakby próbował dociec, czy jej odpowiedź ma jakieś drugie dno. Kiedy dziadek coś mówił, jego słowa często miały jakiś drugi, ukryty sens. Ali zauważył, że matka przejęła jego sposób mówienia.


  – A gdybym umarł, to co byś zrobiła?


  Pytanie chłopca wyprowadziło Mitrę z równowagi, jakby nagle zadał jej cios. Natychmiast pożałował swoich słów, ale nie mógł ich już cofnąć. Czy tak wyglądała w więzieniu, zastanawiał się.


  – Nie umrzesz – odezwała się schrypniętym głosem. – I nigdy więcej tak nie mów.


  – Ja tylko chciałem…


  – Nie obchodzi mnie, co chciałeś. Nigdy tak nie mów!


  Mitra zaczęła płakać. Ali zrozumiał, że podobnie płakała w najtrudniejszych momentach swojego życia.


  – Mamo… – powiedział nieporadnie.


  – Za dużo ludzi umarło. Mam tylko ciebie.


  Widział strach w oczach matki. I to coś niepojętego, co na chwilę przejęło nad nią kontrolę i co było tak różne od siły, którą widział w niej na co dzień.


  Wstała, podeszła do syna, pochyliła się nad nim i objęła go. Czuł jej oddech, ciepły, pachnący ziółkami, które przed chwilą piła.


  – Mój Ali – powiedziała.


  Zwolniła nieco chwyt, ale nadal trzymała ręce na jego ramionach. A on patrzył przed siebie, spoglądając kątem oka na wąską złotą bransoletkę na jej nadgarstku.


  – Nie wiem, co ci chodzi po głowie, ale proszę, bądź ostrożny. – Nagle spojrzała na niego przerażona. – Czy ktoś w szkole ci dokucza?


  Ali pokręcił głową.


  – Nikt cię nie wyzywa?


  – Nie. A niby kto?


  – Nigdy nie postępuj wbrew sobie.


  Typowa mądrość Mitry, pomyślał Ali.


  – Bądź zawsze szczery – ciągnęła matka i znów chwyciła go mocniej za ramiona. – Jesteś Ali, masz wyrosnąć na mężczyznę.


  – Mężczyźni są szczerzy?


  Na jej twarzy pojawił się uśmiech.


  – No więc jesteś i Irańczykiem, i Szwedem – powiedziała i puściła go. – A teraz możesz iść obudzić dziadka.


  Ali poszedł do pokoju starca, którego twarz na tle białych poduszek wyglądała jak suszona śliwka. Hadi lubił mieć głowę wysoko, zawsze spał w pozycji półsiedzącej. Ciężki oddech zamieniał się w świst. Ali zawahał się, lubił patrzeć na śpiącego dziadka. Wyglądał jak wódz. Sen dawał poczucie spokoju, jakby Hadi już szykował się na śmierć, jakby już znajdował się w jakimś przyjemnym pierwszym stadium. Myśl, że dziadek miałby umrzeć, była straszna, z drugiej strony Ali pragnął, żeby długie i ciężkie życie dziadka zakończyło się ładnie i spokojnie.


  O ile przed piątkową nocą jego życie niemal wisiało na włosku, to teraz wydało mu się jeszcze bardziej kruche, ale i o wiele cenniejsze. Każdą sekundę musiał przeżyć właściwie. Ci, którzy żyli znacznie dłużej od niego, mieli w sobie więcej życia. Podczas godzin, kiedy jak sparaliżowany leżał na łóżku, zrozumiał, że życie jest ciężarem. Do tej pory jego życie było może nie beztroskie, ale oczywiste. A teraz zaczął się bać. Bał się życia i bał się śmierci.


  Poczucie zagrożenia ze strony Mehrdada stało się nagle mniejsze. To było tak jak na ringu: jeśli dojrzałeś strach w oczach przeciwnika, to wygrałeś. Dzikie, niekontrolowane ataki można było łatwo odeprzeć.


  Jakie to miało znaczenie, czy będzie żył, czy umrze? Teraz, kiedy odkrył, że życie polega na tym, żeby trzymać śmierć w szachu. Sprzeczne myśli przychodziły mu do głowy, rozsadzały ją.


  Bał się. Bał się stracić Hadiego i Mitrę. Jak miałby żyć, gdyby został sam? Nikogo innego nie miał. W domu rodziny farmerów stały obok siebie zdjęcia dzieci i wnuków. Żyjących dzieci i wnuków. Zdjęcia w domu Alego przedstawiały zmarłych.


  Nie miał nic. Krótka wędrówka wąską wiejską szosą, zanim spotkał się z Mehrdadem, właśnie mu to uzmysłowiła. Idąc, czuł żwir pod nogami, gdzieś przy drodze dostrzegł puszkę po farbie, ale też uświadomił sobie, że nic z tego nie jest jego.


  Miał tylko mamę i dziadka, ich marzenia i ich opowieści. Jego marzenia przypominały końskie gówno zdeptane na miazgę. Chciał zostać bokserem, dostać się do reprezentacji, ale kogo miał reprezentować? Miał walczyć dla Szwecji?


  Spojrzał na dziadka. Czarne błyszczące wąsy poruszały się w rytm oddechu. Śpij, pomyślał, ale nie umieraj. Wyciągnął rękę i w tym momencie Hadi otworzył oczy. W jego wzroku nie było zdziwienia czy zmieszania starego człowieka, była w nim mądrość.


  Ali miał ochotę rzucić się na dziadka, uściskać go i powiedzieć mu, że nie wolno mu nigdy umrzeć.


  – Ile ty już masz lat, mój mały Ali?


  – Piętnaście.


  – Dobrze – powiedział dziadek. – Dobrze się czujesz?


  – Tak.


  – Dobrze – powtórzył Hadi. – Wkrótce staniesz się mężczyzną.


  Spojrzeli na siebie, jakby zawarli jakiś pakt.


  Po śniadaniu, które zamiast stać się udręką, jak obawiał się Ali, zostało zdominowane przez dobry humor dziadka i śmiech matki, Ali w końcu wstał. Mitra, która zaczęła już sprzątać ze stołu, próbowała go zatrzymać, mówiąc coś, co utonęło w śmiechu Hadiego, rozbawionego własnym żartem.


  Ali domyślił się, co Mitra zamierza i wyszedł z kuchni. Nie chciał tu zostać, nie mógł. Bał się, że śmiech za chwilę zostanie zastąpiony powagą. Zdarzało się, że rozbawieni Hadi i Mitra nagle przypominali sobie coś przykrego i śmiech zamierał.


  Poszedł do swojego pokoju. Wiedział, że w kuchni matka i dziadek nadal siedzą przy stole i jedzą ciastka, które przyniosła jedna z sąsiadek. Niska, zgarbiona kobieta, pochodząca z Syrii. Była chrześcijanką i mówiła trudno zrozumiałą mieszanką szwedzkiego i arabskiego. Od czasu do czasu pokonywała, nie bez trudu, schody z kolorową puszką z ciastkami w ręku. Dlaczego przyszła tym razem, tego Ali nie wiedział. Zwykle rzucała kilka niezrozumiałych słów, zostawiała słodycze, siedziała chwilę w milczeniu przy stole, po czym zaczynała mozolnie schodzić na dół do swojego mieszkania.


  Ali był za bardzo najedzony, żeby ćwiczyć z workiem, stał więc tylko z głową przy pachnącej skórze. Jakby to była domowa maskotka.


  – Ali, nie chcesz ciastka?! – zawołała Mitra. – Są pyszne.


  – Nie dziękuję – odpowiedział głośno Ali.


  Przyglądał się sobie w lustrze. Złożył usta, jakby mówił, nie wydając żadnego dźwięku: Co mam zrobić?


  Albo będzie milczał i żył dalej z tym, co się wydarzyło, jak mama i dziadek, którzy milczeli o tych wszystkich strasznych rzeczach, do których dochodziło w ich ojczyźnie, albo znajdzie kogoś, z kim będzie mógł o tym porozmawiać. Pierwszą i jedyną osobą, która przyszła mu na myśl, był dziadek, ale wahał się, bo nie był pewien jego reakcji.


  Mógł iść na policję, powiedzieć, co widział. Spojrzał w lustro, jakby tam szukał odpowiedzi na pytanie, czy miał dość siły, by donieść na kuzyna. Czy to w ogóle uchodzi? – pytało jego lustrzane odbicie. I jaki będę potem? To właśnie głównie w tej kwestii chciałby poradzić się dziadka.


  Jak Mehrdad i jego rodzina zareaguje, to wiedział. Jeśli doniesie, zostanie przez wielu uznany za banitę. Ale jak zareaguje jego rodzina?


  Zadzwonił telefon. Ali podszedł do okna. Padał deszcz, lał, krople uderzały o asfalt, woda spływała do studzienek. Jakiś mężczyzna biegł skulony, jakby stawką było jego życie. Ali wyobraził sobie, że każda kropla to mała bomba. Mężczyzna nie miał szansy.


  – To do ciebie! – zawołała Mitra z kuchni.


  – Kto to?


  – Nie wiem.


  Ali się nie ruszył. Przypomniały mu się krowy Arnolda i Beaty. Na nich też padały krople deszczu.


  – Ali!


  – Idę – powiedział cicho.


  Mężczyzna dotarł do wiaty przystanku szóstki, zatrzymał się i spojrzał w niebo, jakby chciał je spytać, skąd ten nagły atak. Ali się roześmiał.


  – Ali! Telefon!


  Powoli podszedł i wziął słuchawkę z holu, wrócił do swojego pokoju i odebrał.


  – Ali, to ja, twój kuzyn.


  – Nie jesteś moim kuzynem – przerwał mu Ali.


  – Posłuchaj! Chcę ci coś powiedzieć. To ważne.


  – Rozłączam się.


  – Posłuchaj! To nie byłem ja. Mówię serio. Ja po prostu tam byłem.


  – Masz mnie za głupka? Nie kłam.


  – Słowo honoru. To nie byłem ja. Na pewno.


  – Masz nie po kolei w głowie – powiedział Ali i się rozłączył.


  Poczuł się jak po długim treningu.


  – Pospiesz się, bo spóźnisz się do szkoły! – zawołała mama z kuchni.
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  Poniedziałek, 12 maja, 13.35


  Ann Lindell przypomniała sobie słowa Ottossona o odpowiedzialności za przebieg operacji. Roześmiała i zaczęła przeglądać notatki, jakby miała nadzieję, że z jej bazgrołów wyłoni się jakiś spójny obraz sytuacji. Tymczasem powybijane szyby na Drottninggatan, morderstwo Sebastiana Holmberga i ostatnie podpalenia groziły rozsadzeniem całego wydziału. Ich biurka uginały się pod stosami papierów w czerwonych teczkach, a teraz jeszcze na dodatek to wszystko. Nie miała do końca jasności, co robili koledzy, więc zaczęła od wypisania ich nazwisk, a następnie dodania kilku słów o tym, kto czym się zajmuje.


  Następnie uporządkowała raporty, spisane zeznania świadków, wyniki badań technicznych i zgłoszone przez ludzi uwagi. Nie minęło pół godziny, a wszystkie dokumenty leżały uporządkowane na biurku.


  – Przejrzystość – powiedziała i wstała.


  Gdzieś w tych wszystkich papierach tkwiła odpowiedź. Ale czy na pewno? Ann Lindell zaczęła się przechadzać po maleńkim pokoju i już po chwili poczuła, że zaczyna się jej kręcić w głowie. Zatrzymała się, otworzyła lufcik, najszerzej jak się dało. Powietrze na zewnątrz było łagodne, czuć było w nim wilgoć.


  Przeglądając papiery, zwróciła uwagę na pewną informację. Wielu jej kolegów pracowało w ten sposób, że gromadzili wszelkie zebrane dane i rzeczywiście wielokrotnie coś z nich wynikało. Obserwowała jak koledzy, głównie z wydziału technicznego, wgryzają się w informacje, uparcie sprawdzają fakty, przeglądają dane i dokumenty, aż wyłoni się z nich obraz sprawy. Ona tak nie funkcjonowała.


  Ann liczyła bardziej na przypadek. Może to była jej słabość, ale czasem miała szczęście i wtedy zazwyczaj rozwiązanie sprawy postępowało w takim tempie, że nie tylko ona, ale wszyscy byli zaskoczeni.


  Tym razem też coś zwróciło jej uwagę. Taksówkarz, Martin Nilsson, dzwonił po raz trzeci. Raport sporządził Franzén, nieoceniony wyrobnik, przeczytała go jeszcze raz: „Rzekomej nocy Nilsson jechał Trädgårdsgatan na południe, na wysokości cukierni Fågelsången poczynił pewną obserwację”, pisał Franzén.


  Ann się uśmiechnęła. Kolega chciał zapewne napisać rzeczonej nocy, ale się pomylił. Wróciła do lektury raportu. Taksówkarz widział młodego chłopca, „prawdopodobnie obcego pochodzenia, który sprawiał wrażenie bardzo wzburzonego. Uderzał ręką w skuter, a w momencie, kiedy Nilsson go mijał, zaczął wymiotować. Nilsson zwolnił i przyjrzał mu się dokładniej. Chłopak nie wyglądał na pijanego, raczej na „przygnębionego, a nawet więcej, zrozpaczonego”. Już chciał się zatrzymać, ale pojechał dalej, a potem skręcił na wschód, w stronę Svandammen”.


  Według Martina Nilssona było około wpół do drugiej. Ann próbowała wyobrazić sobie, jak o tej porze w piątkową noc wyglądało miasto. W końcu wzięła do ręki słuchawkę i zadzwoniła do Munkego, z wydziału porządku. Czekając, aż kolega odbierze, sięgnęła po raport z wydarzeń w nocy z piątku na sobotę, w którym opisano działania policji i kroki podjęte po wszczęciu alarmu, czyli o 1.21. Wszystko to zostało zresztą opisane w artykule w poniedziałkowym wydaniu „Upsala Nya Tidning”, tyle że nie tak szczegółowo.


  Po chwili Ann usłyszała w słuchawce głos poczty głosowej. Mogła zostawić wiadomość.


  Odłożyła słuchawkę, po kilku minutach Munke oddzwonił.


  – Czasem nie odbieram – powiedział. Jego głos zdawał się dowodem na to, że przez wszystkich oczekiwany zawał, zdawał się już być blisko.


  – Potrzebny mi pełny obraz sytuacji – zaczęła Ann. – A w każdym razie Ottosson tak uważa. Uznałam, że zwrócę się do ciebie.


  Wiedziała, jak podejść kolegę. Nie lubił długich zdań, okrężnych tłumaczeń, podlizywania się. Ale lekkie pochlebstwo sprawiło mu przyjemność. Ann trafiła w dziesiątkę.


  – Zajrzę do ciebie – powiedział Munke i odłożył słuchawkę.


  Minutę później był już u niej. Powiódł wzrokiem po pokoju, zerknął na papiery na biurku, usiadł i nieco wyłupiastymi, przekrwionymi oczami spojrzał na Ann.


  – Pełny obraz sytuacji – żachnął się. – Jak się czuje Otto?


  – Jak zawsze.


  – A ty?


  – Jak zawsze.


  – Innymi słowy sytuacja jest krytyczna.


  Ann się roześmiała. Zrozumiała, że właśnie kogoś takiego potrzebowała.


  – Czytałam o wydarzeniach w nocy z piątku na sobotę. Co ty o tym myślisz?


  Munke milczał chwilę, odchylił się na krześle, patrząc na nią swoim przeszywającym wzrokiem.


  – Zwykła piątkowa noc. Awantury po pijaku, znudzona młodzież, komuś coś się nie udało, może bardziej niż zwykle. Czytałaś raport?


  Ann skinęła głową.


  – Więc wiesz, że doszło do awantury przed kilkoma klubami, przed Fredmansem, Flustret i Birger Jarl. Nic poważnego. Zwykle kończy się na zaczepkach, uspokajamy ich, wieziemy do izby wytrzeźwień, czasem do komisariatu, niekiedy kontaktujemy się z socjałem.


  Mianem socjału Munke określał pracowników socjalnych.


  – Co tym razem poszło nie tak? – zastanawiał się głośno. – Już o tym rozmawialiśmy. To nie było tak, że komuś coś odbiło, to była masowa rozróba. Początkowo sądziłem, że to sprawka Bengalskiego Tygrysa i jego bandy.


  – Kogo?


  – Tygrysa. To Hjulström pierwszy go tak nazwał. Naprawdę wygląda jak tygrys. Chłopak pochodzi ze Sävja. Sprytny i przebiegły, przystojny, ale czasem mu odbija i wtedy jest zdolny do wszystkiego.


  – Ach tak. – Ann słuchała go zafascynowana. – Więc to on?


  – Nie. Podobno był wtedy u siebie, przed marketem Konsum w Sävja. To sprawdzona wiadomość. Pewnie zwinął kilka komórek i zaczepiał ludzi, jak zwykle. Na pewno nie było go w centrum.


  – No tak – skwitowała Ann.


  – To jak wojna. Trzeba rozpoznać działania wroga. Wiemy, że jeden z gangów wszczął awanturę. Przed Birger Jarl doszło do bijatyki.


  – Myślisz, że to byli imigranci?


  Ann już chciała powiedzieć cudzoziemcy, ale w ostatniej chwili się poprawiła. Munke położył rękę na jednej ze stert papierów na biurku i odruchowo zaczął przekładać kartki swoimi grubymi jak kiełbaski palcami.


  – To nie takie proste – odezwał się po chwili zamyślony. – Gangi często są mieszane, są w nich i imigranci, i Szwedzi.


  – Integracja – podsumowała Ann.


  Munke uśmiechnął się, uniósł rękę i potarł swój wielki jak kartofel nos. Ann pomyślała, że Munke wygląda jak wielka kanapka.


  – To mogło tam się zacząć – powiedział po chwili. – Nie wiem dokładnie, co się wydarzyło, ale mam wrażenie, że stoi za tym jakiś duży gang. Nie mamy konkretnych dowodów, ale awantura przed klubem mogła się przekształcić w coś większego. Z drugiej strony niewykluczone, że jednak coś nam umknęło.


  – Rozmawiałeś o tym z Nilssonem?


  Munk pokręcił głową.


  – Jestem w trakcie pisania raportu. Jest kilka spraw, których nie potrafię wyjaśnić.


  – Na przykład?


  Munk zawahał się, spojrzał na Ann, na jego twarzy pokazał się grymas.


  – Mam na myśli nasze działania.


  – To znaczy?


  – Są niejasności.


  – No dobrze, wróćmy do awantury przed Birger Jarl. O co poszło?


  – Według wersji ochroniarzy przyszedł gang, zaczęli krzyczeć, chcieli wejść do środka, ale nie zostali wpuszczeni. Byli za młodzi, twierdzi jeden z ochroniarzy, ale mam wrażenie, że to nie był główny powód.


  – A co nim było?


  – To byli głównie młodzi imigranci.


  – Których nie wpuszcza się do klubów?


  – Na ogół nie. Napiszę o wszystkim w raporcie.


  Raport Munka, pomyślała Ann. Zapowiada się ciekawie. Spojrzała na niego, ale Munk najwyraźniej powiedział już wszystko, co miał powiedzieć.


  – Co to ma wspólnego z waszymi wydziałem? – spytała.


  – Nie wiem – odpowiedział Munk pospiesznie, potwierdzając tym samym przypuszczenia Ann, że zapewne chodziło o zachowanie funkcjonariuszy podczas feralnej nocy.


  Chętnie dowiedziałaby się czegoś więcej, ale nie bardzo wiedziała, jak to zrobić. Musiała być ostrożna, inaczej Munk już nic więcej jej nie powie. Między wydziałami panowała może nie wrogość, ale też i nie przyjaźń. Na pewno konkurowano ze sobą. Ann wiedziała, że Munke, który należał do starej gwardii, nigdy nie powie nic złego na kolegów w mundurach. Dlatego się zaniepokoiła. Półsłówka, którymi Munke odpowiadał na jej pytania, świadczyły o tym, jak bardzo był zdenerwowany.


  – Na tym etapie nie musisz nic mówić, ale jeśli są to informacje, które mogą mieć znaczenie dla śledztwa, to oczywiście chciałabym mieć do nich dostęp.


  Munk patrzył na nią, nie zdradzając, co o tym myśli. W końcu uderzył swoimi wielkimi dłońmi o kolana. Może chciał w ten sposób zbagatelizować sprawę albo po prostu rozładować napięcie. Kiedy wstał, na jego twarzy pojawiło się coś na kształt uśmiechu. Ann też wstała pospiesznie.


  – To twój synek? – spytał Munke, pokazując na zdjęcie na ścianie.


  – Tak, w domu w Ödeshög.


  – Tam jest jego dom?


  – Nie, tam mieszkają jego dziadkowie.


  – Mam ośmioro wnucząt – oświadczył Munke i uśmiechnął się pogodnie, co nie zdarzało się często.


  Ann odwzajemniła jego uśmiech.


  – Jest wiele tropów – powiedział nieco tajemniczo z ręką na klamce. – Na razie trudno cokolwiek wyrokować.


  – Zapewne – stwierdziła Ann i zaczerwieniła się, zawstydzona banalną odpowiedzią.


  Munke znów się uśmiechnął, zrobił kilka kroków w jej stronę i podał jej rękę. Nie spodziewała się tego. Do czego on zmierza, zastanawiała się.


  Uścisnął mocno jej dłoń. Nie do wiary, pomyślała. Munke jako ambasador dobrej woli reprezentujący wydział porządkowy. Albo rzeczywiście jest zaniepokojony i nie wie, co robić, albo próbuje coś zatuszować.


  – Na razie. To była ciekawa rozmowa – powiedział Munke.


  – Owszem – potwierdziła Ann.


  – Trzeba rozmawiać.


  Ann skinęła głową, próbując zdobyć się na uśmiech. Munka opuścił pokój i zamknął ostrożnie drzwi, jakby był w szpitalu.


  Ann opadła na krzesło, oszołomiona tym, co usłyszała.


  Nasze działania tej nocy, powiedział Munke. Co miał na myśli? Czyżby funkcjonariusze czegoś nie dopatrzyli? Nie wykonali jakichś czynności?


  Sięgnęła po raport, opisujący wydarzenia tamtej nocy, i ponownie go przeczytała. Kiedy go odłożyła, nie była o wiele mądrzejsza. Uwaga policji skupiała się na Svartbäcken, gdzie ktoś podłożył ogień. Było tam sześć radiowozów. Funkcjonariusze wygrodzili teren wokół Gamla Uppsalagatan i wokół biur ubezpieczalni na Svartbäcksgatan. Patrol z psami został wysłany do sprawdzenia terenu na wschód od torów kolejowych, na wypadek gdyby piroman chciał tamtędy uciekać.


  Zatrzymano dziewięć osób, znajdujących się w okolicy. Wszyscy okazali się spokojnymi, praworządnymi obywatelami. Zatrzymano też do kontroli ponad sto trzydzieści pojazdów. Przeszukano nawet jeden z nocnych autobusów.


  Ann sprawdziła godziny. Pierwszy sygnał w sprawie pożaru otrzymali dwie minuty po północy. Trzynaście minut później przyszedł następny. Wtedy straż pożarna i policja wiedziały już, że walczę z piromanem. W rejon pożaru skierowano wszystkie wolne jednostki.


  Jeden z radiowozów był na Eriksberg, wezwany do awantury rodzinnej, i musiał tam zostać. O 0.38 patrol wyjechał z Granitvägen i ruszył w stronę Svartbäcken. W radiowozie byli Lund i Andersson. Ann przejrzała papiery i stwierdziła, że to właśnie oni pierwsi zjawili się na Drottninggatan po informacji o wybiciu szyb wystawowych. Alarm nadszedł o 1.21, zaś patrol był na miejscu już o 1.28.


  Zerknęła na zapisane godziny, sięgnęła po notes i zrobiła zestawienie. Domyślała się, że pewnie Munke miał podobne. Już wcześniej prosiła o przedstawienie osi czasu wydarzeń. Teraz postanowiła zrobić to sama.


  Munke wspomniał o ruchach na mieście. Nie były to jakieś wielkie ruchy. Większość funkcjonariuszy była na Svartbäcken. Jedyny radiowóz, który gdzieś się przemieścił, to wóz Lunda i Anderssona.


  Kusiło ją, żeby ponownie zadzwonić do Munkego, ale uznała, że byłoby to kontrproduktywne. Czy będzie w stanie prowadzić własne śledztwo tak, żeby nikt tego nie zauważył? Raczej nie. Na pewno zaraz znalazłby się ktoś, kto uznałby, że to dziwne, że Lindell z wydziału kryminalnego zainteresowała się działaniami patrolu porządkowego. I zaczęłyby się plotki.


  Postanowiła, że będzie cierpliwa. Zaczeka, aż Munke sam przedstawi jej niejasności, o których wspominał. Tylko dlaczego to zrobił? I jaki mogły one mieć wpływ na dochodzenie w sprawie wydarzeń na Drottninggatan?


  Wstała niezdecydowana, jak dalej działać. Nie potrafiła znaleźć związku między wydarzeniami i nie czuła się z tym dobrze. Znów miała ochotę zadzwonić do Munkego i znów się powstrzymała.


  Czy Munke miał na myśli właśnie Lunda i Anderssona? Co się wydarzyło po tym, jak patrol trzydzieści osiem minut po północy opuścił Eriksberg, czterdzieści minut przed alarmem. Czy funkcjonariusze od razu udali się na Svartbäcken? Takie otrzymali polecenie?


  Odpowiedź na nurtujące ją pytania znajdowała się w papierach, piętrzących się na jej biurku. Lund i Andersson oczywiście ją znali, a Munke zapewne jej się domyślał. Powinien być wściekły, gdyby się okazało, że przybycie na miejsce zajęło patrolowi aż tyle czasu. Może powinna porozmawiać z Ottossonem? Nie, nie chciała nadużywać zaufania, jakie okazał jej Munke. Poza tym Ottosson nie wniósłby niczego nowego, a na pewno by się zmartwił.


  Podeszła do wiszącej na ścianie mapy. Nadal zdarzało jej się trafiać na nazwy ulic, których nie znała. Potrafiła wskazać Granitvägen w Eriksbergu, Stiernhielmsgatan też była jej znana. Między nimi było całe centrum miasta. Którędy jechali Lund i Andersson? Może Norbyvägen do biblioteki, Carolina Rediviva? Stamtąd mogli pojechać albo Slottsbacken, przeciąć centrum i skierować się na Svartbäcken, albo minąć plac Martina Luthera Kinga, S:t Olofsgatan, potem Sysslomansgatan i jechać na północ do obwodnicy Råbyleden. Ann wybrałaby ostatni wariant.


  – Albo – mówiła do siebie, wodząc palcem po mapie – mogli też pojechać Norbyvägen, minąć stary cmentarz i też wyjechać na Råbyleden. Tak, to była najszybsza droga.


  Jednak Lund i Andersson nie wybrali żadnej z tych trzech tras.
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  Poniedziałek, 12 maja, 14.10


  Im więcej czytał, tym bardziej pogłębiało się jego poczucie zamknięcia. Wstał i otworzył okno. Byłbym w stanie skoczyć, zastanawiał się, spoglądając na znajdujące się dziesięć metrów pod nim podwórze. Szare betonowe płyty otoczone drobnymi kamyczkami. Ładne, ale śmiertelnie niebezpieczne. Co mogłoby sprawić, że stanąłby w oknie i skoczył? Czy byłby w stanie to zrobić, nawet gdyby tam, w dole, wbite były żelazne pręty, które przecięłyby jego ciało niczym noże?


  Sammy Nilsson wzdrygnął się i zamknął szybko okno, jakby się bał, że pokusa okaże się zbyt silna. Potem stał chwilę, opierając się czołem o chłodną szybę. Od pół godziny przeglądał papiery. Początkowo zamierzał wziąć je ze sobą do domu, ale kiedy przeglądając dokumenty, natknął się na zdjęcie młodej kobiety, która patrzyła w obiektyw stanowczym, ale smutnym wzrokiem, zaczął czytać, a potem nie mógł się już oderwać od lektury. Telefon dzwonił bez przerwy, w końcu odłożył słuchawkę i wyciszył dźwięk w komórce.


  Kobieta, czy raczej młoda dziewczyna, nie miała więcej niż szesnaście, może siedemnaście lat, była ubrana w biało-niebieską sukienkę. Na prawym ręku miała bransoletkę. Na zdjęciu była pełna życia, a teraz była już martwa. Podobnie jak większość jej koleżanek z Mirpur. Mirpur, Sammy powtórzył nazwę, jakby ją smakował. Brzmiała łagodnie, przyjemnie dla ucha, a oznaczała śmierć. Twardy beton pokryty ciałami zmarłych i umierających rannych dziewcząt, i sztachety ogrodzenia, na które nabiły się ich ciała. Niemal widział, jak miotają się jak ryby nabite na oścień.


  Próbowały przeskoczyć ogrodzenie, uciekając przed dymem i gorącem. Zamknięte na czwartym piętrze, otoczone płomieniami. Ile zginęło? Na pewno było to gdzieś podane, ale nie pamiętał. Dwadzieścia pięć osób?


  Złość sprawiła, że nie był w stanie dłużej czytać. Opuścił pokój, zszedł do kawiarni, ale zatrzymał się w drzwiach, kiedy zorientował się, że szef właśnie postanowił złożyć im jedną ze swoich rzadkich wizyt. Gdzieś z głębi doszedł go czyjś śmiech, ktoś rzucił jakiś żart, komisarz krążył wokół, kiwał głową, uśmiechał się, wymieniając uwagi z podwładnymi.


  Sammy nie miał nic przeciwko swojemu szefowi, byle tylko ten trzymał się z daleka od nich. Niektórzy co prawda uważali, że szef zbyt rzadko uczestniczy w tym, co dzieje się w komisariacie, i nie jest na bieżąco z codzienną pracą ludzi, ale dla Sammy’ego nie miało to znaczenia. Po przedłużeniu angażu komisarza zimą ubiegłego roku, mimo protestów ze strony związków zawodowych i miejscowych polityków, wśród ludzi zapanował marazm. Nikt już nie krytykował szefa, sprawa przestała ludzi obchodzić. Skupiano się na bieżącej pracy.


  Sammy nadal stał w drzwiach. Olsson z wydziału narkotyków wyminął go, pytając, jak mu leci.


  – Jakoś leci – odpowiedział Sammy. – A co u ciebie?


  – Też – rzucił kolega i zniknął.


  Sammy patrzył za nim z poczuciem nierzeczywistości i po chwili wrócił do swojego pokoju. To, co go nurtowało, o czym miałby ochotę porozmawiać, nie nadawało się na temat do rozmowy. Był poruszony. Zdjęcie młodej dziewczyny z Bangladeszu nie dawało mu spokoju.


  Nie potrafił powiedzieć, dlaczego ta sprawa tak go dotknęła. Przecież widział tyle zła. Widział ludzi pogrążonych w żałobie po utracie bliskich. Widział ciała ludzi, którzy z rozpaczy odbierali sobie życie. Próbował pocieszać ofiary przemocy, naznaczonych na całe życie. A jednak to zdjęcie z obcego mu kraju wzburzyło go.


  Z doświadczenia wiedział, że zbytnie angażowanie się w sprawę mąci jasność widzenia i utrudnia pracę, a jednak nie potrafił przestać myśleć o Nasrin, która spłonęła w gminnym ośrodku pomocy dla uchodźców. I o jej bezimiennej siostrze, która spłonęła w fabryce tekstylnej w Dacce.


  Włączył komórkę i zobaczył, że ma dwa nieodebrane połączenia. Jedno z domu, drugie z nieznanego numeru. Zadzwonił do domu.


  24


  Poniedziałek, 12 maja, 15.25


  Niespokojne kroki przed celą. Czyjś krzyk. Marcus Ålander próbował domyślić się, co się działo na zewnątrz, ale ściany były zbyt grube. Leżał na pryczy, właściwie leżał na niej od samego początku, od sobotniego wieczoru, i przyglądał się solidnym drzwiom w kolorze szarozielonym z wizjerem umieszczonym w ich górnej połowie.


  Wiedział, że gdyby teraz zamknął oczy, byłby w stanie opisać je z najmniejszymi szczegółami. Niecałe dwa metry kwadratowe gminnych drzwi. Za nimi była wolność, z drugiej strony prycza, wydzielająca odór, który przypominał mu inny, w zapyziałym schronisku na przedmieściach Neapolu.


  Byłby w stanie narysować mapę drzwi, gdyby miało to jakiś sens. Przez moment siedział na przytwierdzonym do podłogi taborecie, ale się przestraszył. Ściany były za blisko. Kiedy leżał na pryczy, jego wzrok skupiał się na drzwiach. Drzwiach do wolności. Ściana za taboretem i niewielkim biurkiem była śmiercią, ciągnęła go do siebie. Miał rozbić o nią głowę?


  Zadzwonił po strażnika. Po raz pierwszy. Strażnik zjawił się niemal natychmiast, co go zdziwiło.


  Drzwi się otworzyły. Marcus napełnił płuca napływającym z zewnątrz powietrzem. Przydałoby się trochę przewiewu, pomyślał.


  – Tak? – odezwał się strażnik.


  – Chciałbym z kimś porozmawiać – powiedział Marcus.


  – Z którym ze śledczych?


  – Nie wiem.


  – A ja mam wiedzieć? – westchnął strażnik zmęczony. Czekał.


  – Dajmy sobie z tym spokój.


  Strażnik zatrzasnął drzwi ze zmęczoną miną, ale nie sprawiał wrażenia szczególnie niezadowolonego. Miewał do czynienia ze znacznie bardziej uciążliwymi klientami.


  Marcus skulił się i próbował przypomnieć sobie Neapol. Jednak cały czas myślał o Ulrice. Co teraz robi? Wspominał czas, który razem spędzili. Na Boże Narodzenie pojechali razem do jego matki w Norrbotten, na północy. Ona i Ulrika nigdy wcześniej się nie widziały. Wizyta zakończyła się katastrofą. Wyjechali z Nyträsk drugiego dnia świąt, chociaż pierwotnie planowali zostać jeszcze trzy dni. Nie dostali biletów na pociąg, więc wynajęli pokój w pensjonacie w Älvsbyn.


  To chyba właśnie tam wszystko się skończyło. W zimnym, pełnym przeciągów pensjonacie, którego pijany właściciel pół nocy grał na harmonii. Ulrika zarzuciła Marcusowi, że źle traktuje matkę.


  Marcus wstał z pryczy, zakręciło mu się w głowie i musiał znów usiąść.


  – Nie zależy ci na niej – stwierdziła Ulrika. – A to przecież twoja matka!


  Twarz Ulriki się zmieniła. Do dźwięku przeboju z lat pięćdziesiątych rozłożyła na czynniki pierwsze jego uczucia wobec matki. Początkowo śmiał się, potem jednak zamilkł, a w końcu przystąpił do kontrataku.


  W nocy spali niespokojnie, a potężna śnieżyca zamieniła miasteczko w białe piekło. Zanim zasnął, czuł, jak ogarnia go złość. Co ona może wiedzieć o nim i o jego matce? Kiedy obudził się około czwartej nad ranem, złość zdążyła już zamienić się we wściekłość.


  Wstał i zaczął się przyglądać pustej ulicy w dole. Od okna ciągnęło, sięgnął po koc, okrył się nim, próbując zrozumieć coś z tego, co się wydarzyło. Co jakiś czas odwracał się i przyglądał Ulrice, która przewracała się w niespokojnym śnie i zgrzytała zębami.


  Tyle energii zostało zniweczone tamtego wieczoru. Czy to właśnie był początek końca? Nie potrafił powiedzieć. Ulriki też o to nigdy nie spytał. Dopiero teraz przypomniała mu się tamta noc w Älvsbyn, w tym zimnym, pełnym przeciągów drewnianym domu, która wyssała z nich resztki sił. Z zimną podłogą, krzywymi ścianami, trzeszczącym łóżkiem i zapachem biedy nieszczęsny pensjonat zgasił ich miłość. Był pewien, że gdyby przenocowali w miłej gospodzie u jego ciotki w Lansjärv albo w myśliwskiej chacie okryci skórami renifera, to złe myśli w ogóle nie przyszłyby im do głowy. W Älvsbyn życie stało się brzydkie, a twarz Ulriki przybrała dziwny wygląd.


  Nienawidził matki. Świadomość tego sprawiła, że zerwał się z pryczy i zaczął krzyczeć, uwalniając lata rozpaczy.


  Zadzwonił po strażnika.


  – Chcę się przyznać – oświadczył, kiedy drzwi się otworzyły.


  Strażnik przyglądał mu się uważnie.


  – Ach tak – stwierdził obojętnie. – A co chcesz wyznać?


  – Wszystko – odpowiedział Marcus.


  – W porządku.


  Strażnik zamknął drzwi i natychmiast zadzwonił do dyżurnego, który z kolei skontaktował się z Haverem.


  Ola Haver pojechał na górę do aresztu windą. Strażnik Frendin był pełen nadziei. Haver w milczeniu podpisał się na liście odwiedzających. Strażnik zamknął notes z trzaskiem.


  Jaki on brzydki, pomyślał Haver, przyglądając się krótko ostrzyżonej głowie mężczyzny. Na karku widniały czerwone plamy.


  – Co o tym sądzisz? – spytał.


  Frendin zastygł, odwrócił się i spojrzał na Havera z niezbyt przyjaznym uśmiechem.


  – To on – powiedział pewny siebie. – Synek mamusi, który nagle zaczął się bać. Na litość boską.


  – Były z nim jakieś problemy?


  – Wiesz, jacy oni są.


  – Prawdę mówiąc nie – stwierdził Haver.


  Frendin ruszył dalej.


  – Ty dupku – wymamrotał Haver pod nosem, kiedy Frendin pochylił się, że spojrzeć przez wizjer.


  – Gotowy – rzucił, otwierając drzwi.


  Marcus leżał na pryczy, oczy miał zamknięte, ale Haver widział, że nie śpi. Usłyszał, jak zamykają się za nim drzwi.


  – Jak się czujesz?


  Marcus otworzył oczy i posłał mu spojrzenie, które Haver doskonale znał. Samotność i izolacja dały się chłopakowi we znaki. Jego wzrok zmieniał się z każdą godziną spędzoną w niewielkiej celi, jakby zaczęło mu brakować tlenu. Ciało się kurczyło, a ćmiący ból brzucha stawał się coraz bardziej dokuczliwy.


  – Pan jest…


  Marcus usiadł.


  – Jak pan się nazywa? Nie pamiętam.


  – Ola Haver.


  Marcus skinął głową.


  – Chciałeś porozmawiać – zaczął chłopak i westchnął głęboko. – Chyba zabiłem Sebastiana.


  – Chyba?


  Chłopak pokiwał głową.


  – Chcesz porozmawiać w moim pokoju?


  Kolejne skinienie głową.
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  Poniedziałek, 12 maja, popołudnie


  W poniedziałkowe popołudnie w Salabackar, Tunabacker i w części Kvarngärdet rozdawano ulotki. „Chaos w Uppsali” krzyczał napis pod zdjęciem zdemolowanej w sobotę Drottninggatan.


  Ulotka była podpisana „Mieszkańcy Uppsali przeciwko nieograniczonemu napływowi imigrantów”. Żadnych nazwisk, numerów telefonów. Druk był porządny, szwedzki bezbłędny, oprawa graficzna była dziełem zawodowca.


  Uwagę zwracał nekrolog z czarnym krzyżem, danymi Sebastiana Holmberga i jednym słowem: „Dlaczego?”


  Na reakcję mieszkańców nie trzeba było czekać. Ludzie dzwonili do redakcji miejscowej gazety, a policja przyjęła trzy zgłoszenia o podżeganiu do nienawiści wobec innej grupy etnicznej. Z kolei ci, którym przesłanie przypadło do gustu, naklejali ulotki w widocznych miejscach w różnych częściach miasta, do czego nawoływali autorzy ulotki.


  Na Bilgata w dzielnicy Gärdet bośniackiej rodzinie zniszczono rabatki w ogródku. Ktoś polał benzyną aksamitki i bratki. Trzech Somalijczyków musiało uciekać z Torbjörns torg, po tym jak zostali zaatakowani przez młodych ludzi, rzucających w nich kamieniami.


  Munke, który otrzymał zgłoszenie z centrali, wysłał dodatkowe patrole w radiowozach do wymienionych dzielnic, nakazując zrywanie ulotek.


  Kiedy młody chłopak kurdyjskiego pochodzenia został dotkliwie pobity w pobliżu szkoły Gränbyskolan i ze złamaną ręką trafił do szpitala, zwołano naradę kryzysową. Stawili się szefowie wydziału ds. porządku i wydziału zabójstw, Liselott Rask z działu informacji i kilka innych osób.


  Trzeba było improwizować. Wzmocniono patrole, wezwano posiłki, skontaktowano się z miejscowymi mediami i wydziałami ds. imigrantów i integracji w poszczególnych gminach.


  O 18.30 doszło do bójki na Starym Rynku. Dwa gangi młodzieżowe starły się ze sobą. Zatrzymano piętnastolatka, który miał nóż schowany w bucie. Sytuacja uspokoiła się po przybyciu na miejsce dwóch dodatkowych patroli. Nastroje były rozbuchane, z obu stron padały wyzwiska. Właściciel lokalu Kung Krål narzekał głośno z powodu poniesionych strat, zniszczono mu stoły i krzesła. Starszy mężczyzna, angielski wykładowca uniwersytecki, Hindus z pochodzenia, który znalazł się tu przypadkiem, zatrzymał się zszokowany. Ktoś napluł mu w twarz.


  Kiedy sytuacja się uspokoiła, nadeszły informacje o niepokojach przy moście Nybron i w pobliżu Dworca Centralnego. Na mieście słychać było wycie syren, zdenerwowani ludzie biegli, słychać było wzburzone głosy, opowiadano sobie o zamieszkach i krwawych starciach.


  Uppsala znalazła się w stanie rozpadu.
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  Poniedziałek, 12 maja, 15.30


  Był to jeden z tych momentów, kiedy Mitra zaczynała snuć swoje opowieści. Tym razem opowiadała o studiach na uniwersytecie w Teheranie. Ali sporo już wiedział, ale wszystkich szczegółów nie znał. Mitra kończyła studia, kiedy zabrała ją policja bezpieczeństwa. Zaczęła opowiadać synowi o wydziale medycznym i profesorze, który nie tylko był jej wykładowcą, ale i przyjacielem. Zniknął bez śladu niedługo przed jej aresztowaniem.


  Opowiadała mu o słonecznych, radosnych dniach w Teheranie, ale i o ciemnych, przepełnionych celach, w których unosił się odór brudnych ciał i woń strachu, o niepewności i oczekiwaniu, które w końcu przesądziły o ich losie.


  Ali krążył wokół szczupłej postaci matki niczym satelita. Obserwował ją. Strach drugiego pokolenia, bez słonecznych dni poprzedniego. Jakie to miało znaczenie, że matka opowiadała o dniach pełnych radości, skoro na końcu jej opowieści zawsze był smutek?


  – Ali, wiesz już, co zamierzasz robić?


  Próbował się uśmiechnąć. Wiedział, że matka lubi, kiedy się uśmiecha.


  – Nie wiem – powiedział.


  – Musisz studiować.


  Matka wiedziała, a on wiedział, że ona wie, że nie miał w sobie spokoju, który był do tego potrzebny. Słowa o konieczności studiowania stały się rytuałem, miały go chronić i dawać mu nadzieję.


  – Dlaczego zajmujesz się pakowaniem jedzenia na Arlandzie, skoro jesteś lekarką?


  Mitra spuściła wzrok, jakby jego pytanie ją zawstydziło. Zastanawiała się chwilę.


  – Gdybyś była lekarką, na pewno mieszkalibyśmy gdzie indziej – ciągnął Ali.


  – Ale tak się nie stało.


  – Dlaczego nigdy nie zrobiłaś prawa jazdy? Moglibyśmy jeździć na wieś.


  Przed oczami stanęło mu gospodarstwo, które ostatnio odwiedził dziadek. Wyobraził sobie, jak zajeżdżają samochodem na podwórze, a tam witają ich gospodarze.


  – Byłeś zadowolony z wyprawy z dziadkiem?


  Ali skinął głową.


  – Chciałbym mieszkać na wsi – powiedział i natychmiast pożałował swoich słów. Wiedział, że każde jego życzenie nie tylko daje jej do myślenia, ale pewnie i dostarcza nowych zmartwień.


  Ale Mitra tylko się roześmiała.


  – Kiedy dorośniesz, będziesz mógł robić, co będziesz chciał – rzuciła lekko. Jakby kiedyś w przyszłości rzeczywiście mógł zamieszkać na wsi w czerwonym drewnianym domku, do którego będzie prowadziła żwirowa ścieżka z drzewami po obu stronach, wokół będą krzaki, kwiaty, a w powietrzu szybować będą ptaki. Potrafił sobie to wszystko wyobrazić. Po raz pierwszy w swoim młodym życiu miał przed oczami scenę, która pochodziła gdzieś z zewnątrz, nie z życia, które wiódł on i jego rodzina.


  Mitra już otwierała usta, żeby powiedzieć coś, co Ali chciał usłyszeć, widział to po uśmiechu, który poprzedzał jej słowa, gdy nagle rozległ się dzwonek telefonu.


  – Co za okropny dźwięk – stwierdziła Mitra, sięgając po wiszącą na ścianie słuchawkę.


  Ali natychmiast domyślił się, kto dzwoni. Mitra odezwała się po persku, rzuciła kilka grzecznościowych słów, przekazała pozdrowienia matce. Podała mu słuchawkę, ale wyczuł jej wahanie. Czyżby się czegoś domyślała? Tak jak on czytał w jej myślach, tak ona czytała w jego. Nikt nie znał go tak dobrze jak ona. Była wrażliwa jak kwiat, który przy najlżejszym dotknięciu zwija swoje płatki. Ali widział kiedyś taki kwiat u swojego kolegi, Alejandra.


  – To Mehrdad – powiedziała matka. – Jego mama jest chora.


  To oznaczało, że pewnie leży w łóżku, niezdolna się ruszyć. Co z kolei znaczyło, że Mehrdad był unieszkodliwiony, bo musiał się nią opiekować.


  Ali poczuł ulgę. Wyciągnął rękę po słuchawkę i pomyślał, że już nigdy nie będzie się bał Mehrdada.


  – Ali, dobrze się czujesz? – usłyszał głos kuzyna.


  Dziwne pytanie, pomyślał Ali, ale grzecznie przytaknął.


  – Widziałem go – ciągnął Mehrdad.


  Mitra wstała i zaczęła zbierać naczynia ze stołu.


  – Kogo?


  – Tego, kto to zrobił. Musimy się spotkać. Porozmawiać.


  – Twoja mama nie jest chora?


  Ali usłyszał głębokie westchnienie umierającego człowieka albo człowieka przegranego, który ostatnim wysiłkiem próbuje jeszcze o kilka sekund przedłużyć sobie życie.


  – Widziałem go – powtórzył Mehrdad. – Naprawdę. Był tuż obok mnie, ale co mogłem zrobić?


  – Co ty mówisz?


  – Rozpoznał mnie. Widział mnie.


  Mehrdad podniósł głos. Ali przestraszył się, że matka usłyszy, jak bardzo jest podniecony.


  – Musisz mi pomóc! Nie mogę teraz wyjść z domu, a ty możesz!


  – Co chcesz, żebym zrobił?


  Mehrdad przeszedł na perski. Ali miał wrażenie, że było to z jego strony świadome posunięcie. Matka też czasem przechodziła z perskiego na szwedzki. Robiła to, kiedy rozmowa dotyczyła poważnych spraw, takich jak przyszłość Alego w ich nowym kraju, czy kiedy chodziło o jego zachowanie w szkole.


  Mehrdad zauważył mężczyznę w samochodzie na parkingu w centrum Gottsunda. Miał wrażenie, że go zna, ale nie potrafił powiedzieć skąd. Kiedy mężczyzna kilka minut później wysiadł z samochodu i zaczął iść w stronę Mehrdada i jego kumpli, uświadomił sobie, że ma przed sobą mordercę. Stał dziesięć metrów od niego.


  Mężczyzna był zły, szedł szybkim krokiem, mijając grupę młodzieży, uniósł głowę, zobaczył Mehrdada i zatrzymał się na moment.


  – Rozpoznał mnie. Widziałem to w jego oczach – powiedział Mehrdad, ponownie przechodząc na szwedzki. – Patrzył na mnie, jakbym był duchem.


  Ali wstał od stołu i poszedł do swojego pokoju.


  – Musisz mi pomóc – ciągnął Mehrdad.


  – Niby jak?


  Mehrdad nie potrafił powiedzieć.


  – Jak on wyglądał?


  – Miał na sobie robocze ubranie – powiedział Mehrdad, zadowolony, że Ali nadal chce z nim rozmawiać. – Szare spodnie, wzmocnione na kolanach, i jakąś kurtkę.


  – Robocze ubranie?


  – Tak! Najpierw siedział w samochodzie, a potem wyszedł.


  – Tak, już mówiłeś.


  – Pomyślałem, że pewnie tamtędy pracuje.


  – Nie mówi się tamtędy. Mówi się tam pracuje – poprawił go Ali.


  – No, dobrze. Pomyślałem, że tam pracuje. Siedział w tym samochodzie.


  – Był na nim jakiś napis?


  – Na boku był narysowany zrolowany dywan. Taki, który można rozwinąć.


  – Co?


  – No taki dywan, który rozkłada się na podłodze.


  – Myślisz, że ma coś wspólnego z dywanami?


  – Tak, bo inaczej dlaczego siedziałby w tym samochodzie?


  – Nie było na nim nazwy firmy?


  – Nie pamiętam.


  – Zaczekaj chwilę – powiedział Ali. Odłożył słuchawkę i wyszedł do holu po książkę telefoniczną. Otworzył na żółtych stronach i zaczął szukać pod hasłem: podłogi.


  – Posłuchaj, zacznę wymieniać różne nazwy, może coś ci się przypomni.


  Zaczął odczytywać nazwy kolejnych firm, ale Mehrdad żadnej nie rozpoznał. Nagle zorientował się, że wyczytuje firmy z okolic Alundy i Enköpingu. Przeszedł do firm w Uppsali i poczuł rosnące napięcie.


  – …Lauréns: podłogi i ściany, Malowanie, Lenander i…


  – Nie, tam nie było nic o malowaniu – przerwał mu Mehrdad.


  – Linné…


  – Nie, nie!


  – SSK AB, Podłogi… Sporrongs… Podłogi: Stigs Golv.


  – To ta. Stigs Golv, tak było napisane na tym samochodzie.


  – Jesteś pewien?


  – Na bank. Stigs Golv – potwierdził Mehrdad. Ali słyszał, jak kuzyn przełyka ślinę. Nie wiedział, co o tym wszystkim sądzić. Czy posadzkarz z Gottsunda naprawdę był mordercą z Drottninggatan? Czy może Mehrdad wszystko sobie wymyślił? Trudno było mu w to uwierzyć. Kuzyn nie miał aż takiej wyobraźni, poza tym w jego głosie było coś, co sprawiało, że Ali był przekonany, że mówi prawdę. Z drugiej strony nie chciał, żeby Mehrdad go w to wciągał.


  – Wierzysz mi? – Mehrdad zaczerpnął głęboko powietrza.


  – Tak – odpowiedział Ali po dłuższej przerwie. – Jesteś durny, ale nie jesteś mordercą.


  Nagle poczuł się zmęczony. Nie chciał słuchać oddechu Mehrdada w słuchawce, nie chciał słuchać jego podnieconego głosu, kiedy opowiadał, jak to on i morderca wpadli na siebie przed księgarnią na Drottninggatan. Niewiele brakowało, a facet byłby go przewrócił.


  – Zaciekawił mnie – powiedział Mehrdad.


  Okradłeś trupa, pomyślał Ali. Miał wrażenie, że coraz bardziej daje się wciągnąć w coś, na co w ogóle nie miał ochoty. Widok zamordowanego chłopaka leżącego w kałuży krwi prześladował go. Nie chciał już w tym uczestniczyć. Nie chciał nic więcej wiedzieć, chciał o wszystkim zapomnieć.


  – Nie mam czasu – przerwał wywód Mehrdada.


  – Musisz mi pomóc!


  – Jak?


  – Dowiedz się, kim on jest. Musimy to wiedzieć.


  – Po co?


  Mehrdad nie odpowiedział. Ali domyślił się, że się boi. Mogli przecież znów się spotkać. Skoro wysiadł z samochodu w Gottsunda, to może mieszka gdzieś w okolicy. Ryzyko, że znów się spotkają było duże, ponieważ Mehrdad często tam przesiadywał.


  – Zabił go – powiedział Mehrdad cicho.


  – A ty go okradłeś.


  – To nie to samo.


  – Okradłeś trupa – powtórzył Ali z naciskiem.


  Mehrad zaczął szlochać.


  – Strasznie się czuję – wyrzucił z siebie. Ali domyślił się, że był to z jego strony rodzaj przeprosin.


  – Musisz mi pomóc – ciągnął kuzyn. – Jestem pewien, że mnie też będzie chciał zabić.


  – Muszę kończyć – oświadczył Ali.


  – Zadzwoń do mnie – odezwał się Mehrdad błagalnie.
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  Poniedziałek, 12 maja, 15.45


  Marcus Ålander szedł korytarzem. Haver przyglądał się jego plecom, przypomniały mu się amerykańskie filmy o więźniach w celach śmierci, ludziach, którzy całe lata czekali na wykonanie wyroku. Pewien czarnoskóry mężczyzna, skazany za podwójne morderstwo, opowiadał, że w końcu się poddał i nie mógł się doczekać, kiedy otrzyma śmiertelny zastrzyk. Podczas nagrywania filmu otrzymał informację, że ustalono datę egzekucji. Haver przypomniał sobie, jak mężczyzna szedł długim korytarzem w asyście więziennych strażników i księdza, towarzyszących mu w drodze ku śmierci. Przy drzwiach do kolejnego pomieszczenia, gdzie operator nie miał już wstępu, skazany odwrócił się i posłał widzom wieloznaczny uśmiech.


  Ale Marcus nie oglądał się za siebie. Szedł w klapiących sandałach w stronę pokoju Havera, gdzie czekała na nich Bea. Haver otworzył drzwi, przytrzymał je. Marcus wszedł i natychmiast zaczął płakać, jakby nareszcie mógł pofolgować swoim emocjom.


  Haver zamknął ostrożnie za sobą drzwi i podszedł do okna, żeby opuścić żaluzje, ale głównie po to, żeby zyskać na czasie. Marcus stał na środku pokoju. Bea wstała od biurka i podeszła do niego.


  – Jak się czujesz? Czasem dobrze jest z kimś porozmawiać.


  Marcus skinął głową.


  – To wszystko jest takie dziwne.


  – Usiądź, proszę – powiedziała Bea.


  Haver nadal stał przy oknie. Nagle zrozumiał, co tak zdenerwowało Ann. Na pociągłej twarzy Marcusa malowała się buta, nawet teraz, kiedy załamany, szlochając usiadł na krześle, sprawiał wrażenie, jakby zadzierał nosa. Delikatne rysy kryły rodzaj arystokratycznej wyższości. Haver wiedział, że Ann była na tym punkcie szczególnie wyczulona. Co ona wtedy powiedziała? Że jest za bardzo smutny? Haver skojarzył te słowa z jej sytuacją, ale chyba nie tylko o to chodziło. Smutnych ludzi widywali codziennie.


  – Być może go zabiłem, ale nie jestem pewien – powiedział Marcus po chwili pełnego napięcia milczenia.


  – Być może? – spytała Bea.


  – Panowało zamieszanie.


  – Opowiedz nam, co się wydarzyło tamtego wieczoru – próbowała zachęcić go. – Nie spiesz się, nikt cię nie pogania.


  Marcus spojrzał na nią, ale z jego wyrazu twarzy trudno było cokolwiek wywnioskować. Z jednej strony wydawało się, że jej ufa, ale chyba jednak nie do końca.


  Haver poczuł na sobie wzrok Bei. Pomyślał, że powinien usiąść. Nie powinno się stać za osobą, którą się przesłuchuje.


  – Wiem, że Ulrika mnie kocha – zaczął Marcus. – W głębi duszy mnie kocha, ale on wdarł się w nasze życie. Był złym człowiekiem. Niczym się nie przejmował.


  Haver usiadł na krześle obok Marcusa.


  – Kiedy to się stało?


  – Nie wiem. Ulrika nic mi nie powiedziała. O wszystkim dowiedziałem się dopiero tam, nad rzeką.


  – Co Sebastian ci powiedział?


  – Że idzie do swojej nowej dziewczyny.


  – A ty domyśliłeś się, że ma na myśli Ulrikę? – spytała Bea.


  Marcus skinął głową, po chwili ciągnął dalej, podniecony.


  – Było nam dobrze razem. Latem planowaliśmy pojechać do Portugalii. Ulrika ma tam koleżankę. I nagle zrywa. Nie rozumiem tego.


  – Miałeś wrażenie, że Sebastian drwił z ciebie, kiedy spotkaliście się tam, nad rzeką? Wiedział, że Ulrika była twoją dziewczyną?


  – Nie sądzę.


  – Więc uderzyłeś go, a on niczego się nie domyślał?


  Marcus ponownie skinął głową.


  – Nie próbował ci oddać?


  – Nie.


  – Zaczął uciekać, a ty pobiegłeś za nim. Co wtedy myślałeś?


  – Że mu dołożę.


  – Zdarza ci się czasem kogoś pobić?


  Pytanie Havera sprawiło, że Marcus podniósł głowę.


  – Nie – odpowiedział zdecydowanie.


  – Ale wtedy coś się stało. Poczułeś się zdradzony i zacząłeś za nim biec. Gdzie go dopadłeś?


  – Gdzieś na ulicy. Nie wiem. Próbował się wyswobodzić. Był tam jakiś słup. Pchnął mnie, upadłem. Do tej pory mam sińce na plecach. Zamachnął się, a potem zaczął uciekać.


  – Rozmawialiście?


  – Nie, to znaczy powiedziałem, że Ulrika była moją…


  – A potem? Co się z nim stało?


  – Wpadł do sklepu. Tak mi się zdaje. Wziął kawałek szkła i zaczął mi grozić. O tak – pokazał Marcus unosząc dłoń.


  Haver i Bea z łatwością mogli sobie wyobrazić tę scenę. Dwóch młodych chłopaków, zdyszanych, wściekłych, stojących naprzeciwko siebie jak koguty, adrenalina buzowała.


  – Krzyczał, że mnie potnie, jeśli tylko spróbuję podejść do niego bliżej.


  – I podszedłeś?


  – Próbowałem ominąć jakąś półkę, czy może ją przewrócić, nie wiem. A on cały czas krzyczał. A potem… Potem już nic nie pamiętam.


  Marcus Ålander zaczął płakać. Haver położył rękę na jego plecach.


  – Chciałeś go uderzyć? Oddać mu. Byłeś na niego wściekły.


  Marcus drżał.


  – Powinien trzymać się z daleka. Ona mnie kocha!


  – Trzymał w ręku kawałek ostrego szkła, groził, że cię potnie. Miałeś pod ręką coś, czym mogłeś go uderzyć?


  – Nie pamiętam – powiedział Marcus łamiącym się głosem.


  – A co pamiętasz? – spytała Bea.


  – Krew.


  – Było dużo krwi?


  Marcus skinął głową.


  – A co było potem? Sebastian upadł na podłogę?


  – Nie wiem. Ulicą biegli ludzie, krzyczeli, że zaraz będzie tu policja. Chyba uciekłem. Pamiętam, że potem szedłem wzdłuż rzeki.


  – Chciałeś skoczyć?


  Marcus skinął głową.


  – Chciałeś iść do Ulriki, ale…


  – Wróćmy do księgarni – wszedł mu w słowo Haver. – Stoicie naprzeciwko siebie. Czy Sebastian coś powiedział, poza tym że ci groził?


  – Mówił, że jestem szalony, że doniesie na mnie.


  – Doniesie policji?


  – Nie wiem, cały czas coś wykrzykiwał.


  – Chciałeś go uciszyć?


  Marcus odwrócił głowę i spojrzał na Havera. Jego mokra od łez twarz była bez wyrazu. Patrzył na niego z otwartymi ustami i zdziwieniem w oczach.


  – A jak myślisz? – spytał.


  Zabiłeś jedyne dziecko Lisbet Holmberg, pomyślał Haver. Spojrzał na niego i ich spojrzenia się skrzyżowały. We wzroku Marcusa nie było nienawiści, tylko chłód, tak wielki, że Haver poczuł dreszcz. Później próbował tłumaczyć Ann, co wtedy między nimi zaszło, ale nie potrafił. Brakowało mu słów, którymi mógłby to wyrazić. Odczuł to jako swoją niedoskonałość.


  – Uderzyłeś go czymś? – spytała Bea, przerywając zastygłe milczenie.


  – Chcę tylko umrzeć – powiedział Marcus.
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  Wtorek, 13 maja, 8.15


  Mamy mu wierzyć? – spytał Ottosson zafrasowany.


  Ola Haver i Beatrice Andersson wymienili spojrzenia, zanim Ola w szczegółach przedstawił przyznanie się do winy Marcusa Ålandera.


  – Mówił nieco niezbornie, ale wierzę mu. Potrafię sobie wyobrazić, jak to robi, jak staje się zabójcą.


  – Wyparł z pamięci całe zdarzenie – wtrąciła Bea. – Początkowo zaprzeczał, jakoby w ogóle uderzył Sebastiana, potem jednak się do tego przyznał. Kiedy się okazało, że mamy świadków, którzy widzieli, jak biegnie za Sebastianem, też sobie to przypomniał. Nie sądzę, żeby świadomie kłamał. Po prostu z czasem zaczął sobie pewne rzeczy przypominać. Przypomniał sobie, że wszedł do sklepu, za jakiś czas przypomni sobie dalsze szczegóły.


  – Na krześle nie było żadnych śladów, zostało dokładnie wytarte – powiedział Ottosson. – Takie zachowanie nie pasuje do mordercy, który zabija w afekcie.


  – Nie jest głupi – wszedł mu w słowo Haver. – Kiedy zdał sobie sprawę, że zabił człowieka, próbował instynktownie się chronić.


  – To trochę tak jak w małżeństwie – wtrąciła Bea.


  – To prawda, widywaliśmy już podobne sytuacje – zgodził się Ottosson.


  Odchylił się na krześle i zamknął oczy. Ola i Bea domyślali się, że pewnie przypomina sobie inne sytuacje, kiedy ludzie, sprawiający wrażenie zszokowanych i roztargnionych, byli w stanie działać racjonalnie, wręcz z zimną krwią.


  – Jest przerażony – dodał Haver. – Ledwie się trzyma.


  Ottosson otworzył oczy.


  – Potrzebuje lekarza?


  – Prawdę mówiąc, posłaliśmy po pastora. Chciał rozmawiać z kimś z zewnątrz, zaproponowałam pastora, a Marcus się zgodził. Miałem wrażenie, że nawet nieco się rozpogodził.


  – Ach tak. To dobrze. Porozmawiam z Ann i z Frtizénem – powiedział Ottosson. – Mamy sporo do zrobienia.


  – Masz jakieś wątpliwości?


  – Chłopak jest młody. To normalne, że człowiek się zastanawia.


  Kiedy Ola i Bea wyszli, Ottosson wstał i podszedł do obrazu, przedstawiającego szkiery. Wisiał nad kanapą dla gości. Ottosson kupił go wiele lat temu na aukcji gdzieś w okolicach Norrtälje. Bardzo tanio.


  – Dziwne, że okoliczni chłopi nie okazali żadnego zainteresowania – opowiadał potem żonie. Ona jednak uznała, że pewnie mieli dosyć podziwiania krajobrazów, które mają na wyciągnięcie ręki, i chętnie popatrzyliby na coś innego niż skały i morze. Ottosson nie wierzył w to. Krajobrazy dzieciństwa można było oglądać zawsze.


  Przez jakiś czas obraz wisiał w salonie, potem powiesił go w swoim gabinecie w pracy. Po roku zrozumiał, dlaczego cena była taka niska. Obraz był ponury, wyczuwało się w nim atmosferę zagrożenia. Za skąpanymi w słońcu szkierami widać było unoszące się w oddali ptaki, w powietrzu wisiała jakaś niepewność. Pewnie ludzie to dostrzegli.


  W czym tkwiło zagrożenie? W ciemnych chmurach majaczących w oddali i samotnym świerku, którego czubek był zniekształcony, rozdwojony, być może przez błyskawicę?


  Ottosson wpatrywał się w obraz z coraz większym poczuciem bezradności i smutku.


  – Mogłeś przynajmniej domalować gdzieś gniazdo orła – wymamrotał niezadowolony. Wrócił do biurka i zadzwonił do Ann Lindell.


  Ann skręciła tuż za klubem Birger Jarl i zaparkowała samochód zaraz za Slottskällan. Miejsca na parkingu były zarezerwowane, wyjęła tabliczkę z napisem „Policja” i położyła za przednią szybą. Kiedy trzasnęła drzwiami, kilku mężczyzn, stojących na środku trawnika, podniosło głowy. Jeden z nich trzymał pod ręką zwinięte rysunki. Zaraz pewnie zacznie narzekać, pomyślała i w tej chwili zadzwoniła jej komórka. Ottosson. Zawahała się chwilę, ale postanowiła nie odbierać.


  Rozejrzała się zaciekawiona. Wzgórze za nią było kiedyś polem walki, kilka wieków temu starły się tu wojska duńskie i szwedzkie. Czytała o tym w gazetach. Podczas prac budowlanych znaleziono resztki kości. Kilka czaszek skradziono i miejsce stało się miejscem zbrodni.


  Ochroniarze klubu Birger Jarl bardzo niechętnie zgodzili się na rozmowę w ich miejscu pracy. Pracowali do późna i zwykle potem odsypiali noc, ale Ann uprzedziła, że alternatywą są odwiedziny funkcjonariuszy w mundurach.


  Dwaj mężczyźni wyglądali, jakby zostali wypożyczeni z telewizyjnego programu satyrycznego. Jonathan Borg był wysoki i dobrze umięśniony, miał krótko ostrzyżone włosy i tatuaże na rękach. Natomiast Daniel Blom był niski, z niewiarygodną grzywką i wygolonymi bokami. Ann ledwie była w stanie powstrzymać śmiech.


  Mówił głównie Borg. Powoli, bez zaangażowania. Patrzył na nią z góry, z lekko pogardliwym uśmiechem na ustach. W krótkich zdaniach przedstawił jej obowiązujące zasady, przypominając ponownie, że pracował jedynie pół nocy.


  – Często dochodzi tu do kłótni? – zwróciła się do Daniela Bloma, który cały czas bacznie się jej przyglądał, ale nic nie mówił.


  – Jasne, że wieczorami zdarzają się rozróby, głównie w piątki i soboty, ale poza tym raczej nie mamy problemów.


  Nie umizgiwał się do niej, ale Ann wyczuwała pewien rodzaj bliskości, jaki czasem powstaje, kiedy ochroniarze czy strażnicy rozmawiają z policjantami.


  – Kto na ogół rozrabia?


  – Dwa typy – odpowiedział Borg natychmiast. – Pijani studenci, którzy właśnie wyprowadzili się z domu od mamusi, no i nowi Szwedzi, jak to się ładnie mówi.


  Drugi ochroniarz roześmiał się, wydając dziwny gardłowy, chropowaty dźwięk.


  – Co robią?


  – Wrzeszczą, że chcą wejść, chociaż nie ma już miejsc, szczają na ulicy, rzucają butelkami, kochają się, zaczepiają przechodniów…


  Borg najwyraźniej mógłby ciągnąć tak bez końca.


  – Dochodzi do przemocy?


  – Rzadko. Głównie są mocni w gębie. Gorzej, kiedy przychodzą tu całe gangi, wtedy zawsze znajdzie się ktoś, kto chce zaimponować innym.


  – Tak jak w piątek?


  – Właśnie tak – przytaknął Blom, uśmiechając się.


  – Wiecie, co się potem wydarzyło na mieście? Rozbite szyby wystawowe na Drottninggatan, morderstwo – powiedziała Ann, ściszając głos.


  Borg skinął głową.


  – Niech to szlag – rzucił.


  – W piątek byli tu moi koledzy. Stare lisy, na pewno ich znacie. Wy byliście tu cały czas. Co widzieliście?


  Mężczyźni spojrzeli po sobie. Blom zaczął opowiadać. Właściwie było spokojnie, ale koło północy zjawiła się jakaś banda. Nie wpuścili ich. Niektórzy być może byli nawet pełnoletni, ale większość to gówniarze, piętnastolatki, niektórzy mieli może rok więcej.


  – Głównie nowi Szwedzi – dodał Borg.


  – Co robili?


  – Proszę spytać kolegów.


  – Chcę mieć pełny ogląd sprawy, a wy, jak powiedziałam, byliście tu cały czas.


  – Nie wydarzyło się nic szczególnego. Jeden z nich był nieco szczególny, jak to się mówi.


  Pospiesz się, pomyślała Ann, spoglądając na zegarek.


  – Był najstarszy z nich i wyglądał na ich przywódcę. Uparł się, że musi wejść.


  – Ile miał lat?


  – Trudno powiedzieć.


  – Nie zażądaliście legitymacji?


  – Była fałszywa.


  Naprawdę można być aż tak głupim, pomyślała Ann, spoglądając na chudego Bloma, który coraz bardziej się zapluwał.


  – Rozumiem, że nie wpuściliście go, chociaż był pełnoletni – stwierdziła Ann Lindell.


  – Ubierają się tak jakoś dziwnie.


  Ann pokręciła głową. Mężczyźni milczeli. W końcu spytała, co to znaczy „dziwnie”.


  – Miał taki szal czy chustę, jak ci cholerni samobójcy, których pokazują w telewizji.


  – Chustę palestyńską?


  – Nie chodzi tylko o to – powiedział Borg wymijająco.


  – Wściekł się?


  – Krzyczał coś o rasizmie i takie tam.


  – Jasne – odpowiedziała Ann. – A co moi koledzy na to?


  – Kazali im odejść. Zwykle tak jest, że najpierw krzyczą, a kiedy zjawia się policja…


  – Chłopak w chuście może oskarżyć was o dyskryminację.


  – To żart? Pani koledzy kazali kolesiowi spadać do Turklandii.


  – To byli Turcy?


  – Cholera wie – powiedział Borg. – Wszystkich traktujemy tak samo.


  – Nie rozumiecie, że się wściekł? W klubie były miejsca, on był pełnoletni, a jednak go nie wpuściliście.


  – Mamy pewne zasady.


  – Na przykład?


  – Nie możemy mieszać… – zaczął Borg, ale Blom szybko mu przerwał.


  – Znamy naszych gości. To porządni ludzie. Bo też i miejsce jest porządne, więc mamy pewne priorytety.


  – Tak jest – wtórował mu Borg, kiwając głową.


  – Potem pojawił się kolejny patrol, ale wtedy już wszystko się uspokoiło – powiedział Blom. – Mało kto o nas myśli, a to ciężka praca.


  – Nie jest łatwo – dodał Borg.


  – Słucham? Kolejny patrol? – przerwała mu Ann. – Moi koledzy wrócili?


  – Tak, bardzo sobie cenimy, że o nas dbacie.


  – O której to było?


  – O której się zjawili? – zastanawiał się Blom, który najwyraźniej nie zwrócił uwagi na podniecenie w głosie Ann. – Pewnie jakoś po pierwszej.


  – Chyba tak – przytaknął Borg. – Leo właśnie wyszedł. Był umówiony na randkę właśnie o pierwszej.


  Codzienny rasizm. Ann dobrze to znała. Rzucane od niechcenia słowa, niby niewinne, nic nieznaczące. Sama też łapała się nieraz na podobnych myślach. Potem było jej wstyd, ale tłumaczyła sobie, że przesądy zawsze istniały i wszyscy w jakimś stopniu je przejmujemy.


  Ruszyła powolnym krokiem w stronę samochodu, przytłoczona tym, co usłyszała.


  – Turklandia – wymamrotała, rozglądając się dookoła.


  Ochroniarze nadal stali na chodniku. Blom wykonał jakąś pantomimę, Borg roześmiał się głośno. Śmiał się z niej? Przyspieszyła kroku. Nagle przypomniała jej się Klara, dziewczynka z niewielkiej osady w pobliżu Ödeshög. Dokuczali jej, bo była „głupia”. Podpadła im, bo się jąkała i była „chłopką”. To wystarczyło, żeby jej życie zamieniło się w piekło. Ann też należała do jej prześladowców. Zarumieniła się na samo wspomnienie.


  Kilka lat później zobaczyła Klarę na jakimś zgromadzeniu na rynku w Vadstena, gdzie z dużą swadą, nie jąkając się, przemawiała na rzecz praw zwierząt. Klara rozpoznała ją, uśmiechnęła się do niej, a Ann zrobiło się wstyd. Ale jednocześnie była też zła, oburzona uśmiechem Klary. Czułaby się lepiej, gdyby Klara spuściła wzrok, jak to robiła dwadzieścia lat wcześniej?


  Pewnie podświadomie zakładała, że tak właśnie się stanie, a gdy się okazało, że ofiara przestała być ofiarą, poczuła się niezadowolona.


  Pamiętała, że pomyślała sobie wtedy: Jasne, rozprawiaj sobie o tych twoich prawach zwierząt.


  Podobnie czuła się, kiedy słyszała, jak jakiś obcokrajowiec krytykował coś w szwedzkim społeczeństwie. I kto to mówi, myślała, jakby żaden Carlos czy Muhammed nie miał prawa krytykować Szwedów.


  Niekiedy przychodziły jej do głowy różne dziwne myśli, ale nigdy nie mówiła o nich głośno. Jedna ze spraw, które kiedyś prowadziła, dotyczyła uchodźcy z Peru. Bardzo się starała nie ulec przesądom i rutynowemu myśleniu. Czytała na głos długie fragmenty jego zeznań, żeby zrozumieć tok myślenia obcego mężczyzny, zyskać inną perspektywę.


  Ricardo wiele ją nauczył, nie tylko o Peru. Uświadomił jej, co to znaczy być „czarnuchem” i uchodźcą. To, co o sobie opowiadał, było jej całkowicie obce, jego opowieść bez przerwy kolidowała z jej doświadczeniami, z jej sposobem myślenia i hierarchią wartości.


  Ricardo był młody, ale jego słowa okazały się dla niej niezwykle ważne. Były nie tylko świadectwem okrutnych rzeczy, których ten młody mężczyzna doświadczył, ale pozwoliły jej też inaczej spojrzeć na samą siebie i na szwedzkie społeczeństwo. To jednak zrozumiała dopiero znacznie później.


  A teraz stała gdzieś w centrum Uppsali, od strony Svandammen docierały do niej głosy dzieci, od strony Zamku dochodził śpiew ptaków, a ziemia pod jej nogami kryła tysiące ciał. Była pewna, że ostatnia rozmowa posunęła dochodzenie do przodu. W głowie miała słowa ochroniarzy, którzy twierdzili, że patrol Surahammar-Andersson i Lund w pewnym momencie, gdzieś około pierwszej, pojawił się ponownie w okolicach klubu. To było coś nowego. Munke zapewne też nic o tym nie wiedział. To pewnie tłumaczyło jego zdziwienie wywołane „ruchami na mieście”.


  Ann była pewna, że wizyta patrolu nie została nigdzie zgłoszona. O 1.21 nadeszła wiadomość o wydarzeniach na Drottninggatan. Ann już wcześniej, mając przed sobą mapę, próbowała wyobrazić sobie trasę patrolu. Teraz była przekonana, że w drodze do Svartbäcken radiowóz jednak przejechał przez centrum miasta. Co tam zobaczyli? Dlaczego nie wszczęli alarmu? Musieli przecież zauważyć powybijane szyby.


  – Okropność – wymamrotała pod nosem, ale najwyraźniej na tyle głośno, że architekci się wzdrygnęli.


  – Nie miałam na myśli was – przeprosiła.


  – Mam nadzieję – powiedział jeden z mężczyzn. – Możemy w czymś pomóc?


  – Dziękuję, ale nie sądzę.


  – Jest pani policjantką?


  – Trafne przypuszczenie.


  – Prawdę mówiąc, rozpoznałem panią z gazet.


  Ann poczuła się skrępowana. Jak zawsze, kiedy wypominano jej wywiad dla jednego z kobiecych pism. Zgodziła się na niego dość bezmyślnie. W pracy przestano jej już dokuczać, ale ludzie ją zapamiętali: policjantka samotnie wychowująca dziecko najwyraźniej zrobiła wrażenie.


  – Odwiedziła pani naszych drogich sąsiadów?


  Ann skinęła głową.


  – W piątek też tu byliście. Wtedy to się tu działo!


  – Pracujecie o tak późnej porze?


  – Mieliśmy imprezę – odezwał się starszy z mężczyzn.


  – No dobrze, i co zauważyliście bądź usłyszeliście? – spytała Ann, podchodząc bliżej do mężczyzn.


  – Najpierw była jakaś zadyma we Flurran, a potem cała banda przeniosła się tutaj. Wrzeszczeli, rzucali puszkami. Całkiem sporo się tego nazbierało, wpadło parę koron – powiedział, śmiejąc się, młodszy z mężczyzn.


  – W poniedziałki Roger zawsze zbiera puszki – wytłumaczył Ann jego kolega.


  – Nie rozumiem ich. Jeśli chcą się zabawić, niech idą do klubu, wypiją po browarku, posłuchają muzyki – powiedział Roger, chcąc najwyraźniej odejść od tematu puszek.


  – Są za młodzi – weszła mu w słowo Ann. – A nawet jeśli są pełnoletni, to mają na imię Muhammed albo mają chustę palestyńską.


  Mężczyźni spojrzeli na nią zdziwieni. Nie tyle jej słowami, co tonem, jakim je wypowiedziała. Stali w milczeniu, być może zażenowani jej nagłym wybuchem.


  Pojechała na Nedre Slottsgatan, a potem ruszyła dalej na północ, zapewne tą samą drogą, którą podążali młodzi ludzie w piątkowy wieczór, a chwilę później zapewne też policyjny patrol.


  Młodzi ludzie. Gang. Jak wyglądali? Grupa złożona z chłopaków w wieku od piętnastu do dwudziestu lat? Niektórzy pewnie pijani, wszyscy podnieceni, szukający czegoś, nie do końca wiedząc czego. Głośni, hałaśliwi, silni siłą grupy, bezimienni, przekonani, że właśnie ten wieczór będzie najważniejszy w ich życiu.


  Ann przypomniała sobie swoje sobotnie wieczory z okresu, kiedy była nastolatką w niewielkim prowincjonalnym miasteczku, w którym młodzież w pewnym momencie postanowiła urządzić karnawał. Czego szukaliśmy, zastanawiała się, skręcając w Drottninggatan. Może miłości? A może chcieliśmy po prostu zrozumieć, po co w ogóle żyjemy? I jak mamy żyć?


  Zahamowała, po kilku metrach się zatrzymała. Kierowca za nią zatrąbił, zły. Skręciła w Trädgårdsgatan. Intensywnie próbowała przypomnieć sobie uczucia sprzed dwudziestu lat. Sama była raczej spokojna, nie wyróżniała się zbytnio wśród innych. Należała do grupy, ale była raczej obserwatorką. Żeby zostać zaakceptowanym, należało się odpowiednio ubierać, malować, umieć opowiedzieć się po właściwej stronie.


  Kiedyś uczestniczyła w czymś, co przerodziło się w niezłą zadymę. Nawet lokalna prasa o tym pisała. Pewnego wieczoru, kiedy nic się nie działo, ktoś zbił samochodowy reflektor. Nadal słyszała dźwięk rozbijanego szkła. Inni poszli w jego ślady i po chwili rozbili następny, a potem kolejny. Gazeta napisała, że zniszczono setki reflektorów.


  Bez żadnego powodu. Ann nie uczestniczyła aktywnie w zadymie, ale też nie protestowała. Pozwoliła, by rzeczy się działy. Dźwięk pękającego szkła w jakiś dziwny sposób wabił ją, czuła podniecenie, kiedy szli ulicami z jednym tylko celem: żeby niszczyć.


  Dopiero teraz dostrzegła paralelę między piątkowymi wydarzeniami a własnymi doświadczeniami z Ödeshög. Poczuła, że się czerwieni.


  Młodzież przed klubem Birger Jarl została sprowokowana przez rasistowskie odzywki ochroniarzy i funkcjonariuszy policji, to wystarczyło, żeby lawina zaczęła się toczyć. A co prowokowało młodzież w Ödeshög? Fakt, że byli młodzi i żyli w społeczeństwie, które według nich nie lubiło młodych? A może impuls wyszedł od Magnusa, w którym Ann potajemnie się kochała? Wystarczył jeden rozbity reflektor, żeby wprawić w ruch machinę destrukcji.


  Co się stanie z młodymi ludźmi z Drottninggatan? Ich szanse pewnie były mniejsze niż szanse Ann i jej kolegów. Ödeshög pod koniec lat siedemdziesiątych to był inny świat niż Uppsala w 2003 roku.


  Anna znała wszystkich mieszkańców Ödeshög, słuchała opowieści matki o różnych wydarzeniach i nikt nie musiał jej niczego tłumaczyć. Doskonale wiedziała, co się działo w sennym miasteczku. Znała je od środka, łącznie z jego topografią.


  Z Uppsalą miewała problemy. Orientowała się na mieście, ale wiele miejsc nadal było dla niej jedynie punktami na mapie, nawet jeśli potrafiła wskazać, gdzie złapano Karla Waldemara Anderssona, notorycznego złodziejaszka ze skłonnością do gwałtownych czynów, czy prostytutkę i ćpunkę, Barbro Lovisę Lundberg.


  Kiedy czytała „Östgötakorren”, natychmiast miała przed oczami miejsca, które kryły się za tytułami artykułów, kiedy czytała „Uppsala Nya Tidning”, widziała jedynie zarys miasta, którego dotąd nie udało jej się dobrze poznać.


  Czy któryś z kolegów znał tę część miasta, z którą teraz przyszło im się konfrontować? Berglund i Ottosson mieli rozpoznane tradycyjne środowisko drobnych przestępców i złodziejaszków. Ann przekonała się o tym w trakcie niejednego dochodzenia. Ale gdy chodziło o Muhammeda czy Daccę, sytuacja się zmieniała. Wkraczali na nieznany im teren.


  Ann podejrzewała, że za zniszczeniami na Drottninggatan stali młodzi ludzie, którzy nie dostali się do klubu Birger Jarl. Munke był chyba podobnego zdania. Zastanawiała się, jak mogłaby nawiązać z nimi kontakt? Przypomniała sobie rozmowę taksówkarza z Sammym. Opowiadał mu o młodym imigrancie, którego widział przed cukiernią Fågelsången. Może chłopak brał udział w zadymie? Tylko jak go odnaleźć?


  Włączyła silnik i ruszyła przed siebie jednokierunkową ulicą, żałując, że nie może cofnąć czasu o kilka dni. Mimo to po raz pierwszy od dłuższego czasu poczuła pewien optymizm.


  W drodze do Savoya, gdzie zawsze się chowała, kiedy chciała coś spokojnie przemyśleć, zrozumiała, że musi podjąć walkę z Munkem. Nie żeby się go bała, ale jednak czuła szacunek wobec bardziej doświadczonego kolegi. Gdyby to ktoś inny wspomniał luźno o „ruchach na mieście”, z pewnością przycisnęłaby go mocniej. Z drugiej strony teraz wiedziała już więcej. Było oczywiste, że Lund i Surahammar-Andersson w piątkowy wieczór kręcili się po mieście, ale ciekawsze było to, że w krytycznym momencie, czyli koło pierwszej w nocy, byli właśnie w centrum. Uznała, że niezależnie od tego, co mówił Munke, będą musieli się z tego wytłumaczyć. Poszczególne części układanki muszą trafić na swoje miejsce. Rozmawiała z ochroniarzami, poznała ich wersję. Chciała też poznać wersję patrolu. By poznać wersję trzeciej strony, czyli młodych ludzi, ona i Munke musieli skonfrontować się z kolegami.


  Usiadła przy swoim stałym stoliku. Na talerzyku przed nią leżało jej ulubione ciasteczko, torcik księżniczki. Kiedy Erik dorośnie, przyjdzie tu kiedyś z nim.


  A z Edvardem? Nagle pojawił się w jej myślach. Czy jeszcze kiedykolwiek pójdą razem na kawę? Przypomniała sobie, że pojechał do Tajlandii. Powróciło napięcie. Dotknęła łyżeczką zielonego marcepanu i nagle zastygła w bezruchu. Można tak żyć? Rozejrzała się po lokalu, był prawie pusty. Przy jednym ze stolików siedział samotny mężczyzna zatopiony w lekturze gazety.


  Dlaczego spytał, czy chcę z nim jechać? Co za diabelski pomysł przyszedł mu do głowy? To nie było do niego podobne, pomyślała. I nagle wyobraziła sobie siebie i Edvarda na plaży w dalekim kraju. Puściła łyżeczkę. Poczuła radość. Gdzieś w głębi jej duszy płonął wątły płomień, chciała, by nadal się tlił. Znów przywołała w myślach obraz siebie i Edvarda na ciągnącej się kilometrami pustej plaży. Słońce, krem na ciele i morze. I co jeszcze? Trudno było jej wyobrazić sobie tropiki. Przed oczami stanął jej fiord na Gräsö. Odsunęła talerzyk z ciastkiem.


  Co się stało? Nagle zaszła w niej jakaś zmiana, odczuła to wręcz fizycznie. Poruszyła się niespokojnie, przełknęła ślinę i spojrzała na mężczyznę, siedzącego kilka stolików dalej. Studiował gazetę równie skupiony jak przed chwilą.


  Wstała i wyszła z cukierni z dziwnym uczuciem, że wszystko stracone, ale też że wszystko jest jeszcze możliwe. Edvard był możliwy. Nagle, po raz pierwszy od kilku lat, wydał jej się znów realny, zobaczyła go nie jako odblask minionych czasów, pełen bólu i zdrady, ale jakoś coś rzeczywistego, żywego człowieka, z którym można było rozmawiać, na którego można było patrzeć, otwarcie i ukradkiem, dotykać, kochać.


  Promienie słońca trafiły ją z niezwykłą siłą. Odgłosy ulicy, młodzież na rowerach, jakaś para kierowała się w stronę cukierni, z kilku samochodów wyszli rzemieślnicy, żywo rozmawiając. Zatrzymała się na chwilę.


  – Mario, zaczekaj! – usłyszała, jak ktoś woła. Odwróciła się i zobaczyła młodą dziewczynę, nastolatkę, która uśmiechnięta czekała na przyjaciółkę.


  – O której zaczynają się tańce? – spytała, a Ann pomyślała, że chciałaby być jedną z dziewcząt, jadących rowerem na tańce.


  Nagle cofnęła się, przepuszczając dwie starsze panie, które szły całą szerokością chodnika, opierając się o balkoniki.


  – Per-Ove chętnie nas podrzuci – powiedziała jedna z nich.


  – Jest bardzo troskliwy – odpowiedziała druga.


  Ludzie, pomyślała Ann. Jestem wśród ludzi.
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  Wtorek, 13 maja, 9.30


  Edvard opuścił recepcję hotelu, zszedł schodami i poczuł, jak parzą go stopy.


  Uśmiechnął się błogo i ruszył w kierunku brzegu. Temperatura w cieniu wynosiła trzydzieści cztery stopnie. W życiu nie doświadczył takiego upału.


  Im bliżej wody, tym piasek stawał się chłodniejszy. Rozejrzał się. Uśmiech nie opuszczał jego ust. Jakaś para, trzymając się za ręce, przecięła mu drogę. Spojrzał na kobietę. Miała złocistą skórę i ciemnoczerwone bikini. Idący obok niej mężczyzna się roześmiał. Kobieta puściła jego dłoń i zaczęła biec, potem odwróciła się i coś mu powiedziała. Mężczyzna dogonił ją i położył jej ręce na ramionach.


  Edvard się zatrzymał. Pomyślał o Gräsö, gdzie były skały i groty i gdzie rzadko można było kogoś spotkać. Na pewno nie piękną kobietę w czerwonym kostiumie kąpielowym. Jeśli w ogóle kogoś spotykał, to albo Lundströma, albo Węgra, a żaden z nich nie był szczególnie atrakcyjny.


  Muszę uważać, żebym nie wyszedł na kmiotka, pomyślał Edvard. Kiedy w Phuket rozmawiał z jakąś szwedzką parą, któreś z nich rzuciło coś o prostytucji i o samotnych mężczyznach, którzy przyjeżdżają tu kupować seks. Nie sądził, żeby chodziło im o niego, ale fakt pozostawał faktem. Był samotny i w wieku, w którym mężczyźni chętnie szukają towarzystwa dwadzieścia czy trzydzieści lat młodszych Tajek.


  Woda była ciepła, zrobił kilka kroków i zatrzymał się, żeby nie zmoczyć szortów, cofnął się, uciekając przed falami. Poczucie wolności oszołomiło go. Wróciło wspomnienie najcudowniejszych chwil, które przeżywał na Gräsö. Niebo zlewało się z morzem, przybierając niebieskozielonkawy odcień. Gdzieś w dali płynęły łodzie rybackie. Za kilka dni będzie już wiedział, czy wypływają na połów, czy właśnie wracają. Był pewien, że będzie spędzał długie godziny wędrując po plaży, przyglądając się ludziom i łodziom, poznając ich rytm dnia i przyzwyczajenia. Bo pewnie tajscy rybacy, tak jak Lundström, też mieli swoje nawyki.


  Mentalnie nadal pozostawał w Roslagen. Wrażenia były zbyt dojmujące. Wszystko wokół było nowe, ale już wiedział, że będzie mu tu dobrze.


  Po brzegu biegały psy. Zwrócił uwagę na czarno-białą sukę przypominającą szpica. Biegała nieco z dala od innych, czasem zderzała się którymś z psów, ale nie wdawała się we wspólne zabawy, tylko zaraz biegła dalej. Czasem kładła się, jakby chciała chwilę odpocząć. Kładła łeb na łapach albo układała się na boku z wyciągniętymi łapami, nie przejmując się przechodzącymi obok Tajami, którzy zbierali muszle, czy bawiącymi się dziećmi.


  Podszedł bliżej i przykucnął obok niej. Suka otworzyła jedno oko i natychmiast je zamknęła, była spokojna, odprężona. Na wiecznych wakacjach, pomyślał Edvard.


  Szedł dalej wzdłuż linii brzegu, zadowolony, że wyszedł z hotelu. Spotkał grupę turystów, chyba Francuzów, którzy gestykulowali i głośno mówili, wszyscy naraz.


  Nagle poczuł smutek i uległ mu. Zwykle, kiedy czuł, że nadchodzą go złe myśli, próbował ich do siebie nie dopuszczać. Osaczały go wiele razy, aż w końcu postanowił się zmienić, stać się innym człowiekiem, czuł, że drążący go smutek niszczy jego duszę.


  Obejrzał się za siebie. Pies wstał i ruszył powoli w jego stronę. Natknął się na Francuzów, ale nie zareagował na ich wyciągnięte dłonie i próby nawiązania kontaktu. Chodź do mnie, przywoływał go w duchu Edvard. Możesz mi towarzyszyć. Stał spokojnie, czekając, aż pies się do niego zbliży. Wtedy zaczął biec. Pies podążył za nim, początkowo powoli, nieufnie, ale po chwili już coraz szybciej. Wyprzedził Edvarda, pobiegł przodem, ale zatrzymał się, jakby na niego czekał. Kiedy Edvard go minął, pies znów ruszył za nim.


  I tak szli dalej, aż plaża przeszła w nabrzeżne skały. Edvard usiadł. Był spocony, oddychał z trudem w upale. Pies położył się obok jego stóp, Edvard spojrzał z wdzięcznością na nowego przyjaciela. Jestem uratowany, pomyślał.


  Patrzyli na siebie. Edvard zaczął mu opowiadać, że psy w kraju, z którego pochodzi, najczęściej chodzą na smyczy. Powiedział mu też, że przyjechał do Tajlandii sam, ale że w Szwecji jest pewna kobieta, która nazywa się Ann Lindell.


  – Nie mogła przyjechać tu ze mną – powiedział na głos, Pies spojrzał na niego rozumnymi oczami. – Kocham ją – ciągnął dalej, dziwiąc się słowom, które wychodziły z jego ust. Dawno nie wymawiał na głos takich słów. „Kocham”. Brzmiało dostojnie, nieco obco, jakby nie mogło dotyczyć jego.


  Pies podniósł się i podążył dalej w milczeniu. Edvard został na brzegu. Siedział na skale z nogami w wodzie, patrząc na Morze Andamańskie, jak rozbitek na bezludnej wyspie, czekający na ratunek.


  Hotel nazywał się Golden Bay i składał się z czterdziestu niewielkich bungalowów tuż nad wodą. Edvard dostał jedenastkę. Był zadowolony ze wszystkiego. Przede wszystkich z obsługi. Pracą zarządzali Mr Job i Miss Sunny, dwudziestoczteroletnia dziewczyna, która mimo młodego wieku była tu już weteranką. Edvard lubił z nimi rozmawiać. Opowiadali mu o warunkach pracy, o zarobkach. Często dołączał do nich kucharz, młody mężczyzna o intensywnie ciemnych oczach i zawadiackim loczku na czole. Lubił się śmiać i chętnie mówił o rybach.


  Na lunch zjadł rybę, czerwonego lucjana. Obsługa hotelu martwiła się, że jest sam. Próbowali nawet załatwić mu jakieś towarzystwo, ale on zapewniał, że jest zadowolony.


  Kłamał. Oczywiście, że przyglądał się pozostałym gościom z lekką zazdrością. Wstydził się samotności, która roztaczała wokół niego swoją aureolę w tym kraju pełnym śmiechu i rozmów. Na Gräsö nikt się nie dziwił, kiedy spacerował samotnie wzdłuż brzegu albo wypływał sam łodzią w morze, gdzie jego jedynym towarzystwem były mewy.


  Kiedy dotarł do deseru, do jego stolika podeszła kobieta.


  – Mogę dołączyć? – spytała po szwedzku.


  Edvard skinął głową.


  – Skąd pani wiedziała, że jestem Szwedem?


  Wskazała na pudełko z tabaką.


  Nie widział jej wcześniej. Była Szwedką, pochodziła z Norrtälje, a teraz podróżowała sama po Tajlandii i Malezji.


  Edvard ucieszył się, nawet bardziej niż chciał to okazać. Tego wieczoru dużo się śmiał. Zerkał na nią ukradkiem, kiedy walczyła z rybą na talerzu. Pomyślał, że pewnie nie ma jeszcze czterdziestki. Jest w wieku Ann, dodał w duchu. Ale na tym kończyły się wszelkie podobieństwa.


  Marie Berg była ciemna i niemal równie wysoka jak Edvard. Miała zabawny sposób mówienia. Wyrzucała z siebie krótkie, szybkie zdania. Jak serie z karabinu. I nagle milkła. Patrzyła skupiona na Edvarda, czekając na jego odpowiedź, czy jakąś reakcję. Minęło trochę czasu, zanim do tego przywykł.


  – Nie jesteś jak Viola – powiedział przy jakiejś okazji, a ona po raz pierwszy spojrzała na niego zdziwiona. – Mieszkam z nią – ciągnął dalej Edvard.


  Uśmiechnęła się niepewnie.


  – Ale ona nie jest taka jak ja?


  – Nie jesteś taka pomarszczona. Viola zbliża się do dziewięćdziesiątki. Kiedy ze mną rozmawia, odwraca się i patrzy na szafki w kuchni. Tak samo jak Viktor, jej partner, z którym nigdy nie zamieszkała, ale który zawsze był przy niej.


  Edvard spojrzał na morze. Tym razem to Marie czekała.


  – Są dla mnie jak rodzina – powiedział po chwili. – Będzie mi ich bardzo brakować. Jak Alberta, mojego dziadka, który miał prawie sto lat. Bardzo dużo dla mnie znaczył.


  – Nie masz żadnych młodszych przyjaciół? – spytała Marie. Jej bezpośredniość była rozbrajająca.


  Po kilku singhach opowiedział jej wszystko o swoim dotychczasowym życiu.


  Domyślał się, że po samotnej wędrówce brakowało jej partnera do rozmów, ale też czuł się pochlebiony jej zainteresowaniem.


  Postanowili wybrać się razem na spacer po plaży.


  Przyglądał się jej. Miała na sobie białe szerokie spodnie do kolan, które kupiła w Penang, i minimalną koszulkę. Kiedy schylała się po muszle, widać było jej maleńkie piersi.


  Słuchał, kiedy opowiadała mu o sobie. Była singielką, już od kilku lat. Miała dziewiętnastoletniego syna, który studiował na politechnice w Luleå.


  Myślał o niej, kiedy rozstali się wieczorem i udali każde do swojego domku. Bawił go jej entuzjazm na widok ludzi, których mijali na drodze. Spotkali rybaka i jego rodzinę, którzy naprawiali sieci. Siedzieli kawałek od brzegu, w cieniu tamaryszku, i wyjmowali z dziurawych sieci kolorowe rybki i skorupiaki.


  Edvard zrobił im zdjęcie starym aparatem Viktora z lat pięćdziesiątych. Marie roześmiała się na widok starego, brązowego futerału. Edvard zapewnił ją, że aparat miał znakomitą optykę. Viktor zaproponował mu go, a on teraz bronił go, używając tych samych argumentów, co wcześniej Viktor.


  Marie zaczęła bawić się z dziećmi. Próbowała z nimi rozmawiać. Jedno ze starszych dzieci znało kilka słów po angielsku. Wypytywała je o szkołę, pytała, ile dostają za ryby, zasypywała pytaniami. Wszyscy chcieli uczestniczyć w rozmowie, najstarsze z dzieci ledwie nadążało z tłumaczeniem.


  Edvard nalał sobie trochę dżinu, który kupił na pokładzie samolotu, dolał toniku i poczuł, że dawno nie był w tak dobrym nastroju. Nie był już sam. Kilka domków dalej była Marie. Na pewno wkrótce znów się spotkają.
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  Wtorek, 13 maja, 10.10


  Mehrdad spojrzał na swoje dłonie. Były znacznie większe niż dłonie Alego. Zaczął je obracać, jakby mył je starannie mydłem. Kiedy Ali wszedł do pokoju, Mehrdad poczuł dziwny niepokój, wstał z łóżka, podszedł do biurka, przesunął coś, by po chwili znów usiąść na łóżku. Ali siedział na podłodze, oparty o drzwi od szafy. Czuł się nieswojo. Nie tylko z powodu Mehrdada, ale również dlatego, że znów nie poszedł do szkoły. Mitra nie będzie zadowolona, kiedy się dowie, że zamiast na lekcji był u kuzyna.


  – Co mam zrobić z jego rzeczami?


  Ali domyślił się, że kuzynowi chodziło o rzeczy zamordowanego chłopaka.


  – Zwróć je policji.


  Mehrdad spojrzał na niego pustym wzrokiem.


  – Albo jego rodzicom – ciągnął Ali bezlitośnie. – Na pewno ma jakąś rodzinę.


  Mehrdad sięgnął pod poduszkę, objął ją.


  – Mamę, tatę.


  Ali rozkoszował się, widząc, jak kuzyn cierpi. Była to jego osobista zemsta. Mehrdad mu groził, ale teraz on miał na niego haka. Sytuacja się odwróciła.


  – Każdy Szwed ma mamę i tatę – odpowiedział Mehrdad naburmuszony.


  – Nie każdy. Tata Jakoba gdzieś zniknął.


  – Ale nie tak jak nasi. Gdzieś przecież jest.


  – Często myślisz o swoim ojcu? – spytał Ali. Nagle zrobiło mu się żal kuzyna.


  – Mama codziennie z nim rozmawia. Opowiada mu o mnie, o wszystkim, co się dzieje. Chyba ma coś nie tak z głową.


  – Może właśnie to pozwala jej dalej żyć – odezwał się Ali tonem, którego zwykle w takich chwilach używała Mitra. – Mój dziadek też rozmawia ze zmarłymi – dodał.


  Mehrdad przyglądał mu się uważnie.


  – Zastanawiałeś się nad tym, że ludzie bez przerwy umierają? Niektórzy sami odbierają sobie życie, tak po prostu.


  Ali westchnął ostentacyjnie. Nie chciał rozmawiać o śmierci, ale Mehrdad ciągnął dalej, nie przejmując się nim.


  – Młodzi też odbierają sobie życie. Nawet tacy w naszym wieku.


  Ali wstał.


  – Myślisz, że to boli?


  – Nie wiem – odpowiedział Ali. – Lepiej powiedz, co zamierzasz z nimi zrobić. Chodzi o rzeczy tego chłopaka.


  – Musisz mi pomóc. Jeśli matka się dowie, padnie trupem.


  Ali potrafił wyobrazić sobie rozpacz Nahid, matki kuzyna, gdyby przed jej drzwiami stanęła policja i zaczęła wypytywać ją o złodzieja Mehrdada. Gdyby pozbawiono ją nadziei, że jej synowi kiedyś też się powiedzie, nie miałaby siły dalej żyć.


  Nahid zrezygnowała z pracy na lotnisku, którą załatwiła jej Mitra tylko dlatego, że obawiała się o syna. Będąc w pracy, bez przerwy do niego wydzwaniała. Często się spóźniała, a niekiedy w ogóle nie przychodziła. W końcu szef miał tego dosyć. Mitra błagała go, żeby pozwolił Nahid zostać, ale na próżno.


  – Jej niepokój udziela się innym – stwierdził.


  Tak rzeczywiście było. W firmie cateringowej pracowały głównie kobiety. Wiele z nich miało podobne kłopoty, niepokój Nahid o syna i jej ciągłe opowieści o zmarłym mężu, źle na nie wpływał. Wszystkie miały synów i córki, o których musiały się troszczyć.


  – Nie mieszaj mnie w to – powiedział Ali.


  – Jesteś w to wmieszany, czy ci się to podoba, czy nie. Tylko my znamy mordercę, nie rozumiesz? On się nas boi.


  – Morderca się nie boi – wszedł mu w słowo Ali.


  – A jak myślisz, dlaczego ktoś zabija? Ze strachu.


  – Ale nie ze strachu przed nami.


  – Zastanawiałeś się, co on teraz myśli? – spytał Mehrdad.


  Zamilkł na chwilę, jakby chciał dać Alemu czas do namysłu.


  – Pewnie myśli o tym, że go rozpoznałem – powiedział Mehrdad w końcu.


  – I co z tym zrobisz?


  – Gdybyśmy wiedzieli, jak się nazywa, moglibyśmy zawiadomić policję.


  – A jak wytłumaczysz im, co robiłeś w sklepie?


  – Nie muszę się przedstawiać. Po prostu zadzwonię i…


  – Anonimowo – dodał Ali.


  Spojrzeli na siebie. W pokoju obok zakasłała Nahid. Mehrdad natychmiast stał się uważny, wstał z łóżka, ale widać było, że nie ma pojęcia, co zrobić. Alemu było mu go żal.


  Mehrdad siedział w milczeniu obok Alego i skupiony wyglądał przez szybę autobusu, jakby byli na wycieczce. Wysiedli przy Bergsbrunnagatan i rozpoczęli poszukiwania. Po kwadransie wałęsania się po okolicy znaleźli w końcu szyld Stigs Golv, czy raczej tabliczkę ze strzałką, kierującą ich na wewnętrzny dziedziniec.


  Dopiero teraz Ali uwierzył kuzynowi. Firma istniała, w głębi podwórza widać było nawet furgonetkę, o której wspominał Mehrdad. Posadzkarz istniał. Czy to on był mordercą, to już inna sprawa.


  Minęli bramę, zaglądając niepewnie na dziedziniec. Brama była otwarta, w głębi dostrzegli barak, kontener na śmieci i stertę złomu, leżącą przez wejściem, nad którym zawieszono szyld z napisem: „Pompy”.


  – Nie jest to jakiś duży zakład – zauważył Ali.


  – Tym lepiej.


  – Co robimy?


  Mehrdad spojrzał na niego, ale nie odpowiedział. Wyraźnie oczekiwał, że Ali przejmie inicjatywę.


  – Może zaczekamy po drugiej stronie ulicy – zaproponował Ali. – Może facet się pokaże.


  – Zobaczy nas.


  – Wejdę tam – oświadczył nagle Ali. – Wejdę na podwórze i będę udawał, że szukam pracy.


  Mehrdad złapał go za rękę.


  – Facet jest niebezpieczny.


  – Mnie nie zna.


  – Jesteśmy do siebie podobni.


  Ali spojrzał na niego. Różnili się, ale wiedział, co kuzyn miał na myśli.


  – Spróbuję – stwierdził i nie zwracając uwagi na jego protesty, przeszedł na drugą stronę ulicy.


  Minęła go cysterna, poczuł ostry zapach nieznanej mu substancji. Podmuch wiatru zmierzwił mu włosy. Jak łatwo jest umrzeć, pomyślał i wszedł na podwórze.


  Przed sklepem z pompami stało dwóch mężczyzn i rozmawiało. Rzucili mu obojętne spojrzenie. Jeden z nich zapalił papierosa i powiedział coś, co sprawiło, że jego kolega się roześmiał. Wzbudzili jego zaufanie. Dochodziły go pojedyncze słowa rozmowy, nie wszystkie rozumiał.


  Dobrze się czuł na tej gwarnej ulicy. Hadi opowiadał mu o ulicy w Shiraz, gdzie jego starszy brat miał warsztat naprawy motorów. Opisywał mu zapachy, dźwięki, opowiadał, jak mężczyźni w ubraniach, czarnych od smarów i sadzy, głośno coś do siebie wykrzykiwali.


  Ali rozejrzał się, jakby czegoś szukał. Barak, w którym mieściła się firma posadzkarska, wyglądał na zniszczony, ze ścian odchodziły płaty farby, kawałek papy na dachu powiewał na wietrze niczym flaga. Obok stała firmowa furgonetka z otwartymi na oścież drzwiami.


  Kontener na śmieci był wypełniony po brzegi złomem. Wszędzie wystawały kawałki zardzewiałych rur i płaty połamanej blachy. Powinni go opróżnić, pomyślał Ali i właśnie w tym momencie na podwórze wjechała ciężarówka po odbiór kontenera. Gdzieś otworzyły się drzwi, jakiś mężczyzna wyjrzał na zewnątrz i zaczął dawać znaki kierowcy. Ten tylko się uśmiechnął. Wiedział, co ma robić, nie potrzebował wskazówek. Tak przynajmniej można było sądzić po jego minie.


  Po chwili kierowca wyszedł, zaczepił hak podnośnika o kontener i zaciągnął się papierosem. Wszystko wydawało się proste i łatwe. Kierowca zrobił chwilę przerwy, ponownie się zaciągnął i uśmiechnął się do Alego. Sięgnął po zieloną siatkę, umieszczoną pod spodem wozu. Ali śledził wzrokiem jego ruchy i nie zauważył mężczyzny, który szedł przez podwórze, kierując się w jego stronę.


  – Co ty tu robisz, do cholery?!


  Kierowca odwrócił głowę. Ali wzdrygnął się i spojrzał w niebieskie oczy mężczyzny. Mężczyzna miał na sobie roboczy kombinezon, na kolanach ochraniacze. Ali miał ochotę uciec, ale wziął się w garść i wymamrotał coś pod nosem.


  – Co?


  – Szukam czegoś.


  – Czego? Węszysz tu.


  Mężczyzna chwycił go za ramiona, a jednocześnie skinął głową kierowcy.


  – Szukam warsztatu – powiedział Ali. Czuł, jak pot spływa mu po ciele i jak buntuje mu się żołądek.


  – Tu nie ma żadnego warsztatu.


  – Chodzi o naprawę skutera.


  Mężczyzna pchnął go w stronę bramy.


  – Daj mu spokój – odezwał się nagle kierowca.


  – Ostatnio mieliśmy sporo kłopotów.


  – Szukam jakieś roboty – powiedział Ali.


  – Dobrze, dobrze, spadaj.


  Ali wiedział, że powinien odejść, ale się nie ruszył. Czuł na ramieniu rękę mordercy, a na twarzy jego oddech. Bo to przecież był on, morderca.


  – To nie ma sensu – stwierdził kierowca, kiwając głową w stronę posadzkarza.


  Ali nie bardzo wiedział, o co mu chodzi, ale nagle jakby się obudził i powoli zaczął iść w stronę ulicy. Usłyszał, jak drzwi do baraku się zamykają, stanął i się obejrzał. Kierowca nadal zajmował się kontenerem. Ali zawrócił i podszedł bliżej, ukrywając się za kontenerem.


  – Zna go pan?


  – Ma nie po kolei w głowie. Krzyczy na mnie, kiedy tu podjeżdżam. – Kierowca pokręcił głową.


  – Pracuje w firmie posadzkarskiej?


  – Zgadza się. Dlaczego pytasz?


  – Ile osób tam pracuje?


  Kierowca nie odpowiedział, zaczął naciągać siatkę na kontener.


  – Przytrzymaj – poprosił Alego, chociaż właściwie nie było takiej potrzeby. – Dwóch – rzucił niby od niechcenia. – A o co chodzi?


  Ali się zawahał. Zrozumiał, że kierowca może okazać się przydatny. Potrzebował kogoś, kto mógłby mu pomóc.


  – Źle się zachował wobec takiej jednej dziewczyny, którą znam.


  – Twojej siostry?


  Ali skinął głową.


  – A co zrobił?


  Kierowca zaczął się szybciej ruszać, zerknął w stronę baraku, obszedł ciężarówkę, zaciągnął siatkę i zamocował ją po drugiej stronie. Ali stał i trzymał sznur. Kiedy kierowca wrócił, jego twarz się zmieniła.


  – Problemy miłosne mnie nie obchodzą – stwierdził. – Sam musisz to załatwić. Ile lat ma twoja siostra?


  – Dwadzieścia sześć.


  Kierowca spojrzał na niego, potem na ładunek i wszedł do kabiny. Ali podszedł nieco bliżej.


  – Dzięki za pomoc! – krzyknął kierowca.


  – W porządku – odpowiedział Ali. A po chwili, kiedy ciężarówka już ruszyła, wrzasnął: – To morderca!


  Kierowca zatrzymał wóz.


  – Co powiedziałeś?


  – To o mojej siostrze, to nie była prawda. Nie mam żadnej siostry.


  – Jak to: morderca?


  Na twarzy kierowcy malowało się zdziwienie i chyba też strach. Ali nie bardzo wiedział, od czego powinien zacząć.


  W tym momencie na podwórku znów pojawił się posadzkarz. Spojrzał na Alego. Kierowca też mu się przyglądał. Kiedy otworzył drzwi, Ali zaczął uciekać. Wybiegł na ulicę i zobaczył Mehrdada, który stał jakieś dwadzieścia metrów dalej i machał rękami. Kobieta, która akurat przechodziła obok, spojrzała na niego rozbawiona.


  No to mamy przechlapane, pomyślał Ali. Biegł dalej. Mijając zdziwionego Mehrdada, zawołał do niego, że zostali rozpoznani. Kuzyn zerknął w stronę bramy i po chwili też zaczął biec.


  – Widziałem go – powiedział Ali zdyszany.


  Biegli najszybciej, jak potrafili. Przecięli tory kolejowe i dobiegli do niewielkiego parku. Ali zwolnił, po chwili się zatrzymał. Oparł się o drzewo, a kiedy odzyskał oddech i znów mógł mówić, opowiedział Mehrdadowi o wszystkim.


  – Może słyszał, jak tamten facet powiedział: morderca? – zastanawiał się Ali. – Stał dość blisko.


  Mehrdad patrzył na niego zdziwiony.


  – Powiedziałeś kierowcy, że posadzkarz to morderca? – spytał z niedowierzaniem.


  – Nie uwierzył, że mam siostrę.


  – Ale to nie znaczy, że musiałeś mu od razu wszystko wypaplać.


  Ali osunął się na ziemię.


  – Wydał mi się w porządku, nie chciałem go okłamywać.


  – A jeśli on pójdzie do niego i powie mu, że…


  – Wie, że go widziałeś.


  – To prawda, ale nie wie, że go szukamy.


  Zaczęło padać. Duże krople deszczu. Chłopcy spojrzeli w górę, a potem na siebie. Siedzieli oparci plecami każdy o swoje drzewo. Deszcz przybierał na sile, na szczęście korony drzew dawały im schronienie. Ali uniósł głowę, pomyślał o deszczu, ale po chwili powrócił do rzeczywistości. Na twarzy kuzyna malował się niepokój. Kilkaset metrów dalej był morderca, który być może gotów był znów zamordować.


  – Musimy iść na policję – oświadczył Ali po długim milczeniu.


  – W życiu – odpowiedział natychmiast Mehrdad, jakby tylko czekał, żeby wyrzucić to z siebie. – Dla ciebie to bez znaczenia, ale pomyśl o mojej matce.


  – Ja też tam byłem.


  – To co innego.


  – Boisz się, że gliny zaczną cię podejrzewać?


  Mehrdad pokiwał głową.


  – Nikt nie uwierzy czarnuchowi. Zresztą ja też nie ufam policji.


  Ali przypomniał sobie opowieści matki. Przez całe życie słyszał, że przyszła policja i zabrała jego ojca i wielu innych. Znikali ci dobrzy, tych, którzy niczym się nie przejmowali i siedzieli spokojnie, nie ruszano. Mordercy, zbrodniarze i kaci stawali się bohaterami, jeździli drogimi samochodami i stać ich było na wszystko.


  – Ale teraz jesteśmy w Szwecji – powiedział.


  – Wszyscy nas znienawidzą – powiedział Mehrdad. – Te porozbijane szyby i ten chłopak, który został zamordowany. Wszystko zwalą na nas.


  – Więc co możemy zrobić? Dowiemy się, kim jest posadzkarz, i co dalej? Zabijemy go?


  – Pomyślałem, że… – zaczął Mehrdad, ale urwał, widząc minę Alego.


  – Że mamy siedzieć cicho, tak? I my, i on.


  Mehrdad skinął głową, ale wyraźnie unikał jego wzorku.


  – Więc ma mu to ujść płazem?


  – To nie nasza sprawa – stwierdził Mehrdad cicho.


  Ali miał dosyć. Żałował, że w ogóle dał się w to wszystko wciągnąć. Plan Mehrdada był szalony, poza tym poczuł się oszukany. Wcześniej Mehrdad nie wspominał o żadnej umowie z posadzkarzem. Mówił tylko, że chce się dowiedzieć, kto to jest. Ali zakładał, że potem oczywiście pójdą na policję.


  Skusił go pomysł polowania na mordercę, ale wszystko potoczyło się inaczej. Może powinien machnąć ręką na Mehrdada i samemu iść na policję?


  – Musimy trzymać się razem – usłyszał głos kuzyna, który chyba czytał w jego myślach.


  Ali wstał. Zmarzł.


  – Spadamy – powiedział i, nie czekając na Mehrdada, zaczął iść. Wiedział, że jeśli pójdzie wzdłuż torów kolejowych, to wkrótce dotrze do miasta.


  Odwrócił się i zobaczył, że Mehrdad też wstał, patrzył teraz w stronę ulicy, którą tu przyszli. Ali zatrzymał się, chciał coś do niego zawołać, ale kiedy zobaczył, że kuzyn się waha, wymamrotał tylko, że Mehrdad zachowuje się jak idiota i że nie chce mieć z nim nic do czynienia.


  Kiedy Ali wspiął się na nasyp, wyszło słońce. Od razu poczuł się lepiej. Chciał iść jak najdalej, zostawić za sobą Uppsalę i dojść do miejsca, gdzie Iran i Szwecja się spotykają, gdzie można mówić w obu językach i żaden nie jest gorszy czy lepszy.


  Dziadek dostałby własne krzesło, wygodne, na którym mógłby siedzieć i wpatrywać się w wierzchołki gór. Mitra byłaby lekarką i nie musiałaby harować na lotnisku. Leczyłaby ludzi. Niekiedy wystarczyłaby rozmowa czy jedno dotknięcie jej rąk, żeby chory wyzdrowiał.


  „Wszyscy powinni sami pakować sobie jedzenie”, mawiała czasem matka. „A w każdym razie ci, którzy latają sobie w tę i z powrotem, powinni wiedzieć, jak wygląda nasza praca, praca kobiet ze wszystkich zakątków świata”, dodawała. Ali nie do końca ją rozumiał. Miał wrażenie, że matka w zasadzie jest zadowolona ze swojej pracy, więc dlaczego narzekała na jakiegoś głupiego szefa.


  Przyspieszył kroku, pokonywał kolejne podkłady kolejowe przekonany, że na końcu drogi dowie się wszystkiego o swojej przyszłości. Miał ochotę biec, ale coś go powstrzymywało. Nie chciał, żeby ktoś sobie pomyślał, że od czegoś ucieka, skoro tak naprawdę było odwrotnie, bo przecież szedł naprzeciw swojej przyszłości.


  Nagle tory się skończyły. Rozejrzał się zdziwiony. Nie wiedział, gdzie jest. Na stojącej obok zardzewiałej tablicy, która w każdej chwili mogła się przewrócić, przeczytał: „Uppsala Wschodnia”. Na peronie stała stara, spękana donica. Usiadł na jej brzegu.


  – Czekasz na pociąg? – spytał go mężczyzna, który przed chwilą przeszedł przez tory i wszedł na peron.


  Ali nie odpowiedział, próbował się uśmiechnąć.


  – To możesz sobie czekać. Ostatni pociąg odszedł stąd w latach sześćdziesiątych – powiedział mężczyzna uprzejmie i poszedł dalej.


  Ali wstał. Wiedział, że niedaleko stąd jest komisariat. Może powinien tam pójść i wszystko opowiedzieć? Rozejrzał się za Mehrdadem, który wciąż jeszcze się nie pojawił. Spojrzał na tory. Mehrdada nie było.


  Może kuzyn wrócił na podwórze porozmawiać z posadzkarzem? Może będzie próbował się z nim dogadać? Ali zeskoczył na tory, przeszedł kilka kroków i położył się na torach, przyłożył ucho do szyn i zaczął nasłuchiwać. Podobną scenę widział kiedyś na filmie. Zimna stal chłodziła go. Mehrdada nadal nie było widać.
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  Wtorek, 13 maja, 13.20


  Ann wpadła przez drzwi, zatrzymała się na środku pokoju i przeprosiła za spóźnienie. Haver, Sammy Nilsson, Beatrice Andersson i Ottosson spojrzeli na nią zdziwieni.


  – Wszystko przemyślałam – stwierdziła tak stanowczo, że szef przesunął okulary na czoło i przyjrzał się jej dokładniej.


  – Rozumiem, że dostąpimy zaszczytu i podzielisz się z nami rezultatami tych przemyśleń?


  – Nie – odpowiedziała Ann i natychmiast się roześmiała.


  Bea i Haver spojrzeli na siebie.


  – Najwyższa pora – dodała już poważnie. – Tylko najpierw muszę porozmawiać z Munkem, a w tej chwili jest gdzieś na mieście.


  – Dlaczego akurat z nim?


  – Musimy kilka rzeczy wyjaśnić – odparła. – Coś nowego w sprawie wojny rasowej na mieście? – zmieniła temat.


  – Co się z tobą dzieje? Naćpałaś się czegoś? – zdziwił się Sammy.


  Ann pokręciła głową.


  – Nie wierzę w winę Marcusa – oznajmiła i usiadła.


  – Tak? A to dlaczego, pani Bystra? – spytał Haver.


  – Powiedzmy, że doszłam do wniosku, że sprawa jest bardziej skomplikowana, niż nam się początkowo wydawało. Tamtej nocy działy się na mieście sprawy, o których nie mamy pojęcia.


  – Bardzo dziwne – skwitował Sammy.


  – Wybijanie szyb w sklepach na Drottninggatan zeszło na drugi plan.


  – Bo doszło morderstwo i podpalenie – dodał spokojnie Haver.


  – Musimy spojrzeć na to bardziej całościowo. Awantury na mieście nie są wywołane morderstwem. Mam wrażenie, że naziści zyskują sympatię głównie z powodu aktów wandalizmu. Ludzie są wkurzeni, że doszło do zniszczeń na taką skalę. Musimy odpowiedzieć na pytanie, co tak naprawdę się stało i dlaczego.


  – I co dalej? – westchnął Haver.


  Ann spojrzała na niego i powróciła do przerwanego wątku.


  – Wiadomo, że jest do sprawka młodzieży. Mamy zeznania co najmniej trzydziestu świadków.


  – Dlatego mamy pewność, że nie była to wycieczka szkolna – wszedł jej w słowo Haver.


  Ottosson uniósł dłoń, dając znak, żeby Ann mówiła dalej.


  – Wiem, że grupa młodzieży, głównie imigrantów, nie została wpuszczona do klubu Birger Jarl. Została źle potraktowana przez ochroniarzy, ale i przez naszych kolegów. Młodzi ludzie się wściekli i ruszyli na ulice rozbijać szyby.


  – Przez naszych kolegów?


  – Zaraz do tego dojdę. Ann zastanawiała się, co może powiedzieć przed rozmową z Munkem. – W całym tym zamieszaniu znajdujemy ciało Sebastiana. Wiemy, że Marcus go uderzył, a potem biegł za nim, ale to wszystko.


  – Został aresztowany. Jest podejrzany o morderstwo względnie zabójstwo – przypomniał Ottosson.


  – Na pewno miał motyw, jestem pewien, że na ubraniu Sebastiana znajdziemy jego krew. No i przyznał się – stwierdził Haver.


  – Jak wiarygodne jest jego przyznanie się?


  Ottosson opadł na krzesło. Sammy patrzył w sufit, a Haver ponownie westchnął.


  – Dlaczego masz wątpliwości?


  – Krzesło. Dlaczego miałby je wycierać?


  Nagle naszedł ją niepokój. Krzesło to jedno, ale było coś jeszcze, coś, co nie dawało jej spokoju.


  – Wałkowaliśmy to na wszystkie strony – odezwał się Haver. – Marcus twierdzi, że być może je wytarł. Nie pamięta tego. Musimy czekać. Może sobie jeszcze coś przypomni, a może nie, ale mieliśmy sprawy, gdzie dowody były słabsze. Poza tym to chyba dobrze, że sprawcą jest Szwed. Gdyby się okazało, że to jakiś beżowy, dopiero rozpętałoby się piekło.


  – Piekło już się rozpętało – wtrącił Sammy. – Wczoraj wieczorem doszło do trzech napadów. Słyszeliście o facecie z pizzerii?


  Ann skinęła głową.


  – A wracając do naszych kolegów… – zaczął Ottosson.


  – Lund i Andersson byli na Drottninggatan. Może palnęli jakieś głupstwo – powiedziała Ann.


  – Być może, ale co z tego? – zdziwił się Haver.


  Ann spojrzała na niego.


  – Nie wiem – powiedziała w końcu. – Muszę porozmawiać z Munkem.


  Czuła nieufność kolegów i wiedziała, że sama jest sobie winna. Nie powinna była tyle mówić. Zapewne uznali, że załatwia sprawy poza ich plecami, rozmawia z Munkem i nie wykłada wszystkich kart na stół.


  Rozłożyła ręce i próbowała przybrać obojętną minę, co tylko jeszcze bardziej zdenerwowało Havera. Widziała, że jest bliski wybuchu, ale jedno spojrzenie Ottossona przerwało dalsze dywagacje.


  – Pożar – stwierdził krótko szef.


  – Trzy istotne obserwacje – zaczął Sammy, wyraźnie zadowolony ze zmiany tematu. – Jakiś nocny marek, młody chłopak, widział rowerzystę, który z plecakiem na plecach jechał Timmermansgatan. Chłopak ocenił go na około czterdziestki, zauważył też – i to właśnie jest interesujące – że facet miał włosy ściągnięte w koński ogon, wystawał mu spod czapki.


  – Kto o tej porze roku nosi czapkę? – zdziwiła się Bea.


  – Noce są chłodne. Wczoraj było minus jeden – wtrącił Ottosson.


  – Ten sam koński ogon pojawia się też w zeznaniach innych świadków. Pewien właściciel stacji benzynowej, bojąc się piromanów, chciał osobiście upewnić się, że wszystko jest w porządku. Około wpół do piątej rano postanowił objechać okolicę samochodem. Na rogu Gamla Uppsalagatan i Auroragatan zobaczył faceta, który pędził na rowerze w stronę Svartbäcksgatan. Nie miał czapki, ale miał włosy ściągnięte w koński ogon. Mężczyzna nie pamięta, czy miał plecak.


  – Może zdążył się już rozgrzać? – rzuciła Bea.


  – Trzeci punkt – przerwała jej Ann.


  – Też ciekawy. Na Ringgatan gazeciarz spotyka mężczyznę, który idzie i prowadzi rower. Pyta go, czy złapał gumę, ale mężczyzna spuszcza wzrok i nie odpowiada. Idzie dalej.


  – Miał koński ogon?


  – Tak jest! I co ważniejsze: pachniał benzyną! – dodał Sammy podniecony.


  Ann nie była w stanie powstrzymać uśmiechu na widok triumfującej miny kolegi.


  – Ringgatan? – powtórzył Ottosson zamyślony. – Gdzie to jest?


  – Niedaleko Konsumu, tego marketu – wyjaśnił Sammy. – A to oznacza, że nasz koński ogon jedzie z Svartbäcken w stronę Luthagen.


  – Eriksdal – poprawił go Ottosson.


  – Dobrze, niech będzie Eriksdal. Łapie gumę i dalej musi już prowadzić rower. Kieruje się na wschód. Czyli w stronę Eriksdal, albo jeszcze dalej, do Tiundaskolan albo Stabby. Przypuszczam, że mieszka gdzieś w tamtych okolicach.


  Sammy wyjął z teczki mapę.


  – I czuć od niego benzynę – dodała Bea. – Niemal za dobre, żeby było prawdziwe.


  – Sprawdziłem wszystkich świrów w okolicy, wszystkich wariatów, którzy mogą wchodzić w grę – ciągnął Sammy podniecony. – Od Friberga dostałem też kilka nazwisk bardziej aktywnych nazistowskich czubków. Chociaż nie bardzo wierzę, żeby wydział bezpieczeństwa miał nad nimi kontrolę.


  Ann pochyliła się nad stołem.


  – Czytałaś ich raporty? – zwrócił się do niej Sammy.


  – Nie miałam czasu – rzuciła szybko.


  Poczuła się głupio, wiedziała, że powinna była poświęcić trochę czasu i przeczytać raport, nawet jeśli analizy Friberga rzadko były odkrywcze.


  – Po wstępnej selekcji zostało mi trzynaście nazwisk – powiedział Sammy, po czym zaczął je recytować. Po kolei, z PESEL-em i listą zasług. Ann rozpoznała kilka z nich.


  – Co zmierzasz zrobić? – spytał Ottosson.


  – Chodzić od drzwi do drzwi i rozpytywać. Będę udawał komiwojażera i proponował coś tak idiotycznego, że nikt nie będzie chciał tego kupić. W ten sposób sobie ich obejrzę.


  – Co zamierzasz sprzedawać? – spytała Bea rozbawiona. – Historię szwedzkiej przestępczości? W pięciu tomach.


  – Coś w tym stylu. Poproszę brata o pomoc. Jest handlowcem.


  – Po co cały ten teatr? – Ottosson był wyraźnie sceptyczny. – Nie możemy ich po prostu przesłuchać? Pojechać do nich i porozmawiać?


  – Też byłabym za tym – wtrąciła Ann.


  – No, dobrze – przerwał jej Sammy. – Musimy się zastanowić, co zrobimy, jeśli uda nam się znaleźć koński ogon. Może gazeciarz go zidentyfikuje? Niestety jego zeznania nam nie wystarczą. Koński ogon może oświadczyć, że w tym czasie leżał w swoim łóżku w domu i słodko spał. Ubranie, które wtedy miał na sobie, na pewno zdążył już wyrzucić. Nie mamy żadnych dowodów, nic, co wiązałoby go z pożarem. I nawet jeśli się okaże, że ma w domu sto litrów benzyny, plan ośrodka dla uchodźców i pamiętnik, w którym wszystko spisywał, to co z tego? Podejrzewam, że to zorganizowana grupa. Dlatego proponuję działać po cichu, śledzić go, a wtedy być może doprowadzi nas do innych.


  Ottosson spojrzał na Sammy’ego, potem na Ann.


  – Dobrze, zamień się w komiwojażera – odparł w końcu. – Może to coś da.


  Następnie Bea przedstawiła obraz zamieszek na mieście. Po ulotkach, które pojawiły się też w Gränby i w Löten, miasto eksplodowało. Wszędzie dochodziło do incydentów, skierowanych przeciwko imigrantom.


  Ponad dwadzieścia osób zostało pobitych bądź padło ofiarą napadów. W pięciu sklepach wybito szyby w oknach. W jednej ze szkół zawieszono zajęcia i zorganizowano dzień tematyczny z udziałem policji. Zaproszono – może dość nieoczekiwanie – patrol z psami, ale reakcja uczniów była pozytywna.


  Bea uznała, że sytuacja jest pod kontrolą, ale obawiała się, że podczas weekendu znów może dojść do zamieszek.


  Po jej wystąpieniu zapadła cisza. Ann próbowała wyobrazić sobie bandę młodych ludzi, którzy teraz – podobnie jak kiedyś ona i jej koledzy – zastanawiają się na różnymi możliwymi wariantami działania. Inicjatywa była po ich stronie. Policja powinna być przygotowana na wszystko.


  – Kto to wszystko organizuje? – zastanawiała się głośno.


  – Dobre pytanie – odparował Sammy. – Bezpieczeństwo prowadzi równoległe dochodzenie, ale możemy założyć, że na pewno stoi za tym jakaś zorganizowana grupa.


  – Zaczyna się tu robić jak w Stanach – odezwał się Ottosson.


  Ann znała jego punkt widzenia, ale nie podzielała go. Szwecja różniła się od Stanów. Nie było tu tyle broni, a policja, mimo ostatnich cięć, nadal była liczna, poza tym zarówno pracownicy socjalni, jak i nauczyciele w szkołach mieli świadomość czyhających niebezpieczeństw. W Atlancie czy w Detroit w takiej sytuacji na pewno doszłoby już do strzelaniny. Była o tym przekonana.


  Żałowała, że użyła określenia „wojna rasowa”, bo nie do końca o to chodziło. Wiele osób zwracało uwagę, że w zamieszkach brały udział gangi imigranckie, ale też i szwedzka młodzież, która często była nawet bardziej aktywna.


  Ann była przekonana, że przyczyn należało szukać zarówno w szkole, jak i w domu. Poza tym zmieniło się podejście do narkotyków. Niedawno rozmawiała z Olssonem z wydziału narkotyków, który był oburzony propozycją darmowego rozdawania strzykawek i ogólnie liberalnymi poglądami co do narkotyków miękkich.


  – Jeszcze trochę, a na rynku powstaną coffee-shops – rzucił z goryczą, której Ann nigdy wcześniej nie słyszała w jego głosie.


  – Nie poddawaj się – powiedziała.


  – Jestem zahartowany. – Olsson się roześmiał. – Widziałem niejedno, ale ci ludzie są obłudni jak mało kto.


  – Ann! Jesteś tu? – usłyszała głos Ottossona.


  – Co?


  – Pytałem, czy masz jakieś wiadomości z technicznego?


  – Żadnych. Kurtka nadal leży w Laboratorium Krajowym, Ryde nie chce ich ponaglać, bo wtedy zaczną marudzić, a ja przestałam pytać Rydego, żeby nie zaczął jeszcze bardziej marudzić.


  – Obdukcja?


  – Bez niespodzianek. Ofiara zdrowa, tyle, że ktoś roztrzaskał jej czaszkę, jeśli oczywiście macie na myśli Sebastiana. O rodzinie z Bangladeszu nic nie wiem.


  – Jeszcze nic nie zostało przesądzone – powiedział Sammy.


  Zebranie zakończyło się, wszyscy wrócili do swoich zajęć. Ann miała wyrzuty sumienia, że nie zdobyła się, żeby jasno powiedzieć, że Lund i Andersson przedłożyli raport, w którym są istotne luki.


  Haver i Bea byli niezadowoleni. Uznali dochodzenie w sprawie śmierci Sebastiana za swoje, a wątpliwości Ann rzucały na nie cień.


  Sammy cały czas powracał w myślach do trzech zwęglonych ciał. Nie był w stanie uczestniczyć w obdukcji, a teraz tego żałował. Chciał wiedzieć wszystko o ofiarach i wyrzucał sobie swoją słabość. Czuł, że w jakimś sensie ich zawiódł.


  Ottosson wrócił do siebie przekonany, że optymizm, z jakim podchodzili do faceta z końskim ogonem, może w każdej chwili okazać się złudny. Ann zauważyła, że ostatnio stał się bardziej zgorzkniały. Dawniej to on podtrzymywał innych na duchu, teraz najchętniej zaszyłby się w swojej chacie w Jumkil. Jego żona właśnie doniosła mu, że zakwitła czeremcha.
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  Anna znów stanęła przed mapą Uppsali. Czekała na Munkego. Kiedy do niego zadzwoniła, stary lis nie był już tak chętny jak poprzednio. Rozmawiał z nią ostro, nawet nieco niegrzecznie. Twierdził, że ma dużo pracy. Ann zdawała sobie sprawę, że sytuacja na mieście podnosiła ciśnienie szefostwa do nieznanych dotąd wartości. Czyżbyśmy utracili kontrolę, zastanawiała się, wodząc wzrokiem po mapie. Czuła się jak generał przed kolejną bitwą. Starała się przewidzieć ruchy wroga, ewentualne przegrupowania, zastanawiała się, czy będzie potrzebne jakieś wsparcie.


  Szef dochodzeniówki używał niekiedy wojskowej terminologii. Ann nigdy tego nie lubiła, ale wiedziała, że Morenius ma za sobą wojskową karierę i tym go usprawiedliwiała. A teraz sama przejęła jego tok myślenia. Jakby toczyli wojnę z wewnętrznym wrogiem, którego nie potrafiła nazwać. W przeciwieństwie do większości kolegów nie miała pewności, czy wrogiem rzeczywiście były młodzieżowe gangi. Próbowała zrozumieć sytuację, ale mapa okazała się mało pomocna. Była jedynie oknem na miasto.


  Ann odwróciła się i spojrzała na biurko, jakby na nim szukała bardziej namacalnego potwierdzenia stojącego przed nimi wyzwania. Biurko uginało się pod stertami papierów i teczek z dokumentami, w większości oznaczonych na czerwono. W areszcie przebywali ludzie, oczekujący na przesłuchanie, po ulicach chodzili ludzie, którzy powinni trafić w ręce policji, a może i innych władz.


  W zeszłym roku podczas tradycyjnej już Nocy Kultur Ann wsadziła Erika do wózka i poszła z nim do miasta. Miała nadzieję, że doświadczy czegoś ciekawego, a przeżyła szok.


  Tuż po ósmej spotkała kolegów z wydziału porządku. Powiedzieli jej, że są w drodze na Wzgórze Zamkowe.


  – Idź tam, a przekonasz się jacy jesteśmy kulturalni.


  Ruszyła więc z wózkiem najpierw Drottninggatan, by potem skręcić w stronę parku na Wzgórzu Zamkowym. Na trawnikach siedzieli albo polegiwali młodzi ludzie, pijani, hałaśliwi. Szczeniaki, pomyślała, mijając ich. W głębi parku pijanych było więcej. Zobaczyła dwie nastolatki ubrane w cienkie koszulki, wymiotujące na wyścigi obok drzew. Kawałek dalej stała może czternastoletnia dziewczyna i płakała.


  Ann znów spotkała kolegów.


  – Jedziemy do Parku Miejskiego. Tam jest jeszcze gorzej.


  Tego wieczoru na Wzgórzu Zamkowym zgwałcono dwie dziewczyny. Jedna z nich miała zaledwie trzynaście lat.


  Kiedy Ann ruszyła w stronę domu, była zszokowana i smutna. Natomiast Erik był w świetnym nastroju i bez przerwy coś mówił.


  Jej rozmyślania przerwało pukanie do drzwi. Po chwili do pokoju wszedł Munke. Sprawiał wrażenie bardziej zmęczonego niż zwykle. Ann wiedziała, że musi uważać na słowa. Kiedy Munke był w takim nastroju, łatwo się denerwował.


  – Cieszę się, że mogłeś wpaść – zaczęła. Postanowiła od razu przejść do rzeczy. Munke nie lubił długich wstępów. – Otrzymałam pewne informacje, które prawdę mówiąc, mnie zmartwiły. Przypuszczam, że ciebie one też gnębią.


  Munke nic nie powiedział, tylko westchnął głęboko. Minęła chwila, zanim usiadł na krześle dla gości, obejrzawszy je wcześniej dokładnie, jakby nie dowierzał, że jest bezpieczne.


  – Raport Lunda i Anderssona z piątkowej nocy jest niekompletny. Ich podróż z Eriksberg do Svartbäcken przypominała bardziej bieg na orientację niż interwencję. Też musiałeś się zastanawiać, co się z nimi dzieje, kiedy w środku nocy próbowaliście złapać podpalacza.


  Munke nadal nie reagował.


  – Wiem, że dwukrotnie przejeżdżali obok klubu Birger Jarl. Po raz drugi tuż przed pierwszą – ciągnęła Ann niezrażona.


  Nie patrzyła bezpośrednio na Munkego, udając, że przerzuca papiery na biurku.


  – Ich zachowanie pozostawia wiele do życzenia, ale najważniejsze jest to, że prawdopodobnie przejeżdżali Drottninggatan w momencie, kiedy zaczęły się tam zamieszki.


  Munke patrzył na nią, minęło kilka sekund, zanim odpowiedział.


  – Rozumiem, że przeprowadziłaś małe dochodzenie – odezwał się w końcu.


  – Pojechałam do Birger Jarl, rozmawiałam z ochroniarzami, a potem przestudiowałam mapę – powiedziała Ann spokojnie, wiedząc, że każde niewłaściwe słowo może wywołać irytację kolegi. – O ile zdążyłam się zorientować, tak mogło to wyglądać – zakończyła.


  – Niewykluczone.


  – Co się stało na Drottninggatan? Dlaczego nie wspomnieli o tym w raporcie?


  – Może wtedy zamieszki jeszcze się nie zaczęły?


  Ann spojrzała na niego wymownie znad sterty papierów, jakby chciała dać mu do zrozumienia, co o tym sądzi. Munke milczał. Pytanie pozostało bez odpowiedzi.


  Niemal w każdym dochodzeniu zdarza się moment, który potem okazuje się decydujący. Ann czuła całą sobą, że to właśnie ta chwila. Munke milczał, on, który zwykle na wszystko miał odpowiedź. Poczuła wewnętrzny chłód, przeszły ją dreszcze, ale wzięła się w garść. Ostatnio czuła się podobnie, kiedy w trakcie dochodzenia w sprawie MedForsk weszła do domu pewnej kobiety. Było to na wsi, drzwi były otwarte, dom wyglądał na opuszczony. Kiedy zaczęła iść na górę trzeszczącymi schodami, była niemal pewna, że właśnie tam, na górze, znajdzie rozwiązanie zagadki.


  Munke zakasłał. Jego milczenie trwało zaledwie kilka sekund, które jej wydały się wiecznością. Wiedziała, że jeśli Munke postanowi zamieść wszystko pod dywan, nikt nigdy nie dowie się prawdy. Miał wystarczająco silną pozycję, żeby móc to zrobić. Stwierdzi, że Lund i Andersson popełnili błąd, nie zgłaszając powtórnej wizyty w klubie. Zostanie to uznane za uchybienie. Szef wytknie im zbyt powolną interwencję, ale takie rzeczy się zdarzają.


  Jeśli trio Lund-Andersson-Munke zdecyduje się na wspólną wersję, to tak będzie. Koniec kropka. Ann nie wygra z nimi, nawet mając wsparcie Ottossona.


  – To rzeczywiście nieco dziwne – przyznał Munke po chwili milczenia.


  Ann miała wrażenie, że na jego ustach pojawił się ledwie zauważalny uśmiech. Wiedziała, że rozumie jej niepokój i napięcie.


  – Wszystkiemu zaprzeczają – ciągnął dalej. – Chciałbym im wierzyć, ale wiem, że to dwa chytre lisy. Pracują razem od lat.


  Nagle wstał i wziął się pod boki, jakby zamierzał udzielić jej reprymendy.


  – Sam nie wiem, co się dzieje.


  Ann miała wrażenie, że powtarza słowa jej i innych.


  – To do nich niepodobne. Dobrze ich znam. Zawsze byli obowiązkowi, należą do starej gwardii, uczyli się wszystkiego od podstaw, przeszli przez wszystkie stopnie kariery.


  Przejdź do rzeczy, ponaglała go w duchu Ann. To, że należą do starej gwardii, nie ma tu nic do rzeczy.


  – Może byli przemęczeni, jak zwykle brakuje nam ludzi – odezwał się Munke i wrócił na krzesło. – Prawdę mówiąc, sądzę, że nie dopełnili obowiązku.


  – To znaczy? – spytała Ann, czując, jak fala ciepła przechodzi przez jej ciało.


  – To oczywiste. Rozmawiałem z nimi. Obaj twierdzą, że z Eriksberg pojechali prosto do Svartbäcken, tyle że zatrzymali się na chwilę przy Birger Jarl, żeby sprawdzić sytuację.


  – A Drottninggatan?


  – Twierdzą, że nie jechali tamtędy. Podobno przejechali przez most i skręcili w Kungsgatan. To możliwe.


  – Dwóch doświadczonych policjantów po prostu robi sobie przejażdżkę po mieście, tak?


  – Pewności nie mamy.


  – Mamy świadka, który około pierwszej w nocy widział radiowóz na Drottninggatan. Początkowo sądziliśmy, że dziewczyna może się mylić, ale potem sama z nią rozmawiałam. Zadzwoniła do nas dopiero dzisiaj rano. Zdziwiło ją, że policjanci nie podjęli żadnych działań, tylko pojechali dalej. Zatrzymali się co prawda na środku ulicy, ale niemal natychmiast ruszyli dalej.


  Munke przypatrywał się jej uważnie.


  – To wiarygodny świadek?


  Ann skinęła głową, wdzięczna koledze, że jej uwierzył. Jej słowom i przedstawionej przez nią ocenie sytuacji. On, wszechwładny Munke, którego wszyscy się bali, zaufał jej ocenie.


  – Rozumiem. To musieli być oni. A więc kłamią. Od dawna o tym wiesz?


  – Od przedpołudnia. Ale nikt inny nic nie wie – dodała szybko, widząc jego minę. – Osobiście dziwię się, że na ulicy było tak pusto.


  – Mnie nie dziwi. Wyobraź sobie sytuację, w której jakaś horda pędzi ulicą, słychać wrzaski, krzyki, padają wyzwiska. Oczywiście, że wszyscy uciekają. A potem zaczyna się rozbijanie szyb. Każdy by uciekł. A ta dziewczyna, to co za jedna?


  – Odwiedzała kogoś znajomego i wyszła na ulicę, akurat w chwili, kiedy nadjechał radiowóz.


  – Gdzie się zatrzymał?


  – Naprzeciwko Ekocaféet.


  Munke schylił się, dotknął ręką czoła. Kiedy po chwili znów uniósł głowę, Ann dostrzegła na jego twarzy coś nowego, jakąś bezradność, jakby ktoś bliski go zranił.


  – Jakieś dziesięć metrów od księgarni, w której znaleźliśmy Sebastiana – powiedziała.


  – Wiem – odezwał się Munke cicho.


  Jego potężne ciało wypełniało cały pokój. Pod pachami miał mokre ślady.


  – Ottosson o tym wie?


  – Nikt nie wie – powiedziała Ann. – Poza mną i tobą.


  – Jesteś świetnym gliną – rzucił Munke.


  Ann zrozumiała, że otrzymała najwyższą ocenę. Jakby Munke w ten sposób chciał skompensować braki Lunda i Anderssona. Bo przecież policja musiała być skuteczna, innej alternatywy nie było.


  – Co robimy?


  – Porozmawiam z Lundem i z Anderssonem. Chcesz przy tym być?


  Ann niczego bardziej nie pragnęła, ale pokręciła głową. Munke uśmiechnął się krzywo.


  – No cóż, jesteś gliniarzem.


  – Ty też, Holger. Zawsze to wiedziałam.


  Munke uśmiechnął się bez szczególnego entuzjazmu i, podobnie jak poprzednim razem, wyciągnął do niej potężną dłoń.
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  Co ty robisz?


  – Szukam czegoś – odpowiedział Sammy z głębi garderoby.


  – Jeśli szukasz filmów, to przeniosłam je do garażu – odpowiedziała, śmiejąc się Angelika.


  Filmy stanowiły ich stały przedmiot żartów. Chodziło o dwa kartony po bananach pełne starych taśm filmowych, ósemek, z lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych, które Sammy co jakiś czas wyjmował i przeglądał, żeby, jak ją przekonywał, wybrać te, które chce utrwalić na wideo. Problem polegał na tym, że nigdy nie miał dość czasu, żeby doprowadzić sprawę do końca. Ciągle więc wyjmował kartony, a potem znów je chował. W końcu wylądowały w garażu.


  – O to mi chodziło – powiedział, wyciągając z szuflady jakieś ubranie.


  – Wybierasz się na piżamowe party?


  – Nie, wyrzucam to.


  – Jak to: wyrzucasz?


  – Do kosza. Wiesz, w jakich warunkach takie rzeczy są produkowane?


  Opowiedział jej o Nasrin i jej siostrze, o fabrykach w Bangladeszu i strasznych warunkach, w jakich kobiety tam pracują.


  – Domyślam się – powiedziała Angelika. – Ale trochę szkoda wyrzucać te rzeczy. Chciałam dać je dzieciom Marianne.


  – Wiem, ale nie tę koszulę.


  Angelika spojrzała na koszulkę z nadrukami Pocahontas i się roześmiała. Przypomniała sobie, jak ją kupowała.


  – Wiesz, ile kobieta w fabryce, gdzie produkuje się takie rzeczy, musi pracować, żeby zarobić równowartość pensji dyrektora?


  Angelika pokręciła głową.


  – Dwieście lat. Jesteś w stanie to pojąć? Dwieście lat harówki równa się godzinnej stawce pana dyrektora.


  – Niemożliwe. Musiałeś coś źle zrozumieć.


  – Wszystko się zgadza. Możesz sprawdzić w Internecie.


  – Tego szukałeś pół nocy?


  – Tak. Wczoraj wieczorem dowiedziałem się więcej, niż oglądając telewizję przez ostatnie kilka lat. Szkoda, że o takich sprawach w ogóle się nie mówi.


  Sammy poszedł do kuchni, otworzył szafkę i celnym strzałem wrzucił zmięty materiał do kosza, przez moment przyglądał się jeszcze nieco infantylnemu, uwodzicielskiemu uśmiechowi Pocahontas, po czym zamknął szafkę.


  – Wysłałem też e-mail do Michaela Eisnera, dyrektora Disneya – powiedział.


  – Co mu napisałeś?


  – Wykorzystałem formularz listu protestacyjnego z sieci.


  – Zamierzasz demonstrować?


  Sammy nie odpowiedział.


  – Mów.


  Rzucił jej szybkie spojrzenie i usiadł przy stole.


  – Podasz piwo?


  – Feminista Nilsson może sam wziąć sobie piwo. Ja przygotuję kanapki.


  Sammy wstał, uśmiechnął się, wyjął kilka piw i sięgnął po leżący na biurku plik wydruków.


  – Proszę. Oto dowody na to, o czym ci opowiadałem. Zaraz zobaczysz, jak ludzie żyją.


  Angelika zerknęła mu przez ramię i zobaczyła zdjęcie młodej kobiety. Sammy zaczął czytać fragment listu, który znalazł w sieci poprzedniego wieczoru. Czytał na głos, linijka po linijce. Angelika widziała jego skupienie. Tak wyglądał, kiedy pogrążał się w lekturze dokumentów ze śledztwa, gdy czasem brał je do domu.


  – „Nigdy nie byłam w kinie, nigdy nie jeździłam na rowerze, nigdy nie byłam na wakacjach” – cytował list dziewczyny. – Nic dziwnego, skoro pracuje siedem dni w tygodniu od ósmej rano do dziesiątej wieczorem – skwitował.


  Angelika postawiła na stole talerz z kanapkami, Sammy natychmiast sięgnął po jedną. Angelika usiadła obok niego, okruchy z kanapek upadły na zdjęcie Lisy Rahman.


  – Wiesz, ile ona zarabia?


  Angelika pokręciła głową.


  – Dostaje czternaście centów za godzinę. Czyli niecałą koronę. W pracy ją biją, nigdy nie ma wolnego. Może raz na dwa miesiące je kurczaka. Wstaje o piątej rano, myje się pod pompą razem z setką innych.


  Sammy dalej czytał fragmenty tekstów, bębnił palcem wskazującym w kartkę i od czasu do czasu zerkał na Angelikę, jakby chciał się upewnić, czy ma jej uwagę.


  – To te kobiety szyją nasze ubrania – zakończył.


  Angelika zauważyła, że drgają mu kąciki ust. Za to właśnie kochała męża. Był policjantem, był odważny, niekiedy sarkastyczny, seksistowski, ale potrafił wzruszyć się do łez losem nieznanej mu osoby.


  Sammy dotknął swojej koszulki i powtórzył:


  – To one szyją nasze ubrania, to nawet nie kobiety, to nastolatki.


  Strzepał okruchy, wygładził ręką kartkę. Jakby gładził poważną twarz Lisy Rahman, pomyślała Angelika.


  – Właśnie stamtąd pochodziła młoda kobieta, która zginęła w pożarze. Jej siostra kilka lat temu spłonęła żywcem w tamtejszej fabryce. Ci cholerni naziści powinni trafić za kratki.


  Angelika pokiwała głową, chciała coś powiedzieć, ale nie bardzo wiedziała co.


  – Nawet nie wiesz, jak bardzo cię kocham – odezwała się w końcu.


  Sammy spojrzał na nią znad papierów, wyraz skupienia na jego twarzy zastąpiło zdziwienie. Jakby przeskok od fabryki w Bangladeszu do stołu we własnej kuchni, na którym stały kanapki i piwo, okazał się nieco za duży.


  Ich spojrzenia się spotkały. Angelika położyła dłoń na jego ręku, drugą usunęła okruszek, który został mu w kąciku ust.


  – Nie radzę sobie z tym – powiedział Sammy. – Świadomość tego, że… Że tak niewiele wiemy. To był przypadek, że ta kobieta, Falkenhjelm, dała mi te papiery.


  – Na pewno wiedziała, komu je daje.


  – Ostatnio czuję się dziwnie zagubiony. Spotykam ludzi na ulicy i myślę, że nic o nich nie wiem. Patrzę w oczy obcego człowieka i zastanawiam się, jaką tajemnicę w sobie nosi. Ta historia mnie poruszyła. Ta dziewczyna – Sammy wskazał palcem na zdjęcie – mogła mieć coś wspólnego ze starą piżamą naszej córki.


  – Pamiętam, jak ją kupowaliśmy – weszła mu w słowo Angelika. – Podobała ci się.


  – Nieprawda.


  – Rozmawiałeś z Falkenhjelm o tym wszystkim?


  Sammy pokręcił głową.


  – Nie, mam z tym pewien problem. Prowadzę dochodzenie, gdybym w pracy zaczął rozmawiać o takich sprawach, koledzy zaczęliby się niepokoić.


  – Dlaczego?


  – Nie można się za bardzo angażować. Uznaliby, że przesadzam.


  – Większość pewnie tak. Bo komu chce się drukować tony papieru na temat Bangladeszu? Sama nie do końca wiem, gdzie to jest – przyznała Angelika.


  – Na kuli ziemskiej, tej samej, na której my też żyjemy.


  – Może położymy się i przejrzymy te papiery już w łóżku?


  – Chciałbym postawić tej dziewczynie kino, i kupić jej całe pudło kurczaków – powiedział Sammy.


  – Wysłałeś e-mail do dyrektora.


  – Nie przejmie się tym.


  – Ale dla Lisy Rahman ma to znaczenie – zapewniła go Angelika.
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  Wtorek, 13 maja, 20.55


  Ali poszedł do centrum spotkać się z kumplami. Przyszło parę osób, ale mniej niż zwykle, niektórzy woleli teraz w ogóle nie pokazywać się w centrum. Rozmawiano oczywiście o piątkowych wydarzeniach. Wszyscy czuli się niepewnie, obawiano się, że ktoś nie wytrzyma napięcia i puści parę. Wystarczyło, że powie kilka słów za dużo, ktoś coś powtórzy i lawina ruszy. Zanim się obejrzą, będą umoczeni. W szkole wszyscy wiedzieli, kto brał udział w zadymie. Takie rzeczy szybko się roznosiły. Mówiono, że policja doskonale wie, kto co robił, i że szykuje jakiś ruch. Jedni reagowali przypływem adrenaliny, inni, przeciwnie, wycofywali się i zostawali w domach.


  Kiedy spotkali się w centrum, wałęsali się chwilę po deptaku, zatrzymując się przed sklepami, a kiedy ich stamtąd przegoniono, szli dalej. Ali szedł razem z innymi. Czuł potrzebę rozmowy o tym, co się stało, ale nikt nie miał ochoty z nim rozmawiać. Poza tym i tak nie mógł nikomu powiedzieć, co w piątkowy wieczór wydarzyło się przed sklepem, chociaż bardzo chciał.


  Wrócił do domu niezadowolony z siebie i zmęczony przechwałkami kolegów. Awantury, o które było tyle szumu, nie przeniosły się dalej, ale wśród młodzieży wyczuwało się napięcie i wystarczyła iskra, żeby doszło do kolejnego wybuchu.


  Niektórzy z kolegów przechwalali się na lewo i prawo i pokazywali broń domowej roboty, którą ukrywali pod ubraniem. Ktoś nawet miał broń palną.


  Ali przeszedł przez ulicę i zatrzymał się przed domem, w którym mieszkał Mehrdad. Od ostatniej wyprawy nie kontaktowali się ze sobą. Ali domyślał się, że pewnie matka kuzyna znów się gorzej czuła i Mehrdad musiał się nią zajmować.


  Minął go samochód, kierowca zatrąbił, Ali wszedł na chodnik. Zastanawiał się, czy nie zajrzeć do kuzyna, ale uznał, że właściwie nie mają sobie nic do powiedzenia, i poszedł dalej.


  Przed wjazdem do garażu zatrzymał się samochód. Kiedy Ali przechodził kilka metrów obok niego, zauważył, że kierowca na jego widok jakby się skulił na siedzeniu. Po chwili samochód ruszył powoli ulicą, skręcił, znów się zatrzymał, by po chwili znów ruszyć, jakby kierowca nie mógł się zdecydować. Ali doszedł do głównej ulicy, zatrzymał się, przepuścił kilka samochodów, po czym przeszedł na drugą stronę. Obejrzał się do tyłu i ponownie zauważył samochód, który właśnie zbliżał się do skrzyżowania.


  Dlaczego nie jedzie dalej? – pomyślał i zanim sam ruszył dalej, spojrzał jeszcze po raz ostatni na dom, w którym mieszkał Mehrdad.
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  Środa, 14 maja, 9.30


  Birger Andersson został zatrudniony w policji latem 1967 roku i niemal od razu, zaraz na początku służby, został wysłany na Verkmästargatan. Towarzyszył mu ślusarz, mieli wyważyć drzwi i wejść do mieszkania samobójcy. Fetor i chmary much były nie do opisania.


  Od tamtej pory zawsze, kiedy wszystko wokół zdawało się walić, wracał pamięcią do tego zdarzenia. Stojąc przed gnijącym ciałem, myślał, że pewnie już nic gorszego nie może go spotkać. Nigdy potem nie wspominał już nikomu o muchach, o rozkładającym się trupie, przypominającej wosk skórze i żałosnym liście pożegnalnym. Powodem samobójstwa była ponoć nieszczęśliwa miłość. Z czasem sprawa ta stała się jedną z wielu.


  Czasem, kiedy spotykał kogoś o nazwisku Olsson, przypominał sobie, jak on i jego kolega stali przed drzwiami, a on próbował zgadnąć, co kryje się za literką „G”. Na tabliczce na drzwiach napisane było białymi literami: „G. Olsson”. Kiedy otworzyli drzwi, fetor rozszedł się po całej klatce schodowej. Zaczął pospiesznie wyliczać wszystkie imiona, zaczynające się na literę „g”, żeby tylko nie zwymiotować.


  – Tylko nie zacznij rzygać – przestrzegł go Bosse Wickman, który z niesmakiem przyglądał się bladej twarzy początkującego kolegi.


  Stojący przed nim mężczyzna nosił nazwisko Olsson. Pobił żonę. Po raz kolejny. Który, tego nikt nie wiedział, żony nie wyłączając.


  Andersson przyglądał się jej. Kobieta była koło pięćdziesiątki i wyglądała jak przestraszony psiak. Jej kiedyś ciemne włosy były przyprószone siwizną i tak rzadkie, że widać było skórę głowy. Kiedy spytał, co się stało, pokręciła tylko głową, niezdolna nic powiedzieć. Widać było, że płakała. Błagała męża, żeby przestał ją bić. I w końcu przestał, ale dopiero kiedy był już tak zmęczony, że opadł z sił.


  Na policję zadzwonili sąsiedzi. Kiedy Lund i Andersson zjawili się na miejscu, awantura trwała już od ponad godziny.


  – Nie ma o czym mówić – wydobyła w końcu z siebie kobieta. – Kiedy pije, czasem go ponosi.


  – Musi pani to zgłosić – powiedział Andersson.


  – Ugryzła mnie – wszedł mu w słowo Olsson.


  – Zamknij się – warknął Lund.


  – Czasem wpada w złość, ale to mija – odezwała się znów kobieta, usiłując opanować drgawki.


  Lund zabrał mężczyznę do kuchni i zamknął drzwi. Kobieta jednak nadal bała się głośniej odezwać i cały czas spoglądała na drzwi.


  Andersson wiedział, jak sprawa się skończy. Para pogodzi się, żona nie złoży zawiadomienia, a oni wrócą do komendy sfrustrowani.


  – Lepiej byłoby, gdyby drań się powiesił – powiedział Andersson, kiedy wsiadali do radiowozu.


  – Jak to?


  – Olsson – rzucił Andersson nieco tajemniczo i wrzucił bieg.


  Nie miał ochoty na rozmowy z kolegą, nie miał ochoty jeździć z nim w patrolu. Od czasu piątkowych wydarzeń w ogóle stracił ochotę do pracy. W pewnym momencie rozważał nawet pójście na zwolnienie, ale nie zrobił tego. Od początku lat dziewięćdziesiątych nigdy nie chorował i był z tego dumny. Był przecież synem majstra, który przepracował trzydzieści dwa lata w zakładach w Surahammer bez jednego dnia na zwolnieniu. Poza tym koledzy na pewno zaczęliby go wypytywać.


  – Coś ty taki dziwny? – spytał Lund.


  Kolega zahamował z piskiem opon.


  – I ty to mówisz – wysyczał.


  Lund nie był przygotowany na tak ostre hamowanie, poleciał do przodu i niemal uderzył w szybę. Spojrzał na Anderssona, spróbował się uśmiechnąć, ale uśmiech zastygł mu na wargach i zamienił się w grymas.


  Patrzyli przed siebie. Każdy z nich wiedział, o czym drugi myśli i że między nimi już nigdy nie będzie jak dawniej. Przez wiele lat byli nierozłączni, tworzyli najlepszy patrol w wydziale. Ale w ten nieszczęsny piątkowy wieczór wszystko się zmieniło, więzy, które ich łączyły, zostały na zawsze zerwane.


  – Wszyscy mamy swoje dziwactwa – odezwał się w końcu Lund. – I tajemnice. Pamiętasz tę dziewczynę z plaży? Ale rozumiem, że pewnie nie chcesz o niej rozmawiać.


  Andersson odwrócił powoli głowę, na sekundę ich spojrzenia się spotkały, jakby dla potwierdzenia, że to już koniec. Nie mieli wyboru. Ich współpraca musiała się zakończyć.
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  Środa, 14 maja, 9.40


  Ali ruszył w stronę okna, ale zatrzymał się w połowie drogi i zaczął się przyglądać podłodze, jakby chciał sprawdzić, czy między łóżkiem a oknem nie wydeptał już ścieżki.


  Po chwili ruszył dalej. Podszedł do okna, podwórze wyglądało normalnie, a jednak miał wrażenie, że coś się zmieniło. A może to tylko jemu wydawało się, że podwórze nagle zrobiło się jakby mniejsze i bardziej ponure?


  Czuł niepokój w całym ciele. Nie to zwykłe napięcie, które czuł, kiedy na przykład trenował i Konrad mu się przyglądał, czy w szkole na lekcji, gdy widząc bezradność nauczyciela i jego z trudem powstrzymywaną złość, zaczynał się pocić i jąkać.


  Miał wrażenie, że nad podwórkiem unosi się jakieś niebezpieczeństwo. W mieszkaniu czuł się względnie bezpiecznie, ale na zewnątrz był morderca. Widział go, potrafił wyobrazić sobie jego złość, jego ręce. Czy rzeczywiście mieszkał w Gottsunda, jak podejrzewał Mehrdad? To, że go tam widzieli, nie było dowodem na to, że tam mieszkał. Ali nie wiedział, co o tym wszystkim sądzić.


  Boję się, pomyślał. Ten stan utrzymywał się już od kilku dni. Dobrze znał niepokój, który pochodził z jego wnętrza, ale tym razem zagrożenie było na zewnątrz. To było coś nowego.


  Domyślał się, że odziedziczył ten niepokój po Mitrze. Ale nie chciał jej martwić. Doświadczyła w życiu tylu przykrości, że nie chciał przysparzać jej kolejnych.


  Zdarzało się, że się śmiała, ale gdzieś w głębi zawsze czaił się strach przed przyszłością. A jej przyszłością był on, dlatego czuwała nad nim niczym jastrząb.


  Przez trawnik przeszło kilka dziewczyn w jego wieku. Rozpoznał jedną z nich. To moje podwórko, pomyślał. Tutaj dorastałem, znam ją, a ona mnie. Kiedyś będziemy siebie wspominać. Drzewa obok parkingu były świadkami mojego dorastania, a ja obserwowałem, jak z każdym rokiem stają się większe, chociaż pewnie nigdy się nad tym nie zastanawiałem.


  Ali nie wiedział, jak słowami wyrazić emocje, które narastały w nim w ostatnich dniach. Rozejrzał się po podwórzu, rejestrując każdy najmniejszy szczegół, jakby widział wszystko po raz pierwszy w życiu: stojaki na rowery, kosze na śmieci, rośliny. Czy tu był jego dom?


  Po raz pierwszy w życiu miał wrażenie, że o czymś decyduje.


  Jestem tu, moje słowa coś znaczą. Ali mówi, Ali chce, pomyślał.


  – Jestem Ali – powiedział głośno. Przechodzące przez podwórze dziewczyny odwróciły się i spojrzały w stronę bloku, chyba go usłyszały.


  Jestem Ali – powtórzył w duchu. Jestem Ali i chcę być radosny, chcę, żeby Mitra też była radosna, żeby dziadek żył długo i miał jeszcze wiele okazji do picia kawy w kuchni farmera.


  Wzdrygnął się, gdy wyobraził sobie wszystko, co było przed nim.


  – Powinienem iść do szkoły – powiedział sam do siebie. Stał tak blisko okna, że kiedy mówił, na szybie pojawiła się mgiełka pary.


  Odgłosy chrapania, dochodzące z pokoju dziadka, uspokoiły go nieco, chociaż nie na długo. Wrócił do łóżka i położył się, ale nagle zerwał się, spojrzał na swoje odbicie w lustrze i chwycił torbę.


  Wyszedł z mieszkania i ruszył w stronę przystanku autobusowego. To był jeden z tych dni, kiedy ludzie uśmiechali się do siebie. Było ciepło, a maszyny sprzątające ulice uwijały się jak osy w ulu, docierając do każdego zakamarka jezdni.


  Ali szedł szybkim krokiem. Wątpliwości poranka zastąpiło zdecydowanie. Żałował, że poprzedniego wieczoru nie poprosił matki o pieniądze na benzynę. Wtedy mógłby pojechać skuterem i nie spóźniłby się do szkoły.


  Chodził do szkoły w centrum. Mitra uznała, że będzie się tam lepiej czuł. Wierzyła, że znajdzie sobie nowych przyjaciół, ale jej nadzieje okazały się płonne. W nowej szkole czuł się jak egzotyczny ptak, ale nie przejmował się tym. Nie dokuczano mu, większość uczniów wiedziała, że trenuje boks, i to wystarczało. Nigdy jednak nie stał się częścią szkolnej wspólnoty. Od początku wiedział, że nie ma co liczyć na szkolne sukcesy. Tylko Mitra wierzyła, że jej syn zdobędzie wykształcenie.


  Rozejrzał się po ulicy. Nie zauważył nikogo, żadnego cienia w pobliżu. Na przystanku przybywało ludzi. Minął go kolega na skuterze, Ali pomachał mu ręką. Na skrzyżowaniu niedaleko bloków zauważył samochód. Natychmiast go rozpoznał, to było to samo auto co wczoraj. Jego kolega skręcił, auto pozostało. Ulica była pusta. Kierowca powinien ruszyć, ale tego nie zrobił. Stał dokładnie w tym miejscu co poprzedniego wieczoru. Oczami wyobraźni Ali widział, jak mężczyzna chwyta go za rękę, miał nawet wrażenie, że widzi zegarek na jego nadgarstku.


  To on, pomyślał i zaczął się rozglądać za możliwością ucieczki.


  Czego on ode mnie chce? Może pomylił mnie z Mehrdadem? Może jest przekonany, że to ja jestem tym świadkiem, który może go wkopać? Tysiące myśli kłębiło mu się w głowie. Zobaczył nadjeżdżający autobus. Próbował dojrzeć twarz kierowcy w zaparkowanym samochodzie, ale odległość była za duża. Autobus zahamował i samochód zniknął mu z oczu. Teraz mogę uciec, pomyślał. Przeskoczyć przez żywopłot i zniknąć.


  Wszedł czy raczej został wepchnięty do autobusu przez napierających na niego ludzi. Usiadł z samego przodu i znów się rozejrzał. Samochód stał, ale ruszył, jak tylko autobus odjechał z przystanku. Ali poczuł, że się poci. Po chwili autobus zatrzymał się na kolejnym przystanku. Ali wstał, ale szybko znów opadł na siedzenie, niepewny, co powinien zrobić.


  Podróż zamieniła się w koszmar. Pomyślał, że dojedzie do końcowego przystanku, a potem wróci. Samochód będzie oczywiście jechał za nim, ale w ten sposób zyska czas, żeby znaleźć jakieś rozwiązanie.


  Pomyślał o matce i jej opowieściach o tym, jak ją śledzono i jak potem musiała uciekać. O tym, jak jej znajomi ciągle wymyślali nowe sposoby, żeby zwieść tajną policję. Wymienia się informacjami, posługując się wymyślnym systemem umówionych znaków i wyznaczając coraz to nowe skrytki do korespondencji. Matka opowiadała mu, że ukrywali się wśród ludzi, na targu, na stacjach kolejowych, na imprezach sportowych, tam, w tłumie innych ludzi, łatwiej im było kontaktować się ze sobą.


  Żałował, że nie ma jej z nim. Na pewno by coś wymyśliła. Dziadek uniósłby swoją laskę i stuknął nią o ziemię, na pewno nie zawahałby się użyć jej w obronie wnuczka.


  Ale był sam. Odwrócił się na siedzeniu i spojrzał do tyłu. Nie zauważył nikogo, kogo by znał. Obcy ludzie przyglądali się jego bladej, spoconej twarzy. A on kulił się pod ich wzrokiem, jakby to była jego wina, że gonił go morderca. Na przystanku wyglądali sympatycznie, pozdrawiali się, rozmawiali o pogodzie. Teraz ich spojrzenia były wrogie. Gdyby powiedział, że ktoś go śledzi i że potrzebuje pomocy, na pewno kazaliby mu wysiąść z autobusu.


  Mechaniczny głos wymieniał nazwy kolejnych przystanków. Ludzie wsiadali i wysiadali, a Ali siedział przyklejony do swojego miejsca. Nie miał odwagi się odwrócić, przekonany, że biały samochód jedzie tuż za autobusem.


  Chce mnie uciszyć. Pomylił mnie z Mehrdadem. Na pewno uważa, że wszyscy beżowi są tacy sami, pomyślał Ali. A może doszedł do wniosku, że ja i Mehrdad uknuliśmy spisek i że wiem wszystko. Nagle przyszło mu do głowy, że to przecież prawda. I że gdyby opowiedział wszystko policji, facet trafiłby za kratki.


  Autobus zbliżał się już do centrum, Ali był coraz bardziej zdesperowany. Jeśli chciał zdążyć do szkoły, musiał wysiąść na następnym przystanku. Wstał, trzymając w ręku torbę. Zdziwił się, że jest taka ciężka. Przez moment zastanawiał się, czy nie zostawić jej w autobusie, ale wiedział, że wtedy matka się wścieknie.


  Kiedy autobus zbliżał się do przystanku, w zatoczce obok dostrzegł inny autobus. Rozpoznał numer na tabliczce. Tym autobusem dziadek jeździł na wieś, do farmera i jego żony. Miał wrażenie, że nawet rozpoznał kierowcę.


  Kiedy drzwi się otworzyły, wyszedł pierwszy. Wyskoczył na ulicę i zatrzymał się na wysepce na jezdni, kierowcy zaczęli trąbić. Wykorzystał moment, kiedy między samochodami zrobiła się luka, i przebiegł na drugą stronę.


  Potykając się, wskoczył do autobusu. Nie odważył się obejrzeć za siebie, skupił się na twarzy kierowcy, jakby w niej szukał odpowiedzi na pytanie, co ma teraz zrobić. Zastanawiał się, czy nie powiedzieć kierowcy o wszystkim, ale w tym momencie jakaś kobieta podniesionym głosem spytała, czy wsiada, czy też zamierza tak stać i blokować wejście.


  – Proponuję, żebyś trochę się przesunął!


  Ali wszedł do środka i zajął miejsce zaraz za kierowcą. Pomysł, żeby zmienić autobus, przyszedł mu do głowy, kiedy zobaczył znajomą twarz kierowcy. Teraz przynajmniej miał kogoś, do kogo mógł się zwrócić.


  Nagle pomyślał, że znów nie będzie go w szkole. Pewnie zaraz ktoś zadzwoni do matki i Mitra dowie się, że ostatnio niemal codziennie wagaruje. Jeśli w ogóle ktoś się tym przejmie, pomyślał. Miał wrażenie, że nauczycielom jakby przestało na nim zależeć. Było im chyba obojętne, czy był w szkole czy nie, czy odrobił lekcje czy nie. Jakby już machnęli na niego ręką. Chociaż nie wszyscy. Kiedy dostał tróję z klasówki z matmy, nauczyciel wziął go na bok i powiedział mu kilka zachęcających słów. Ali go lubił. On przynajmniej próbował. Widział to w jego oczach. Pomyślał, że gdyby tak zebrać wszystkich dobrych nauczycieli razem, to wszyscy zaczęliby się lepiej uczyć. Mitra opowiedziałaby mu o budowie ludzkiego ciała, wiedziała o tym wszystko, o każdej żyłce i każdej komórce. Nauczyciel matematyki uczyłby ich o trójkątach i diagramach, a dziadek opowiadałby o koniach. Kierowca mógłby opowiedzieć coś o książkach. Może był lekarzem, a może nawet profesorem? Mitra mówiła mu kiedyś, że wielu kierowców autobusów to mądrzy, wykształceni ludzie; wiedzieli rzeczy, o których inni nie mieli pojęcia.


  Ali wymienił w pamięci imiona wszystkich dobrych ludzi, których poznał w swoim życiu. Lista nie była przesadnie długa, mógł więc każdej osobie poświęcić chwilę. Autobus hałasował, ktoś gdzieś z tyłu głośno rozmawiał.


  Próbował wyobrazić sobie, że obok niego siedzi dziadek, z laską, w kaszkiecie i płaszczu zapiętym pod szyją.


  Zaczął się zastanawiać, dlaczego wsiadł do autobusu. I czy będzie mógł o wszystkim opowiedzieć kierowcy.


  Po kwadransie zostawili miasto za sobą. Ali się odwrócił. Autobusem podróżowało pięciu pasażerów, tuż za nim jechał biały samochód. Zamknął oczy. Chciało mu się sikać.
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  Środa, 14 maja, 11.15


  Druga rozmowa Holgera Munkego z Lundem i Anderssonem odbyła się w niewielkiej bibliotece nad stołówką. O ile dochodzący z dołu gwar najwyraźniej nie przeszkadzał Munkemu, to Andersson czuł się poirytowany. Przed oczami cały czas miał twarze kolegów. Wiedział, że nie dopełniając obowiązków, zawiódł ich zaufanie. Poświęcił je dla Lunda. Spokój partnera i jego odprężona mina drażniły go bardziej niż pytania Munkego.


  – Zacznijmy jeszcze raz od początku – zaproponował Munke.


  – Jechaliśmy z Eriksberg i…


  – To już mówiłeś – przerwał mu Munke, po raz pierwszy podnosząc głos. Andersson pomyślał, że siedzący na dole koledzy na pewno ich słyszą. Wiedzieli, że tu są, widzieli niewróżącą niczego dobrego minę szefa i domyślali się, że nie była to przyjacielska rozmowa.


  – Możesz mi wytłumaczyć, dlaczego od razu nie pojechaliście na Svartbäcken i na miejsce pożaru? – spytał Munke.


  – Sytuacja w Birger Jarl była krytyczna. Wcześniej doszło tam do awantury, postanowiliśmy pojechać i upewnić się, że wszystko jest w porządku. I teraz dostajemy ochrzan? Robimy to, co do nas należy.


  – Dostaliście polecenie, żeby jechać tam natychmiast!


  – To prawda, ale to był moment – wtrącił Andersson.


  – O ile nie jedzie się przez Drottninggatan – wszedł mu w słowo Munke.


  Lund i Andersson wymienili szybkie spojrzenia.


  – Nie zatrzymaliśmy się tam – powiedział Lund.


  Andersson odsunął krzesło, jakby zamierzał wstać.


  – Nie, i to jest jeszcze bardziej zadziwiające – stwierdził Munke.


  – Wynikła różnica zdań – stwierdził Lund spokojnie, a jego kolega, nieco wbrew sobie, spojrzał na niego pełen podziwu. – Kiedy zobaczyliśmy, jak tam wygląda, jeden z nas chciał się zatrzymać, a drugi nie.


  – A ty co chciałeś?


  – To nie ma znaczenia. Pojechaliśmy dalej do Svartbäcken. Takie mieliśmy polecenie.


  – Nie zgłosiliście tego centrali – nie ustępował Munke.


  Andersson zaczynał przeczuwać, co ich czeka. Miał wrażenie, że zaraz rozjedzie go walec drogowy, jego i Lunda.


  – Chcieliśmy to zrobić, ale właśnie w tym momencie usłyszeliśmy ciebie, okropnie przeklinałeś. Pamiętasz?


  – Oczywiście. Byłem wściekły i nadal jestem.


  – Przyznaję, że stchórzyliśmy. Pewnie będziesz musiał sporządzić raport.


  – Macie to jak w banku! Ile lat brakuje ci do emerytury? – zwrócił się Munke do milczącego dotąd Anderssona.


  – Kilka – odpowiedział funkcjonariusz.


  – Dlaczego się zatrzymaliście?


  – Nie zatrzymaliśmy się – zapewnił go Lund, ale po raz pierwszy podczas rozmowy w jego głosie dało się wyczuć lekkie wahanie.


  – Mamy świadka, więc nie kłamcie mi w żywe oczy.


  – Jak już mówiłem, nie mogliśmy się zdecydować. Ingvar wyszedł, żeby sprawdzić sytuację, a potem postanowiliśmy jechać dalej.


  – Można by pomyśleć, że wybraliście się na wycieczkę. Byliście na służbie. Co tam zobaczyliście? Zaobserwowaliście coś? Ulica była zdemolowana! A wy jesteście policjantami, do cholery!


  Kolor twarzy Munkego coraz bardziej przypominał kolor grzbietów stojących za nim na półce książek.


  – Nie zauważyliśmy niczego istotnego – stwierdził Lund.


  – Niczego istotnego! – wykrzyknął Munke. – Oczekuję pisemnego raportu. I nie odpuszczę. Przynosicie nam wszystkim wstyd! Zawieszam was!


  – Nie możesz sam o tym decydować – zaprotestował Lund.


  – Do widzenia – powiedział Munke, a pogarda w jego głosie mieszała się z nienawiścią.


  W lokalu zapanowała cisza. Nawet Flink, który zawsze miał coś do powiedzenia, milczał, kiedy Lund i Andersson zeszli na dół. Johnsson uśmiechnął się głupio, Lund wymamrotał coś pod nosem. Johnsson zareagował śmiechem.


  – Milcz, cholerny Lapońcu, nie wiesz, że kiedy masz służbę, twoja stara puszcza się z beżowymi?! – ryknął Lund.


  Johnsson zastygł w bezruchu. Widać było, że wie.


  – Wybierz się kiedyś do Flustret, to się przekonasz – ciągnął Lund. – Ale skoro tobie już nie staje, to…


  Johnsson rzucił się na niego, ale koledzy szybko go powstrzymali.


  Ann Lindell, która stała w kolejce do baru razem z Berglundem i Haverem, przyglądała się awanturze z szeroko otwartymi oczami. Rzadko dochodziło do tego rodzaju publicznych sprzeczek. Zdarzało się, że czasem ktoś komuś coś powiedział, między wydziałami też były animozje, ale to było coś zupełnie innego. Tych dwóch prawie się pobiło, i to na oczach wszystkich.


  Wszyscy wiedzieli, co się stało. Wiedzieli, że Munke był na górze w bibliotece, słyszeli wzburzone głosy. Miny Lunda i Anderssona nie pozostawiały wątpliwości, że rozmowa nie była przyjemna, co część z obecnych na dole funkcjonariuszy odebrała z niejaką satysfakcją.


  Teraz wszyscy spoglądali na górę, ale Munke zdążył już wyjść innymi drzwiami. Nikt nie potrafił zrozumieć, dlaczego Lund i Andersson zdecydowali się na tę niemal publiczną rozmowę? Czyżby próbowali zyskać sobie sympatię? Obaj należeli do weteranów, ale popełnili błąd, który rzuci cień na wszystkich, co na pewno nie spotka się ze zrozumieniem kolegów.


  Ann podeszła do Lunda.


  – Gadałeś jakieś głupoty w Birger Jarl – rzuciła lekko. – Obaj z Anderssonem działaliście na granicy prawa – dodała już poważnie.


  – Idź do diabła – warknął Lund i ruszył szybkim krokiem do drzwi.


  – Masz przechlapane – nie odpuszczała Ann.


  Uśmiechnęła się i razem z Haverem ruszyła za Lundem, który przyspieszył kroku.


  – Cholerna suka!


  – Teraz przesadziłeś – odezwał się Haver.


  – Baliście się interweniować na Drottninggatan i może dlatego zginął Sebastian Holmberg – powiedziała spokojnie Ann.


  – Nie masz pojęcia, co dzieje się na mieście – stwierdził Lund z ręką na klamce. – Łatwo ci się wymądrzać.


  – Przestraszyliście się, bo wyzywali was od psów?


  – Cholerna kurwa Ottossona – rzucił Lund. – Ze swoimi kwalifikacjami powinnaś zająć się pucowaniem wozów w garażu.


  Ann znów się uśmiechnęła. Kiedy Lund wychodził, widziała w jego oczach desperację.


  Haver spojrzał na Ann.


  – Dlaczego? – spytał tylko.


  – Chciałam go sprowokować – powiedziała Ann.


  Była bardziej wstrząśnięta, niż chciała pokazać. To była jej pierwsza poważna sprzeczka z kolegą. Z kolegą, który przepracował w policji wiele lat, i podobnie jak wielu innych był sfrustrowany. Dlatego posłużył się znanym argumentem: tylko mundurowi wiedzą, jak naprawdę wygląda sytuacja na ulicach miasta.


  – To było niepotrzebne – stwierdził Haver.


  – Musimy dowiedzieć się, co tam się stało – nie odpuszczała Ann. – Na miejscu był patrol. Musieli zobaczyć albo usłyszeć coś, co spowodowało, że odjechali. Jeśli dowiemy się, co to było, pewnie otrzymamy odpowiedź na pytanie, dlaczego zginął Sebastian Holmberg. Zadowoliłeś się tym, że Marcus wziął winę na siebie, ale ja mam wrażenie, że sprawa jest bardziej skomplikowana.


  – Więc co według ciebie tam się wydarzyło?


  – Nie wiem – powiedziała Ann.


  Nagle jakby straciła zainteresowanie, powiodła wzrokiem po kawiarni, uśmiechnęła się do Havera i ruszyła do drzwi, na progu jeszcze raz się odwróciła i znów uśmiechnęła się do kolegi.


  – Podejrzewam, że Lund i Andersson czegoś się przestraszyli. Dlaczego odjechali z miejsca zbrodni? Widok Marcusa tak ich przeraził? Wątpię.


  Wyszła, zanim Haver w ogóle zdążył zareagowaćć. Patrzył za nią. Kiedy odwrócił się, uświadomił sobie, że oczy wszystkich kolegów są zwrócone na niego. Nie było w nich wrogości, jedynie ciekawość. Wybuch Ann nie mógł przejść niezauważony. Wszyscy słyszeli, jak Ottosson chwalił Havera i Beatrice, wiedzieli też, że kiedy oni przesłuchiwali Marcusa, Ann siedziała zamknięta w swoim pokoju, a potem szalała na mieście.


  A teraz zapewne pobiegnie do szefa, przedłoży mu swoją nową teorię i będzie się starała go do niej przekonać.
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  Środa, 14 maja, 10.35


  Może pan się tu zatrzymać?


  Ali zorientował się, że byłby przegapił drogę, prowadzącą do gospodarstwa. Kierowca autobusu zerknął na niego spod oka. Nie wyglądał na szczególnie zadowolonego, ale zatrzymał autobus.


  – Chyba trzeba będzie zrobić tu dodatkowy przystanek, dla ciebie i twojego dziadka – rzucił.


  – Przepraszam, ale muszę tu wysiąść.


  – W porządku – odpowiedział kierowca i tym razem nawet się uśmiechnął.


  – Wyświadczy mi pan przysługę? – spytał nagle Ali. – Proszę zostać tu chwilę i zaczekać, aż odejdę kawałek. Ten biały samochód za nami nie wróży niczego dobrego.


  – Ten, który cały czas za nami jedzie?


  Ali pokiwał głową.


  – Mam dać ci fory?


  Kolejne skinienie głową. Kierowca zawahał się chwilę, spojrzał w lusterko, a potem na Alego.


  – Czego on od ciebie chce?


  – Nie wiem – odpowiedział Ali po sekundzie wahania. – Proszę.


  – Zrobiłeś jakieś głupstwo?


  Ali pokręcił głową.


  – Ten facet to…


  Niewiele brakowało, a powiedziałby wszystko kierowcy.


  – Długo będziemy tak tu stać? – denerwował się pasażer, ostatni, który jeszcze został w autobusie.


  Drzwi się otworzyły, Ali wyskoczył i nie rozglądając się na boki, ruszył pod górę do leżącego na wzgórzu gospodarstwa. Widział je za drzewami. Kiedy przeszedł jakieś pięćdziesiąt metrów, usłyszał, jak autobus rusza. Zaczął biec, ile sił w nogach. Do furtki zostało mu jeszcze sto metrów. Pomyślał o Mitrze. Przeskoczył białe ogrodzenie, potknął się o kępę traw, upadł. Leżał chwilę sparaliżowany strachem, znów się poderwał i po raz pierwszy od wyjścia z autobusu, rozejrzał się dookoła.


  Samochód, biały samochód mordercy, był już blisko, tak blisko, że Ali widział twarz kierowcy. To był posadzkarz. Znów zaczął biec, minął jakieś drzewa, poczuł w powietrzu słodkawy zapach.


  Gospodarstwo było na wyciągnięcie ręki. Czuł żwir pod stopami. Przestraszony kot umknął w pobliskie krzaki. Ali dotarł do drzwi w tym samym momencie, w którym na podwórze wjechał samochód. Zapukał do drzwi, chwycił za klamkę. Drzwi były zamknięte. Przyglądał się im zdziwiony.


  To nie może być prawda, pomyślał. Ktoś musi być w domu.


  Podbiegł do okna, zajrzał do środka, do kuchni, w której on i dziadek kilka dni temu gawędzili miło z gospodarzami. Na stole stał dzbanek z czerwonym napojem, pewnie sokiem, obok stała filiżanka z kawą i talerz z grzankami.


  Poszedł za róg domu, mając nadzieję, że znajdzie tam Arnolda i Beatę, ale zobaczył jedynie stado srok, które na jego widok zerwały się z krzykiem i uciekły na pobliską jabłoń. I w tym momencie przypomniał sobie, że zostawił w domu swoją komórkę. Położył ją na stoliku w holu, żeby się naładowała, i zapomniał o niej.


  Ruszył dalej, nie bardzo wiedząc, co robić. Przed oczami miał wąski skrawek lasu, ciągnący się tuż za polem niedaleko domu. Sroki śmiały się z niego. Przed oczami stanęli mu nagle matka i dziadek. Przeklinał Mehrdada, który go w to wszystko wciągnął.


  Ruszył przez pole i znów się rozejrzał. Wśród drzew zobaczył posadzkarza, zaczepił spodniami o ogrodzenie z drutu kolczastego, kiedy próbował je przeskoczyć.


  Las był iglasty, ale w rowie rosły potężne olchy, i to właśnie wśród nich Ali postanowił się ukryć. Czuł, jak gałęzie biją go po twarzy, ale nie zwracając uwagi na ból, szedł dalej. Przeskoczył przez spróchniały pień drzewa i pokryty mchem kamień, skupił się, żeby nie wpaść w dziurę.


  Oddychał szybko, musiał się na chwilę zatrzymać. Ukrył się za jednym z głazów, oparł głowę o miękki mech. Poczuł w nozdrzach jego zapach i niemal zakręciło mu się w głowie. Kiedyś w szkole brał udział w biegu na orientację w lesie, który przypominał ten, w którym teraz był. Pamiętał, jak się bał, że może się zgubić. Teraz był przerażony. Bo tutaj nie było nauczycieli, którzy w razie czego mogli ruszyć na poszukiwanie. Był sam z mordercą. Z człowiekiem, który zapewne nie zawaha się, żeby znów zabić.


  Pomyślał o Konradzie, swoim trenerze. Zastanawiał się, co by zrobił w takiej sytuacji. Przede wszystkim zachowałby spokój. Konrad starał się nigdy nie denerwować. Ali postanowił uspokoić oddech, otarł pot z czoła i zaczerpnął powietrza. Obejrzał się za siebie. Nikogo nie dostrzegł, ale wiedział, że posadzkarz jest niedaleko. Może też się za nim rozgląda? A może nawet już go dostrzegł i tylko czeka na właściwy moment, żeby się na niego rzucić?


  Postanowił iść dalej. Miękki zielony mech tłumił jego kroki. Rozsunął gałęzie i wszedł do niewielkiej groty. Zastanawiał się, czy się w niej nie ukryć? A może raczej powinien wspiąć się na drzewo i schować się w gęstych gałęziach? Chwycił się konara, który był niemal tak gruby jak jego ręka. Kilka zwinnych ruchów i już był na górze. Żywica lepiła mu się do dłoni, spojrzał w dół i zakręciło mu się w głowie.


  Doszedł go odgłos kroków. Ktoś się skradał. Morderca musiał być bardzo blisko. Ali był ledwie w stanie oddychać, wciągnął powietrze nosem i wypuścił je ostrożnie.


  Jego prześladowca się zatrzymał, Ali słyszał, jak coś do siebie mamrocze. Zamknął oczy. Zapachniało Bożym Narodzeniem. Dopiero niedawno pojawiła się u nich w domu choinka. Dziadek początkowo sprzeciwiał się obcej tradycji, ale potem zawsze wybierał największe i najpiękniejsze drzewko. Potrafił tydzień chodzić od jednego punktu sprzedaży do drugiego, zanim znalazł takie, które mu odpowiadało.


  Morderca zakasłał.


  Ali przestraszył się, bał się, że straci równowagę i spadnie. Ze strachu zaczął drżeć.


  – Już ja ci pokażę, czym się kończy wsadzanie nosa w nie swoje sprawy – doszedł go głos mordercy.


  Mężczyzna zrobił kolejny krok, był zaledwie kilka metrów od drzewa, na którym siedział Ali. Rozległ się trzask łamanej gałęzi.


  – Dorwę cię – odgrażał się mężczyzna. – Dopadnę cię. – Głos mężczyzny brzmiał spokojnie i stanowczo.


  Ali wyobraził sobie, jak go tropi, jak dzikie zwierzę swoją ofiarę. Niemal widział jego twarz: błyszczące oczy, nienawistne i złe, na granicy szaleństwa, i zęby obnażone w uśmiechu.


  Pociągnął nosem. Mężczyzna roześmiał się, słychać było, jak odgarnia gałęzie. I nagle rozległ się triumfujący krzyk: dostrzegł go.


  – Ty cholerna małpo! – wrzasnął i zaczął się wspinać na drzewo.


  Ali próbował wspiąć się wyżej, ale nie dał rady. Sparaliżowany strachem przyglądał się wielkim dłoniom mężczyzny, które były coraz bliżej.


  – Zostaw mnie w spokoju! – krzyknął Ali.


  Czuł, że opuszczają go resztki sił, ale kiedy zaczerpnął powietrza, żeby znów krzyknąć, poczuł nagły przypływ energii. Zamachnął się nogą.


  Być może przypomniał sobie słowa Konrada i jego ciało zareagowało. Wiedział, że musi się bronić. Strach stał się jego siłą. Kopnął, celując w dłonie mężczyzny, plunął mu w twarz. Nagle nadepnął mu na palce. Mężczyzna zawył z bólu i z wściekłości, potem zamilkł i zaczął przyglądać się swojej dłoni, poranione palce krwawiły.


  – Obedrę cię ze skóry – wysyczał. Schylił się i z jednej z licznych kieszeni roboczego kombinezonu wyciągnął nóż.


  Ali, cały czas trzymając się gałęzi nad sobą, próbował się wycofać na skraj konara, powoli, milimetr po milimetrze. Czuł, jak konar coraz bardziej ugina się pod jego ciężarem. W końcu puścił go, chwycił się innego, który zaczął trzeszczeć i po chwili się złamał. Ali stracił na moment równowagę, ale szybko ją odzyskał, chwytając się kolejnej gałęzi. Balansował wysoko nad ziemią. Ręce miał poranione ostrą korą.


  Mężczyzna powoli piął się w górę z nożem wycelowanym w nogi Alego. Ali próbował go kopnąć, ale nie trafił. Ponowił próbę, ale nie był w stanie zamachnąć się dostatecznie mocno. Wiedział, że musi przesunąć się jeszcze bardziej na skraj gałęzi. Mężczyzna był cięższy od niego, za chwilę gałąź nie wytrzyma jego ciężaru. Ali widział, jak się zatrzymuje i waha, co robić.


  Ali przesunął się już niemal na sam skraj gałęzi, przez liście widział gospodarstwo. Zastanawiał się, czy gospodarze może już wrócili.


  Krzyknął, gałąź zaczęła się kołysać, przesunął się kilka milimetrów, zobaczył, że mężczyzna pod nim znów podjął wspinaczkę. Tym razem wspinał się bliżej pnia, żeby Ali nie mógł go dosięgnąć.


  Ali krzyknął, gałąź złamała się, poleciał w dół.


  Wylądował na miękkim mchu, tuż obok ostrego kamienia. Anioł Stróż musiał nad nim czuwać. Zobaczył, że gałęzie nad nim zaczynają się kołysać, domyślił się, że mężczyzna schodzi z drzewa.


  Minęło kilka sekund, zanim nieco ochłonął. Gdzieś z daleka doszedł go odgłos pracującego ciągnika, poza tym wszędzie panowała cisza. Powietrze drżało z upału.


  Spojrzeli na siebie. Mężczyzna się uśmiechnął.


  – Mnie nikt nie ucieknie.


  – Mój dziadek cię zabije!


  – Tak?


  Muszę mówić, pomyślał Ali, ale nie był w stanie wydobyć z siebie słowa. Pod poszyciem z mchu wyczuł ostry kamień. Sięgnął głębiej ręką.


  – Co ty się do mnie przyczepiłeś?


  – Ja nie… To mój kumpel… – dukał Ali.


  – Zwalasz na innych? Wy wszyscy tak macie.


  Ali wyczuł ręką kamień. Czuł jego ciężar.


  – Jeśli coś mi zrobisz, mój kumpel wszystko powie.


  – Tak myślisz?


  Mężczyzna się roześmiał. Uniósł nóż.


  – Widzisz te plamy na ostrzu?


  Ali patrzył na nóż, ale nie dostrzegł żadnych plam. Ostrze błyszczało w słońcu.


  – Twój kumpel już raczej niczego nie powie.


  I nagle Ali zrozumiał, co się stało. Mehrdad go zdradził, wrócił do posadzkarza, żeby spróbować się z nim dogadać.


  Jego uda, stopy, wytrenowane mięśnie rąk, karku, całe ciało Alego spięło się, kiedy wziął do ręki kamień, podniósł go i wycelował.


  Kamień wielkości bruku trafił mężczyznę w prawy policzek. Mężczyzna stracił równowagę i upadł do tyłu. Siedział teraz na mchu, a na jego twarzy malował się ból wymieszany ze zdziwieniem.


  Ali wstał i zaczął biec. Usłyszał wściekły wrzask, zatrzymał się na moment i spojrzał za siebie. Posadzkarz klęczał na ziemi, jak biegacz w bloczkach startowych. Po twarzy leciała mu krew. Ali ruszył dalej. Biegł przed siebie, potykając się i strasząc gołębie.


  Czuł euforyczną radość, odzyskana wolność dodawała mu sił. Miał wrażenie, że niemal frunie, przeskakiwał przez kamienie i korzenie drzew, przedzierał się przez gałęzie i chaszcze ze sprawnością zawodowego boksera. Biegł przed siebie bez celu, czując, jak krew pulsuje mu w żyłach. Pragnął tylko jednego: zobaczyć znów matkę i dziadka. Nie był tego świadomy, ale podczas szaleńczego biegu, który prowadził go coraz głębiej w las, narodził się nowy Ali. Zmężniał, zostawił za sobą wszelki niepokój. Z każdym krokiem jego młode ciało zyskiwało nową siłę. Miał poczucie, że nic nie jest w stanie go zranić. Mógł pobiec prosto do piekła i z powrotem. Wiedział, że zwycięży, że mu się uda. Że ma przed sobą całe życie.


  Przebiegł kilkaset metrów i stanął. Pochylił się do przodu, oparł ręce o pień. Zaczął liczyć, po dwudziestu sekundach się wyprostował. Posadzkarza nie było już słychać. Może został poważnie ranny?


  Ali biegł dalej. Las musiał się gdzieś skończyć. Gdzieś na pewno byli jacyś ludzie.
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  W budynku komendy czuło się napięcie. Nawet Lisen, która zwykle zajmowała się kompletowaniem potrzebnych podpisów i archiwizacją materiałów, wyglądała na zestresowaną. Poza tym za mocno się umalowała. Ann zastanawiała się, czy zwrócić jej uwagę na rozmazaną szminkę, która sprawiała, że jej usta wyglądały jak otwarta rana. W końcu jednak tego nie zrobiła.


  – Proszę, lista pożarów – powiedziała Lisen.


  Położyła na biurku teczkę z dokumentami, nie zaszczycając Ann nawet spojrzeniem.


  – To wszystko?


  – A nie wystarczy?


  Lisen podniosła głowę.


  – Myślałam, że… – zaczęła Ann.


  – Nie należy za dużo myśleć – przerwała jej Lisen.


  Boże drogi, wszyscy dzisiaj mają muchy w nosie, pomyślała Ann. Odwróciła się i odeszła bez słowa podziękowania.


  Po chwili natknęła się na Sammy’ego, który szedł, niosąc w ręku aktówkę. Zamierzał chodzić od drzwi do drzwi i udawać domokrążcę, sprzedającego nowy rodzaj gąbek o przedłużonej trwałości.


  Lindell była ubawiona jego pomysłem.


  – Gąbki kuchenne? Nie mogłeś wymyślić czegoś innego?


  – To ma być coś, co nikogo nie zainteresuje. Nie mam zamiaru tracić zbyt dużo czasu.


  – Skąd je wziąłeś?


  – Kupiłem na rynku.


  – A jeśli wszystkie sprzedasz?


  – Dałem zaporową cenę. Czterdzieści sześć koron za sztukę albo osiemdziesiąt za dwie. – Sammy się roześmiał.


  Ale tylko on się śmiał. W komendzie wszyscy wiedzieli już o incydencie w stołówce, niektórzy zacierali ręce, większość jednak była zmartwiona.


  Ledwie Ann przekroczyła próg swojego pokoju, zadzwonił telefon. Chociaż nie była przesądna, uznała to za dziwny zbieg okoliczności.


  Rzuciła teczkę z dokumentami i podniosła słuchawkę.


  – Cześć, mówi Edgar Wilhelmsson z policji w Falkenberg – usłyszała głos po drugiej stronie, mówiący dialektem typowym dla Hallandii. Ann, która interesowała się dialektami, się uśmiechnęła.


  – Tak, słyszę – powiedziała.


  – Czy my się już kiedyś spotkaliśmy?


  – Nie, miałam na myśli twój piękny akcent.


  Wilhelmsson roześmiał się głośno.


  – Jesteś pierwsza, która go doceniła. Posłuchaj, mamy ciekawy przypadek. Utopiła się kobieta. Któryś z twoich genialnych kolegów uznał, że powinienem z tobą porozmawiać. Co prawda, zdarza się, że ludzie robią takie rzeczy, ale jest pewien zabawny szczegół, który być może cię zainteresuje. Jesteś komisarzem? W wydziale kryminalnym? Dość niezwykłe.


  – Co to znaczy zabawny szczegół? – przerwała mu Ann.


  – Zabawny jak zabawny, ale powinien cię zaciekawić.


  Ann obeszła biurko i usiadła.


  – Widziałem w telewizji, że macie na głowie jakieś morderstwo. Nie do wiary, co to się dzieje w naszym uczonym mieście.


  – W czym rzecz? – przerwała mu Ann.


  Nie miała siły na towarzyskie pogaduszki w wykonaniu radosnego Hallandczyka.


  – Miał na imię Sebastian, tak? Więc to prawdopodobnie jego matka utopiła się wczoraj.


  Ann siedziała przez chwilę cicho, na szczęście jej rozmówca też milczał.


  – W Hallandii? – odezwała się w końcu.


  – Morze wyrzuciło ją na brzeg niedaleko Glommen – powiedział Wilhelmsson, tym razem kontrolując swój głos. – Mniej więcej godzinę po tym, jak ją znaleźliśmy, otrzymaliśmy wiadomość o samochodzie w porcie, w Skomakarhamnen. Stał tam podobno ponad dobę. Zauważył go facet, który wyszedł na spacer z psem. Widział go też poprzedniego dnia i uznał, że to dziwne.


  – Skomakarhamnen – powtórzyła Ann. – Nie zdarza się, że stoją tam samochody?


  – Owszem, ale nie tak długo. Poza tym to właściwie nie jest już port. Została tylko nazwa.


  – Zostawiła list pożegnalny?


  – Nie, nic. Rzeczy w samochodzie były nietknięte. Kluczyki znaleźliśmy w kieszeni jej spodni. Poza tym portfel i jeszcze jakieś klucze.


  – Pewnie do mieszkania – wtrąciła Ann.


  – Chyba tak.


  – Żadnych śladów przemocy?


  – Żadnych widocznych. Jutro będziemy wiedzieli więcej.


  To Bea przesłuchiwała Lisbet Holmberg. Ann widziała się z nią tylko raz. Zwróciła wtedy uwagę na powolne ruchy kobiety. Poruszała się jak lunatyczka, nawet mówiła powoli. Właściwie nic dziwnego, że matka, która straciła swoje jedyne dziecko, odbiera sobie życie, pomyślała.


  – Ale dlaczego tam u was? My też mamy wodę.


  – Urodziła się niedaleko stąd. Jeden z naszych kolegów nawet ją znał. Trochę przytyła, ale nadal była ładną kobietą.


  – Ładna kobieta – powtórzyła Ann cicho, jakby sama do siebie.


  – Jeśli chodzi o mnie, to ważę sto czternaście kilogramów – poinformował ją Wilhelmsson.


  – Rozumiem, że jutro odbędzie się sekcja?


  – Zgadza się. Wezwaliśmy specjalistę z Halmstad. Trudno go zrozumieć. To Niemiec. Nazywa się Schlinger czy Schwinger, coś w tym stylu.


  Boże, o jakich bzdurach my rozmawiamy, pomyślała Ann.


  – Ale zna się na swojej robocie – odezwał się znów kolega po drugiej stronie słuchawki.


  – Sprawdzicie samochód? Nawet jeśli to jest samobójstwo, może warto go obejrzeć.


  – Jasne, no problem. Odezwę się jutro.


  – A poza tym nie jestem komisarzem.


  – Ale możesz być – zauważył Wilhelmsson.


  Zakończyli rozmowę, wymieniając się numerami komórek. Ann próbowała wyobrazić sobie Lisbet Holmberg, jak powoli zanurza się coraz głębiej w wodach Västerhavet.


  A więc wróciła do Falkenberg, żeby odebrać sobie życie. Dlaczego? Może po prostu chciała umrzeć w miejscu, gdzie spędziła dzieciństwo? Może miasteczko miało dla niej jakieś szczególne znaczenie?


  Ann zapisała starannie w notesie wszystkie pytania, po czym zadzwoniła do Havera. Na szczęście tym razem sprawa nie dotyczyła Marcusa Ålandera.


  Dozorca był starym człowiekiem. Musi mieć pod osiemdziesiątkę, pomyślała Ann Lindell, przyglądając się jego zadbanym wąsom, których bez przerwy dotykał. Opowiadał im o lokatorach, którzy zajmowali mieszkanie, zanim Lisbet Holmberg się do niego wprowadziła. Miał niezwykłą pamięć do nazwisk i dat.


  Za dwadzieścia lat tak będzie wyglądał Berglund, pomyślała Ann, idąc po schodach za starszym panem. Mężczyzna zatrzymywał się na co drugim stopniu, odwracał się do niej i w barwnych słowach opisywał historię budynku. Na Havera w ogóle nie zwracał uwagi.


  – Lisbet to dobry człowiek. To straszne, co przytrafiło się jej synowi. A teraz zaginęła, tak? Jesteście policjantami? Panienka nie jest nieco za młoda?


  – Raczej za stara – przerwała mu Ann. – Chcielibyśmy wejść do mieszkania.


  – Racja. Tak, oczywiście.


  Dozorca zaczął pobrzękiwać wielkim pękiem kluczy, po chwili otworzył drzwi do mieszkania, zadziwiając funkcjonariuszy swoją sprawnością. Najwyraźniej zamierzał dalej towarzyszyć policjantom, ale Haver go powstrzymał.


  – Teraz już poradzimy sobie sami. Jeśli będziemy potrzebowali dodatkowych informacji, skontaktujemy się z panem. Jest pan chodzącą encyklopedią.


  – Dużo już zapomniałem, ale to przywilej starości puścić w niepamięć rzeczy, o których nie chcemy pamiętać.


  Lindell i Haver weszli do mieszkania. Ann ruszyła w stronę sypialni, Haver niemal automatycznie skierował się do kuchni.


  Ściany w sypialni były w dość ciemnym niebieskim odcieniu. Nie pasują do obrazu kobiety, pomyślała Ann. Podłoga była jasna, w ostrym kontraście ze ścianami. W kącie stało podwójne łóżko, na wierzchu, na narzucie, leżały dwie haftowane poduszki. Pod ścianą stała komoda z lat pięćdziesiątych i stara maszyna do szycia, która pełniła rolę stolika. Na blacie leżał list.


  Ann natychmiast się domyśliła, że był to list pożegnalny Lisbet. Otworzyła piórem kopertę i wyjęła z niej złożoną kartkę papieru.


  – Ola! – zawołała.


  Haver natychmiast do niej podszedł.


  – Co pisze? – spytał bez entuzjazmu w głosie.


  – To, czego należało się spodziewać. Że życie bez Sebastiana jest dla niej nic niewarte, a potem tłumaczy, dlaczego postanowiła wrócić do domu, jak się wyraziła. Sebastian został spłodzony na brzegu morza w pobliżu Skomakarhamnen. Posłuchaj, co pisze na zakończenie: „Nienawidzę miasta, które odebrało mi syna. Uppsala jest mi obca, zawsze była. Dlatego wracam do domu, na wybrzeże, gdzie mój kochany Sebastian został spłodzony. Znów się spotkamy”.


  Haver odwrócił wzrok.


  – To okropnie smutne – stwierdziła Ann.


  Ponownie przeczytała list, tym razem cicho, jakby tylko dla siebie. Zdania były proste, pisane świadomie przez kobietę, która była na tyle silna, żeby wsiąść do samochodu i przejechać pół kraju, by następnie się utopić.


  – Chciałabym zobaczyć to wybrzeże – powiedziała Ann.


  – Pisze, że Uppsala jest jej obca – zauważył Haver. – Nigdy tak nie myślałem o Uppsali. A ty? Też nie jesteś stąd.


  – Rozumiem, co miała na myśli.


  – Też coś znalazłem – odezwał się nagle Haver i wrócił do kuchni.


  Ann włożyła list do koperty, zastanawiając się, jak zareaguje Ryde, po czym podążyła za Haverem.


  – Tutaj – powiedział, pokazując w stronę stojącego pod zlewem worka ze śmieciami.


  Ann pochyliła się i spojrzała na worek. Na samym wierzchu leżała ramka ze zdjęciem, szkło było popękane. Ann spojrzała na kolegę i sięgnęła po ramkę. Zdjęcie przedstawiało Lisbet w towarzystwie mężczyzny. Oboje się śmiali.


  – Może Lisbet była z kimś związana – zastanawiał się Haver. Wskazał ręką na kartkę na drzwiach lodówki.


  Ann spojrzała na niewielką karteczkę i przeczytała zdanie na głos: „Zadzwonić do Jönsa”.


  – Dlaczego wyrzuciła zdjęcie? – spytała.


  – Może chciała posprzątać.


  – Ale dlaczego wyrzuciła akurat to zdjęcie?


  – Nawet ramki nie oszczędziła – zauważył Haver.


  – Dostała ją od niego, razem ze zdjęciem – stwierdziła Ann.


  – Na pewno zostawił tu też jakieś inne ślady.


  – Muszę zaleźć tego faceta – powiedziała Ann, przyglądając się zdjęciu. – Dziwne – dodała po chwili. – Jego twarz wydaje mi się znajoma. Mogę się mylić, ale tak czy inaczej chętnie bym z nim porozmawiała. Skontaktuję się z Beą. Może Lisbet jej coś o nim wspomniała.


  – Dlaczego to takie ważne? Popełniła samobójstwo, motyw jest oczywisty. Masz jakieś wątpliwości?


  – Nie, żadnych, ale mimo to chciałabym spotkać się z tym facetem. Może będzie nam mógł powiedzieć coś o Sebastianie?


  – Bea przesłuchała tylko Lisbet.


  – Czy Lisbet utrzymywała kontakt z ojcem syna?


  – Widywali się kilka razy w roku. Bea podejrzewa, że Sebastian czasem do niego dzwonił, a może to ojciec dzwonił do niego? W relacjach syna z matką był nieobecny.


  – Dziwne – stwierdziła Ann.


  – I ty to mówisz? – nie wytrzymał Haver. – Mam na myśli…


  – Wiem, co masz na myśli – weszła mu w słowo.


  Haver przyglądał się jej. Wiedział, czego szukała. Drobnych odłamków czegoś, co mogłoby podważyć sens dochodzenia, mającego potwierdzić, że Sebastiana zamordował Marcus Ålander.


  – Znajdź faceta – rzucił.


  Otworzył drzwi lodówki.


  – Masz na coś ochotę? Na przykład na zielonego kurczaka marynowanego w pleśni.


  Ann wróciła do sypialni, nie spoglądając nawet w stronę lodówki. Była oburzona nonszalancją, z jaką Haver podchodził do sprawy, ale postanowiła się nim nie przejmować. Coraz silniej uświadamiała sobie, że tak naprawdę prowadzą dwa równoległe śledztwa. Wiedziała, że to niedobrze, i dziwnie się z tym czuła. Zwykle w wydziale wszyscy ze sobą współpracowali, zmierzając w tym samym kierunku. Teraz trzeba było uważać na słowa, z ust kolegów padały drwiny. Nikt nie atakował jej bezpośrednio, ale szydercze spojrzenia bolały, a wzajemne zaufanie zostało nadszarpnięte.


  – Idź, jeśli chcesz. Mogę sama przejrzeć mieszkanie.


  – Jasne – stwierdził Haver, który niemal bezszelestnie podszedł do drzwi. – Rozumiem, że właśnie tego chcesz?


  – Nie, ale pomyślałam, że pewnie masz inne sprawy na głowie – powiedziała cicho.


  – W porządku. Wracam do komendy. Podesłać ci Rydego?


  – Nie ma takiej potrzeby – stwierdziła.


  Nieco pochopnie, bo rutynowe działania były ważne. Oczywiście, że Ryde albo któryś z pozostałych techników powinien się tu zjawić, jednak Ann uznała, że to, czym w tej chwili się zajmowała, tak naprawdę nie miało nic wspólnego z dochodzeniem, a dokładniej z dochodzeniem prowadzonym przez Havera.


  – Już tu byli – powiedziała.


  – Ale wtedy chodziło o Sebastiana.


  Nadal chodzi, miała na końcu języka, ale się powstrzymała.


  – Masz rację, pewnie byłoby dobrze – powiedziała głośno, podejmując próbę złagodzenia sytuacji.


  Haver skinął głową i wyszedł z mieszkania. Ann stała chwilę, zastanawiając się nad tym, co przed chwilą sobie powiedzieli. Powinna grać w otwarte karty. Porozmawiać szczerze z Haverem, zamiast krążyć wokół sprawy. Nie wierzyła, że mordercą jest Marcus, ale nie miała żadnych konkretnych dowodów. Nadal było zbyt wiele niejasności, żeby mogła podważyć decyzję o jego aresztowaniu. Ale wątpliwości, mimo że oparte wyłącznie na jej przeświadczeniu, nie dawały jej spokoju.


  Spojrzała na zegarek. Pora na drugie śniadanie Erika, pomyślała. Miała go przed oczami, widziała, jak siedzi po lewej stronie Anity, trzyma w ręku łyżeczkę i patrzy takim wzrokiem, że każdy musiał mu ulec. Czy jego ojciec miał właśnie takie oczy? Ann pamiętała jedynie jego owłosiony brzuch i niezbyt świeży oddech. Więc skąd ten błysk w oczach synka?


  Otwierała drzwi do kolejnych szaf, wyciągała kolejne szuflady. Ubrania Lisbet nie były w stylu Ann. Z drugiej strony czy ona miała jakiś własny styl? Pewnie większość jej znajomych powiedziałaby, że nie. Nie żeby ubierała się bez gustu, ale jej stroje nigdy nie były przemyślane, brała to, co leżało na wierzchu. Kiedy zaczynała się zastanawiać nad doborem kolorów i dodatków, zawsze popadała w rozterkę.


  W trzech pierwszych szufladach komody nie znalazła niczego, co mogło ją zainteresować. Dolną szufladę wypełniało domowe archiwum: rachunki, polisy, różne dokumenty, faktury, kilka kopert ze zdjęciami i plik listów.


  Rozłożyła rzeczy na podłodze, żeby móc się wszystkiemu dokładnie przyjrzeć. Wzięła do ręki zdjęcia. Mężczyzna ze zdjęcia w koszu na śmieci był też na innych zdjęciach. Razem z Lisbet uczestniczył w najróżniejszych uroczystościach, chodzili razem do restauracji, na grzyby, albo wypływali gdzieś łódką. Często razem z Sebastianem. Na jednym ze zdjęć chłopiec stał obok mężczyzny. Tło stanowiła pomalowana na czerwono ściana. Sebastian uśmiechał się, ale nie sprawiał wrażenia szczęśliwego. Ann miała wrażenie, że uśmiech był wymuszony.


  Mężczyzna najwyraźniej uczestniczył w życiu Lisbet i Sebastiana już od jakiegoś czasu. A potem było morderstwo, worek na śmieci, list pożegnalny i na koniec samobójstwo.


  Ann zadzwoniła do Beatrice, ale koleżanka nie odebrała.


  Ann siedziała na podłodze i przyglądała się osobistym dokumentom Lisbet. Gdybym miała odebrać sobie życie, najpierw bym wszystko spaliła, pomyślała. Tyle że ona nie miała wiele osobistych dokumentów. Paczkę listów od Rolfa, kilka kartek, które z jakiegoś powodu zachowała i jeden marny list od Edvarda.


  Przekładała dalej papiery, mając nadzieję, że w końcu znajdzie nazwisko tajemniczego mężczyzny. I znalazła. Na umowie najmu domku letniego w Hunnebostrand widniały trzy nazwiska, czy raczej trzy podpisy. Lisbet Holmberg, wynajmującego i trzeci podpis, kogoś leworęcznego. Imię było czytelne: Jöns, ale nazwisko bardzo niewyraźne. Było krótkie, z jakimś zawijasem na końcu.


  Usłyszała czyjeś kroki na klatce. Zaczęła nasłuchiwać, miała nadzieję, że to Ryde. Ryde potrafił bowiem odczytywać najróżniejsze charaktery pisma. Można było pokazać mu niemal nieczytelny podpis, a on bez problemu go odczytywał. Twierdził, że nabył tę umiejętność, kiedy w młodości pracował na poczcie.


  Ann słyszała, jak ktoś przechodzi obok drzwi do mieszkania. Cały czas wpatrywała się w podpis na umowie. Nie potrafiła powiedzieć dlaczego, ale była przekonana, że nazwisko może się okazać istotne. A może po prostu bardzo pragnęła, żeby tak rzeczywiście było? Bo chociaż Ottosson zapewne przyjąłby jej przeczucia za dobrą monetę, to i tak nie byłby do końca przekonany.


  Znów kroki na klatce. Czyżby to dozorca okazał się ciekawski? Odłożyła umowę, wstała, wyszła do holu, stanęła przy drzwiach i zaczęła nasłuchiwać. Kroki umilkły. Odczekała pół minuty, po czym poszła do kuchni i wyjrzała ostrożnie przez okno.


  Na ulicy na dole zobaczyła mężczyznę, zmierzającego przed siebie stanowczym krokiem. Był w średnim wieku, na głowie miał znamię. Nagle uniósł rękę i zaczął biec. Ann uchyliła okno, żeby lepiej go widzieć.


  Nieco dalej chodnikiem szła młoda kobieta, nagle się zatrzymała. Kiedy się odwróciła, na jej twarzy pojawił się szeroki uśmiech. Ruszyła mężczyźnie na spotkanie. Objęli się i stali tak chwilę blisko siebie.


  Ann zamknęło okno i wyszła do holu, dziwnie wzburzona sceną, której przed chwilą była świadkiem: powitaniem dwojga kochających się osób. Ponownie sięgnęła po słuchawkę i zadzwoniła do Rydego, chociaż wiedziała, że Ryde nie cierpi rozmów przez komórkę.


  Obiecał, że zaraz przyjedzie. Ann usiadła przy stole kuchennym Lisbet, spojrzała na zegarek i uświadomiła sobie, że nie zdąży odebrać Erika na czas. Musiała sięgnąć po awaryjne rozwiązanie: Tine i Rutgera, którzy mieli synka w grupie Erika. Klas i Erik się przyjaźnili, Ann już kilka razy opiekowała się Klasem, mając nadzieję, że Tina i Rutger zrewanżują się jej, kiedy znajdzie się w potrzebie.


  Erikowi na pewno nie działa się krzywda, ale Ann nie mogła się pozbyć uczucia, że zaniedbuje synka. Zawahała się chwilę, zanim wybrała numer Tiny.
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  Mężczyzna, który otworzył drzwi, spojrzał z nadzieją na Sammy’ego, ale zmarkotniał, kiedy zauważył żółto-czerwone gąbki.


  – Niczego nie potrzebuję.


  – To fantastyczna gąbka, dwie za osiemdziesiąt koron – zachęcał Sammy.


  Mężczyzna wpatrywał się w gąbkę, po czym spojrzał na Sammy’ego.


  – Aż tak kiepsko z tobą? Kilka dni temu kupiłem podobną w sklepie za dychę.


  – Zapewne innej firmy.


  – Dokładniej tej samej. Masz mnie za kretyna?


  Sammy się uśmiechnął. Mężczyzna przeciągnął dłonią po łysej czaszce.


  – To ukryta kamera? – spytał, zerkając nad ramieniem Sammy’ego.


  – Skądże.


  Sven-Gösta Welin zatrzasnął drzwi z hukiem.


  Sammy wyciągnął z kieszeni na piersi kartkę i postawił na niej krzyżyk. Jak dotąd jego poszukiwania nie dały żadnych rezultatów. Żaden z jego rozmówców nie miał końskiego ogona ani nawet długich włosów. Jednak dobry humor nadal mu dopisywał, może dlatego, że był w ruchu i miał co robić. Dyskusje w budynku komendy nudziły go. Udając komiwojażera, mógł wmawiać sobie, że robi coś pożytecznego. Z listy podejrzanych wykluczył kolejnych ośmiu mężczyzn. Zostało jeszcze pięciu. Jeśli żaden z nich nie będzie miał długich włosów, z kręgu zainteresowania policji ubędzie trzynaście osób. W ogóle nie brał pod uwagę tego, że mężczyzna z końskim ogonem mógł ściąć włosy. Wtedy już do końca życia będzie mógł sprzedawać gąbki.


  Gdy Sammy opowiadał znajomym i rodzinie o swojej pracy, wszyscy na ogół dziwili się, że tyle w niej zwykłej rutyny. On ze swojej strony nie robił nic, by przedstawić swoją pracę w nieco lepszym świetle. Bo praca policjanta rzeczywiście wymagała wytrwałości i samozaparcia, rutynowe czynności biurowe były męczące, podobnie jak wpatrywanie się ekran komputera, czytając kolejne raporty.


  A teraz mógł przynajmniej cieszyć się świeżym powietrzem. Podniecony wchodził na klatkę schodową, szukał nazwiska w spisie lokatorów, a potem spotykał się z żywym człowiekiem. Wolał to niż siedzenie na krześle przed biurkiem w komendzie.


  To, że bawił się w handlowca i zachwalał ludziom gąbki, czyniło sytuację nieco komiczną. Nie miał nic przeciwko temu. Kiedyś przybędzie mu do opowiadania kolejna anegdotka.


  Dziewiąty mężczyzna na jego liście mieszkał na pierwszym piętrze starej, niewielkiej kamienicy, w której były zaledwie cztery mieszkania. Mężczyzna okazał się mieć krótko ostrzyżone włosy. Dziesiąty mężczyzna na jego liście mieszkał w kawalerce w bloku na Tiundagatan i był chorobliwie otyły. Sammy wątpił, czy w ogóle byłby w stanie wsiąść na rower. Nadal jednak zachował optymizm. Raźnym krokiem ruszył w stronę Stabby Allé, gdzie mieszkało kolejnych dwóch mężczyzn. I znów nic. Pierwszy z mężczyzn uległ niedawno wypadkowi, przejechał go samochód dostawczy, miał rękę w gipsie i nosił kołnierz ortopedyczny. Drugi, skazany pod koniec lat dziewięćdziesiątych za przemoc wobec żony, przyjął Sammy’ego z otwartymi ramionami. Odmówił co prawda kupna gąbki, ale za to próbował go zbawić.


  Ostatniego z mężczyzn z listy nie było w domu. Nic dziwnego, skoro trzy miesiące temu przeniósł się na zachodnie wybrzeże, jak poinformowali jego sąsiedzi. Klucz do mieszkania miała ponoć siostrzenica mężczyzny.


  Sammy ruszył przed siebie. Szedł Börjegatan, słońce łagodziło nieco jego zawód. W teczce miał niesprzedane gąbki, w kieszeni broszurkę Słowo życia. Najbardziej dziwił go fakt, że wszyscy mężczyźni, oprócz ostatniego, byli w domu. Postanowił przyjrzeć mu się dokładniej. To, że się przeniósł, nie oznaczało, że w noc przed pożarem nie było go w Uppsali. Siostrzenica nazywała się Paulina i studiowała agronomię. Nie powinien mieć problemów ze skontaktowaniem się z nią. Jeśli się okaże, że w feralną noc nocowała w mieszkaniu, to podejrzenia wobec jej wuja zapewne upadną.


  Sammy szedł dalej ulicą, minął cukiernię Savoy. Wiedział, że było to ulubione miejsce Ann. Osobiście nigdy tam nie był. Postanowił wejść do środka, może w ten sposób dowie się czegoś nowego o Ann, pomyślał.


  Tak czy inaczej zasłużył sobie na filiżankę kawy. No i byłoby zabawne, gdyby natknął się na Ann.


  Wszedł i został powitany oklaskami. Co prawda nie były one przeznaczone dla niego, tylko dla starszej pary, która właśnie zamawiała torty na przyjęcie z okazji sześćdziesiątej rocznicy ślubu. Personel cukierni i nieliczni goście uczcili ten fakt oklaskami.


  Sammy patrzył wzruszony na starsze małżeństwo. Pomyślał o Angelice. Czy za pięćdziesiąt lat będą tu stać, zamawiając pięć tortów?


  Kobieta uśmiechała się niepewnie. Musi być po osiemdziesiątce, pomyślał Sammy. Jej uśmiech był jednak uśmiechem młodej dziewczyny. Wydawała się zażenowana całym zamieszaniem. Mężczyzna sprawiał wrażenie bardziej pewnego siebie. Od razu zaczął opowiadać, jak to sześćdziesiąt lat temu pastor Åkerblom udzielił im ślubu w kościele w Åkerby.


  – To był pastor Åkerman – poprawiła go żona.


  – Kościół miał lekko pochyloną wieżę – ciągnął mąż niezrażony.


  – To było podczas wojny – weszła mu w słowo żona. – Erik dostał powołanie do wojska. Nie były to dobre czasy.


  – Czasy rzeczywiście nie były najlepsze – roześmiał się mężczyzna.


  Sammy Nilsson odwrócił się, żeby wziąć numerek, ale zanim zdążył to zrobić, zobaczył, jak ktoś wyciąga rękę i bierze numerek przed nim. Podniósł głowę i spojrzał na mężczyznę, który wepchnął się przed niego. Mężczyzna uśmiechnął się, Sammy niepewnie odwzajemnił uśmiech.


  Starsi państwo dalej coś opowiadali. Oklaski zastąpiło niecierpliwe przestępowanie z nogi na nogę.


  – Wkrótce będziecie obchodzić sześćdziesiątą pierwszą rocznicę – zażartował ktoś z kolejki.


  Sammy zaczął się przyglądać wystawionym w witrynie ciastkom. Podniósł głowę i spojrzał przez szybę wystawy. Na zewnątrz na chodniku bawiły się dzieci, jedno z nich wskazało palcem na pączki, Sammy postanowił wziąć pączka z nadzieniem jabłkowym. Kiedy uniósł wzrok, zobaczył, jak za dziećmi, do zaparkowanego przy chodniku samochodu wchodzi mężczyzna. Mężczyzna z końskim ogonem.


  Sammy natychmiast sięgnął po komórkę i zadzwonił do centrali.


  Okazało się, że w pobliżu są dwa radiowozy, najbliższy na Skolgatan, drugi nieco dalej, w Stenhagen. Usiłował przypomnieć sobie siatkę ulic, próbując zgadnąć, w którym kierunku pojedzie samochód.


  – Niech wóz ze Stenhagen ruszy w stronę centrum, na sygnale – dodał podniecony. – Niech wypatruje niebieskiego opla, starszy model, numer rejestracyjny nieznany. Wóz ze Skolgatan niech jedzie w stronę Råbyleden. Mamy jakiś radiowóz bardziej na wschód od centrum?


  Zastanawiał się nad możliwymi trasami i nagle uświadomił sobie, że kierowca opla bez większego trudu będzie mógł ominąć zastawianą na niego pułapkę.


  Rozłączył się, zaczerpnął powietrza. Zaczął się przyglądać pobliskim sklepom, zastanawiając się, z którego mężczyzna wyszedł.


  Postanowił zacząć od banku. Wszedł do środka i od razu skierował się do kasy, nachylił się i pokazał swoją legitymację. Klient, którego lekko odepchnął od okienka, patrzył na niego ze zdziwieniem. Kasjerka rzuciła przerażone spojrzenie, ale uspokoiła się, kiedy zaczął zadawać jej pytania.


  – Był u was facet z końskim ogonem? Dosłownie trzy minuty temu.


  Kasjerka pokręciła głową. Stojący przy okienku klient nadal mu się przyglądał. Druga kasjerka, przekonana, że to napad, wstała.


  Usiądź, przestrzegaj zasad, pouczał ją w duchu Sammy, niezadowolony, że rozmowa toczy się tak powoli.


  – Nie chodzi o bank – odezwał się głośniej, niż musiał. – Jestem policjantem, poszukuję mężczyzny z końskim ogonem, który niedawno był widziany tu na ulicy.


  – Widziałam go – przerwała mu młoda kobieta.


  Sammy się odwrócił.


  – Był w sklepie obok, w UNIK-u, kupował tytoń do żucia. Słyszałam, jak narzekał, że nie ma jego ulubionego.


  – UNIK?


  – Zaraz na rogu – wyjaśniła kobieta.


  – Widziała go pani już kiedyś?


  – Nie, nigdy.


  – Dziękuję – powiedział Sammy i wyszedł z banku równie pospiesznie, jak do niego wszedł.


  Pobliski sklep znajdował się jakieś trzydzieści metrów dalej. Właściciel doskonale pamiętał mężczyznę z końskim ogonem.


  – Zwykle tu przychodzi – zaczął wyjaśniać łamanym szwedzkim. – Dzisiaj był zły.


  – Wie pan, jak się nazywa?


  – Mamy wielu klientów. Rozpoznaję twarze, ale nie wiem, jak kto się nazywa. Podchodzą, proszą o papierosy albo chipsy. Większość to…


  – Często tu zagląda?


  – Dość często. Kupuje tytoń do żucia i czasem też coś do jedzenia.


  – Wypożycza filmy?


  – Owszem.


  – Więc musicie mieć go w rejestrze.


  Właściciel skinął głową. Sammy westchnął.


  – Jeszcze tu wrócę – zapowiedział, wychodząc ze sklepu.


  Ponownie zadzwonił do centrali. Odebrał Baldersson, jak zwykle spokojny i opanowany. Żaden z patroli nie zauważył niebieskiego opla.


  – Jesteś pewien, że to był opel? – spytał Baldersson. – Jeden z patroli namierzył niebieską mazdę z dwoma facetami w środku.


  – To był opel – stwierdził Sammy krótko.


  Zakończył rozmowę i natychmiast zadzwonił do Ann. Przyszedł mu do głowy pewien plan i chciał ją w niego wciągnąć.


  – Damy sprzedawcy w sklepie komórkę z jednym numerem aktywnym, do samochodu, który będzie stał na zewnątrz. Kiedy koński ogon wejdzie do sklepu, sprzedawca tylko wciśnie guzik. Proste.


  – Wielu facetów ma włosy ściągnięte w koński ogon – stwierdziła Ann.


  – Ilu znasz?


  Ann się roześmiała.


  – Problem w samochodzie. Nie wiem, czy jakiś jest wolny – powiedziała. – To sklep całodobowy?


  Ann wiedziała, o jaki sklep chodzi. Był łatwy do obserwowania, szczególnie że wchodziło się do niego z rogu. Zostawienie tam samochodu nie powinno być trudne. Nie wzbudziłby żadnych podejrzeń, wzdłuż ulicy zawsze stały jakieś auta.


  – Sklep otwarty jest do dziesiątej, gorzej, że nie ma wolnego auta – odpowiedział Sammy. – Niech to szlag, to nasz jedyny ślad.


  Koński ogon, pomyślała Ann, ale obiecała porozmawiać z Ottossonem. Skończyli rozmowę. Sammy stał na chodniku i nie bardzo wiedział, co dalej robić. Chciałby móc położyć łapy na piromanie. Rzadko aż tak osobiście angażował się w sprawę, ale widok trzech zwęglonych ciał nie dawał mu spokoju. Ciągle miał je przed oczami. Nie potrafił powiedzieć dlaczego, ale miał wrażenie, że zawiódł tych ludzi już przez sam fakt, że tak mało wiedział o ich życiu. Zdawał sobie sprawę, że to śmieszne, bo przecież nie można było wiedzieć o wszystkim i angażować się w los wszystkich ludzi na świecie.


  Kupił piżamkę dla dziecka w dobrej wierze, a teraz poczuł się oszukany. Tak właśnie się czuł. Jakby ktoś go oszukał. Pocahontas uśmiechała się do niego słodko z piżamki, a powinna płakać nad losem jej równolatek w dalekim i mało znanym Bangladeszu.


  Sammy nienawidził, kiedy ktoś go oszukuje. Nagle odezwała się jego komórka. Dzwonił Baldersson. Nadal nie miał żadnych wiadomości o niebieskim oplu.


  Kolce krzaków utkwiły w udach i rękach Sammy’ego. Piekły go. Spojrzał na małe igiełki na swoich dłoniach. Angelika uwielbiała usuwać mu drzazgi z rąk. Wieczór był uratowany.
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  Ann Lindell zastanawiała się, jak odnaleźć Jönsa, partnera Lisbet, którego nazwiska nie znała. Nawet jeśli Lisbet z nim zerwała, powinien się dowiedzieć, że popełniła samobójstwo.


  Poza tym Ann sądziła, czy wręcz miała nadzieję, że mężczyzna będzie mógł udzielić jej jakichś informacji o Sebastianie.


  Jöns wydawał się bardzo troskliwy. Ann znalazła jego list do Lisbet, wysłany jesienią z Gävle, dokąd najwyraźniej pojechał służbowo. Na samym końcu pisał, że po raz ostatni wyjeżdża na tak długo z Uppsali. I że bardzo kocha Lisbet. Z listu wynikało, że zastanawiali się nad kupnem domu. Jöns zapewniał, że nie będzie żadnych kłopotów z kredytem. Dołączył też pozdrowienia dla Sebastiana.


  Ann usiadła przy stole w kuchni. Promienie słońca zaglądały do środka przez okno, opuściła żaluzję. Czytała w gazecie prognozę długoterminową. Jakiś niemiecki meteorolog zapowiadał gorące lato.


  Nie lubiła okresu urlopów. Wszyscy dookoła coś planowali, jakieś podróże, wyjazdy, a ona nie była w stanie nic przedsięwziąć. Wiedziała co, a raczej kto był tego powodem: Edvard. Mieszkał w miejscu, które było wakacyjnym rajem. Najchętniej pojechałaby właśnie tam, na Gräsö. Myśl o wyspie blokowała wszelkie pomysły, więc pewnie skończy się jak zwykle na tygodniu w Ödeshög. Erik na pewno nie będzie narzekać. Uwaga dziadków skupi się wyłącznie na nim. Ann nie przypominała sobie, żeby rodzice w swoim czasie poświęcali jej tyle uwagi.


  Po pobycie w Ödeshög może coś wymyśli. A może Edvard znów się odezwie? Jak też sobą gardziła! Była bierna, potrafiła tylko czekać.


  Spojrzała na komórkę. Może zadzwoni do niego, do Tajlandii? I co usłyszy? Poza tym która teraz była tam godzina? Uśmiechnęła się do siebie nagle przekonana, że rozmowa musiała coś znaczyć. Bo przecież nie zadzwoniłby, gdyby nadal się na nią gniewał.


  Zobaczył mnie i uznał, że się do mnie odezwie, pomyślała. Będąc na Gräsö, pewnie by tego nie zrobił, z wyspą związane było zbyt wiele wspomnień z ich dawnego życia. Na moście czuł się swobodniej. Chciałaby, żeby dni mijały szybciej. Ale dwa tygodnie jeszcze wytrzyma. Tyle czasu żyli już osobno.


  – Niepotrzebnie – powiedziała głośno.


  Jej rozmyślania przerwał Eskil Ryde, który właśnie wszedł do mieszkania.


  – No, dobrze, że przynajmniej nie muszę zajmować się ciałem – zaczął.


  – To, co mówiłeś o swoim odejściu, to prawda? – spytała Ann, przypominając sobie ich wcześniejszą rozmowę.


  Ryde nie odpowiedział, podszedł do okna i wyjrzał za zewnątrz.


  – Ładny widok.


  – Nie zmieniaj tematu.


  – Jestem zmęczony – stwierdził Ryde.


  Rzeczywiście na takiego wyglądał, pomyślała Ann. Fizycznie wydawał się w formie, ale mówił jakby nieco wolniej i poruszał się też mniej energicznie niż zwykle. Koledzy odnosili niekiedy wrażenie, że nie angażuje się w sprawy tak bardzo jak kiedyś.


  – Zbliżają się wakacje. Pewnie potrzebujesz odpocząć – powiedziała Ann.


  – Pewnie tak.


  Na twarzy Rydego pojawił się grymas, Ann zaczęła się zastanawiać, czy nie jest chory.


  – List – odezwał się Ryde.


  – Jest w sypialni.


  Ryde włożył okulary, wziął do ręki umowę i podszedł z nią do okna. Ann widziała, jak rusza ustami, po chwili spojrzał na nią znad okularów i się uśmiechnął.


  – Miałem kiedyś kolegę. Był starszy ode mnie. Kogut, tak na niego mówiliśmy. Zaczynał od niczego, a skończył chyba jako brygadzista. Jemu rozszyfrowanie tego zajęłoby 2,7 sekundy. Mnie udało się odczytać jedynie połowę i to w 3,1 sekundy.


  – Rozumiem, że był dobry – powiedziała Ann. – Co tam jest napisane?


  – ND. Nie mam wątpliwości, że to dwie ostatnie litery nazwiska.


  Ann zaczynała się domyślać, dlaczego twarz Jönsa wydała się jej znajoma.


  Ryde zdjął okulary i spojrzał na nią uważnie.


  – O co chodzi?


  – Mogę się mylić, ale coś mi się zdaje, że Munke będzie musiał przyjrzeć się pewnym sprawom nieco dokładniej.


  – Ach tak.


  Holger Munke nie należał do ulubieńców Rydego.


  – Ola się wścieknie – powiedziała Ann i wyszła z pokoju.


  Ryde patrzył na nią zdumiony, ale po chwili ruszył za nią.


  Ann stała w kuchni przed zlewem i szukała czegoś w worku ze śmieciami. Wyjęła zdjęcie.


  – Wezmę je – oświadczyła.


  – Co się dzieje? – powtórzył Ryde.


  – Nie wiem, ale coś jest bardzo nie tak. Zewsząd wypływają jakieś brudy. Mam wrażenie, że komuś bardzo zależy, żeby zamieść je pod dywan.


  Anna zatrzymała się w drzwiach, spojrzała na Rydego i nagle uśmiechnęła się szeroko.


  – Słyszałam, jak kiedyś Fredriksson powiedział, że wiadomości to coś, co najchętniej chciałoby się ukryć. Obawiam się, że to prawda. Mam cos do przekazania i wiem, że nie wszyscy będą tym zachwyceni.


  – Kogo masz na myśli?


  – Zobaczysz. – Ann się uśmiechnęła.


  Ryde nic nie powiedział, skinął głową i życzył jej powodzenia.


  Potem Eskil Ryde z podziwem w głosie, co nie zdarzało mu się często, opowiadał właśnie o tej wyjątkowej chwili w kuchni Lisbet Holmberg. I o błysku w oku Ann, który nazwał błyskiem Johanssona, legendarnego śledczego policji w Uppsali. Johansson i Ryde pracowali razem przez wiele lat. Johansson należał do tych nielicznych kolegów, których Ryde dopuścił do siebie.
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  Jak duże było prawdopodobieństwo, że „koński ogon” wróci do sklepu na rogu Ringgatan i Börjegatan w ciągu najbliższych kilku godzin? Sammy zastanawiał się nad odpowiedzią na to pytanie, zanim razem z Ljungbergiem i Askiem z dochodzeniówki zaczęli planować akcję.


  – Może zaczniemy od jutra? – zaproponował Ljungberg, nieco flegmatyczny, pochodzący ze Skanii, funkcjonariusz, którego Sammy bardzo sobie cenił.


  – A może przyjdzie wieczorem wypożyczyć jakiś film? – zastanawiał się Ask. – Sprawdziliście program telewizyjny?


  – Ruszymy tak szybko, jak to będzie możliwe – stwierdził Sammy. – Nawet jeśli nie przyjdzie do sklepu, to może będzie tędy przechodził. Nie sądzę, żeby miał samochód. Do opla wsiadł od strony pasażera, a poza tym widziano go na rowerze.


  – Jeśli to rzeczywiście był on – zauważył Ask.


  – W pobliżu jest może jakiś przystanek autobusowy? – spytał Ljungberg.


  – Autobus zatrzymuje się po drugiej stronie Börjegatan. Będziemy go stąd widzieć – zapewnił Sammy.


  – Może wysiada na wcześniejszym przystanku?


  – Możemy skontaktować się z firmą przewozową – zaproponował Ljungberg. – Kierowcy obsługują stałe linie, może któryś z nich zwrócił uwagę na faceta z końskim ogonem.


  Pomysły płynęły szerokim strumieniem. Sammy był w swoim żywiole, a Ljungberg i Ask go wspierali.


  W mieszkaniu, zaledwie trzysta metrów od komendy, spotkało się trzech mężczyzn. Podobnie jak policjanci byli pełni optymizmu. Wydarzenia ostatnich dni dodały im animuszu.


  Najstarszy z nich, Ulf Jakobsson, dla znajomych „Wolf”, który chętnie występował jako główny ideolog grupy, właśnie opisywał mechanizmy terroru, chociaż starał się unikać tego słowa. Wolał mówić o „dezintegracji przez skrajne akcje”. Było to jedno z jego ulubionych określeń.


  – Rządzą nami tyrani, którzy rozumieją jedynie język siły. To nie my wybieramy narzędzia walki, robią to nasi wrogowie. Reakcje na naszą agitację i ulotki dowodzą, że dobrze odczytujemy nastroje społeczeństwa. Uczciwi Szwedzi wierzą w nasze przesłanie i są gotowi ruszyć do działania.


  – To głównie dz-dzieciaki, które rozrabiają w pizz-zzeriach – odezwał się Rickard Molin.


  Miał trzydzieści lat i jąkał się, co bardzo mu dokuczało. Mogło bowiem zostać odczytane jako wahanie, a bojownik nie może się wahać, bojownik działa. Kompensował więc jąkanie retoryką i upodobaniem do broni, głównie noży.


  Wolf spojrzał na niego.


  – Masz jakąś inną propozycję?


  Molin pokręcił głową.


  Trzeci z mężczyzn wchodzących w skład grupy bojowej, jak się nazywali, był równolatkiem Molina. W dzieciństwie chodzili razem do szkoły, nawet do jednej klasy, obaj dorastali w Salabackar. Bosse Larsson był niski, ciemny i coraz bardziej naznaczony nałogiem. Pił.


  – Wierzę w szybką akcję – powiedział. – Nie ma czasu na gadanie po próżnicy.


  – Wiem, co mówię – wszedł mu w słowo Wolf. – Reakcje można sobie tylko wyobrazić. Najpierw Drottninggatan, przyjmiemy to na siebie z podziękowaniem, potem kościół w Starej Uppsali. Będzie się działo.


  – Ale kościół – wtrącił Bosse.


  – O to chodzi. To będzie coś ekstra.


  Bosse nie odpowiedział, ale dało się wyczuć, że nie jest przekonany.


  – Zostawimy im pa-parę słów. Żeby wie-wiedzieli, kto za tym stoi – rzucił Molin.


  – Tak jest! – Wolf się roześmiał.


  Widział to oczyma wyobraźni. Kościół w Starej Uppsali, symbol zwycięstwa chrześcijaństwa nad pogaństwem. W płomieniach. Bo kościół wzniesiono w miejscu, w którym kiedyś była świątynia Asów.


  – Będziemy kręcić się w pobliżu, uderzymy tuż po zakończeniu koncertu.


  – Tam niedaleko jest b-bar z hamburgerami – powiedział Molin.


  – Prowadzi go jakiś czarnuch.


  – Jonas mieszka w Nyby. Możemy tam zakotwiczyć – zaproponował Bosse.


  – Nie ufam mu – wszedł mu w słowo Wolf.


  – Ale mówiłeś, że ludzie…


  – To jest wyjątkowa sprawa. Nie możemy ryzykować. Jonas musi jeszcze dojrzeć. Nie, wyjedziemy koło wpół do dziesiątej. Koncert zaczyna się koło siódmej, ma się wydzierać dziesięć chórów, powiedzmy, że każdy przez kwadrans, więc wystarczy, jeśli wyjedziemy trochę po dziewiątej.


  – Jak mamy być ubrani?


  – Normalnie. Musimy wtopić się w tłum.


  – Nie chcę, żeby ktoś zauważył mój samochód – zaprotestował Molin. – Może coś wynajmiemy?


  – To kosztuje – uciął dyskusję Wolf.


  I kto to mówi, pomyślał Molin, ale głośno nic nie powiedział.


  – Nie możemy potem spalić meczetu?


  Wolf i Milin spojrzeli na Bossego.


  – W akcie zemsty.


  Na twarzy Wolfa pojawił się uśmiech.


  – Jeśli o mnie chodzi, to proszę bardzo – rzucił lekko.


  Nie był zachwycony tym, że to Bosse wyszedł z tą propozycją, ale natychmiast dostrzegł efekt propagandowy. Wiedział, że strach i zemsta są siłą napędową wszelkiego działania. Tego zdążył się już nauczyć.


  Rozdzielili się, uzgodniwszy, że Molin napełni kanistry benzyną na różnych stacjach. Bosse Larsson miał przeprowadzić rekonesans w kościele. Wolf podjął się napisać kilka listów od czytelników i porozmawiać z Jonasem o wydrukowaniu nowej partii ulotek.


  W Uppsali zapanowała wiosna. Nie było co prawda przesadnie gorąco, ale Ulf „Wolf” Jakobsson cieszył się słońcem, którego promienie padały przez gałęzie brzozy na S:t Olofsgatan. Idąc szybkim krokiem w stronę centrum, nucił jeden z dawnych przebojów Owego Törnqvista.


  Miał wielkie plany. Lata jałowych dyskusji i dreptania w miejscu wreszcie zamieniły się w działanie. Kiedy był młody, wierzył w szybkie zmiany. Przypomniał sobie swoją pierwszą akcję. Miał wtedy siedemnaście lat. Chodziło o powitanie amerykańskiego ambasadora na lotnisku Arlanda. Komunistyczne świnie przyjechały tam ze swoimi plakatami. Szczególnie jeden zapadł mu w pamięć, taki z wielkim czarnym Murzynem. On sam trzymał w ręku duży baner witający ambasadora. A wszystko to miało miejsce podczas wojny w Wietnamie, gdzie przez wiele lat pozwolono komunistom się panoszyć.


  Sytuacja stała się nieco pikantna, kiedy okazało się, że ambasador jest Murzynem, ale na szczęście reprezentował kraj, zwalczający czerwonych żółtków.


  Większość członków Sojuszu Demokratycznego rekrutowała się z prawicowych organizacji młodzieżowych, w których niekończące się dyskusje były na porządku dziennym. Wielu jego członków Wolf widywał później w prasie. Jeden został nawet wybrany do parlamentu.


  On sam bardzo szybko znudził się działalnością partyjną i wystąpił z Sojuszu. Przez następne dziesięć lat nie angażował się w politykę. W połowie lat osiemdziesiątych wstąpił do BSS, organizacji, której hasło brzmiało: Szwecja dla Szwedów. Odpowiadał mu jej profil, spektakularne akcje uliczne, napady na czarnuchów.


  W 1992 roku pojechał do Anglii, gdzie wziął udział w obozie militarystów. Obóz okazał się punktem zwrotnym, chociaż sam z trudem akceptował wrzeszczących chuliganów, z których w dużej mierze rekrutowali się członkowie organizacji. Mimo to czuł, jak wraca mu młodzieńczy entuzjazm. Znów poczuł się silny. Rasizm był pozytywną ideologią, nie trzeba było się jej wstydzić, można było mówić wprost bez owijania w bawełnę i bredzenia o problemach z wielokulturowością.


  Angielscy i belgijscy bojówkarze byli o wiele bardziej aktywni niż tchórze w Szwecji. Podejrzewał, że miało to coś wspólnego z komunistyczną propagandą w szwedzkich przedszkolach i szkołach. Szwedzi zbyt łatwo ulegali manipulacji.


  Wolf wstąpił co prawda do Nowych Demokratów, ale gardził parlamentarną gadaniną, nawet jeśli niektóre wypowiedzi bywały zabawne. Jego ulubioną anegdotą była opowieść o lwie, który zjadał małe Murzyniątka. Ian i Bert przygotowali grunt, ale żeby coś naprawdę mogło się zmienić, nie wystarczyło wejść na mównicę i gadać.


  Poczucie władzy sprawiło, że zaczął patrzeć na ludzi innymi oczami. Dawniej denerwował się za każdym razem, kiedy na ulicy spotykał czarnucha, a już szczególnie, kiedy stali w grupie i głośno rozmawiali albo się śmiali. Teraz był ponad takie rzeczy. Gardził nimi. Wyglądali co prawda jak ludzie, ale jeśli chcieli pyszczyć, to u siebie, a nie na ulicach Uppsali.


  Czasem nawet posuwał się do tego, że dawał im parę koron na bilet do domu. Żeby tylko zniknęli. Rozmawiali o tym na spotkaniach członków Nowej Demokracji, ale partia bała się forsować tego typu akcje. Niekiedy próbował wyobrazić sobie, jak miasto wyglądałoby bez czarnych na ulicach.


  Już jesteście martwi, myślał w duchu, kiedy naprzeciwko restauracji Kings Street spotykał grupę czarnuchów. Czasem zdarzało się, że zaczynał ich liczyć. Kiedyś na odcinku między Kungsgatan a sklepem z płytami w Fenixhuset naliczył trzydzieści sześć osób, które nie wyglądały na Szwedów. Ile zyskalibyśmy wolnej przestrzeni, gdybyśmy ich stąd odesłali, pomyślał.


  Kupił nową płytę Caroli. Nie znosił murzyńskiego jazgotu na deptaku w centrum. Nie znosił zespołu, który codziennie walił tam w bębny, a szczególnie, kiedy widział, jak ludzie przystają i słuchają, a czasem nawet rzucają czarnuchom parę öre do futerału od gitary.
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  Po incydencie w bibliotece Munke zamknął się w swoim pokoju. Rozmowa z szefem policji, który wyraził ubolewanie z powodu zajścia i miał Munkemu za złe, że publicznie skarcił dwóch dobrych policjantów, jeszcze bardziej go pogrążyła.


  – Nie jesteś władny ich zawiesić – upomniał go szef. – Dobrze o tym wiesz. Musisz ich przeprosić.


  W życiu, pomyślał Munke. Prędzej odejdę, dodał w duchu.


  – To była bardzo stresująca noc. Niewykluczone, że źle ocenili sytuację – ciągnął szef już nieco łagodniejszym tonem. – Oczywiście trzeba będzie się wszystkiemu przyjrzeć, ale teraz musimy być wobec siebie lojalni. Przeżywamy ciężki okres.


  Skończyli rozmawiać, Munke odłożył słuchawkę. Chciał przemyśleć sprawę. Najbardziej martwiło go, że nie radzi sobie z sytuacją. Doskonale wiedział, że krzykiem niczego nie załatwi, ale chaos ostatnich dni całkowicie go paraliżował. Oczywiście nie powinien był krzyczeć na kolegów, i to na dodatek w obecności innych, ale wtedy w bibliotece coś w nim pękło. Wiedział, że przyczyną było nie tylko zachowanie Lunda i Anderssona czy wydarzenia z piątku na sobotę. Chodziło o całą sytuację.


  Spojrzał na swoje dłonie, rozcapierzył palce, by po chwili zacisnąć pięści. Tracę kontrolę, pomyślał. Zaczął po cichu liczyć lata spędzone w służbie państwowej. Najpierw jako wolontariusz w regimencie, w którym następnie został zatrudniony na stałe, a potem w policji w Uppsali. Nawet jeśli zdecyduje się na wcześniejszą emeryturę, to i tak powinien dostać ładną sumkę. Tylko jak sobie poradzi bez pracy? To był największy problem. Dla nikogo nie było tajemnicą, że był uzależniony od pracy. Sam wiedział to najlepiej. Kiedy był na zwolnieniu czy brał urlop, robił się nerwowy i nie mógł sobie znaleźć miejsca.


  Ostrożne pukanie do drzwi przerwało jego rozmyślania. Podniósł głowę, zastanawiając się, czy może szef uznał, że należy wrócić do wcześniejszej rozmowy. Uprzedzał go, że to zrobi. Zaczął podnosić się z krzesła, zawahał się, w końcu zawołał „proszę” i ponownie opadł na krzesło.


  Do pokoju weszła Ann Lindell. Zamknęła za sobą drzwi, skinęła mu głową i usiadła.


  – Ach to ty – wymruczał dobrotliwie. – Moja zuch dziewczyna.


  Ann spuściła wzrok.


  – Może założymy coś własnego? – zaproponował. – Ludzie robią to, kiedy są niezadowoleni ze swojego miejsca pracy.


  – A co dokładnie masz na myśli?


  – Gadam bzdury – powiedział Munke. Zdążył się zorientować, że Ann ma mu coś ważnego do powiedzenia.


  – Pewnie słyszałaś już o awanturze w bibliotece?


  Ann skinęła głową.


  – Myślę, że coś znalazłam – powiedziała po chwili, kładąc na biurku zdjęcie. – Poznajesz tego faceta?


  Munke zsunął okulary z czoła i zaczął się przyglądać byłemu facetowi Lisbet.


  – Nie – stwierdził. – Chociaż twarz wydaje mi się znajoma – dodał po chwili. – Kto to jest? – spytał.


  – Ma na imię Jöns.


  – A na nazwisko?


  – Wiem tylko, że prawdopodobnie kończy się na „nd”. W każdym razie Ryde tak twierdzi.


  – Gunilla je widziała?


  Gunilla Landmark pracowała w Krajowym Laboratorium Kryminalnym, ale miała swój pokój w komendzie. Była ekspertką w dziedzinie grafologii i pomagała nie tylko miejscowej policji, ale dostawała zlecenia z całego kraju.


  – Nie – odpowiedziała Ann. – Rozmawiałam o tym tylko z Rydem.


  – To ktoś ważny?


  – To były partner Lisbet Holmberg. Tak chyba należy go określić.


  Ann wytłumaczyła, gdzie Haver znalazł zdjęcie. Dodała, że chętnie by się skontaktowała z mężczyzną na zdjęciu. Miała nadzieję, że mógłby rzucić nowe światło na sprawę Sebastiana.


  – A dlaczego sądzisz, że ja mogę ci w tym pomóc?


  – Wydał ci się znajomy. Mnie zresztą też. Dlaczego? Może jest to ktoś spokrewniony z kimś, kogo znamy?


  Munke włożył okulary. W pokoju zapanowała cisza. Ann rozejrzała się dookoła. Gabinet Munkego był jednym z najbardziej bezosobowych pokojów, jakie kiedykolwiek widziała. Nie było w nim żadnych osobistych przedmiotów, kwiatów czy czegokolwiek, co przypominałoby o życiu na zewnątrz.


  – Powiedziałaś, że jego nazwisko kończy się na „nd”?


  – Tak, i jest krótkie.


  Ann czuła się, jakby rozwiązywała szaradę. Nagle zaczęła się niecierpliwić. Zanim jednak zdążyła cokolwiek powiedzieć, Munke odwrócił się i spojrzał na nią poważnie.


  – Lund – rzucił.


  Ann pokiwała głową.


  – Myślę, że to może być brat inspektora Lunda.


  – Był partnerem matki Sebastiana?


  – Przynajmniej do niedawna. Wyrzuciła jego zdjęcie do kosza, co może wskazywać na to, że z nim zerwała. Czy to przypadek, że był ojczymem Sebastiana, a brat znalazł się tuż obok miejsca zbrodni?


  Munke milczał. Ann była pewna, że doskonale wiedział, do czego zmierza.


  – Zadzwonię do Lunda i Anderssona – odezwał się po chwili.


  – To rozsądne? Może ja się tym zajmę – zaproponowała Ann.


  – Nie – zdecydował Munke.


  Ann mogła zaprotestować. Nieznany mężczyzna pojawił się w dochodzeniu prowadzonym w sprawie o morderstwo, to była jej działka.


  – Chcę być przy tym obecna – powiedziała, a Munke tylko się uśmiechnął.


  Swoją wielką dłonią sięgnął po słuchawkę. Znów był skupiony i zdecydowany.


  – Haver o tym wie?


  Ann pokręciła głową. Munke odłożył słuchawkę, ale kiedy zobaczył wyraz twarzy Ann, natychmiast znów ją podniósł.


  Lund i Andersson opuścili już budynek komendy.
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  Ulf Jakobsson wierzył tylko sobie. A mimo to modlił się do Boga. Nie widział w tym żadnej sprzeczności ani też w tym, że pragnął zostać wysłuchany. Zamach na kościół musiał się udać.


  Mamrotał coś cicho sam do siebie. Autobus zatrzymał się przy Luthagsleden, otworzył oczy. Pomyślał, że lubi lipy. Nawet niski, nieco zapuszczony żywopłot ciągnący się wzdłuż drogi wydał mu się ładny, przede wszystkim dlatego, że zdążył się już zazielenić, zapowiadając nadchodzące lato.


  Gdyby nie stres zawiązany z wydarzeniami wieczoru, Wolf mógłby być zadowolony z życia. Uwielbiał wiosnę, szczególnie taką, w pełnym rozkwicie.


  Przez dziewięć lat zatrudniał się jako pracownik sezonowy w zarządzie cmentarzy. Taka praca bardzo mu odpowiadała. Zaczynał wiosną, w kwietniu, od sprzątania po zimie. Dawało mu to dużą satysfakcję. Oczywiście byli tacy, którzy gardzili jego pracą. Była kiepsko płatna, no i w ogóle co to za praca? Chodził po cmentarzu i zbierał zwiędłe kwiaty. To zabijało duszę. Ale ludzie nie wiedzieli, o czym mówią. On natomiast wiedział, że zmarli z pewnością byli mu wdzięczni, a ich rodziny zadowolone, że groby są sprzątnięte.


  Na cmentarzu zawsze panował spokój. Przebywał dużo na świeżym powietrzu. Z czasem powierzono mu opiekę nad starą częścią cmentarza. Najbardziej lubił sadzić kwiaty latem. Astry i polne goździki należały do jego ulubionych.


  Uśmiechnął się sam do siebie, kiedy przypomniał sobie, jak chwalono jego rabatki. Pomyślał, że jeśli tylko ból pleców mu odpuści, zdąży wrócić na letnie nasadzenia.


  Autobus skręcił w Ringgatan. Przypomniał sobie, jak kilka dni temu złapał gumę tuż przed przejazdem kolejowym. Kawałek szkła przeciął mu oponę. A stało się to naprzeciwko sklepiku, prowadzonego przez czarnucha. Odebrał to jako akt zemsty.


  Usłyszał, jak jakaś kobieta woła coś do kierowcy. Chciała wysiąść, ale zapomniała wcisnąć guzik.


  – Zatrzymać się! – krzyknął Wolf. Kierowca zatrzymał się z piskiem opon.


  – Pani chce wysiąść.


  – Bardzo pan uprzejmy – podziękowała mu starsza kobieta.


  – Drobiazg.


  Na rondzie niedaleko Börjegatan ruch był tak duży, że autobus musiał chwilę zaczekać. Wolf stał w drzwiach. Wyjrzał przez okno i natychmiast zobaczył wychodzącego z pobliskiego sklepu policjanta w cywilu. Funkcjonariusz rozejrzał się, zszedł po schodkach, po czym wsiadł do ciemnego saaba. Ale samochód nie ruszył, tylko nadal stał przy chodniku. Dlaczego? Autobus włączył się do ruchu i pojechał dalej.


  – Wysiadam na następnym! – zawołał Wolf do kierowcy.


  Zrobił to odruchowo. Być może to przypadek, że policyjne auto stało akurat w tym miejscu, ale wolał dmuchać na zimne. Z drugiej strony niewykluczone, że go szukali. Wiedział, że nie wolno nie doceniać policji. To byłaby głupota. Tego nauczyli go jego angielscy przyjaciele. Ludzie z reguły byli łatwowierni. Uważali policjantów za dobrotliwych wujków, którzy pomagają ludziom przejść przez ulicę, ale Wolf wiedział swoje.


  Był pewien, że po pożarze w Svartbäcken policja go obserwowała. Listonosz, którego spotkał któregoś dnia, przyglądał mu się podejrzliwie. Uczucie euforii po pożarze i stresu po tym, jak złapał na ulicy gumę, zachwiało jego spokojem. Może było to widać?


  Rozpoznał policjanta zupełnie przypadkowo. Zimą facet obserwował wiec na rynku. Ludzie zebrali się, żeby zaprotestować przeciwko amerykańskim planom inwazji na Irak. Wolf przyszedł tam z ciekawości, chciał przyjrzeć się uczestnikom protestu. Po zakończonym wiecu zauważył, jak jeden z mężczyzn podchodzi do grupki umundurowanych policjantów. Po sposobie, w jaki z nimi rozmawiał, domyślił się, że dobrze się znają. Podszedł bliżej i usłyszał, jak policjant w cywilu, mówiący z wyraźnym skanskim akcentem, stwierdził, że „wszystko przebiegło spokojnie”.


  Wolf się rozejrzał. Samochód nadal stał przy chodniku. Wysiadł na następnym przystanku i szybkim krokiem ruszył w stronę Stabby Allé, skręcił w jedno z podwórek, przeszedł przez ogrodzenie, przeskoczył żywopłot i wyszedł na tyłach cukierni Savoy. Saab stał w tym samym miejscu, co kilka minut wcześniej. Siedziało w nim dwóch policjantów w cywilu, Wolf był przekonany, że to właśnie jego wypatrywali.


  Właściwie był spokojny. Fakt, że tam stali, świadczył o tym, że znają jego tożsamość, ale nie wiedzą, gdzie mieszka. Pewnie wypytali listonosza i postanowili obserwować okolicę, mając nadzieję, że wcześniej czy później się tu pojawi. Nagle uświadomił sobie, że w okolicy mogło być więcej policyjnych samochodów, i szybko wycofał się z powrotem na podwórko.


  Czy wieczorny plan był zagrożony? Nic na to nie wskazywało. Sięgnął po komórkę i zadzwonił do Rickarda, żeby zmienić miejsce spotkania. Byłby idiotą, gdyby teraz podjechał pod jego dom.


  Nie wspomniał mu, że policja go śledzi. Wiedział, że Rickard by się zdenerwował.


  – Weź ze sobą nożyczki – wspomniał, kończąc rozmowę.


  – Nożyczki? Po co?


  – Słyszałeś, co powiedziałem. Muszę zmienić swój wygląd – rzucił i się roześmiał.
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  Środa, 14 maja, 18.15


  Ali widział jaskółki unoszące się na tle nieba. Szybkimi, powłóczystymi ruchami szybowały w przestworzach. W pewnym momencie zamknął oczy, miał wrażenie, że drzewa go atakują. Leżał na ziemi, na mchu, schowany pod wielkimi konarami. Był wyczerpany.


  Wzdrygnął się, mech był wilgotny, poczuł, że marznie. Udało mu się uwolnić od posadzkarza? Może jego cios go zniechęcił? Chciał w to wierzyć, ale pewności nie miał. Zaczął się zastanawiać, która może być godzina. Czy matka wróciła już z pracy? Jeśli tak, to pewnie zaczęła się już denerwować.


  Strach mieszał się z poczuciem nierealności. Jakby to nie on leżał teraz na mchu, chłonąc słodki zapach lasu.


  Nieznane mu zwierzęta i małe czarne owady poruszały się wokół niego z zadziwiającą pewnością siebie, niekiedy całkowicie nieproporcjonalną do ich wielkości. Nie bały się, ale były czujne. Ali próbował wyobrazić sobie las z perspektywy maleńkiego chrząszcza. To musiało być cudowne uczucie, wędrować przez taką dżunglę, pomyślał.


  Najbardziej ruchliwe były mrówki. Biegały szybko, nerwowo, cały czas czymś zajęte. Znów pomyślał o Mitrze. Kiedyś zabrała go ze sobą do pracy, pamiętał, jak się zmieniła, kiedy tylko przekroczyła próg firmy. Oczywiście wyglądała inaczej w fartuchu roboczym, ale przede wszystkim zrobiły na nim wrażenie jej szybkie ruchy, to, jak sprawnie radziła sobie z tackami z jedzeniem.


  Jak długo mam tu leżeć, zastanawiał się. Jak długo już tu leżę? Nagle wyobraził sobie, że zostaje leśnym człowiekiem. Będzie musiał próbować sobie radzić, najlepiej jak potrafił. Zaburczało mu w brzuchu. Wziął kawałek mchu, powąchał go.


  Nagle usłyszał trzask. Zasłonił usta dłonią i próbował oddychać przez nos. Pękła jakaś gałąź. Usłyszał, jak ktoś dyszy. Przywarł ciałem do ziemi, przeklinając pomysł, żeby schować się pod gałęziami. Mógł założyć, że morderca będzie go szukał, właśnie tu na dole, wśród chaszczy. Znów usłyszał trzask łamanych gałęzi. Zaczął się rozglądać za jakimś kamieniem, gałęzią, za czymkolwiek, czym mógłby się bronić.


  Nasłuchiwał, przypatrując się mrówkom, które niczym nie niepokojone zajmowały się swoją pracą. Dźwięk stawał się coraz bardziej wyraźny. Ali oczyma wyobraźni widział, jak posadzkarz zbliża się do niego. W jakiś dziwny sposób wiedział, że tu jest, że ukrywa się pod gałęziami.


  Wstał, ostrożnie, powoli, zdając sobie sprawę z tego, że jeśli zostanie w lesie, wpadnie w pułapkę. Rzucił się przed siebie, przedzierając się przez gęstwinę, i nagle zobaczył, jak przerażony łoś zaczyna uciekać w las.


  Nogi się pod nim ugięły. Łoś uciekał wielkimi susami, ale po dziesięciu metrach zatrzymał się i zaczął mu się przyglądać. Ali patrzył na jego ogromne poroże. W życiu nie widział tak dużego zwierza. Wiedział, że łoś bywa nazywany królem lasu, ale dopiero terasz zrozumiał dlaczego. Zwierzę uniosło przednią nogę i zaczęło grzebać kopytem. Ali wstał, szykując się do odparcia ewentualnego ataku. Ale łoś odwrócił się i jednym szybkim ruchem zniknął w chaszczach.


  Ali ruszył dalej. Był podniecony, ale i zbudowany spotkaniem z łosiem. Spotkali się, zmierzyli wzrokiem i poszli każdy w swoją stronę, świadomi godności drugiego. Wyczytał to ze wzroku łosia.


  Teraz już nikt nie może mnie skrzywdzić, pomyślał Ali, idąc dalej przez las. Drzewa stawały się rzadsze, wkrótce wyszedł na zbocze pokryte ostrymi, białymi porostami, na którym rosły chude, wiotkie sosny z trudem trzymające się niepewnego podłoża. Potknął się o kamień i przewrócił.


  Leżał na ziemi i patrzył, jak wiatr targa drzewami, a kawałki suchej kory wirują w powietrzu niczym płatki śniegu. Nie miał siły wstać, spostrzegł szczelinę w skale i postanowił się w niej schować. Jak przez mgłę usłyszał stukanie dzięcioła i po chwili usnął.
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  Środa, 14 maja, 18.05


  Adres pocztowy nic Ann nie mówił, poza tym, że była to miejscowość gdzieś na wsi. Natomiast Munke doskonale wiedział, gdzie mieszka jego kolega. W milczeniu ruszyli przed siebie Vaksalagatan. Munke obficie się pocił, Ann opuściła boczną szybę samochodu.


  Nagle uświadomiła sobie, że jadą drogą, prowadzącą na Gräsö, drogą Edvarda. Ileż to razy jechała nią podniecona, pełna nadziei, radosna.


  Zastanawiała się, jak mu jest tam, w Tajlandii. Któregoś dnia nawet sprawdziła w gazecie pogodę. W Bangkoku było trzydzieści stopni. Ale przecież nie wiedziała, gdzie dokładnie jest. Pewnie na jakiejś wyspie. Kiedy spytała Beę, czy była w Tajlandii, koleżanka przedstawiła jej romantyczny opis tej rajskiej krainy.


  Sammy przerwał jej opowieść, pytając, czy w Tajlandii jest przemysł tekstylny? Bea spojrzała na niego, nie bardzo wiedząc, co odpowiedzieć.


  – No, cóż – skwitował Sammy.


  Dochodzenie w sprawie pożaru bardzo go zmieniło. Zrobił się drażliwy, spędzał dużo czasu przed komputerem, ciągle gdzieś dzwonił i stresował wszystkich swoim zachowaniem. Ściągał jakieś informacje, drukował je, a potem wysyłał e-maile do różnych osób.


  Ponad godzinę rozmawiał ze Svenningssonem z Göteborga; specjalistą od podpaleń. Rano przyszedł do Ann i zażądał środków na śledzenie mężczyzny z końskim ogonem.


  – Masz jakieś propozycje? – spytała Ann.


  Sammy położył jej na biurku zapisaną kartkę formatu A4. Jedenaście punktów. Problem polegał na tym, że każdy wymagał delegowania co najmniej kilku osób, a oni nie mieli ludzi.


  – Zaraz skręcamy – przerwał Munke jej rozmyślania.


  Wjechali na wąską żwirową drogę. Munke opuścił szybę, wysunął rękę i chwycił kilka liści.


  – Człowiek powinien mieć domek nad morzem – powiedział.


  Ann spojrzała na niego i zaczęła się zastanawiać, ile kolega wiedział o Edvardzie. Pewnie sporo.


  – Niewiele brakowało, a bym miała – rzuciła.


  Munke pokiwał głową.


  – Samotnik na szkierach – mruknął.


  Dom Anderssona był tak naprawdę starym siedliskiem, które zostało starannie odnowione. Wokół rosły stare bzy i pojedyncze stare drzewa owocowe z poskręcanymi pniami. Wyglądały jak starzy doświadczeni przez życie żołnierze, którzy zostali oddelegowani do pilnowania kwiatowych rabatek. Gdzieś w tle widać było też niewielką szklarnię. Sielanka w środku lasu. W powietrzu rozbrzmiewał śpiew ptaka, którego Ann rozpoznała ze swoich pobytów na Gräsö. Zeszła ze ścieżki, chcąc poczuć pod nogami trawę.


  Andersson stał w drzwiach walącej się szopy. Miał na sobie robocze spodnie, w ręku trzymał jakieś narzędzia. Nie sprawiał wrażenia zdziwionego, prawdę mówiąc, nawet się uśmiechał. Odłożył narzędzia i ruszył w ich stronę.


  – Domyślałem się, że wcześniej czy później się tu pojawisz – zwrócił się do Munkego. Na Ann nawet nie spojrzał. – Usiądziemy?


  Zaległa krępująca cisza, którą w końcu przerwał Munke.


  – Wypłynęły jakieś brudy – powiedział, a w jego głosie pobrzmiewał smutek. Z jego wczorajszego wojowniczego nastroju nie zostało już nic.


  – Brudy zwykle w końcu wypływają na wierzch – powiedział Andersson. – Podać ci coś?


  Munke i Ann pokręcili głowami.


  – Znasz Lunda – zaczął znów Munke. – Pewnie najlepiej z nas wszystkich. Co się stało?


  Ann widziała, że Andersson zastanawia się nad odpowiedzią. Zerknął na szopę, z której przed chwilą wyszedł, a potem na kolegę. Jego oczy były niebieskie, promienie słońca oświetlały część jego twarzy i nagle Ann dostrzegła w nim zupełnie innego człowieka.


  – Co się stało? – powtórzył. – Prawdę mówiąc, nie wiem. Przez chwilę byłem nawet pewien, że nie chcę wiedzieć.


  – Ale zmieniłeś zdanie?


  Ann miała wrażenie, że Andersson dopiero teraz ją zauważył. Tylko błagam nie mów, że chodziłam w pieluchach, kiedy ty patrolowałeś ulice, pomyślała nagle poirytowana jego powolnością i dwuznacznym uśmiechem.


  – Prawdę mówiąc nie, ale zrozumiałem, że wcześniej czy później to i tak wypłynie.


  – Tamtego wieczoru przed Birger Jarl zachowaliście się jak rasiści.


  – To twoje zdanie.


  – Rozmawiałam z ochraniarzami.


  – Rozmawiamy z nimi na każdej zmianie.


  – Drottninggatan – przerwała mu, nie chcąc wdawać się w sprzeczkę. – Dlaczego odjechaliście? To jest podstawowe pytanie.


  – Nie wiem. Lund chciał jechać.


  – A ty nie zaprotestowałeś?


  – Ma coś na ciebie? – Pytanie Munka zabrzmiało jak trzaśnięcie z bicza.


  Ann zrozumiała, że Andersson uśmiechał się do swojego szefa, by dać mu do zrozumienia, że docenia tok jego rozumowania. Kiedy spojrzał na Ann, w jego oczach była jedynie pogarda.


  – Björklinge 1977 – rzucił krótko.


  Munke pokiwał głową.


  – Pamiętasz?


  Kolejne skinienie.


  – Co się wtedy wydarzyło? – spytała Ann.


  Andersson spojrzał na nią. Wytrzymała jego spojrzenie, chociaż sporo ją to kosztowało. Na jego twarzy raz malował się smutek, bezradność i rozpacz, raz uśmiech. Ann nie miała pojęcia, co miał na myśli, i się denerwowała. Odwróciła głowę i spojrzała na Munkego, który siedział nieruchomo. Na czole miał kropelki potu.


  – Otrzymaliśmy zgłoszenie. Był sobotni wieczór, lipiec. Normalne. Grupa młodzieży rozrabiała na plaży w Björklinge. Sąsiedzi mieli dosyć hałasów i zadzwonili na policję. Lund i ja mieliśmy się tym zająć, ale zanim ruszyliśmy, minęło trochę czasu, bo musieliśmy jeszcze coś dokończyć. Na miejscu stwierdziliśmy, że młodzi ludzie rzeczywiście są głośni, ale poza tym nic strasznego się nie działo. Lund poprosił chłopców, żeby trochę ochłonęli i ściszyli muzykę. Kiedy z nimi rozmawiał, ja wybrałem się na mały spacer. Był piękny wieczór. Jezioro było gładkie jak lustro.


  Andersson zamilkł, Ann miała wrażenie, że odtwarza w pamięci obraz jeziora Långsjön sprzed sześciu lat.


  – Pojawiła się znikąd. Płakała. W pierwszej chwili pomyślałem, że wyszła z wody, ale miała suche ubranie. I długie, jasne włosy. Pamiętam, że pomyślałem, że przypomina moją żonę, Evę, kiedy miała szesnaście lat. Tak właśnie wyglądała, kiedy się poznaliśmy. Za dziewczyną szło kilku chłopaków, wygłupiali się. Pamiętam, że pomyślałem, że to kmiotki, wyglądali, jakby przed chwilą zsiedli z traktora albo skończyli rozrzucać gnój. Na mój widok zrobili w tył zwrot i zniknęli. Dziewczyna zaczęła się skarżyć, że byli dla niej niedobrzy. Tak właśnie powiedziała. Że byli dla niej niedobrzy.


  Andersson zamilkł. Munke i Ann czekali. Munke chyba wiedział, co zaraz nastąpi, ale Ann czekała w napięciu, coraz bardziej się niecierpliwiąc.


  Obraz dziewczyny nad jeziorem sprawił, że znów wróciła do wspomnień z Gräsö. Nastrój letniego wieczoru, woda, rozgrzane słońcem ciała, śpiew ptaków w oddali i pełzające po ziemi mrówki, i oczekiwanie, pełne nadziei. Szybko odepchnęła od siebie wspomnienia chwil spędzonych z Edvardem na Gräsö, domyślała się, że opowieść Anderssona raczej nie będzie miała szczęśliwego zakończenia.


  – Mówiąc krótko, jeszcze raz porozmawialiśmy z chłopakami, a kiedy się uspokoili, wsiedliśmy do wozu i odjechaliśmy. Ledwie ruszyliśmy, z przydrożnych krzaków wyskoczyła dziewczyna i zagrodziła nam drogę. Wysiadłem i zacząłem z nią rozmawiać.


  – Czego chciała?


  – Prosiła, żeby podrzucić ją do domu – powiedział Andersson bezdźwięcznym głosem.


  – Odmówiłeś jej?


  Mężczyzna pokiwał głową.


  – Mieliśmy kolejną interwencję – powiedział, ale Ann miała wrażenie, że nie jest z nimi szczery.


  Andersson znów zamilkł. Munke spojrzał na niego zdziwiony.


  – Dziewczyna została zgwałcona – odezwał się po chwili schrypniętym głosem. – Trzy razy. Poza tym została też pobita – dodał. – Włożyli jej do odbytu kij – ciągnął dalej bezlitośnie. – Zaczerpnął powietrza i spojrzał na dom.


  – Rozmawiałem potem z jej rodzicami – odezwał się po chwili Munke. – Byli farmerami. Mała była ich jedynym dzieckiem. Siedzieli przy jej łóżku w szpitalu jak żywe trupy.


  Teraz Ann przypomniała sobie tę historię.


  – Umarła, prawda?


  – Tak, wyskoczyła z okna.


  – Mówiła, że czuje się zagrożona? Odmówiłeś jej, chociaż widziałeś, że jest przerażona.


  Ann była bezlitosna.


  – Kilka tygodni później rozmawiałem z Lundem – powiedział Andersson, policjant, który wkrótce miał przestać nim być. – Powiedziałem mu, co dziewczyna mówiła. Musiałem o tym z kimś porozmawiać.


  Podniósł głos, słowa, które wydobywały się z jego ust, były przepełnione tkwiącym w nim od lat cierpieniem.


  – Lund opowiadał potem o tej historii? – spytał Munke.


  Andersson spojrzał na niego i pokręcił głową.


  – Nie, Ingvar taki nie jest. Po raz pierwszy wrócił do tego właśnie w piątek.


  – Też ponosi odpowiedzialność za to, co się stało.


  – Ale nie w takim stopniu jak ja. To ja z nią rozmawiałem.


  – Rozumiem, że teraz jesteście kwita – stwierdził Munke.


  Andersson pokiwał głową.


  Kiedy Munke wstał, spojrzał na niego przestraszony.


  – Jeśli myślisz, że cię zabiję, to się mylisz – wysyczał Munke. – Będę dręczył cię powoli, żeby śmierć wydała ci się wybawieniem. Zamordowałeś młodą dziewczynę, skazałeś jej rodziców na cierpienie. Wiesz, że jej ojciec rok później się zastrzelił?


  Munke zaczął iść, ale Ann nie ruszyła się z krzesła. Patrzyła na załamanego funkcjonariusza. Błędnie ocenił sytuację, zignorował prośbę przerażonej dziewczyny. A może nawet zdawał sobie sprawę z zagrożenia, ale odmówił jej pomocy z czystego lenistwa?


  – Co wydarzyło się na Drottninggatan? – spytała jeszcze raz.


  Andersson milczał.


  – Nie pogarszaj sprawy – powiedziała Ann, zdziwiona swoim spokojem.


  – Była straszna zadyma. Lund wyszedł z wozu. Coś tam zobaczył, ale nie wiem co.


  – Wszedł do księgarni?


  Andersson pokiwał głową.


  – Co tam robił? Powiedział ci coś?


  – Nie. – Andersson podniósł głowę i spojrzał na Ann. – Powiedział tylko, żebyśmy jechali dalej.


  – Nie zdziwiłeś się, dlaczego chce odjechać? Przecież…


  – Miałem do niego zaufanie – przerwał jej Andersson. – No i nie miałem wyboru. „To moje Björklinge”, powiedział Ingvar. Więc odjechaliśmy.


  – Nie powiedział, co wydarzyło się w księgarni? Nic?


  – Nic.


  Ann wierzyła mu. Wstała i ruszyła w stronę samochodu.


  O ile podczas podróży w tę stronę, niewiele ze sobą rozmawiali, wymieniając jedynie zdawkowe zdania, to powrót do Uppsali minął im w całkowitej ciszy.


  Ann słyszała różne opowieści o kolegach, którzy popełniali błędy podczas służby, ale to, co usłyszała przed chwilą, przeszło wszystko.


  – Dwóch bydlaków mniej – powiedział nagle Munke.


  – Chodzi ci o Anderssona i Lunda? – spytała niezbyt mądrze Ann.


  – A niby o kogo?


  – Lindell i Munkego.


  – Mało zabawne.


  – Trzeba to wszystko sprawdzić. Nadal niewiele wiemy.


  – Bzdura – skwitował Munke.


  Jasne, że bzdura, pomyślała. Jeśli Lund i Andersson mieliby zostać w policji, to ona i Munke powinni odejść.


  Nagle gdzieś w jej głowie pojawił się obraz wiatraków. Nie potrafiła tego wytłumaczyć. Ogromne skrzydła wiatraków cięły powietrze. Padał grad, wielki jak kule śnieżne. Uświadomiła sobie, że to obrazy z jej snu. Starała się przypomnieć sobie coś więcej, ale obrazy uleciały równie szybko, jak się pojawiły.


  Zaczęła nucić coś pod nosem, Munke odwrócił głowę i spojrzał na nią.


  – Teraz zabierzemy się za Lunda. Jedziemy do Gottsunda.


  Skręciła w lewo, w Fyrislundsgatan, przyspieszyła.


  – Tu obowiązuje ograniczenie prędkości. Do pięćdziesięciu kilometrów.


  – Guzik mnie to obchodzi – odpowiedziała i docisnęła pedał gazu.


  Ingvar Lund mieszkał na parterze. Ktoś, zapewne pani Lund, pomyślała Ann, postawił przed drzwiami wejściowymi białe doniczki z bratkami w różnych kolorach.


  – Gryzą się – stwierdziła Ann, wskazując na kwiaty.


  Munke nie skomentował kwiatków, Ann miała wrażenie, że chyba nawet w ogóle nie usłyszał jej uwagi. Był skupiony na drzwiach. Na polakierowanej drewnianej tabliczce było napisane: „Maj-Britt i Ingvar Lund”.


  Munke podszedł bliżej i zadzwonił. Ann stała kawałek dalej. A jeśli ma w domu broń służbową, przeszło jej przez myśl. Byłoby to wbrew regulaminowi, ale przecież Lund…


  Jej rozmyślania przerwał Munke, który ponownie wcisnął guzik.


  – Nie znoszę tych melodyjek – wymruczał pod nosem.


  Żaluzje w oknach były opuszczone. Ann zaczęła się zastanawiać, czy może powinni odejść, kiedy w końcu drzwi zaczęły się powoli otwierać. W uchylonych drzwiach pokazała się blada, zmęczona twarz Maj-Britt Lund.


  – To ty, Holger? Coś się stało?


  – Nie – wszedł jej w słowo Munke. – Ingvar jest w domu?


  Kobieta pokręciła głową.


  – Pracuje dzisiaj na nocną zmianę, więc postanowiłam się trochę zdrzemnąć.


  – Był rano w domu?


  – Coś się stało? – powtórzyła kobieta.


  – Nie!


  Ann spojrzała na kolegę, jakby się bała, że Munke zaraz dostanie ataku szału. W budynku komendy dochodziło czasem do ostrej wymiany zdań, ale w miejscu publicznym takie incydenty nie powinny mieć miejsca.


  Kobieta też była coraz bardziej zdenerwowana, nagle, nieoczekiwanie splunęła na Munkego, ale zamiast jego, trafiła doniczkę z bratkami.


  – Gdzie on może być?


  – Nie wiem. Skoro nie ma go w domu, to pewnie jest w pracy. Nie wiesz tego? – rzuciła już wyraźnie rozdrażniona.


  – Macie domek na wsi?


  – Wyobrażasz go sobie jeżdżącego na wieś do domku letniego?


  – Więc gdzie może być? – spytał Munke zniecierpliwiony.


  – Może jest u Stickana. Czasem mu pomaga. Stickan zawsze ma coś do roboty.


  Ann słyszała zadowolenie w głosie kobiety. Może rozmawiała z mężem o odejściu z policji?


  – Kto to jest Stickan?


  – Kumpel.


  – Czym się zajmuje?


  – O to musielibyście spytać jego. Ja się już w tym pogubiłam.


  – To jego brat?


  – Nie. Obaj są co prawda szaleni, ale braćmi nie są.


  Munke spojrzał na nią wzrokiem, jakim zwykle patrzył na młodszych kolegów. I wzbudzał ich strach.


  – Możemy wejść?


  – Żeby sprawdzić, czy Ingvar czasem się za mną nie chowa?


  – Wstrętny babus – powiedział Munke i odwrócił się na pięcie.


  Maj-Britt Lund roześmiała się i zamknęła drzwi z hukiem. Munke zatrzymał się, patrzył chwilę w ziemię, jakby się zastanawiał, czy nie wtargnąć do mieszkania siłą, ale w końcu wrócił do samochodu. Ann ruszyła za nim, zaskoczona gwałtowną wymianą zdań.


  – Cholerna Cyganicha – wymruczał pod nosem Munke. – Jej ojciec był taki sam. Lindgrenowie, niech ich szlag.


  Ann nie znała rodziny Lindgrenów, ale nic nie powiedziała, tylko otworzyła drzwi od samochodu.


  – Gdzie mamy go szukać? – spytała, wyjeżdżając z Gottsunda.


  – Każę obserwować jego mieszkanie. Może jednak był tam w środku. Nie – zmienił nagle zdanie Munke. – Ingvar nie jest typem, który chowa się za plecami żony.


  – A więc Stickan.


  – Nie, brat – powiedział Munke. – Zadzwonimy do Anderssona, na pewno coś o nim wie. On i Lund całe lata jeździli razem w patrolu.
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  Marie postanowiła zostać jeszcze kilka dni, chociaż prawdę mówiąc miała jechać do Koh Samui, gdzie jej przyjaciele obchodzili dziesiątą rocznicę ślubu.


  – Daj im spokój – zniechęcał ją Edvard.


  Poszli do baru na plaży. Codziennie po południu przychodziła tu grupa młodzieży grać w piłkę nożną. Czasem dołączali do nich turyści, ale szybcy i zwinni Tajowie byli trudnymi przeciwnikami.


  Edvard uznał, że grają niezwykle fair. W Szwecji rzadko widywało się taką grę. Zawodnicy śmiali się, żartowali sobie z siebie, zdarzało się też, że kiedy jedna drużyna strzelała gola, druga biła jej brawo.


  Z baru wyszedł kucharz, stanął na werandzie i patrzył na morze. Edvard ubzdurał sobie, że rozmawia z jakimś morskim stworem, dziękując mu za ryby, które teraz, w oczekiwaniu na popołudniowych gości, leżały na kawałku lodu niczym na marach.


  – Przystojny – odezwała się Marie.


  – Ma fatalny zgryz – stwierdził Erik.


  Marie się roześmiała.


  – Jesteś zazdrosny?


  Edvard wypił łyk piwa z butelki.


  Leżała na plecach, a on gładził jej włosy, policzki, ramiona, denerwując się na samą myśl, że może się w niej zakochać, o ile to już się nie stało. Był zdziwiony, że taka fantastyczna i piękna kobieta znajdowała przyjemność w towarzystwie takiego wieśniaka jak on. Kiedy podniosła głowę, powiedział jej to wprost.


  – Dla mnie możesz być wieśniakiem – roześmiała się.


  – Pasujemy do siebie.


  – Nic nie mów – przerwała mu. – A przede wszystkim nie wolno ci się tak nisko cenić.


  Edvard bał się, że nie sprosta wyzwaniu, ale wszystko okazało się w porządku. Czuł się szczęśliwy przede wszystkim dlatego, że był w stanie ją zadowolić. O ile ona oczywiście nie udawała. Nie chciał jej o to pytać.


  – Nigdy nie pytaj kobiety, czy jest zadowolona. Jeśli musisz to robić, to znaczy, że dałeś plamę.


  – Zostań ze mną – wyszeptał.


  Szukał towarzystwa, chcąc w ten sposób znów poczuć się wolny. I już pierwszego dnia zyskał przyjaźń psa, a teraz kobiety.


  Oczywiście, że nadal myślał o Ann. Może nie cały czas, ale często. Porównywał Marie z Ann, chociaż wiedział, że nie powinien. Wspomniał jej o Ann, ale tylko wspomniał.


  Natomiast Marie opowiadała mu dużo o swoich nieudanych związkach. Nie był tym zachwycony, ale pozwalał jej mówić. Rozumiał, że miała taką potrzebę, a dopóki dotrzymywała mu towarzystwa, mogła mówić, o czym chciała. Odkrył, że panicznie boi się zostać sam na wyspie, nie chciał spędzić dwóch tygodni na wędrówkach po plaży z samotnością wypisaną na twarzy.


  W końcu jednak uznał, że nie chce już więcej słuchać o jej wcześniejszych związkach. Chciał trochę pomarzyć. Wiedział, że oboje wkrótce wrócą do Szwecji, on na Gräsö, ona do Norrtälje, ale dopóki oboje byli tutaj, na Lanta, chciał się nią cieszyć, rozkoszować się jej głosem, jej zapachem.


  Dziwiło go, jak łatwo się do niej dostosował. Przy Ann często bywał niepewny, nie potrafił przewidzieć jej reakcji, nie zawsze wiedział, co powiedzieć. Marie nie przeszkadzało jego milczenie. Chociaż tutaj, na wyspie, stał się bardziej rozmowny. Podczas spacerów wzdłuż wybrzeża rozmawiał z nią z zaangażowaniem, któremu sam się dziwił.


  Może okoliczności przyrody sprawiły, że się odprężył, a może po prostu rozsądek zwyciężył?
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  Zatrzymali się przed firmą posadzkarską. Barak był zamknięty. W pobliżu nie było żywego ducha, gdzieś, z któregoś z okolicznych warsztatów dochodziły odgłosy pracujących maszyn.


  Weszli do warsztatu z pompami. Jakiś starszy mężczyzna podniósł głowę.


  – Chodzi o pompę? – spytał. Wskazał ręką na jeden z kompresorów i się uśmiechnął.


  Munk odwzajemnił jego uśmiech.


  – Prawdę mówiąc, szukamy kogoś z firmy posadzkarskiej.


  – Jesteście z policji, prawda?


  – Ann Lindell, z wydziału kryminalnego. Ja jestem z porządku, nazywam się Holger Munke.


  – Miło mi – powiedział mężczyzna. – Przynajmniej jak dotąd.


  – Jak pan się nazywa?


  – Ossian Nylund.


  – Zna pan tę firmę? Stigs Golv?


  – Jasne, każdy zna Stickana.


  – Wie pan może, jak się z nim skontaktować?


  – Najlepiej zadzwonić na komórkę. Na pewno jeszcze pracują. Zawsze mają ręce pełne roboty.


  – Mają? Oni?


  – Stickan i Jöns.


  – Jöns Lund?


  Ossian Nylund skinął głową. Zdjął czapkę i nonszalanckim ruchem rzucił ją na blat warsztatu. Ann pomyślała, że zachowuje się jak młodzieniec, chociaż pewnie dobiegał już emerytury.


  – Jego brat też tu bywa?


  – Szukacie kolegi? Rozumiem. Tak, policjant też czasem się tu pokazuje.


  – Ma pan numer komórki Stickana?


  – Jest wypisany tam, na tablicy – powiedział Ossian, wskazując ręką na ścianę.


  Ann podeszła do tablicy i natychmiast znalazła wizytówkę firmy. W napięciu wybrała numer.


  Stig odebrał natychmiast. Gdzieś w tle słyszała śmiech. Przedstawiła się i wytłumaczyła, dlaczego szuka Jönsa Lunda. Miała przeczucie, że są coraz bliżej rozwiązania zagadki.


  Munke przyglądał się jej w napięciu.


  Ossian poszedł w głąb lokalu, gdzie był zlew, i zaczął myć ręce. Kiedy Ann usłyszała lecącą z kranu wodę, pomyślała o matce Sebastiania Holmberga.


  Stickan cały czas coś mówił.


  – Od wczoraj? – udało jej się wtrącić.


  Munke zrobił krok w jej stronę. Ann skinęła mu głową. Ossian Nylund wycierał ręce w ścierkę, ale cały czas przyglądał się im uważnie. Nagle otworzyły się drzwi, wszyscy troje się wzdrygnęli. Munke podszedł do drzwi, dokładnie je zamknął i ponownie spojrzał na Ossiana Nylunda. Kiedy ten potem w domu opowiadał o tym żonie, stwierdził, że miał wrażenie, jakby policjant szukał czegoś w jego oczach. Wiedział, że to głupie, bo czegóż mógł w nich szukać?


  – I co? – spytał Munke, kiedy Ann się rozłączyła.


  – Jöns pracuje u Stiga od jedenastu lat. Ingvar czasem im pomaga. Ale dzisiaj Jöns nie przyszedł do pracy. Stig dzwonił do niego do domu i na komórkę, ale bez skutku. Jöns mieszka sam, ale ma jakaś flamę, jak Stig to wyraził.


  – Ma jakiś pomysł, gdzie Jöns może być?


  – Nie, gdyby miał, to by tam zadzwonił. Podobno mają mnóstwo roboty.


  – Wiedział, że ta „flama” to Lisbet Holmberg?


  – Nie, Jöns niewiele mu o niej mówił.


  – No dobrze, co dalej? – zaczął Munke.


  Nagle zamilkł. Może uświadomił sobie, jak dziwną stanowili parę. Funkcjonariuszka z wydziału kryminalnego i funkcjonariusz z wydziału porządku wędrujący razem po mieście.


  – Może powinniśmy porozmawiać z Ottossonem?


  – To dobry pomysł – uznała Ann, ale mimo powagi sytuacji nie była w stanie powstrzymać uśmiechu.


  – Gdzie Jöns mieszka? – spytał Munke.


  – W Gottsunda, niedaleko brata.


  – A więc mieszkają po sąsiedzku. Utrzymują ze sobą bliskie kontakty?


  – Takie odniosłam wrażenie.


  Ossian Nylund zakasłał.


  – Przepraszam, ale zaraz zamykam. To był długi dzień.


  – Oczywiście, już wychodzimy – odezwała się Ann.


  – Dowiedzieliście się czegoś?


  – Tak, dziękujemy – powiedział Munke.


  – To dobrze – stwierdził Ossian, chyba szczerze.


  Munke i Ann wrócili do komendy. Ann w głębi duszy uśmiechała się do siebie. Podobała jej się ta wyprawa. Szukanie ludzi, śladów. Z Munkem u boku. Było to dla niej nowe doświadczenie. Przypuszczała, że ma to coś wspólnego z irytacją, jaka ostatnio pojawiła się między nią a Haverem, również w dochodzeniu w sprawie gwałtownej śmierci Sebastiana. Była przekonana, że Haver się myli. Bo to ona miała rację. Ona i Munke. I to było w tym najlepsze. Że Munke się z nią zgadzał. Stary wyjadacz, z którym mało kto chciał współpracować. Ją jednak najwyraźniej zaakceptował, i to też było dla niej ważne, ważniejsze niż to, co o niej myśleli Haver i Bea.


  Ottosson i Fredriksson siedzieli pochłonięci dyskusją o koperku. Fredriksson żalił się Ottossonowi.


  – To pchły ziemne – stwierdził Ottosson.


  – Ale żeby tak rok w rok?


  – Pchły to też ludzie.


  Ottosson wydawał się w znakomitym humorze. Fredriksson zebrał papiery, które były powodem jego wizyty, i wyszedł z pokoju, uszczypnąwszy Ann w ramię. Spojrzała na niego zdziwiona, ale zobaczyła tylko, jak zamykają się za nim drzwi. Fredriksson zdążył już wyjść.


  – W zeszłym tygodniu wygrał sześćdziesiąt sześć tysięcy na wyścigach, a narzeka na pchły.


  – Co? Gra na wyścigach?


  – To zatwardziały hazardzista, nie wiedziałeś?


  Jak mało o sobie wiemy, pomyślała Ann. Miłośnik przyrody Allan Fredriksson gra na wyścigach, kto by pomyślał.


  – A najzabawniejsze jest to, że potwornie boi się koni – ciągnął Ottosson. – Ale mówicie. Co wam leży na sercu?


  Ann Lindell opowiedziała całą historię, co zabrało jej dobre dwadzieścia minut. Ottosson słuchał z kamienną twarzą. Munke wydawał się zatroskany.


  – Chcemy wszcząć dochodzenie w sprawie braci Lund – zakończyła Ann. – Poza tym chętnie przycisnęłabym też kolegę Anderssona. Jestem przekonana, że wie więcej, niż nam powiedział. Chociaż wierzę, że mówił prawdę.


  Ottosson spojrzał na Munkego, który w końcu skinął głową.


  – Jak zwykle brakuje nam ludzi – powiedział Ottosson.


  Ann spodziewała się tego. Nic dziwnego, pomyślała, skoro Sammy i szwadron kolegów szukają końskiego ogona.


  – Jöns Lund to jedyny ślad, jaki mam – powiedziała głośno.


  Spojrzała na Ottossona. Wiedziała, co mógłby jej odpowiedzieć. Że mają już winnego, który przecież przyznał się do winy.


  – Krew na kurtce Sebastiana, to krew Marcusa. Laboratorium raczyło się w końcu odezwać. Chyba pobili swój dotychczasowy rekord.


  – Można się było tego spodziewać – powiedziała spokojnie. – Ale niezależnie od tego, może w końcu dowiemy się, co zaszło na Drottninggatan.


  – Uważasz, że mamy odpuścić Anderssonowi i Lundowi? – wszedł im w słowo Munke.


  – Nie, nie mamy, ale nie chcę, żebyśmy wchodzili sobie w paradę – stwierdził Ottosson.


  – Uciekinier w labiryncie – powiedział Munke. – Tytuł powieści Sandemosego – dodał, widząc niepewne miny kolegów.


  – Dobrze – odetchnął z ulgą Ottosson. – Myślałem, że masz na myśli kogoś od was, z wydziału.


  Munke się uśmiechnął.
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  O ósmej zjawili się koledzy zmienić Sammy’ego i Ljungberga. Nie zaobserwowali niczego ciekawego w okolicach sklepu na rogu Ringgatan i Börjegatan, a już na pewno nie widzieli żadnego mężczyzny z końskim ogonem.


  Sammy zaczynał powątpiewać. Z dużą energią biegał po domach i wypytywał dozorców o lokatorów, ale z czternastu wybranych mężczyzn udało mu się porozmawiać jedynie z połową z nich, i to bez żadnego rezultatu. Wszyscy deklarowali pomoc, ale żaden nie pamiętał mężczyzny z końskim ogonem.


  – Ale jedna z lokatorek nęka sąsiadów religijnymi dywagacjami – skarżył mu się jeden z dozorców. Inny narzekał na młodzież, która grała w piłkę nożną na osiedlowym trawniku.


  Czasy się zmieniają, ale dozorcy pozostają tacy sami, pomyślał Sammy.


  Ljungberg miał jechać do rodziny, pomóc kuzynowi naprawić uszkodzoną łódź. Sammy też powinien wrócić do domu, ale nie mógł przestać myśleć o końskim ogonie.


  Zadzwonił do dyżurnego, Berry Edquista, od którego dowiedział się, że na mieście znów doszło do nowych starć między młodymi imigrantami a Szwedami. Działania podjęte przez szkoły, gminy i policję na pewno miały znaczenie, ale emocje nadal były rozhuśtane i przy najmniejszej okazji dochodziło do sporów i awantur. Libańska rodzina została obrzucona wyzwiskami, ojciec rodziny odpowiedział, spuszczając czternastolatkowi lanie na ulicy, w miejscu publicznym. Został zatrzymany. Bronił się, mówiąc, że chciał jedynie chronić własną rodzinę.


  – Przeżyłem bomby nad Bejrutem – miał powiedzieć – i nie pozwolę, żeby moje dzieci musiały znosić obrzydliwe wyzwiska bez żadnego powodu.


  – Coś w tym jest – stwierdził Edquist, zwracając się do Sammy’ego.


  – Żadnych nowych ulotek?


  – Nic mi o tym nie wiadomo.


  Sammy podziękował za informację i odłożył słuchawkę. Przeszedł się Ringgatan, skręcił w Vindhemsgatan, a potem ruszył Eriksgatan. Minęła go młoda dziewczyna na rowerze. Na kierownicy zawiesiła trzy torby z zakupami. Zatrzymała się przed na zielono pomalowaną kamienicą, przed którą stał samochód Sammy’ego.


  – Życie jest ciężkie – powiedział Sammy.


  Dziewczyna uśmiechnęła się, ale nie odpowiedziała. Zdjęła torby z kierownicy i oparła rower o ścianę.


  – Nie widziałaś tu gdzieś w pobliżu faceta z końskim ogonem? – spytał Sammy.


  Dziewczyna zawahała się, zawstydzona, ale jednocześnie też zaciekawiona.


  – Jest pan policjantem?


  Sammy skinął głową i się uśmiechnął. Dziewczyna postawiła torby na chodniku.


  – Jest tu taki jeden, często tędy chodzi. Raz zerwał śliwki z drzewa w przedszkolu. Zezłościłam się. Poza tym nie były nawet dojrzałe.


  – Drzewo z przedszkola?


  – Tak – potwierdziła dziewczyna i wskazała na coś za jego plecami.


  Sammy się odwrócił. Za ogrodzeniem rosła śliwa, część gałęzi wystawała poza ogrodzenie.


  – To było w zeszłym roku – wytłumaczyła mu dziewczyna.


  – Rozumiem, a kiedy widziałaś go ostatnio?


  – Często go widuję. Chodzę do Tiundaskolan.


  – Wiesz, gdzie mieszka?


  Dziewczyna pokręciła głową.


  – Nie, ale pewnie gdzieś w pobliżu.


  Sammy się roześmiał.


  – Dziękuję, to cenne informacje.


  Dziewczyna nagle znów się zawstydziła.


  – Też chciałabym służyć w policji. To trudne? – spytała.


  – Nie – odpowiedział Sammy.


  – A niebezpieczne?


  – Czasem tak. Ale dobrze, że cię to interesuje. Potrzeba nam bystrych dziewczyn.


  Dziewczyna uśmiechnęła się, wzięła torby i zniknęła w drzwiach. Sammy patrzył za nią, przekonany, że w końcu na pewno uda mu się schwytać podpalacza.


  Ledwie wsiadł do samochodu, zadzwoniła Angelika i oświadczyła, że ma być w domu za kwadrans.


  Ann Lindell zrobiła zakupy, odebrała Erika od Tiny i Rutgera i teraz stała w kuchni i nie bardzo wiedziała, za co najpierw się wziąć. Zadzwonił telefon. Spojrzała na zegarek i pozwoliła mu dzwonić. Jeśli był to ktoś z pracy, to zadzwoni na komórkę. Jeśli dzwoniła jej matka, to zapewne za chwilę zadzwoni ponownie.


  Erik chodził po pokoju i udawał helikopter. W przedszkolu czytali właśnie książeczkę o helikopterach.


  – Jesteś głodny?! – zawołała Ann, chociaż wiedziała, że synek nie odpowie.


  Erik tak niewiele mówił, że w pewnym momencie zaczęła się obawiać, że ma z tym jakieś poważne problemy. Kiedy poruszyła problem z wychowawczynią w przedszkolu, ta bardzo się zdziwiła. Okazało się, że w przedszkolu Erik mówił dużo i swobodnie.


  Zaczęła przygotowywać spaghetti, obiadowy pewniak. Czekając, aż woda się zagotuje, usiadła przy stole, na którym stały naczynia jeszcze ze śniadania. Obok leżała nieprzeczytana zwinięta poranna gazeta.


  Rozłożyła ją, wygładziła strony i zaczęła przeglądać tytuły. Pod chwili odsunęła gazetę, bo pokrywka garnka, w którym gotowała spaghetti, zaczęła podskakiwać.


  Pomyślała o Ingvarze Lundzie. Gdzie był? Ponowna wizyta w jego mieszkaniu niczego nie dała. Podobnie jak odwiedziny u brata, u Jönsa. Nikt im nie otworzył. Gdyby to od niej zależało, kazałaby wydać nakaz rewizji. Z drugiej strony żaden z braci nie był podejrzany o popełnienie przestępstwa, więc szansa na nakaz była bardzo niewielka.


  W Rejestrze Pojazdów dowiedziała się, że Jöns Lund jest właścicielem sześcioletniej mazdy. Osobiście przeszła się po parkingach w pobliżu jego mieszkania, sprawdziła też duży parking w centrum dzielnicy i nie znalazła żadnej białej mazdy.


  Do kuchni wszedł zasmarkany Erik.


  – Getti – powiedział.


  – Getti – przytaknęła Ann. Sięgnęła po kawałek papieru kuchennego i schyliła się, żeby wytrzeć synkowi nos.


  – Dmuchaj.


  Erik posłusznie wydmuchał nosek. Oby tylko nie zaczynało mu się jakieś przeziębienie, pomyślała. Nagle coś sobie przypomniała, wzięła do ręki słuchawkę i zadzwoniła do dyżurnego.


  – Cześć, mówi Ann Lindell. Jak wygląda sytuacja?


  Dowiedziała się, że na mieście nie zanotowano żadnych poważniejszych incydentów. Sammy i Ljungberg nadal nikogo nie namierzyli. Jeden z radiowozów wjechał do rowu, niedaleko Alsike. Edquist roześmiał się serdecznie. Nie, nikt nie doznał obrażeń, nawet sarna wyszła z tego cało.


  – Posłuchaj – zaczęła Ann energicznie.


  – Słucham…


  Ann miała wrażenie, że Edquist się uśmiecha.


  – Widziałeś może gdzieś Ingvara Lunda?


  – Nie, a powinienem był?


  – Nie wiem, ale jeśli go zobaczysz, to daj mi znać. Nawet w środku nocy.


  – Nie jest dla ciebie za stary? – Dyżurny znów się uśmiechnął.


  Ann poczuła złość, ale nie chciała, żeby Edquist to zauważył.


  – A ty ile masz lat? – rzuciła lekko, zła na siebie, że daje mu się w to wciągnąć.


  Edquist tylko się roześmiał.


  – Ja jestem za bardzo zmęczony.


  Teraz już wszyscy się dowiedzą, że Lindell poluje na Lunda. Zaczną się dociekania dlaczego, rano już każdy będzie miał swoją teorię na ten temat. Ale nie zamierzała się tym przejmować.


  – Getti – usłyszała znów synka.


  – Getti – powtórzyła i wzięła małego na ręce. – Spaghetti zaraz będzie gotowe. Chodź, nakryjemy do stołu.


  Może naleje sobie kieliszek czerwonego wina? Nie, bo jeden kieliszek pociągnie za sobą następny, a tego nie chciała.
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  Ali spał głębokim snem, ale kiedy poczuł, że jakiś owad wędruje mu po twarzy, zaczął się drapać.


  Leżał skulony w pozycji płodowej i śnił mu się Hadi. Widział dziadka przechadzającego się wśród drzew cytrynowych, widział niekończące się rzędy drzewek, uginających się pod ciężarem owoców. Dziadek szedł i szedł przez rozległy step, gdzieś na horyzoncie majaczyły pokryte śniegiem górskie szczyty.


  – Wracam do domu! – usłyszał, jak mówi.


  Dziadek zamachał laską, poruszał się lekko, jakby nagle odzyskał dawne siły. A może był to obraz dziadka z młodości? Czy może widok żółtych cytryn na drzewach dodał mu energii?


  – Słońce rozwiesza swoje dary na drzewach – powiedział dziadek.


  Po chwili zniknął gdzieś w oddali, a Ali zrozumiał, że pewnie już nigdy go nie zobaczy. Próbował go dogonić, ale nogi nie chciały go nieść. Udało mu się co prawda wstać, ale kiedy próbował zrobić krok, kolana się pod nim uginały.


  Leżąc z twarzą przy ziemi, suchej i pełnej kamieni, znów na chwilę zobaczył dziadka, aż w końcu Hadi rozpłynął się gdzieś na horyzoncie.


  Ali wzdrygnął się i nagle się obudził. Po policzku chodził mu chrząszcz, zrzucił go, usiadł i spojrzał na otaczający go sosnowy las. Miał wrażenie, że nadal śni. Nie zdziwiłby się, gdyby zobaczył idącego w jego stronę dziadka.


  Powoli zaczął wracać do rzeczywistości. Był zmarznięty i głodny. Wokół wciąż jeszcze było jasno, ale domyślał się, że pewnie minęło już południe. Po raz kolejny sięgnął po komórkę i przypomniał sobie, że zostawił ją w domu.


  Słońce zaczynało powoli chować się za czubkami drzew, zrobiło się chłodniej, znów się wzdrygnął.


  Wyszedł ze szczeliny, w której zasnął, i ruszył przed siebie niepewnym krokiem. Nie bardzo wiedział, w jakim kierunku powinien iść. Próbował przypomnieć sobie, skąd przyszedł, i nagle uświadomił sobie, że będzie miał dużo szczęścia, jeśli uda mu się odnaleźć drogę z powrotem. Poza tym nie był pewien, czy powinien wracać do gospodarstwa? Może posadzkarz zaczaił się gdzieś po drodze i czekał na niego? Może więc raczej powinien iść dalej w głąb w las?


  Wieczorny chłód sprawił, że przyspieszył kroku. Postanowił iść w kierunku zachodzącego słońca. Po kwadransie wędrówki, usłyszał, jak burczy mu w brzuchu. Zwolnił. Nagle zatrzymał się i zaczął płakać.


  To było niesprawiedliwe. To Mehrdad, nie on, powinien teraz błądzić po lesie. On powinien siedzieć w domu przy stole kuchennym, słuchać opowieści dziadka i pytań Mitry. Obiecał sobie, że już nigdy nie będzie się złościł na matkę, kiedy będzie się o niego niepokoiła. Nigdy…


  Przerwał rozmyślania i uniósł głowę. Gdzieś z daleka doszedł go warkot silnika jakiejś maszyny, może traktora. Dźwięk falował, raz był silniejszy, raz słabszy. Ali zaczął biec, potem znów się zatrzymał i chwilę nasłuchiwał. Próbował dojść, z której strony dochodził go dźwięk. Z tamtej, nie, z tej. Zaczął biegać w kółko, nie mogąc zlokalizować źródła hałasu.


  Postanowił iść dalej. Warkot silnika przywrócił mu nadzieję i dodał sił. Doszedł do wniosku, że jeśli nadal będzie iść w stronę zachodzącego słońca, to przynajmniej uniknie chodzenia w kółko, co podobno często przytrafiało się ludziom, którzy zabłądzili.


  Po kilku minutach warkot powrócił, tym razem był znacznie silniejszy. Ali wdrapał się na niewielkie wzgórze i przez drzewa dojrzał kawałek otwartej przestrzeni. Łąka.


  Zszedł ze zbocza i biegł dalej. Poczuł ulgę, jakby wyszedł z koszmarnego labiryntu. Już po chwili zostawił za sobą las i poczuł pod stopami bujną, zieloną trawę. Usiadł na niej. Ziemia była wilgotna. Szum traktora ustał, a po drugiej stronie łąki zobaczył drogę, która wiła się między rzadko porośniętymi wzgórzami. Postanowił dojść do niej. Musiała przecież gdzieś prowadzić.


  Po dziesięciu minutach wędrówki zobaczył zabudowania gospodarstwa. Tam mieszkali Arnold i Beata. Odetchnął z ulgą i się rozpłakał.


  Na podwórzu nie widział żadnego ruchu, w oknach było ciemno. Między nim a gospodarstwem było pole. Zaczął iść, ale po kilku metrach się zatrzymał. Zdał sobie sprawę, że na otwartej przestrzeni jest z każdej strony widoczny. Jeśli posadzkarz był gdzieś w pobliżu, natychmiast go zauważy. Pobiegł z powrotem i schował się w rowie. Był już tak blisko celu, ale musiał być cierpliwy. Ze złości zaczął walić rękami o ziemię. Po chwili uspokoił się i zaczął się rozglądać w zapadającym mroku. Usłyszał jakiś warkot, próbował coś zobaczyć, ale bezskutecznie. Co to mogło być? Dźwięk powrócił, tym razem na dłużej. Miał wrażenie, że obraca się jakieś koło. Poczuł niepokój w całym ciele. Rozbolał go brzuch. Dziwny dźwięk umilkł, by po chwili znów wrócić, jak szepczący głos ducha. Ali przywarł mocniej do ziemi.


  Zmrok zapadał szybko, pochłaniając pole i otaczający je las. Zabudowania gospodarstwa okryły cienie. A dziwny turkoczący dźwięk milkł i znowu wracał. Ali miał ochotę krzyczeć, byle tylko go zagłuszyć. Spojrzał na niebo, próbując przypomnieć sobie słowa Arnolda Olssona. O ptakach zwiastujących śmierć. Nie, to nie on to powiedział, to Beata tak je nazwała. Twierdziła, że jeśli ptak usiądzie na dachu domu, to jest to znak, że ktoś z domowników wkrótce umrze.


  Ali bał się spojrzeć w niebo. Pamiętał, że Beata powiedziała wtedy, że ten, kto w skrzydle ptaka dojrzy szczelinę, postrada zmysły. Arnold co prawda śmiał się z tego, ale Ali, chociaż nie wierzył w przepowiednie, przypomniał sobie słowa dziadka o różnych znakach. Mitra nie lubiła, kiedy Hadi tak mówił. Twierdziła, że to bzdury, jednak Ali miał wrażenie, że w głębi duszy matka jednak była przesądna. Pewnego razu zdarzyło się, że postawił parę nowych butów na stole. Mitra bardzo się wtedy zdenerwowała, nie dlatego, że buty były brudne, tylko dlatego, że ponoć oznaczało to nieszczęście.


  Lelek. Nagle przypomniał sobie nazwę ptaka. Lelek kozodój, tak się nazywał. To on wydawał ten dziwny terkoczący dźwięk. Ali zazdrościł Arnoldowi, który po prostu śmiał się z żony. Zdarzało się, że nawet wychodził na dwór, żeby posłuchać śpiewu ptaka.


  Natomiast Beata twierdziła, że nawet jajka lelka są niebezpieczne. Każdy, kto ich dotknął, tracił wzrok.


  Zbliżała się noc. Czas nocnych ptaków. Ali wstał. Dźwięk cały czas przybierał na sile i Ali doszedł do wniosku, że ptaki z jakiegoś powodu go nienawidzą. Przestraszył się, że mogą go zaatakować, skulił się i zaczął biec w stronę zabudowań. Niebo wypełnił jednostajny turkoczący dźwięk.


  Nie miał pojęcia, jak taki lelek wygląda, ale wyobrażał sobie, że był duży i pewnie miał potężny dziób. Przypomniał sobie sępy, które kiedyś widział w programie przyrodniczym w telewizji. Przyspieszył kroku. Dźwięk przybrał na sile. Ali przewrócił się, poleciał na mokrą trawę i nie był w stanie się podnieść. Coś nad nim błysnęło. Oko ptaka, czy może dziób? Zaatakowały go. Ptaki. Spróbował wstać, ale nogi nie chciały go nieść. Zaczął szlochać, skulił się i zasłonił głowę rękami. Nie chciał, żeby ptaki wydziobały mu oczy. Krzyknął. Tuż nad głową słyszał łopotanie ptasich skrzydeł. Zaraz zaatakują go dziobami, niemal czuł na sobie ich szpony.


  Arnold Olsson niósł chłopca całe dwieście metrów. Beata stała przy ogrodzeniu i coś do niego wołała, ale Arnold jej nie słyszał, a może po prostu nie był w stanie odpowiedzieć. Oddychał ciężko.


  Położył chłopca na podwórzu.


  – To przecież on… ten imigrant – powiedziała Beata zdziwiona.


  – Tak.


  – Jest ranny? Co on tu robi? Dlaczego krzyczał?


  – A skąd, do diabła, mogę to wiedzieć? – warknął Arnold. – Lepiej otwórz drzwi.


  – To chyba nie on jechał tym samochodem?


  – Otwórz drzwi! Chłopak jest przemarznięty!


  Położyli go w kuchni. Beata przyniosła koc, żeby go nim nakryć. Ali patrzył na nich niewidzącym wzrokiem, ale był przytomny. Beata włączyła kuchenkę, Arnold stał i przyglądał się chłopcu, który patrzył na niego mętnym wzrokiem.


  – Jak się czujesz?


  – Ptaki mnie goniły.


  – Jakie ptaki?


  – Lelki – powiedział Ali cicho.


  – Co?


  – Powiedział, że lelki – odezwała się Beata.


  – Czemu tu przyszedłeś?


  Ali pociągnął nosem.


  – Daj chłopakowi spokój – odezwała się Beata. – Zaraz zrobię mu herbaty z miodem.


  Arnold usiadł przy stole.


  – Widziałeś lelka?


  Ali skinął głową.


  – Widziałem, jak jego oko na mnie patrzyło.


  Beata odwróciła się, spojrzała na chłopca, a potem na męża.


  – Musimy zadzwonić – powiedziała. – Widzisz, że chłopak jest przerażony. Ledwie jest w stanie mówić. Nie dręcz go pytaniami.


  – Do kogo chcesz zadzwonić?


  – Do Gregera.


  Nilssonowie właśnie wrócili od syna, który mieszkał kilka kilometrów dalej. Miał urodziny i wydwał przyjęcie. Nic wielkiego, bo też i urodziny nie były okrągłe. Zaprosił rodzeństwo i rodziców, no i pół tuzina kuzynów i kuzynek z przyległościami.


  – Siedzą i sobie popijają – powiedział Arnold markotnie.


  Beata domyśliła się, że pewnie żałuje, że go tam nie ma.


  – Najpierw ten samochód, a teraz chłopak – powiedziała. – Co się dzieje? Co na to policja?


  – Że pewnie jest jakieś wytłumaczenie.


  – Ale dlaczego akurat tutaj? Tu nic nie ma. Mówiłeś, że mieliśmy włamanie?


  – My nie – sprostował Arnold.


  – Ale zdarzały się w okolicy.


  – Przestań już.


  Ale biały samochód Arnoldowi też nie dawał spokoju. A do tego drzwi nie były zamknięte. Otworzył je i zajrzał do środka. Na przednim siedzeniu leżała stara walizka, na tylnym stała drewniana skrzynka, z kłódką.


  – Już wiem! – krzyknął Arnold, jakby nagle się obudził. – Facet zbiera jajka! Podkrada je ptakom. Dlatego lelki są takie wściekłe. On kradnie im jajka.


  – Oślepnie – stwierdziła Beata. – Może już oślepł i błądzi tam w ciemnościach.


  – Mam zadzwonić jeszcze raz? – spytał Arnold.


  Beata podeszła do chłopca, spojrzała na niego, wróciła do męża i skinęła głową. Weszli do niewielkiego gabinetu i zamknęli za sobą drzwi.


  – A może chłopak i ten złodziej ptasich jajek działają razem? Bo skąd by wiedział, że są tu lelki? Wspominaliśmy o tym, kiedy chłopak był tu z dziadkiem. Może potem powiedział o tym komuś?


  – Trudno mi w to uwierzyć – stwierdził Arnold, ale Beata zauważyła, że jej słowa zrobiły na mężu wrażenie.


  – A teraz ptaki się mszczą. Jego kompan leży pewnie gdzieś na łące, rozdziobany przez lelki.


  Arnold spojrzał na żonę w półmroku. W jej głosie, który przecież znał od czterdziestu lat, pojawił się jakiś nowy ton. Nigdy wcześniej go nie słyszał i nie był nim zachwycony.


  – Proponuję pójść do chłopca i o wszystko go wypytać – powiedział spokojnie.
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  Gisela Wendel spojrzała niezadowolona na wygradzającą plastikową taśmę. Przeszła pod nią i ruszyła na wzgórze na tyłach kościoła, ukryta zarówno przed wzrokiem publiczności, jak i członków chórów. Chciała znaleźć dobre miejsce, by móc zrobić dobre zdjęcia wszystkich występujących dziewięciu chórów ze Szwecji, z krajów bałtyckich i z Afryki.


  Stojąc na wschodnim wzgórzu, miała przed sobą ponad dwustu pięćdziesięciu śpiewaków i całą publiczność. Widok był imponujący. Zauważyła, że ktoś wskazuje na nią ręką, a więc dostrzegli ją. Podniosła aparat i zrobiła zdjęcie. A potem jeszcze jedno.


  Kiedy chór z Ghany zaintonował pieśń o pokoju i wolności, Gisela poczuła wzruszenie. Kolorowe stroje śpiewaków mieniły się w zachodzącym słońcu. Silne głosy niosły się nad historyczną krainą. Podobno kiedyś w tym miejscu składano ofiary z ludzi. Teraz sławiono tu pieśnią bezgraniczną miłość.


  Chciała zostać na wzgórzu, ale jednak cofnęła się i usiadła. Nadal pozostawała niewidzialna dla śpiewaków i publiczności i miała świetny widok na całą scenę.


  Chór z Ghany ustąpił miejsca męskiemu chórowi z Łotwy. Kiedy młodzi mężczyźni zaczęli śpiewać, kobiety z Afryki zaczęły klaskać w rytm muzyki.


  Publiczność kołysała się zasłuchana. Gisela Wendel rozpłakała się ze wzruszenia.


  Trzysta metrów dalej Rickard Molin przemieszczał się między zabudowaniami Disagården. Pocił się. Kiedy się zatrzymał, Bosse Larsson natychmiast wysiadł z samochodu.


  – Tutaj będzie dobrze – stwierdził, ale Molin nie był zadowolony.


  – Widać nas z drogi.


  – Daj spokój.


  – Zostajemy! – Wolf rozstrzygnął spór.


  Molin wyłączył silnik. Odgłosy koncertu docierały nawet tutaj.


  – Ale się wydzierają, niech ich szlag! – żachnął się Bosse Larsson. – Widzieliście tych wszystkich Murzynów?


  – Zamknij się, pi-pijaczyno! – odezwał się Molin. – Lepiej byś nam pomógł.


  Wzięli każdy po kanistrze. Było w nich w sumie czterdzieści pięć litrów benzyny. Powoli zaczęli torować sobie drogę przez wysokie trawy, kierując się w stronę zbocza za kościołem.


  – Niech to szlag, padało – stwierdził Larsson.


  – To rosa – sprostował Wolf i się roześmiał.


  Kiedyś przepracował pół sezonu na tutejszym cmentarzu, ale nie czuł się tu dobrze. Cmentarz był za mały. Zawsze było się na widoku. Wszyscy znali wszystkich. Wolf wolał pracować sam. Nagle się roześmiał. Przysporzy im pracy, pomyślał. Oczyma wyobraźni widział, jak wozy strażackie rozjeżdżają trawniki, a gapie przewracają się i upadają w krzaki, niszcząc przy okazji kwiaty na grobach.


  Postanowili ukryć się za drzewami i jeszcze chwilę zaczekać. Bosse szczękał zębami, Rickard patrzył przed siebie z zawziętą miną. Wolf zaczął się zastanawiać, czy się nie wycofać. Nie chciał wpaść. Chciał żyć na wolności, ale też nigdy dotąd nie czuł się tak radosny, tak pełen optymizmu. Wiedział, że nigdy nie będzie miał prawdziwej władzy, może co najwyżej rządzić takimi jak Molin czy Larsson, ale chciał stać się wzorem dla innych. Żeby kiedyś wszyscy wiedzieli, kim był Ulf „Wolf” Jakobsson.


  Ostatni z chórów zakończył swój występ. Wolf nakazał kumplom wyjść zza drzew. Skuleni zaczęli biec w stronę kościoła. Wolf miał ochotę wydać z siebie okrzyk wojownika.


  – Pali się! – zawołała Gisela Wendel.


  Jej głos okazał się tak donośny, że przedarł się przez gwar i ludzie ucichli. Jedni uciszali drugich. Zaczęto się niespokojnie rozglądać. Ktoś zaczął biec. Gisela krzyczała, wskazując na coś dłonią. Ludzie wyciągali szyje, niektórzy uciekali. Chóry się rozproszyły. Ludzie przewracali się, upadali na miękką trawę. Jakaś kobieta zaczęła krzyczeć. Ktoś nadepnął jej na ramię.


  Gisela widziała, jak ludzie się popychają, jak tłum faluje, jakby czyjaś niewidzialna ręka nagle zamieszała w wielkim kotle. Ludzie na obrzeżach uciekali, ktoś przewrócił wózek z dzieckiem.
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  Holger Munke porządkował papiery. Przyniósł z szafki worek na śmieci i zaczął przeglądać stosy dokumentów, nie tylko te z ostatniego okresu, ale i te sprzed lat. Papiery trafiały do worka z prędkością, która go samego zadziwiła.


  Po co ja to wszystko zbierałem, zastanawiał się, kiedy się okazało, że musi przynieść kolejny worek. Usiadł na krześle przy biurku i błyszczącymi oczami przyglądał się pokojowi. Był boleśnie świadomy, że w ten sposób rozprawia się z całym swoim policyjnym życiem. Wstał, postanawiając więcej o tym nie myśleć.


  Wyrzucał papiery, skoroszyty, wszystko trafiało do worków na śmieci. Było po dziewiątej wieczorem i żona dzwoniła do niego już dwa razy. Munke często zostawał po godzinach. Czasem była nawet z tego zadowolona. W domu krążyłby niespokojnie bez celu, zły, rozmyślając o pracy. Bywało więc, że zostawał w komendzie.


  Fakt, że zadzwoniła, powinien dać mu do myślenia. Podejrzewał, że usłyszała w jego głosie coś, co ją zaniepokoiło.


  – Jest mądra jak pudel – zamruczał pod nosem sam do siebie. – Zawsze potrafi wyczuć, kiedy coś się dzieje.


  Asta Munke należała do osób, które szanował najbardziej, z prostego powodu: wytrzymała z nim trzydzieści dziewięć lat.


  Napełnił papierami drugi worek i zszedł do centrali, gdzie na dyżurze był Edquist.


  – Wszędzie spokojnie?


  – Jak najbardziej. A ty wciąż tu jesteś?


  – Chciałem trochę posprzątać – powiedział Munke roztargniony. Edquist spojrzał na niego uważnie.


  – A tak w ogóle, to coś się dzieje?


  – Chyba słyszałeś.


  – Trudno było nie słyszeć.


  Zadzwonił telefon, Edquist westchnął, podniósł słuchawkę i wziął do ręki ołówek. Munke przyglądał się koledze. Był świetnym policjantem, miał właściwe podejście do ludzi.


  – Sysslomansgatan, tak? Ilu ich było? – spytał. Zamruczał coś pod nosem i zaczął notować. – Wszystkim się zajmiemy – powiedział po chwili i odłożył słuchawkę.


  – Coś się stało?


  – Jakaś kobieta zauważyła trzech ekshibicjonistów, obok pomnika Finna Malmgrena.


  – Jak zwykle – skomentował Munke.


  Rzucił okiem na notes Edquista i natychmiast je zobaczył. Wśród notatek i bazgrołów nazwisko wybijało się, jakby zostało wytrawione ogniem. I właśnie wtedy znów zadzwonił telefon. Edquist odebrał, sięgnął po notes, i nagle opadła mu szczęka.


  – Rozumiem – powiedział szybko. – W kościele są ludzie? Straż już jedzie?


  Zanotował wszystko i rzucił słuchawkę.


  – Pali się Stary Kościół – powiedział zdzwiony i natychmiast wszczął alarm.


  – Ile mamy patroli na mieście? – spytał Munke, chociaż dobrze wiedział, ile ich było.


  Edquist nie odpowiedział, zajęty rozmowami z kolegami w radiowozach. Kiedy przekazał najważniejsze informacje, sięgnął po notes z telefonami.


  – Masz tu zanotowanego Jönsa Lunda – odezwał się Munke. – Dlaczego?


  Edquist spojrzał na niego zdezorientowany.


  – Nie słyszałeś, do diabła. Kościół się pali. Był wybuch i chór się zajął. Rozumiesz? Nasz Stary Kościół!


  – Tak, rozumiem, Ale musisz mi powiedzieć, dlaczego masz zapisanego w notesie Jönsa Lunda? Co to za sprawa?


  Edquist spojrzał na notatki. Za dobrze znał Munkego, żeby zignorować pytanie.


  – Chodziło o samochód zostawiony na wiejskiej drodze gdzieś w okolicach Dalby, w pobliżu Hammarskog. Chłop, który go znalazł, bał się, że może zjawili się złodzieje.


  – To biała mazda?


  – Co to ma wspólnego z kościołem?


  Munke pokręcił głową.


  – Masz adres i telefon tego chłopa?


  – Nie mam teraz czasu!


  – Adres i numer telefonu!


  – Jest w notesie. Znajdź sobie.


  Munke sięgnął po notes, podczas gdy Edquist, zdenerwowany, rozmawiał jednocześnie przez dwa telefony. Spojrzał na adres. Solberga Backe. Nic mu to nie mówiło.


  Przez chwilę przyglądał się dyżurnemu, który zwoływał wszystkich dostępnych funkcjonariuszy, wydawał polecenia, kazał różnym ludziom przekazać innym potrzebne informacje, jak zwykle w tego typu nadzwyczajnych sytuacjach. I znakomicie sobie radził. Jak zwykle, pomyślał Munke.


  Normalnie zapewne też by się zaangażował w sprawę. Pożar Starego Kościoła był na pewno wyjątkowym wydarzeniem, które poruszy wielu ludzi, także poza Uppsalą. Chociaż nadal nie było wiadomo, na ile sprawa była poważna. Mogło się przecież okazać, że jakiś szczeniak podpalił kosz ze śmieciami.


  Munke wziął komórkę i zadzwonił pod numer, zapisany w notesie dyżurnego. Odczekał siedem sygnałów, zanim się rozłączył.


  – Liljenberg jest dzisiaj w pracy?


  – Nie wiem, sprawdź – rzucił Edquist rozdrażniony.


  Munke sięgnął po listę z adresami i numerami telefonów kolegów i wybrał numer. Sven Liljenberg odebrał natychmiast.


  – Cześć, mówi Munke. Przepraszam, że przeszkadzam, ale skoro jesteś z Dalby, to pewnie wiesz, gdzie jest Solberga Backe?


  – Oczywiście.


  Jeśli Liljenberg był zdziwiony telefonem Munkego, to nie dał mu tego odczuć.


  – Arnold Olsson. Coś ci to mówi?


  – Olsson. Okoliczny farmer. Jego syn, Greger, mieszka niedaleko mnie. Chodziliśmy razem do szkoły. Pamiętam, że grał w naszej drużynie bandy, w Siriusie, nie to była chyba Vesta…


  – Nieważne – przerwał mu Munke. – Za dziesięć minut podjadę po ciebie z Lindell. Czekaj na nas na ulicy. Pojedziemy razem do Olssona, pokażesz nam drogę.


  – Gram w szachy z bratem – próbował protestować Liljenberg, chociaż wiedział, że Munke i tak będzie u niego za dziesięć minut.


  Skończyli rozmowę, czy raczej Munke rozłączył się, żeby natychmiast zadzwonić do Lindell.


  Odebrała po sześciu sygnałach.


  – Wskakuj w samochód i przyjeżdżaj. Samochód Jönsa Lunda został zlokalizowany w Dalby. Stoi tam porzucony na podwórzu jakiegoś chłopa.


  – Mój synek właśnie zasnął.


  – Nie masz sąsiadów?


  – Nikogo, kto mógłby z nim zostać.


  – Dobrze, poproszę Astę.


  – Kto to jest Asta?


  – Moja żona. Może nie wiesz, ale mieszkamy pięć minut drogi od ciebie. Asta ma wprawę w opiekowaniu się takimi maluchami.


  – Nie.


  – Jest opiekunką do dzieci.


  – Nie o to chodzi.


  – Więc o co, do licha?! – wybuchnął Munke. – Kiedy w końcu zaczyna się coś dziać, to ty się wycofujesz?


  – Wypiłam trochę wina.


  Munke od zawsze był abstynentem. Wszyscy o tym wiedzieli. Przez chwilę stał w milczeniu.


  – Zadzwonię do Asty, dobrze?


  – Dobrze – powiedziała Ann i odłożyła słuchawkę.


  – Tak myślałem – wymamrotał Munke.


  – Hajcuje się jak diabli! – zawołał Edquist.


  – Trzymaj rękę na pulsie – rzucił Munke i wybiegł z dyżurki.


  Edquist patrzył za nim z niedowierzaniem w oczach.
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  Jöns Lund wyłonił się z cienia. Wiatr targał poskręcanymi, pokrytymi mchem gałęziami starych drzewek owocowych. Mężczyzna oparł się o pień jabłoni. Uderzenie kamieniem okazało się silniejsze, niż w pierwszej chwili myślał. Nadal był lekko zamroczony. Krwawienie co prawda ustało, ale miał zapuchniętą twarz i bolała go głowa. Domyślał się, że nie prezentuje się zbyt pięknie.


  Przez wiele godzin krążył po lesie jak szaleniec. Chłopak go przechytrzył. Powinien był od razu go załatwić. Teraz przeklinał własną głupotę.


  Nagle przed oczami stanęła mu twarz Sebastiana. Widział jego krwawiący nos, oczy, szalone, dzikie, i usta, plujące przekleństwami.


  – Matka cię nie kocha! – krzyczał. – Nie rozumiesz tego, kretynie! Marzy ci się domek na wsi, rodzina. Zapomnij o tym! Nie jestem twoją rodziną! Mama też nie! Wiesz, co ona mówi? Że masz za małego!


  Sebastian roześmiał się histerycznie, potem zaczął szlochać, z rozbitego nosa leciała mu krew. Drwił sobie z niego, judził, zadając kolejne ciosy.


  Dlaczego mówił takie rzeczy? Przecież Lisbet go kocha. Mówiła mu to.


  Pokręcił głową, jakby chciał pozbyć się nieznośnych obrazów z księgarni.


  To Sebastian zwrócił ją przeciwko niemu. Naopowiadał jej bzdur. Tak było. Tylko że teraz Sebastian już nie żył. Lisbet została sama. Zerwała z nim, ale to nie miało znaczenia. Wróci do niego, był tego pewien.


  Próbował się zorientować, gdzie jest, cały czas błądząc po omacku po podwórzu. Lampa nad oborą świeciła matowym światłem. Zawahał się, podbiegł do ogromnego klonu, rosnącego przed głównym budynkiem. W oknach domu się świeciło, ale firanki i kwiaty na parapetach wszystko zasłaniały.


  Skulił się i podszedł bliżej. Zastanawiał się, czy jest tu pies? Panicznie bał się psów. Dotarł do okna kuchni i ostrożnie zajrzał do środka. Pośrodku kuchni stał starszy mężczyzna. Wyglądał na wzburzonego. Obok niego stała kobieta. Widać było, że rozmawiają, ale nie ze sobą tylko z kimś trzecim. Starsi państwo byli cały czas zwróceni do kogoś, znajdującego się w tej części kuchni, której Jöns nie widział. Może to był chłopiec? Może przyszedł tu, szukając schronienia? Wysiadł na pobliskim przystanku, więc pewnie znał to miejsce.


  Lund podszedł do kolejnego okna. Poczuł zapach tymianku, domyślił się, że wszedł w grządkę z ziołami.


  Ostrożnie zajrzał do środka. I rzeczywiście zobaczył chłopca. Leżał na ławie, nakryty kocem.


  – Czego tu szukałeś?


  Ali patrzył na Arnolda Olssona. Jowialny wyraz twarzy zastąpił teraz gniew. Ali miał wrażenie, że mężczyzna lada moment może eksplodować.


  – Odpowiedz mi! Wiem, że mnie rozumiesz.


  – Ktoś mnie gonił.


  – Co takiego?


  – Ktoś go gonił – powiedziała Beata, kładąc rękę na ramieniu męża.


  – A potem nadleciały ptaki. Biegłem, cały czas biegłem – szlochał Ali.


  – Podbieraliście jajka?


  Ali spojrzał na mężczyznę. Nie miał pojęcia, o co mu chodzi.


  – Jajka. Wiesz chyba, co to jest jajko?


  Chłopiec pokiwał głową.


  – Samochód. Do kogo należy?


  – Do posadzkarza – odpowiedział Ali.


  Starsi państwo spojrzeli na siebie.


  – Lelek – odezwała się nagle Beata.


  – Daj spokój – warknął Arnold. – Mów, co się stało?


  – Gonił mnie posadzkarz. To morderca.


  Para spojrzała na niego, na ich twarzach malowało się autentyczne zdumienie.


  – Zadzwonię do Gregera – oświadczyła Beata.


  W tym momencie otworzyły się drzwi i do środka wszedł Jöns Lund. Widząc przerażenie w oczach całej trójki, domyślił się, jak strasznie musiała wyglądać jego poraniona, spuchnięta twarz, z zastygłą krwią na policzku.


  Ali krzyknął. Beata też. Arnold poczuł ukłucie w klatce piersiowej, kolana się pod nim ugięły, chwycił się blatu stołu. To zawał, pomyślał.


  – Zamknijcie się! – wrzeszczał Jöns.


  Podszedł do Beaty, chwycił ją za włosy i pociągnął za sobą. Kobieta upadła na podłogę. Rozległ się trzask łamanej kości, przeszył ją ból, promieniujący aż do uda. Chwiejąc się na nogach, Arnold próbował powstrzymać Lunda, ale bezskutecznie. Po chwili otrzymał cios w głowę i upadł na stół, przewracając stojący na blacie wazon.


  Od wejścia mężczyzny minęło zaledwie kilka sekund. Beata, ledwie przytomna, zobaczyła jak przez mgłę, jak chłopak podnosi się z ławy, Brązowy koc przeleciał przez kuchnię i w następnej sekundzie mężczyzna ze zniekształconą twarzą rzucił się na chłopca. Powstał chaos, krzesło przewróciło się, półka z kolekcją bożonarodzeniowych talerzy runęła z hukiem na podłogę. Beata zobaczyła, jak jej mąż próbuje się podnieść i jak po chwili osuwa się na podłogę. Chciała wyciągnąć do niego rękę, ale ręka nie chciała jej słuchać. Straciła przytomność.


  Jöns chwycił Alego za rękę, przyciągnął go do siebie i trzymał w żelaznym uścisku.


  – Teraz mi nie uciekniesz, ty diabelski pomiocie! – wyrzucił z siebie, dysząc ciężko.


  Chwycił głowę chłopca i zaczął nią uderzać o sosnowe deski podłogi, po chwili postawił stopę na jego karku i docisnął. Z gardła Alego dobyło się rzężenie.


  Jöns nachylił się i wyciągnął jedną z szuflad. Zaczął przerzucać sztućce, noże, łyżki, potem wyciągnął następną szufladę i w końcu znalazł to czego szukał: taśmę klejącą.


  Związał nią ręce chłopca na plecach. Ali prychał i próbował się uwolnić, ale wtedy Jöns docisnął kolanem jego ramię.


  – Koniec zabawy.


  Rana na policzku Jönsa otworzyła się, dotknął jej delikatnie palcem. Z rozbitego wazonu leciała woda, skapywała na podłogę, mieszając się z krwią. Spojrzał na Arnolda, starszy pan był nieprzytomny, przez moment Lund pomyślał, że może nie żyje, ale w tym momencie usłyszał jęk i głębokie westchnięcie. Arnold otworzył oczy.


  – Nie ruszaj się! – ostrzegł go.


  – Beata – wymamrotał Arnold i po chwili znów stracił przytomność.


  Lund spojrzał na kobietę.


  – Nic jej nie jest – powiedział głośno i się roześmiał. – Jest po prostu małomówna – dodał, chociaż w duchu był przekonany, że kobieta nie żyje. Jej głowa była skręcona pod dziwnym kątem, nogi jej drgały.


  Jöns rozejrzał się po kuchni, która wyglądała jak po przejściu trąby powietrznej. To dobrze. Policja uzna to za napad rabunkowy, nikt nie skojarzy tego, co tu się wydarzyło, z nim.


  Wziął krzesło, postawił je i usiadł. Gdzieś w domu rozległ się dźwięk zegara, poza tym panowała cisza.


  – Właśnie tak mogliśmy mieszkać – powiedział głośno.


  Przyszło mu nawet do głowy, że on i Lisbet mogliby zamieszkać właśnie w tym domu. Trzeba by tu tylko trochę posprzątać, pomyślał.


  Wstał. Martwił się o Lisbet. Może powinien do niej zadzwonić? Ale co jej powie? Był przekonany, że zmieni zdanie, tylko musi dać jej trochę czasu. Była jego wielką miłością. Pierwszą i jedyną kobietą, którą naprawdę kochał. Byli szczęśliwi.


  – Oczywiście, że jesteśmy szczęśliwi – powiedział na głos.


  Leżący na podłodze Ali jęknął. Lund schylił się, chwycił chłopca pod ręce i zaczął ciągnąć w stronę sieni. Po chwili wrócił do kuchni i jeszcze raz omiótł ją wzrokiem. Starzec leżał nieruchomo, nogi kobiety drgały, ale po chwili zastygły w bezruchu. Jaka ona brzydka, pomyślał.


  Wyszedł z kuchni i zamknął za sobą drzwi.


  Roześmiał się, przekonany, że małżeństwo nie żyje.


  – Zostałeś tylko ty – zwrócił się do Alego. – A potem wszystko znów będzie jak dawniej.


  Poszedł po samochód, wjechał nim na podwórko, wepchnął Alego na tylne siedzenie, przechylił nieco do tyłu, po czym zamknął drzwi.


  Spojrzał w górę na niebo. Świeciły gwiazdy. Wiatr zelżał. Wziął głęboki oddech, napełnił płuca tlenem. Przez moment zapomniał, gdzie jest. To mu się czasem zdarzało, zdążył się przyzwyczaić. Natomiast ataki płaczu ustały całkowicie. W firmie malarskiej, gdzie poprzednio pracował, zdarzało się, że czasem zaczynał płakać. Ni z tego, ni z owego, tak po prostu. Szef powiedział mu, że powinien się leczyć, ale stary Erlandsson wytłumaczył mu, że to się każdemu zdarza. Mężczyźni płaczą, malują, a potem płaczą.


  Praca posadzkarza bardziej mu odpowiadała. Miewał czasem zawroty głowy, ale płaczliwość mu przeszła.


  Wziął się w garść, jeszcze raz rozejrzał się dookoła i wsiadł do samochodu.


  Beata Nilsson coś usłyszała, jakiś dźwięk. Dochodził z daleka, miała wrażenie, że włączyła się pompa w dojarni. Otworzyła oczy. Zgubiła okulary i nie widziała wyraźnie. Obok niej na podłodze leżał jej mąż, jego ciało przypominało worek. Udało jej się przewrócić na bok, wyciągnąć rękę i dotknąć go. Miała wrażenie, że oddycha.


  Bolał ją kark i biodro, jęknęła. Spróbowała się czołgać. Widziała, że musi w jakiś sposób dotrzeć do gabinetu. Była twarda. Lata pracy w gospodarstwie nauczyły ją, że nigdy nie wolno się poddawać. Teraz też nie zamierzała, chociaż miała złamane biodro i rękę.


  Sprawną ręką zaczęła macać podłogę, szukając okularów. Nie mogła na nie trafić, uznała, że na razie nie będą jej potrzebne. Przede wszystkim musiała się skupić na znalezieniu telefonu.


  Powoli czołgała się po brudnej podłodze. Szmaciany dywan zrolował się, odsunęła go, odpoczęła kilka sekund i znów zaczęła się czołgać. Zagryzła zęby. Nie chciała hałasować. Może szaleniec nadal gdzieś tu był?


  Nigdzie nie zauważyła chłopca. Co on powiedział? Że gonił go posadzkarz? Morderca? Nie bardzo rozumiała, ale nie chciała się teraz nad tym zastanawiać. Wiedziała, że jeśli nie uda jej się wezwać pomocy, to Arnold umrze.


  Pokonanie progu do gabinetu zajęło jej minutę. Niewiele brakowało, a zemdlałaby. Zrobiło jej się niedobrze.


  Niewielki przenośny telefon stał na małym stoliku tuż obok drzwi. Dostali go od Gregera. Arnold początkowo był niezadowolony. Przenośny telefon? Co to jest, zżymał się. Taki już był. Nie ufał nowościom, ale tradycji też nie szanował.


  Beata wyciągnęła rękę, ale nie była w stanie dosięgnąć telefonu. Wiedziała, że w każdej chwili może stracić przytomność. Miała wrażenie, jakby już nie miała biodra.


  Resztką sił udało jej się przewrócić stolik. Runął na nią i uderzył ją w plecy. Krzyknęła. Zobaczyła leżący na podłodze telefon. Wyciągnęła rękę i udało się jej przyciągnąć go do siebie. Przesunęła dłonią po klawiszach i drżącym palcem wybrała numer.


  – Skręć tutaj – powiedział Liljenberg.


  Był wyraźnie zdenerwowany. Po drodze dowiedział się, że szukają mężczyzny, który miał związek z morderstwem na Drottninggatan.


  – Wyszedłeś z wprawy? – spytał Munke.


  – Nie – odpowiedział Liljenberg, który od dziesięciu lat pracował w drogówce.


  – Jesteś ze wsi?


  – Tak, chociaż gospodarstwo prowadzi mój kuzyn.


  – Teraz to żaden interes, chociaż zawsze można powalczyć o dotacje unijne – stwierdził Munke, po czym wdał się w dyskusję o kwotach i dopłatach.


  Ann słuchała jego wywodów ze zdziwieniem. Nie rozumiała, że w takiej chwili może tak spokojnie dyskutować o rolnictwie!


  Siedziała z tyłu i niemal bała się oddychać. Nie chciała, żeby koledzy poczuli od niej wino. Dwa kieliszki wystarczyły, żeby alkohol uderzył jej do głowy.


  Munke prowadził, jechali z dużą prędkością.


  – Robi się ciemno – zauważyła.


  Asta Munke zjawiła się u niej siedem minut po telefonie męża i od razu objęła rządy w mieszkaniu. Zajrzała do pokoju, gdzie spał Erik, zerknęła na naszykowaną butelkę z kaszką i pokiwała głową z godnością opiekunki, która wychowała czwórkę własnych dzieci, ósemkę wnuków, a poza tym przepracowała trzydzieści pięć lat w przychodzi pediatrycznej szpitala uniwersyteckiego w Uppsali.


  – Wszystko w porządku – stwierdziła.


  Ann roześmiała się, zarażając swoim śmiechem Astę.


  Samochód wpadł w poślizg, Munke zaczął przeklinać źle zaprojektowane drogi. Jechali dalej, przez pola i łąki, teraz już niemal w całkowitej ciszy. Gdzieś na horyzoncie majaczyła wieża kościoła. Mijali gospodarstwa z rozświetlonymi oknami.


  Ciekawe, czy ojciec Josefin Cederén nadal tu mieszka, zastanawiała się Ann. Zaczęła przyglądać się drodze. Jechała nią kiedyś w odwiedziny do ojca, którego córka została brutalnie zamordowana w Uppsali. Było to latem kilka lat temu. Po wizycie u starszego pana wróciła na Gräsö, gdzie spędziła z Edvardem wieczór świętojański, nie wiedząc jeszcze, że jest w ciąży.


  – Następna w lewo – powiedział Liljenberg, przerywając jej rozmyślania. – Tam na wzgórzu mieszka Greger Olsson, syn.


  – W oknach palą się światła. Szkoda, że nie pomyśleliśmy, żeby do niego zadzwonić – wyrzekał Munke. – Jak ostatnie ofermy!


  – Mów za siebie – odpowiedziała natychmiast Ann. I dostała czkawki.
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  Środa, 14 maja, 21.45


  Sammy Nilsson siedział z żoną przy stole. Rozmawiali o wakacjach. Przed nimi leżały foldery biura podróży.


  Zadzwonił telefon.


  Sammy zerknął na zegarek, wstał i odebrał. Angelika przyglądała mu się. Kiedy zobaczyła, jak zmienia mu się wyraz twarzy, zamknęła kolorowy folder.


  Sammy odłożył słuchawkę.


  – Stary Kościół się pali – powiedział i wyszedł z kuchni.


  Osiem minut później jechał już drogą, kierując się na północ od centrum miasta. Na wysokości Lilla Myrby zobaczył łunę. Nie on jeden. Wozy strażackie i wycie syren wywabiły z domów gapiów, którzy teraz przyglądali się płomieniom, rozświetlającym wieczorne niebo.


  Skręcił z E4, przekonany, że mężczyzna z końskim ogonem znów uderzył. Zaraz za zakrętem na Disagården panował chaos. Zobaczył kolegów, wygradzających teren. Kawałek dalej na drodze zderzyło się kilka samochodów, jakiś mercedes wylądował na płocie. Właściciel stał obok i krzyczał na młodą kobietę.


  Sammy zrozumiał, że dalej już nie przejedzie, wysiadł z wozu i zaczął biec w stronę kościoła. Zatrzymał się obok funkcjonariusza w mundurze.


  – Jak wygląda sytuacja?


  – Paliło się, kiedy tu przyjechaliśmy – odpowiedział policjant przejęty.


  – Niech to szlag – zaklął Sammy.


  – Strażacy zjawili się niemal natychmiast. Myślę, że kościół da się uratować. Bengan tam jest. Słyszałem, jak przed chwilą coś wołał.


  Z głośnika radia dobiegły trzaski, a po chwili czyjeś podniesione głosy.


  – Są świadkowie?


  – Nie wiem. Przepraszam, ale muszę już iść.


  Sammy pobiegł dalej. Między drzewami migotały niebieskie światła radiowozów. W powietrzu na tle nieba unosiły się płatki sadzy.


  Zniszczenia były mniejsze, niż można było się spodziewać. Uszkodzona została północna ściana kościoła, ale i tu strażacy dogaszali już pożar. Sammy zobaczył Fredrikssona rozmawiającego z szefem strażaków i podszedł do nich.


  Fredriksson zobaczył go i skinął mu głową, strażak zasalutował.


  – Znaleźliśmy dwa kanistry. Leżały tuż obok ściany kościoła.


  – Benzyna?


  – Tak, nie mamy żadnych wątpliwości.


  – A więc kolejne podpalenie – podsumował Fredriksson i pokręcił głową. – Na wzgórzu odbywał się festiwal chórów – ciągnął dalej po chwili. – Wiem, bo moja córka brała w nim udział. Przyjechały chóry z wielu krajów. Cała impreza była pomyślana jako symboliczny gest pokoju.


  – Może to miał być rodzaj protestu? – zastanawiał się strażak.


  – Nie, to kolejne dzieło mężczyzny z końskim ogonem – stwierdził Sammy.


  Po chwili dołączył do nich Bengan Olofsson. Próbował się opanować, ale widać było, że jest wzburzony.


  – Mamy świadka – oznajmił i, nadal ciężko dysząc, wskazał na mężczyznę stojącego nieopodal pod drzewem.


  Sammy natychmiast do niego podszedł.


  – Sammy Nilsson – przedstawił się. – Z policji w Uppsali. Co pan widział?


  – Nie wiem.


  – Nie wie pan?!


  – Nie widziałem wyraźnie, ale mam wrażenie, że było ich trzech. Wskoczyli do samochodu, zaparkowanego na Disagården. Zdziwiłem się, bo było późno, a tam rzadko zatrzymują się samochody. Prawdę mówiąc, nawet się wkurzyłem. Jechałem samochodem z miasta. Wracałem z pracy – mówił dalej mężczyzna. – Jechałem powoli, to niebezpieczny zakręt. Spojrzałem na wzgórze i zobaczyłem, że szykuje się jakaś impreza. A potem zobaczyłem tych trzech facetów. Wskoczyli do samochodu i odjechali z piskiem opon.


  – Jakiego koloru był samochód?


  – Był niebieski.


  – A jakiej marki?


  – Nie mam pojęcia. Na pewno nie był duży.


  – W którym kierunku pojechali?


  – W stronę przejazdu kolejowego.


  – Skręcili w prawo?


  Mężczyzna przytaknął.


  – Może pan ich opisać?


  – Wszystko stało się tak szybko. Widziałem, jak biegną – powiedział. – Na pewno byli młodzi – dodał.


  Sammy Nilsson zanotował imię i nazwisko mężczyzny i numer jego telefonu i wrócił do Fredrikssona.


  – Niebieski samochód, trzech facetów, przy Disagården skręcili w prawo – powtórzył i sięgnął po komórkę, żeby przekazać dane centrali.


  Czternaście minut później trzej mężczyźni zostali złapani. Ale nie była to zasługa policjantów. Tylko Jamila Radwana.
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  Środa, 14 maja, 22.10


  Jöns Lund kierował się na południe. Prawdę mówiąc, nie bardzo wiedział, dokąd jechać. Nagle poczuł złość. Wściekł się na chłopaka na tylnym siedzeniu. Bo to wszystko była jego wina. I tego jego kuzyna, tego brudasa, bydlaka, który cały czas jęczał, a w końcu zesrał się, zanim umarł.


  – Obedrę cię ze skóry, jeśli zafajdasz mi samochód – rzucił do tyłu.


  Ali słyszał go, ale nie otworzył oczu. Był lekko zamroczony, ale rozumiał, że jest w samochodzie. Bolały go plecy, kark. Nie mógł swobodnie poruszać głową. Ale poza tym był dziwnie spokojny.


  – Myślałeś, że uda ci się przechytrzyć Jönsa Lunda, tak?


  Teraz, kiedy już w końcu ruszyli, poczuł się lepiej. Nagle zahamował. Przyszło mu do głowy, że farmerzy mogli przeżyć. Dlaczego tego nie sprawdził? Powinien ich dobić.


  Zatrzymał samochód. Światła miasta oświetlały niebo. Poczuł się zmęczony. Nic nie miało już znaczenia.


  Na tylnym siedzeniu Ali zaczął szlochać. Jöns się odwrócił.


  – Fajną zadymę sobie urządziliście w piątek na mieście. Ty i twoi kumple.


  – Mehrdad – wyszeptał Ali.


  Jöns wrzucił bieg i ruszył wąską szutrową drogą.


  – Już pewnie zaczął cuchnąć – roześmiał się. – Gówniarz jeden… A to co, do licha?


  Na drodze pojawili się jacyś ludzie. W pierwszej chwili chciał przyspieszyć, ale nie zrobił tego. Roześmiał się, zwolnił i zatrzymał się kilka metrów od grupki czterech mężczyzn wyraźnie widocznych w światłach reflektorów.


  Włączył długie światła, otworzył drzwi i wychylił się z samochodu.


  – Cofnijcie się! – zawołał lekko łamiącym się głosem.


  Mężczyźni podeszli bliżej.


  – Bo was przejadę!


  – Nie ruszaj się – ostrzegł go jeden z mężczyzn.


  Z przeciwnej strony pokazały się światła nadjeżdżającego samochodu, po chwili dołączył odgłos silnika.


  – Skąd jedziesz?


  Jöns sięgnął do kieszeni po nóż.


  – Nic wam do tego!


  Jeden z mężczyzn zaczął iść w jego kierunku, podszedł do szyby samochodu z lewej strony.


  – Jak ty wyglądasz? – zdziwił się.


  – Co tam się dzieje? – spytał Munke.


  – Na drodze stoi biały samochód – powiedziała Ann podniecona. – A wokół kłębią się ludzie.


  – Jakiś wypadek? – zainteresował się Liljenberg.


  – Cofnij się! – wrzasnął Jöns i w tym momencie jego wzrok padł na broń, którą mężczyzna trzymał w ręku. Rzucił się na siedzenie, puścił sprzęgło i dodał gazu.


  Strzał padł nieco z boku, z tyłu, roztrzaskał boczną szybę, trafił Jönsa w dół karku, przeszedł przez ramię i utkwił w desce rozdzielczej.


  Jöns poleciał do przodu, samochód skręcił i wpadł do rowu. Silnik zgasł.
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  Środa, 14 maja, 22.15


  Bosse Larsson, Rickard Molin i Ulf „Wolf” Jakobsson skręcili na parking. Podczas trwającej cztery minuty drogi od kościoła do meczetu Wolf cały czas się śmiał. Bosse Larsson wypił w tym czasie dwa piwa. Rickard Molin próbował, jąkając się, opisać swoje uczucia, ale szybko się poddał.


  W bagażniku mieli jeszcze trzy kanistry benzyny. Teraz przyszła kolej na muzułmanów w Uppsali. Teraz im pokażą! Wolf niemal widział to piekło, które się rozpęta po ich atakach na dwa święte miejsca. Był pewien, że dojdzie do zamieszek ulicznych.


  – Podjedźcie od tyłu – nakazał kolegom.


  Przez kilka sekund siedzieli w milczeniu. Vattholmavägen jechał nieprzerwany sznur samochodów. Coraz więcej gapiów zmierzało w stronę Starego Kościoła. Tym lepiej dla nas, pomyślał Wolf. Im więcej ludzi zobaczy płonący kościół, tym większa będzie ich złość. Wiadomości rozniosą się z prędkością błyskawicy, jak pożar w lesie podczas suchego lata. Miasto przeżyje szok.


  A potem, kiedy brudasy zobaczą, że ich świątynia stoi w płomieniach, konfrontacja będzie nieunikniona.


  Wolf pomyślał o wszystkim: zaplanował druk ulotek, ich dystrybucję, zamierzał wspierać napady na bary, knajpy i sklepy będące własnością czarnuchów. Żeby sprowokować ich do reakcji. Plan był prosty, trzeba było zasiać niepokój i nienawiść.


  Wysiedli z samochodu.


  – Muszę się odlać – powiedział Larsson.


  – Zapomnij – przerwał mu Wolf. – Podpalamy i natychmiast się stąd zmywamy.


  – Nie po-podoba mi się… – zaczął Rickard Molin.


  Wolf uciszył go jednym spojrzeniem. Otworzył bagażnik i wyjął z niego kanister.


  Jamil Radwan dorastał w niewielkim miasteczku w pobliżu Betlejem. Podczas intifady, palestyńskiego powstania przeciwko izraelskiej okupacji, on i jego przyjaciele nie jeden raz dawali wyraz swojemu niezadowoleniu, protestowali, rzucali kamieniami. Wielokrotnie zatrzymywała ich policja, Jamil pięć razy trafiał do więzienia.


  W jego rodzinie wszyscy byli muzułmanami, w przeciwieństwie do większości mieszkańców miasteczka, którzy byli chrześcijańskimi Palestyńczykami. Ale żyli obok siebie, razem rzucali kamieniami i oburzali się na brutalną okupację. Ojciec i dziadek Jamila mieli niewielki kawałek ziemi na zboczu pobliskiego wzgórza. Rosły tam drzewka oliwne. Dochód z nich z trudem wystarczał na utrzymanie rodziny, więc ojciec Jamila jeździł do Jerozolimy, gdzie najmował się do budowy domów. Na tym tle dochodziło do spięć między ojcem a synem. Jamil uważał, że ojciec w ten sposób wspiera władze okupacyjne. Pomagał przecież wznosić domy na okupowanym Zachodnim Brzegu.


  W 1998 roku Jamil przyjechał do Szwecji, do Uppsali, gdzie od kilku lat mieszkała jego siostra. W Betlejem nie był aktywnym członkiem kościoła, ale w Uppsali meczet był naturalnym miejscem spotkań jego krajan, więc zaczął tam bywać.


  Ostatnie wydarzenia były gorącym tematem rozmów. Muhammed, Palestyńczyk z obozu dla uchodźców w Bejrucie, obecnie przyjaciel Jamila, zaproponował w poniedziałek, żeby stworzyć specjalną straż do pilnowania meczetu, przez dwadzieścia cztery godziny na dobę.


  Jamil od razu się zgłosił. Nie żeby wierzył, że coś może się stać, ale był członkiem wspólnoty i potraktował to jako swój obowiązek.


  Razem z ośmioma przyjaciółmi, znajdującymi się w środku w świątyni albo w samochodach na zewnątrz, obserwował trzech młodych mężczyzn, którzy wjechali na dziedziniec meczetu, otworzyli bagażnik i ruszyli przed siebie każdy z kanistrem w ręku.


  Jamil nie wierzył własnym oczom.


  Kiedy mężczyźni zniknęli za rogiem, Jamil i jego przyjaciele wyszli z samochodu i natychmiast zadzwonili do Khaleda, który był w środku, w świątyni, i który zresztą też już zdążył zauważyć mężczyzn.


  Molin, Jakobsson i Larsson sprawiali wrażenie całkowicie zaskoczonych atakiem. Akcja wyglądała na dobrze przygotowaną. Napastnicy pojawili się z dwóch stron i przyparli mężczyzn do muru. Nie byli uzbrojeni, ale byli wściekli. Pałali świętym oburzeniem. Wokół panowała cisza, słychać było jedynie ich przyspieszone oddechy. Jamil przypomniał sobie, jak po raz pierwszy stanął oko w oko z opancerzonymi wozami bojowymi. Teraz czuł się podobnie.


  – Co tu robicie? – spytał Khaled.


  Khaled nie widział na jedno oko po tym, jak kiedyś został trafiony gumowym nabojem.


  – M-my, m-my… – jąkał się Molin.


  Bossemu nie wytrzymał pęcherz. A Wolf spokojnie sięgnął po pistolet, który miał za paskiem na plecach.


  – Chcecie pobawić się w wojnę z Irakiem? – zarechotał nerwowo. – Ja będę Bushem, a wy pustynnymi czarnuchami – dodał.


  Khaled uniósł dłoń.


  – Schowaj pistolet – powiedział spokojnie.


  – Żartujesz? Co ci się stało z buźką? – zarechotał znów Wolf. – No, ruszać się, biegiem! – zawołał i zaczął wymachiwać pistoletem.


  Jamil spuścił wzrok, uklęknął, chwycił się najbliżej stojącego kolegi, żeby utrzymać równowagę i nie upaść.


  – Mdlejesz? – rzucił Wolf drwiąco.


  Jamil podniósł z ziemi kamień. Był gładki, okrągły, niemal jak piłka, wielkości dziecięcej piąstki. Ścisnął go w dłoni.


  Khaled spojrzał na zebranych.


  – Idziemy?


  Nikt się nie ruszył, nikt się nie odezwał.


  Khaled powiódł wzrokiem po kolegach, wszyscy byli w wieku od dwudziestu do trzydziestu pięciu lat. Pomyślał o żonie i dwójce dzieci.


  – Nie zamierzamy się stąd ruszać. To wy macie stąd odejść.


  Bosse patrzył przerażony na zawziętą twarz Palestyńczyka, który chyba nie do końca rozumiał, do czego Wolf był zdolny.


  Wolf stał i uśmiechał się, ale już mniej pewnie niż jeszcze przed chwilą.


  Jamil nadal ściskał w dłoni wilgotny kamień. Nagle zrobił krok do tyłu i stanął za swoim kolegą. Udawał, że wyciera pot z czoła, uniósł rękę i szybkim ruchem rzucił kamieniem w stronę uzbrojonego mężczyzny. Wszystko rozegrało się w ciągu sekundy.


  Kamień trafił Ulfa Jakobssona w czoło. Osunął się na ziemię. I przestał być Wolfem.


  Dziewięciu mężczyzn rzuciło się z krzykiem na trzech napastników. Khaled upatrzył sobie Ulfa, chwycił pistolet, który wypadł mu ręki, i usiadł mu okrakiem na klatce piersiowej. Rozległ się trzask łamanych żeber. Jego kuzyn Adnan chwycił Ulfa za nogi.


  Ulf zawył z bólu. Jamil zatkał rękami uszy. Nie mógł słuchać krzyku drugiego człowieka.
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  Środa, 14 maja, 22.20


  Munke, mimo swojej potężnej postury, pierwszy wyskoczył z samochodu i podbiegł do mazdy. Jöns Lund leżał z głową na kierownicy. Ślad po kuli nie był duży, ale wychodząc przez ramię, kula rozszarpała łopatkę i zmiażdżyła szósty i siódmy krąg szyjny. Jöns Lund nigdy już nie będzie miał sprawnych rąk i nóg, pomyślał Munke, patrząc na nieprzytomnego mężczyznę. Ramię silnie krwawiło. Na kolanach błyszczał duży kuchenny nóż.


  Munke był tak skupiony na posadzkarzu, że przez dłuższą chwilę nie zauważył siedzącego z tyłu chłopca. Zobaczył go dopiero, kiedy Ali jęknął. Chłopiec leżał na siedzeniu w dziwnej pozycji, z nogami przyciśniętymi do klatki piersiowej. Jak pływak skaczący do wody, pomyślał Munke.


  – Jak się czujesz? – spytał chłopca.


  Ali spróbował usiąść, ale tylko głośno jęknął.


  – Spokojnie – powiedział Munke i zerknął na Ann, która stała obok niego.


  – Liljenberg wezwał już karetkę – odezwała się, kierując światło latarki na twarz chłopca.


  – Jöns Lund, brat Ingvara – wyszeptał Munke.


  – Nie żyje?


  – Żyje, ale nie będzie mu łatwo. O ile w ogóle z tego wyjdzie.


  – Masz w samochodzie apteczkę?


  Munke pokręcił głową, wstał i spojrzał na mężczyzn na drodze.


  – Kto strzelał?


  – Ja – odpowiedział Greger Olsson.


  – Odłóż broń.


  Olsson położył ostrożnie sztucer na ziemi.


  – Muszę wracać do domu. Drań znęcał się nad moimi rodzicami – powiedział i ruszył biegiem w stronę gospodarstwa.


  – Niech idzie – zgodził się Munke i spojrzał na Liljenberga. – Przesłuchamy go później. Zerknij na Lunda, może uda ci się zatrzymać krwawienie. Tylko nie przewracaj go na bok. Facet ma uszkodzony kręgosłup.


  Munke odwrócił się i spojrzał na kuzynów Gregera. Dotąd żaden z nich nie odezwał się nawet słowem. Stali jak sparaliżowani. Jeden z nich zakrył twarz dłońmi.


  – Słucham, mówcie – zwrócił się do nich Munke.


  Ann tymczasem okrążyła samochód, otworzyła drzwi od strony pasażera i nachyliła się nad chłopcem na tylnym siedzeniu.


  – Byłeś na Drottninggatan?


  Ali spojrzał na nią. Światło stojącej na ziemi latarki podświetlało jej twarz, wyglądała jak duch.


  – Tak – powiedział cicho.


  – Tam właśnie widziałeś tego mężczyznę?


  – Ja nie. Mój kuzyn go widział.


  – To on zabił chłopaka w księgarni?


  – Mehrdad? Nie. Posadzkarz go zabił. A Mehrdad wszystko widział. – Ali pociągnął nosem. – Chcę wrócić do domu.


  – Wrócisz.


  Ciężki zapach krwi przyprawiał Ann o mdłości.


  – Gdzie teraz jest twój kuzyn. Mehrdad. Tak ma na imię?


  – Mehrdad nie żyje – powiedział cicho Ali. – Posadzkarz go zamordował.


  Ann musiała zaczerpnąć powietrza. Wydostała się z samochodu i zaczęła głęboko oddychać. Gdzieś z daleka doszedł ją dziwny szum. Spojrzała w niebo, starając się sobie wyobrazić, jak do tego wszystkiego doszło.


  Po chwili nadjechały karetki, a zaraz za nimi radiowóz.


  Ann usiadła na brzegu rowu.


  Munke nadal rozmawiał z kuzynami Gregera.


  Greger Olsson znalazł ojca na podłodze w kuchni, matka leżała nieprzytomna w gabinecie obok.


  Ratownicy medyczni unieruchomili głowę Jönsa i przenieśli go na nosze. Przybyli na miejsce policjanci pomogli Alemu wyjść z samochodu. Nie był w stanie iść o własnych siłach, więc jeden z policjantów wziął go na ręce i zaniósł do stojącej obok karetki.


  Po niebie szybowały lelki, wydając dziwne, terkoczące dźwięki, przypominające pracę silnika. Nadeszła wiosna.


  Epilog


  Dwa tygodnie później


  Po południu w środę, dwudziestego ósmego maja, Ann w końcu zdobyła się na odwagę i postanowiła zadzwonić do Edvarda.


  Czekała ją jeszcze godzina pracy, a potem miała cztery wolne dni. Zbliżało się święto. Wniebowstąpienie.


  Przed chwilą zajrzał do niej Ottosson, ale wyszedł po minucie. Najwyraźniej domyślił się, że myślami była już gdzie indziej. Dobrze mnie zna, pomyślała Ann i uśmiechnęła się do siebie.


  Zastanawiała się, po co właściwie przyszedł. Przez tydzień, który upłynął od rozwiązania zagadki morderstwa Sebastiana Holmberga i zwolnienia z aresztu Marcusa Ålandera, Ottosson zachowywał się jak kwoka, bez przerwy chodząca za swoimi kurczętami. Często do niej zaglądał, wyraźnie szukał jej towarzystwa. Przez moment podejrzewała, że może chodzi o kurs, na który uparł się ją wysłać, ale doszła do wniosku, że chyba jednak nie. Chodziło o coś innego.


  Postanowiła, że kiedy zjawi się następnym razem, zapyta go o to wprost.


  Wybrała ostatnią cyfrę numeru do Edvarda na Gräsö. Odebrał po trzecim sygnale, kiedy już zdążyła pożałować swojej decyzji i zaraz znów zmienić zdanie, gdy uświadomiła sobie, jak bardzo za nim tęskniła.


  – Gräsö – usłyszała jego radosny głos.


  – To ja, Ann – powiedziała i zamknęła oczy.


  – No proszę, pani komisarz we własnej osobie na linii.


  Pomyślała, że nie chce, żeby tak ją postrzegał, tak o niej myślał.


  – Chciałam się tylko dowiedzieć, jak ci było w Tajlandii? – Jej głos brzmiał słabo, niepewnie.


  – Dobrze. Nawet bardzo dobrze – odpowiedział zdecydowanie.


  Znała jego głos i od razu zauważyła w nim coś nowego. Coś, co ją zaniepokoiło. Nie jest zadowolony, że dzwonię, pomyślała i poczuła lekką panikę. Tamten telefon to był impuls, nic nieznaczący odruch.


  – Rozumiem, że było ci tam ciepło.


  – Około trzydziestu stopni.


  – Cudownie.


  Co mogła mu jeszcze powiedzieć?


  – Pracujesz?


  – Tak, praca wre.


  – Masz wolny świąteczny weekend?


  Po drugiej stronie zapanowała cisza. Ann przełknęła ślinę, zacisnęła dłoń i spojrzała na nią, mając świadomość, że w tym momencie rozstrzyga się jej życie.


  – Tak, robimy sobie wolne. Gotte jedzie do Hälsingland.


  – A ty? Masz jakieś plany?


  – Jadę do Norrtälje.


  Nigdy wcześniej nie wspominał o Norrtälje.


  – Fajnie – powiedziała tak cicho, że zabrzmiało to jak westchnienie. – Co tam będziesz robić?


  Poczuła do siebie pogardę. Po co zadała to pytanie?


  – W Norrtälje mieszka pewna kobieta, którą spotkałem w Tajlandii… A ty? Masz jakieś plany?


  – Pewnie wybiorę się gdzieś z Erikiem – powiedziała. Z trudem była w stanie utrzymać w ręku słuchawkę.


  – Teraz chciałem jeszcze zajrzeć do Violi. Mam przekazać jej pozdrowienia?


  – Tak, oczywiście.


  – A więc przekażę – powiedział Edvard. – Cześć.


  – Cześć.


  – Cholera! – krzyknęła, uderzając pięścią w stertę leżących na biurku teczek z dokumentami. Część dokumentów poleciała na podłogę. Dotyczyły ostatnio prowadzonych spraw: gwałtu i napadu na pocztę.


  Było wspaniałe majowe popołudnie. Jej życie wzięło ostry zakręt i ruszyło nowym torem.


  Nie pozostało jej nic innego, jak uprzątnąć biurko, wyjść z komendy i pójść odebrać Erika z przedszkola. Wyszła, trzaskając drzwiami. Zauważyła, że w końcu korytarza stoi Ottosson.


  – Dobrego weekendu! – zawołał. – Odpocznij trochę!


  Ann uniosła dłoń, pozdrowiła go i jak we mgle ruszyła do windy. Pomyślała, że Edvard postanowił się na niej zemścić. Wszystko pasowało: telefon, bezczelna propozycja wspólnego wyjazdu. W głębi duszy wiedziała jednak, że nie ma racji. Edvard taki nie był. Był zupełnie inny.


  – Edvardzie – wyszeptała, kiedy weszła do windy.


  Spojrzała w lustrze na swoją bladą twarz i stwierdziła, że ostatnio bardzo się postarzała.


  Chcę się zestarzeć razem z Edvardem, pomyślała. Tak przecież miało być. I nagle pojawiły się obrazy z wczorajszego dnia, kiedy razem z Alim, jego matką i z jego dziadkiem odwiedzili Arnolda i Beatę w szpitalu. Arnold był blady, ale jego oczy błyszczały. Beata skarżyła się na brak apetytu, była wychudzona, ale jej ręka, którą cały czas trzymała na kolanie męża, świadczyła o wewnętrznej sile, która uratowała życie nie tylko jej i jej mężowi, ale i Alemu.


  Mitra i Hadi podeszli do starszych państwa i stali chwilę w milczeniu obok ich łóżek. Mitra próbowała coś powiedzieć, ale Beata spojrzała na nią i swoją zdrową ręką przyciągnęła do siebie Irankę. Ali stał schowany za plecami Ann i pociągał nosem.


  Kiedy zeszła do samochodu, odezwała się jej komórka. Czyżby Edvard zmienił zdanie? Zaczęła szukać w torbie, znalazła aparat, odebrała.


  – To ja, Ottosson – usłyszała i od razu domyśliła się, że coś się stało. – Przed chwilą zadzwoniła Asta Munke. Holger odszedł. Zawał. Potrafisz to zrozumieć?


  Ottosson płakał. Ann oparła się o samochód i próbowała z całej siły się opanować.


  – Zaraz do ciebie przyjdę – powiedziała.


  – Nie, chcę zostać sam.


  Ann spojrzała przed siebie.


  – Dobrze – wyszeptała i rozłączyła się.
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